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MM
NIEPRZEKRACZALNE?

Najważniejszym zadaniem 
które podjęła polityka rolna la.t 
siedemdziesiątych jest technicz­

na i społeczna rekonstrukcja wsi 
i rolnictwa. Kraj nasz przystąpił do 
realizacji tego zadania relatywnie 
późno, dopiero po przeprowadzeniu 
modernizacji pozostałych dziedzin 
gospodarki narodowej.

W wyniku historycznych uwarun­
kowań, polskie rolnictwo — mimo 
osiągniętego postępu — cechuje się 
obecnie ciągle jeszcze niskim pozio­
mem wyposażenia technicznego, nie­
korzystną strukturą agrarną, wyso­
kim wskaźnikiem zaangażowania 
produkcyjnego ludzi w podeszłym 
wieku oraz kobiet, a także ujmując 
gospodarkę żywnościową komplekso­
wo. względnie niskim udziałem w 
strukturze wytwarzania żywności 
działów obsługujących rolnictwo 
i przemysł spożywczy.

KONCENTRACJA ZADAŃ

Zmiany tych proporcji i stopniowe 
przechodzenie do nowych form orga­
nizacyjnych i technik wytwarzania 
to warunek rozwoju produkcji rol­
nictwa i osiągnięcia jej poziomu, 
zgodnego z potrzebami -społecznymi. 
Zacofanie rolnictwa osłabiałoby bo­
wiem dynamizm rozwoju całej go­
spodarki narodowej i hamowałoby 
możliwości poprawy poziomu życio­
wego ca.łego społeczeństwa. Z histo­
rycznych doświadczeń wynika, że nie 
może być prawdziwie nowoczesnej 
gospodarki narodowej bez technicz­
nie nowoczesnego i społecznie postę­
powego rolnictwa.

Wychodząc z tych założeń, polityka 
rolna, dysponująca po 1970 r. znacz­
nie zwiększonymi — w porównaniu 
do lat poprzednich — możliwościa­
mi oddziaływania, skoncentrowała 
się na trzech ściśle ze sobą powią­
zanych zadaniach:

£ zapewnienie warunków wzro­
stu produkcji rolniczej dla sprosta­
nia rosnącym potrzebom wyżywie­
niowym kraju;
• tworzenie warunków dla tech­

nicznej i społecznej modernizacji 
rolnictwa;
• rozwiązywanie problemów do­

chodowych rolnictwa i troska o po­

ziom warunków bytu i pracy ludno­
ści wsi.

Konsekwencją tego były liczne po­
stanowienia podejmowane w ciągu 
całego minionego pięciolecia — m. 
in. zniesienie obowiązkowych do­
staw, decyzje dotyczące systemu cen 
rolnych i poprawy opłacalności pro­
dukcji, rozwoju przemysłu spożyw­
czego oraz poprawy sytuacji handlu 
wiejskiego i instytucji usługowych. 
Podjęte zostały decyzje o rozwoju 
przemysłów pracujących na rzecz 
rolnictwa: maszyn rolniczych, chemii 
rolnej i innych. Rozpoczęto rozwią­
zywanie całego kompleksu spraw so­
cjalnych ludności wsi m. in. wpro­
wadzając powszechną opiekę zdro­
wotną.

Historyczne znaczenie dla moder­
nizacji wsi i rolnictwa miały posta­
nowienia XV Plenum KC PZPR z 
1974 r., które wytyczyły program dla 
całej gospodarki żywnościowej, na­
dając jej rangę ogólnonarodową 
i ustalając w związku z tym zadania 
wymagające zwiększonego, bezpośre­
dnio lub pośrednio, udziału w wyt­
warzaniu żywności wszystkich zain­
teresowanych dziedzin gospodarki. Z 
programu tego wynika jasno zależ­
ność wzrostu produkcji żywności od 
tempa i zakresu, w jakim gospodarka 
narodowa będzie mogła świadczyć 
na rzecz rekonstrukcji społecznej 
i technicznej rolnictwa.

Realizacja tych słusznych założeń 
perspektywicznego programu rozwo­
ju rolnictwa napotkała jednak 
trudności. Produkcja rolna w okre­
sie minionego pięciolecia nie rozwi­
jała się bowiem równomiernie — mi­
mo że rolnictwo wykonało ustalone 
w planie pięcioletnim’ zadania. Dwa 
ostatnie, lata ubiegłego pięciolecia 
były niesprzyjające dla rozwoju pro­
dukcji roślinnej, co spowodowało 
znane powszechnie' zmniejszenie 
zbiorów zbóż i pasz, a w rezultacie 
głębokie załamanie trendów rozwo­
jowych w hodowli. Sytuacja ta — w 
której głównym bieżącym zadaniem 
rolnictwa jest odbudowa pogłowia 
zwierząt gospodarskich — wymaga 
większej konsekwencji w realizacji 
programu wyżywienia narodu oraz 
wszechstronnych, intensywnych 
działań w rolnictwie i całej gospo­
darce.

PRIORYTET ROLNICTWA

Wyrazem tego były postanowienia 
IV i V Plenum KC PZPR, ustalające 
priorytetowe znaczenie rolnictwa 
wśród podstawowych celów społecz­
nych i wskazujące na wynikającą 
stąd konieczność dokonania poważ­
nych przesunięć w strukturze nakła­
dów i świadczeń, które gospodarka 
narodowa przeznacza na rozwój po­
szczególnych dziedzin. Do spraw tych 
powrócono ponownie — po raz trze­
ci w ciągu krótkiego okresu — na 
kolejnym VI plenarnym posiedzeniu 
KC. Jest to wyraz troski o rozwój 
rolnictwa i. produkcję żywności, o 
przyspieszenie jego rozwoju i pełne 
wykorzystanie możliwości i sił 
tkwiących w samym rolnictwie 
i działach gospodarki na jego rzecz 
pracujących. Praca polityczna pro­
wadzona na wsi w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy (po IV Plenum) wy­
raźnie wskazała na potrzebę podję­
cia wielu spraw rolnictwa i wsi, a 
przede wszystkim na potrzebę szcze­
gółowego określenia zadań rolnictwa 
i środków realizacji, pozwalających 
pełniej wykorzystać rezerwy wzrostu 
produkcji.

Trudności, które w ostatnich la­
tach wystąpiły w produkcji rolnej, 
dotknęły w różnym stopniu poszcze­
gólne sektory rolnictwa. Państwowe 
i spółdzielcze gospodarstwa rolne 
zwiększały swoją produkcję syste­
matycznie, korzystając ze wzrastają­
cych nakładów na inwestycje i środ­
ki produkcji, zagospodarowując do­
datkowe obszary, podnosząc poziom 
gospodarowania.' Dzięki temu łatwiej 
przezwyciężały skutki niekorzyst­
nych warunków atmosferycznych.

Inaczej natomiast kształtowała się 
sytuacja, mimo dużego również zróż­
nicowania, w większości gospodarstw 
indywidualnych. Odczuły one w zna­
cznie większym stopniu skutki nieu­
rodzaju — niższe zbiory spowodowa­
ły zmniejszenie zasobów pasz i . w 
konsekwencji spadek pogłowia in­
wentarza, a przede wszystkim' trzo­
dy chlewnej. Gospodarstwa chłop­
skie odgrywają jak wiemy, decydu-
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Jakim bilansem zamykają się posiedzenia KSR i narady aktywu 
społeczno-gospodarczego przedsiębiorstw, poświęcone dyskusji nad 
założeniami planów techniczno-ekonomicznych zakładów na rok 
1977? Na to pytanie szukam odpowiedzi w woj. częstochowskim, 
czternastym na mapie kraju pod względem liczby ludności, szóstym 
- pod względem liczby zatrudnionych w orzemyśle, przypadających 
na 1000 mieszkańców.

CO piąta wytworzona w tym wo­
jewództwie złotówka wartości 
produkcji przemysłowej zasila 

„fundusz” produkcji rynkowej, co 
dwudziesta w roku ubiegłym, a nie­
mal co dziesiąta w bieżącym — „fun­
dusz” produkcji eksportowej.

— Z pozoru — mówi STANISŁAW 
SAWICKI, zastępca kierownika wy­
działu ekonomicznego KW PZPR w 
Częstochowie — udział naszego re­
gionu w kluczowych obecnie dziedzi­
nach wytwórczości, w produkcji na 
rynek i na eksport, jest stosunkowo 
skromny. Zwłaszcza udział produk­
cji, przeznaczonej na eksport, jest 
niemal symboliczny, dużo poniżej 
średniej krajowej: ok. 4 proc, w ro­
ku 1975, 6,3 proc, w roku 1976, 9,2 
proc, według przyjętych przez KSR 
założeń planów na rok bieżący. Czy 
tak jest jednak w rzeczywistości? 
Czy wobec takiej, ukształtowanej hi­
storycznie struktury naszego prze­
mysłu, przypada nam w tej chwili 
rola — jakby to określić? — kibica, 
partnera z pobocza spraw najpilniej­
szych i najważniejszych w gospodar­
ce kraju?...

To nie są bynajmniej pytania re­
toryczne. Echa tych pytań i tych wąt­
pliwości powracały na wielu niedaw­
nych konferencjach samorządów ro­
botniczych i zakładowych naradach 
aktywu społeczno-gospodarczego.

DOSKONALENIE 
„OD WEWNĄTRZ”

Rozkład akcentów w narodowym 
planie społeczno-gospodarczym musi 
wychodzić z aktualnych realiów i 
potrzeb, a to oznacza głębokie, zróż­

nicowanie dynamiki rozwoju posz­
czególnych dziedzin, gałęzi i branż. W 
skali kraju zróżnicowanie to wyra­
ża się w założonym w NPSG wzro­
ście produkcji przemysłowej prze­
znaczonej na rynek o 9,9 proc, w 
roku 1977, na eksport —o 13,8 proc., 
natomiast dostaw na pozostałe cele 
tylko o 4,2 proc. W skali przedsię­
biorstw — zróżnicowanie to ozna­
cza, że od jednych oczekuje się szyb­
kiego powiększenia produkcji w sto­
sunku do lat ubiegłych, od innych 
tylko wzrostu produkcji niewielkie­
go,'a zdarza się, że nawet utrzyma­
nia produkcji tradycyjnej na niez­
mienionym — lub niższym niż w po­
przednich latach — poziomie.

Ta ostatnia grupa przedsiębiorstw, 
bardziej niż w wielu pozostałych re­
gionach ważąca w strukturze prze­
mysłowej woj. częstochowskiego, to 
zakłady wyspecjalizowane w pro­
dukcji inwestycyjno-zaopatrzenio- 
wej. Czyżby więc nadszedł dla nich 
czas wytchnienia, czy można sobie 
pozwolić na niższe niż dawniej usta­
wienie poprzeczki? Otóż — jeśli 
można by mówić o nieporozumie­
niach — to tylko wtedy, gdyby ta­
kie z tych faktów wyciągnięto- w 
przedsiębiorstwach wnioski.

Posiedzenia KSR dowiodły, że na 
ogół — chociaż jeszcze nie wszę­
dzie — uniknięto takiego,, wynika­
jącego z' nieporozumień, „modelu 
myślenia”. M. iii. dlatego, że na dłu­
go przedtem, nim kierownictwa za­
kładów przedstawiły uczestnikom 
KSR konkretne projekty planów, za­
dano sobie pytania: o co wobec .te­
go toczyć się. powinna gra, o jaką 
stawkę; jakie pbwinny obowiązywać 
jej reguły? Inspiratorem tych pytań 

— i całej, wokół nich toczącej się 
dyskusji — stała się wojewódzka or­
ganizacja partyjna, wszystkie jej in­
stancje i ogniwa, do organizacji pod­
stawowych i oddziałowych, a także 
grup partyjnych.

Główny problem: doskonalenie go­
spodarowania wewnątrz przedsię­
biorstw, poprawa relacji ekonomicz­
nych. Nawet tam, gdzie planowana na 
rok 1977 produkcja rośnie stosunko­
wo niewiele — a może przede wszy­
stkim tam — nadchodzące miesiące 
powinny stać się okresem koncentra­
cji uwagi na poprawie jakości, ob­
niżce kosztów, racjonalizacji zatru­
dnienia, właściwym opłaceniu wzro­
stu wydajności pracy itp. Następny, 
kluczowy problem: w jakim stopniu 
zdolności wytwórcze zwalniane w 
wyniku ograniczenia frontu inwesty­
cyjnego mogłyby posłużyć do akty­
wizacji potrzebnej, poszukiwanej 
produkcji na rynek wewnętrzny i 
eksport?

Wstępną zapowiedzią późniejszych 
decyzji KSR stała się ankieta, prze­
prowadzona przez Urząd Wojewódz­
ki w Częstochowie na zlecenie egze­
kutywy KW PZPR jeszcze w końco­
wych miesiącach ub. roku: w grupie 
ponad 30 przedsiębiorstw, objętych 
ankietą, deklarowana produkcja na 
rynek w roku 1977 przekroczyła po­
ziom wcześniej zakładany o ponad 
560 min zł. Gotowość zwiększenia za­
dań w tym zakresie w stosunku do 
pierwotnych założeń planów zapo­
wiedziała ponad połowa ankietowa­
nych przedsiębiorstw.

Z „LENTEXU” DO MIESZKAŃ

Na czołowym miejscu wśród 
przedsiębiorstw, deklarujących goto­
wość przyjęcia na siebie dodatko­
wych zadań, znalazły się Śląskie Za­
kłady Przemysłu Lniarskiego „Len- 
tex” w Lublińcu. Niegdyś niewielka 
fabryczka, dostarczająca przędze o 
niskiej numeracji (do produkcji tka­
nin opakunkowych, dekoracyjnych 
itp), następnie — po uruchomieniu
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jącą rolę w zaopatrzeniu rynku w 
artykuły żywnościowe, toteż w inte­
resie społecznym leży podtrzymywa­
nie tempa wzrostu ich produkcji i 
pełne wykorzystywanie ich możliwo­
ści rozwojowych.

Są podstawy, aby sądzić, że w wy­
niku podejmowanych w ostatnim o- 
kresie decyzji sytuacja zmienia się 
na lepsze. Prawdą jest jednak, że 
jest ona nadal bardzo złożona, a na 
rezultaty poprawy trzeba będzie, je­
szcze poczekać. Wszelako panuje 
przekonanie, że W roku bieżącym po­
winno nastąpić odwrócenie niekorzy­
stnych tendencji w rozwoju produk­
cji rolnej m. in. dzięki lepszym niż 
początkowo oczekiwano zbiorom zie­
mniaków i możliwościom większych 
dostaw pasz treściwych z importu. 
Wymaga to jednak w dalszym ciągu 
dużej mobiliea.ćj'i zasobów gospodar­
czych i sił społecznych na rzecz go­
spodarki żywnościowej oraz wyko­
rzystania sił wewnętrznych tkwią­
cych w samym rolnictwie.

Mówi o tym referat Biura Polity­
cznego KC, wygłoszony na VI Ple­
num przez tow. KAZIMIERZA 
BARCIKOWSKIEGO, który m. in. 
stwierdził: „Wychodzimy do rolnic­
twa z programem ofensywnym, za­
pewniającym możliwości rozwoju 
wszystkich jego sektorów. Stwarza­
my warunki dla rozwoju gospo­
darstw indywidualnych i pełnego 
wykorzystania ich możliwości zwię­
kszenia produkcji i polepszenia ży­
cia rolników. Są to sprawy nieroz-. 
dzielnie ze sobą związane".

W KAŻDYM GOSPODARSTWIE

Zdynamizowanie produkcji i moż­
liwości rozwojowych gospodarstw 

chłopskich było i jest częścią skła­
dową polityki rolnej. Jest to jednak 
również zadanie bardzo złożone. 
Wpływa na to szereg historycznych 
uwarunkowań, które ukształtowały 
obecną sytuację naszego rolnictwa 
— a przede wszystkim jego niedo­
stateczne wyposażenie techniczne 
i rozdrobnienie gospodarstw. Sytua­
cję tę komplikuje dodatkowo nad­
mierny odpływ młodzieży ze wsi.

Rozwiązywanie tych problemów 
jest zadaniem wymagającym wysił­
ku samej wsi i całego społeczeństwa. 
Nasze pokolenie przyjęło na siebie 
to zadanie, a realizują je współcześni 
rolnicy. Polityka przekształceń pol­
skiego rolnictwa zakłada tworzenie 
pomyślnych warunków rozwoju dla 
indywidualnych gospodarstw chłop­
skich. „Nasza polityka wobec gospo­
darstw chłopskich jest długofalowa 
i trwała — stwierdził tow. EDWARD 
GIEREK w przemówieniu na VI 
Plenum. — Gospodarstwa te mają 
wszelkie gwarancje i perspektywy 
rozwoju. Jesteśmy zainteresowani w 
powiększaniu produkcji towarowej 
i powierzchni tych gospodarstw 
chłopskich, które mają nie wykorzy­
stane możliwości racjonalnego zago­
spodarowania dodatkowych areałów 
ziemi”.

Pomnożenie możliwości produkcyj­
nych gospodarstw chłopskich powin­
no w przyszłości uchronić gospo­
darkę przed tak znacznymi wahania­
mi produkcji rolnej, a zwłaszcza ho­
dowli, jakie wystąpiły w ostatnich 
latach. Wymaga to jednak spełnie­
nia licznych warunków.

Podstawowym kierunkiem oddzia-. 
ływania będzie wykorzystanie istnie­
jących jeszcze w rolnictwie tzw. 
prostych rezerw oraz realizacja pro­
gramu produkcyjnego, który w imie­
niu Biura Politycznego przedstawił 
tow. Kazimierz Barcikowski. Są to 

zadania związane ściśle z procesami 
produkcyjnymi w rolnictwie. Doty­
czą zatem szeregu zwykłych, codzien­
nych technicznych czynności pro­
dukcyjnych : zaopatrzenia w maszyny 
i narzędzia, materiały i środki do 
produkcji, wykonawstwa usług, kon­
traktacji i skupu płodów rolnych. 
Działa powołany do teigo celu aparat 
wykonawczy. Trudno byłoby nawet 
wyliczyć setki spraw, którymi zaj­
muje się, lub powinien on zajmo­
wać się w celu należytej obsługi 
rolników. Praktyka pokazuje jednak, 
że niestety zbyt wiele jest jeszcze 
przykładów świadczących o lekce­
ważeniu podstawowych obowiązków 
przez ludzi powołanych do świadcze­
nia rolnikom usług.

Sprawa jest tak poważna i ma tak 
głębokie reperkusje społeczne, że 
wymagała zajęcia zdecydowanego 
stanowiska ze strony naczelnych 
władz partyjnych. EDWARD GIEREK 
w przemówieniu ria VI Plenum powie­
dział m. in.: „Obowiązkiem admini­
stracji, służby rolnej i wszystkich 
organizacji świadczących usługi pro­
dukcyjne dla wsi jest pomagać rol- 
nikom. Ogromna większość tych in­
stytucji pracuje dobrze i cieszy się 
uznaniem chłopów. Nie można jed­
nak przejść do porządku nad dość 
licznymi i niestety w wielu jesz­
cze przypadkach uzasadonionymi 
skargami na biurokratyzm i lekce­
ważące traktowanie rolników ze 
strony ludzi powołanych do niesie­
nia im pomocy”.

WIĘCEJ GOSPODARSTW 
SPECJALISTYCZNYCH

Drugim kierunkiem oddziaływania 
jest stworzenie gospodarstwom chło­
pskim szerokich możliwości moder­
nizacji produkcji. Doświadczenie wy­
kazało, że największą «stabilność w 

produkcji mięsa i mleka wykazują 
gospodarstwa wysokotowarowe, a 
wśród nich specjalistyczne, nato­
miast największe wahania w produ­
kcji hodowlanej wystąpiły w gospo­
darstwach dysponujących szczupłą 
bazą paszową. Dlatego, w niczym nie 
ograniczając pomocy dla ogółu pro­
ducentów, konieczne jest zwiększa­
nie liczby gospodarstw specjalistycz­
nych i zespołów zajmujących się pro­
dukcją zwierzęcą. Liczba tych go­
spodarstw przekroczyła już 100 tys., 
a w tym ponad 40 tys. osiągnęło po­
ziom przewidziany w kryteriach spe­
cjalizacji.

Rozwój specjalizacji jest sprawą 
ważną bo gospodarstwa tego typu 
dają wyższą produkcję towarową, 
osiąganą po niższych kosztach i przy 
większej wydajności pracy. Są to 
najczęściej gospodarstwa lepiej -wy­
posażone pod względem technicz­
nym, a produkcja ich zapewnia rol­
nikowi i jego rodzinie pożądany po­
ziom warunków bytowych.

Gospodarstwa te spełniają więc 
warunki ekonomiczne i społeczne 
wynikające z założeń polityki rolnej 
i stanowią wobec tego trwały skład­
nik przemian strukturalnych gospo­
darki indywidualnej. Wymagają one 
poparcia i tworzenia warunków 
umożliwiających ich dalszy rozwój.

W związku z tym na VI Plenum 
powrócono ponownie do jednego z 
zasadniczych problemów współczes­
nego rolnictwa — sprawy zagospo­
darowania ziemi. Stanowisko w tej 
kwestii zostało sformułowane jedno­
znacznie. Podstawowym kryterium, 
według którego podejmowane powin­
ny być decyzje o przejmowaniu w 
zagospodarowanie ziemi przekazy­
wanej Państwu jest możliwość jej 
dobrego zagospodarowania.

Krytycznie odniesiono, się do zbyt 
częstych przypadków stawiania przez 
władze terenowe przeszkód rolnikom 
indywidualnym, którzy chcą powię­
kszyć swoje gospodarstwa. Te nie­
przemyślane często decyzje podwa­
żają zaufanie do prowadzonej poli­
tyki rolnej. Wiadomo, że jest na -wsi 
duży odsetek dobrych rolników, in­
westujących i rozwijających hodow­
lę; którzy poszukują możliwości po­
większenia obszaru gruntów, aby 
zwiększyć produkcję pasz. Takie go­
spodarstwa zasługują na wszechstron­
ne poparcie z dwóch podstawowych 
powodów: stwarzają możliwości 

wzrostu produkcji towarowej i liczą 
się jako cenny partner w procesach 
modernizacji technicznej i społecznej 
rolnictwa.

DECYDUJĄCY ROK

Rok 1977 będzie pod wieloma 
względami decydujący o pomyślnej 
realizacji całego programu rozwoju 
rolnictwa w najbliższych latach.

Od lipca ub. roku rolnictwo pra­
cuje w nowych warunkach ekonomi­
cznych produkcji. Nowy układ cen 
rolnych ma zapewniać, przez zmianę 
proporcji cen — lepsze wykorzysta­
nie własnych zasobów pasz w gospo­
darstwach rolnych oraz dynamizo­
wanie tą drogą rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Od tego, w jakim stopniu 
i zakresie rolnicy .przystosują swoją 
produkcję do tej nowej sytuacji bę- 
dziie zależała realizacja podstawowe­
go zadania produkcyjnego w bieżą­
cym roku — odbudowa pogłowia 
zwierząt.

Stosownie do tych zadań ustalone 
zostały zasadnicze proporcje i wiel­
kość zadań stojących przed rolnic­
twem. Plan na 1977 r. zakłada wzrost 
produkcji globalnej rolnictwa o 5,3 
proc., w tym produkcji roślinnej o 
6 proc, i zwierzęcej o 4,5 proc. Szyb­
szy wzrost produkcji roślinnej jest 
konieczny, aby produkcję mięsa 
i mleka oprzeć w większym niż do­
tychczas stopniu na krajowych za­
sobach paszowych.

Przewiduje się znaczne zwiększe­
nie dostaw środków produkcji dla 
rolnictwa. Racjonalne wykorzystanie 
tych środków oraz uruchomienie re­
zerw tkwiących w samym rolnict­
wie — to dwa główne warunki po­
myślnej realizacji zadań gospodarki 
rolnej. Referat Biura Politycznego 
przedstawiony na VI Plenum zawie­
ra obszerne omówienie zadań stoją­
cych przed poszczególnymi sektora­
mi rolnictwa oraz administracją, in­
stytucjami i organizacjami.

W celu zahamowania tendencji 
spadkowych w hodowli podejmowa­
ne były, jak wiadomo, liczne decyzje 
i działania organizatorskie rozwijane 
przez administrację rolną. Nie ma 
jeszcze pełnych danych styczniowe­
go spisu zwierząt, ale na podstawie 
wstępnych informacji można stwier­
dzić występowanie tendencji wzro­
stowych, głównie w wyniku postę­

pującej odbudowy stada, matecznego 
trzody chlewnej. Natomiast mniej 
korzystne są objawy w strukturze 
stada bydła — spadek ilości bydła 
w gęspodarce indywidualnej, spowo­
dowany słabszymi zbiorami pasz ob­
jętościowych. Dlatego szczególnie 
istotną sprawą staje się udzielanie 
pomocy paszowej, przede wszystkim 
producentom mleka, aby przeciw - 
dzałać spadkowi produkcja.

O powodzeniu programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej — obejmu­
jącego szeroki krąg proolemów pro­
dukcyjnych, technicznych i orgariiza- 
cyjnycn — zadecydują ludzie rolnic­
twa: ich postawa, aktywność i po­
mysłowość w rozwiązywaniu trud­
nych problemów. Istnieje szereg 
sprzężeń między wynikami produk­
cyjnymi rolnictwa a poziomem wa­
runków, w jakich rolnicy żyją i pra­
cują. Dlatego troska o poziom życia 
mieszkańców wsi stanowi jedną z 
podstawowych części składowych o- 
becnej polityki rolnej. Na VI Plenum 
do programu poprawy warunków 
socjalnych wprowadzony został no­
wy ważny element — jest nim zar 
powiedź stworzenia społecznego sy­
stemu emerytalnego zaopatrzenia ro­
lników. Zgodnie z tą zapowiedzią od 
1980 r. będą warunki do powszech­
nej realizacji prawa do emerytury 
przez rolników, którzy nabędą odpo­
wiednie uprawnienia. Zasady syste­
mu zostaną poddane społecznej kon­
sultacji wśród mieszkańców wsi.

Będzie to dalszy krok do, zgodnego 
z zasadami sprawiedliwości społecz­
nej, wyrównywania poziomu warun­
ków bytowych i uprawnień ludzi pra­
cy — mieszitańców wsi i miast. Sto­
sunek do spraw nurtujących miesz­
kańców wsi, do potrzeb zgłaszanych 
przez rolników tworzy klimat, który 
powinien inspirować do rozwoju ini­
cjatyw produkcyjnych. „Powinien to 
być — musi to być. — klimat zaufa­
nia do rolników, pomocy w zapew­
nieniu wzrostu produkcji rolnej, 
usuwania wszelkich przeszkód i sta­
łej zachęty — mówił na VI Plenum 
tow. EDWARD GIEREK. — Musi to 
być klimat szacunku dla trudu rol­
nika, uwagi dla jego spraw i proble­
mów, współdziałania w ich rozwią­
zywaniu, wspomagania wszelkimi 
sposobami jego inicjatyw”.

MARCIN MAKOWIECKI

BARIERY
NIEPRZEKRACZALNE?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

odpowiedniego agregatu — również 
włóknin sztywnikowych, obecnie na­
leży do kluczowych zakładów woje­
wództwa. Główną specjalnością fa­
bryki stały się wykładziny podłogo­
we dla budownictwa, zastępujące 
tradycyjny parkiet. Na rozbudowę 
fabryki przeznaczono w ostatnich la­
tach ok. 1 mld zł, w tym część w de­
wizach.

Uchwała KSR ze stycznia br. prze­
widuje m. in. dostarczenie w roku 
1977 ok 11 min m kw, wykładzin 
podłogowych — mówią mi w fabry­
ce — 100 tys. m kw. dostarczymy po­
za przyjętym przez KSR planem, od­
powiadając na skierowany do naszej 
załogi list I sekretarza KC PZPR, 
przy czym ta dodatkowa produkcja 
jpierać się będzie na wygospodaro­
wanych przez nas samych surow­
cach, po prostu zaoszczędzonych. 
Czuliśmy się do złożenia takiej de­
klaracji podwójnie zobowiązani. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że po­
krywamy obecnie zaledwie 2/3 po­
trzeb, zgłaszanych przez odbiorców 
wykładzin, pieniądze zaś wyłożone 
na rozbudowę fabryki, muszą się jak 
haiszybciej zwrócić.

W zasadzie już się zwróciły: inwe­
stycja pochłonęła, jak już o tym by- 
ta mowa, ok. 1 mld zł, natomiast aku­
mulacja zakładu wyniosła w r. 1975 
ok. 1.7 mld zł. w roku 1976 — 1.8 mld, 
w roku 1977 sięgnie ok. 2 mld zł. 
Wartość produkcji zwiększyła się z 
585 min zł przed rozbudową do 3891 
min zł w ub. roku, udział kosztów 
własnych ogółem snada z 55.4 proc, 
w roku 1975 do 46.0 proc, w roku 
bieżącym. Przekazanie do użytku 
rozbudowanych wydziałów zakładu • 
nastąpiło bez ooóźnień. 1 grudnia 
1974 roku, osiągniecie projektowa­
nych zdolności wytwórczych nato­
miast — zamiast w ciągu 12. w cią­
gu 8 miesięcy. Udział produkcji I 
gatunku, gwarantowany przez li- 
cencjonodawcę na poziomie 85 proc., 
wyniósł w rzeczywistości 92 nroc.

TADEUSZ WRÓBLEWSKI, dy­
rektor naczelny „Lentexu”:

— Wiadomo, jak ogromne środki 
przeznaczone zostały na inwestycje 
w ubiegłym pięcioleciu w całej go­
spodarce narodowej. Nie wszędzie 
możliwe jest tak szybkie jak u nas 
zamortyzowanie się poniesionych na­
kładów. Zapewnienie równowagi e- 
konomicznej wymaga maksymalne­
go skrócenia okresu zwrotu ponie­
sionych nakładów w całej gospodar­
ce narodowej. Bilans kraju jest je­
den: każdy zakład, który ma szan­
sę wniesienia dodatkowego wkładu 
do jego zrównoważenia i umocnie­
nia, powinien z tej szansy uczynić 
zasadę... Napięcia w gospodarce od­
bijają się na sytuacji każdego przed­
siębiorstwa, na sytuacji każdego z 
nas. Im szybciej od napięć się uwol- 

nimy, tym łżej i łatwiej będzie każ­
demu z nas, w tym krótszym czasie 
możliwe będzie rozwiązanie następ­
nych, oczekujących dopiero w kolej­
ce potrzeb. Na przykład, podciągnię­
cie tzw. bazy materiałowo-koopera- 
cyjnej do poziomu, określanego zdol­
nościami wytwórczymi zakładów, 
stanowiących kolejne ogniwa proce­
su produkcyjnego...

Mamy np. pisemne potwierdzenia 
dostaw surowców i materiałów we­
dług potrzeb całego tegorocznego 
planu. Nie strzelaliśmy więc „w 
ciemno", budowaliśmy plan na real­
nych podstawach. Kooperanci zakli­
nają się, że słowa dotrzymają, na ra­
zie jednak — ze względu na różne 
trudności — niektórym z nich „nie 
wychodzi”... Obiecują, że nadrobią to 
w przyszłości, ale np. zakłady „Erg” 
w Sochaczewie, zaopatrujące nas w 
plastyfikatory („plastol 10”), zalega­
ją jeszcze z dostawami za IV kwar­
tał ub. roku w ilości 33 ton. Umowy, 
podpisane na I kwartał br., przewi­
dują dostawy w rozmiarach 70 ton, 
do tej pory z ilości tej przekazano 
nam niewiele ponad 1 tonę i to o 
gorszych od zakładanych parame­
trach. Podobnie stałe są trudności z 
zaopatrzeniem w PCV, przy czym — 
z przyczyn niezupełnie dla mnie ja­
snych — połowa zaopatrzenia w PCV 
pochodzi z importu, gdy polskie PCV 
znakomicie nadaje się do naszej pro­
dukcji...

DWIE.
CZY JEDNA MIARA?

Temat ten powraca w czasie roz­
mowy w kierownictwie wydziału 
ekonomicznego KW PZPR w Czę­
stochowie.

— Każda sytuacja jest konkretna 
i wymaga bardzo konkretnej anali­
zy przyczyn jej powstania, a także 
bardzo konkretnych środków zarad­
czych — podkreślają rozmówcy re­
portera w KW PZPR.

Załoga „Lentexu”, uchwalając na 
posiedzeniu KSR swój plan na rok 
bieżący zwróciła się o pomoc i współ­
pracę do załóg zakładów kooperują­
cych. Ten apel, miejmy nadzieję, nie 
przejdzie bez echa. Lecz przykład 
„Lentexu” dotyczy problemu znacz­
nie szerszego: stosunku do produkcji 
kooperacyjnej jako takiej, o miarę, 
jaką wobec niej będziemy stosować... 
A w tym zakresie nie we wszystkich 
branżach i nie we wszystkich zakła­
dach umiano znaleźć prawidłową od­
powiedź.

— Teraz bylibyśmy na pewno 
„mądrzejsi” niż przed paru miesiąca­
mi czy nawet tygodniami — mówi 
prezes spółdzielni „Ermet-Elektro- 
met” w Częstochowie SZCZEPAN 
BR UST (1400 zatrudnionych, roczna 
wartość produkcji ok. 270 min zł). — 
Ale wtedy, gdy opracowywaliśmy 
założenia planu na rok 1977, a co 
najważniejsze — gdy składaliśmy 

zamówienia na potrzebne nam su­
rowce i materiały i gdy podpisywa­
liśmy umowy z naszymi odbiorcami 
— otrzymaliśmy z jednostki nad­
rzędnej polecenia jednoznaczne: za­
stąpić produkcję zaopatrzeniowo-ko- 
operacyjną produkcją rynkową. I te­
mu zaleceniu podporządkowaliśmy 
się. W planie, zatwierdzonym przez 
naradę aktywu społeczno-gospodar­
czego spółdzielni, mającej u nas u- 
prawnienia i zadania zbliżone do 
KSR, obniżyliśmy wartość produk­
cji zaopatrzeniowo-kooperacyjne^ z 
105 min zł w roku 1976 do ok. 63 min 
zł w roku 1977 i zobowiązaliśmy się 
w to miejsce uruchomić nowe asor­
tymenty wyrobów rynkowych lub 
rozwinąć produkcję asortymentów 
tradycyjnych.

— Sama zasada priorytetu pro­
dukcji rynkowej czy też produkcji 
związanej z rolnictwem, eksportem 
i budownictwem mieszkaniowym — 
dodaje sekretarz POP w spółdzielni 
„Ermet” HENRYK SZWETNER — 
naturalnie nie budziła naszych wąt­
pliwości. Taki manewr, dokonujący 
się przecież w całej gospodarce, jest 
nieodzowny. Ale czy działaniem 
wspierającym ten manewr — a te­
go dotyczyły otrzymane przez nas 
zalecenia — rzeczywiście jest np. o- 
graniczenie produkcji tzw. łańcu­
chów Galla do kombajnów ziemnia­
czanych, dla górnictwa węglowego, 
agregatów cukrowniczych itp? W sy­
tuacji, gdy nikt inny nie otrzymał 
polecenia przejęcia po nas tej pro­
dukcji? A może powinniśmy byli zli­
kwidować produkcję spodów do że­
lazek i paru jeszcze innych asorty­
mentów, u nas zaliczanych do pro­
dukcji zaopatrzeniowo-kooperacyj- 
nej, ale w innych jednostkach wy­
twórczych, z którymi od lat współ­
pracujemy, decydujących o wielkości 
dostaw do handlu, o zaopatrzeniu 
sklepów?

SZCZEPAN BRUST: — Polecenie 
jest poleceniem — powiadomiliśmy 
o otrzymanych dyrektywach Komi­
tet Wojewódzki, póki jednak nie o- 
trzymaliśmy z jednostki nadrzędnej 
zgody na traktowanie kooperacji 
bezpośredniej na prawach produkcji 
finalnej, której ta kooperacja doty­
czy, rozpętała się burza. W Strzel­
cach Opolskich, z powodu niedostar­
czenia przez nas łańcuchów, grozi 
przestój w produkcji kombajnów...

ILE MOŻNA ZAROBIĆ?

Nie są to przykłady dominujące — 
nawet jednak odosobnione przypad­
ki nieporozumień, jakie towarzyszy­
ły opracowywaniu planów na rok 
1977 i pierwszym doświadczeniom 
produkcyjnym w nowym roku zasłu­
gują na uwagę. Stały się one dla 
władz wojewódzkich sygnałem do 
różnorodnych i wielokierunkowych 
działań. Pierwszy i podstawowy

Zakłady LENTEX w Częstochowie — zmiana mistrza LEONA FIRGUTA przy agregacie — produkcji NRD 
— do powlekania wykładzin podłogowych. Fot. CAF

wniosek, jaki z tych sygnałów wy­
ciągnięto:

— Stanowisko kierownictwa par­
tyjnego i państwowego — mówi za­
stępca kierownika wydziału ekono­
micznego KW PZPR STANISŁAW 
SAWICKI — jest 'znane i nie powin­
no pozostawiać wątpliwości. Kon­
sekwencją założonego w pięciolatce 
ograniczenia frontu inwestycyjnego 
musi być zwolnienie tempa wzrostu 
produkcji na potrzeby inwestycyjne, 
dostosowanie tej produkcji do rze­
czywistego zapotrzebowania. Zwol­
nione moce powinny być wykorzy­
stane na te cele, które obecnie sta­
ją się najpilniejsze. Ale rozmijaniem 
się z istotą podejmowanego manew­
ru są próby działań pozorowanych, 
których nie ustrzegła się część admi- 
niastracji gospodarczej. Nie można 
stawiać znaku równości między prio­
rytetem „rynkowym” czy „ekspor­
towym” a ograniczaniem niezbęd­
nej kooperacji, decydującej o roz­
miarach produkcji rynkowej czy 
eksportowej w innych zakładach. 
Na zadania produkcyjne trzeba pa­
trzeć całościowo, a nie odcinkowo. 
1 takiego patrzenia na sprawy za­
dań nie 'tylko roku 1977 wymagać 
musimy od naszego aktywu, od or­
ganizacji partyjnych w zakładach 
pracy i. kadry kierowniczej przed­
siębiorstw. Brak właściwej dyscy­
pliny w realizacji zobowiązań koope­
racyjnych odbijają się w zwielokrot­
nionym nieraz wymiarze na całości 
efektów ekonomicznych i społecz­
nych.

Czy zawsze jednak napięcia, wy­
stępujące w zaopatrzeniu surowco- 
wo-materiałowym mają w pełni o- 
biektywne uzasadnienie? To pytanie 
również pojawiło się w dyskusjach, 
towarzyszących opracowywaniu pla­
nów na rok 1977. W jakim stopniu 
na te napięcia rzutuje jeszcze nad­
mierna materiałochłonność produk­
cji i co należy zrobić, by ją zmniej­
szyć? Takie pytanie postawiono so­
bie m. in. w Częstochowskich Zakła­
dach Przemysłu Lniarskiego „Stra- 
dom” — i stało się to podstawą do 
bardzo interesującej inicjatywy.

Fabryka wytwarza m. in. przędzę 

jutową na oploty kabli elektrycz­
nych. Juty, rzecz prosta, sprowadza­
nej z zagranicy, fabryka zużywa na 
ten cel ok. 1 tys. ton rocznie, 
wytwarzając ok. 1 tys. ton przędzy. 
W przyszłości, w związku z rozbu­
dową przemysłu kablowego, produk­
cja przędzy (i ilość potrzebnego do 
jej wytworzenia surowca) wzrośnie 
ok. dwukrotnie. W tej chwili na za­
kup juty do produkcji przędzy wyda- 
je się ok. 250 tys. dolarów rocznie, za 
kilka lat — jeżeli przyjąć za podsta­
wę ceny aktualne — wydatek ten 
zwiększy się dó ok. pół miliona do­
larów. Przedstawiciele zakładów, u- 
czestniczący w zakupach juty stwier­
dzili, że ten zakup — długo uważany 
za bezdyskusyjny — wcale tak bez­
dyskusyjny nie jest. Jutę na ryn­
kach światowych można bowiem ku­
pować dwojakiego rodzaju: długo- 
włóknistą, jak to robiono dotych­
czas, płacąc 250 doi. za tonę, lub jej 
ścinki, kosztujące o 100 dolarów za 
tonę mniej.

Na jakość produkcji nie miałoby tp 
żadnego wpływu: oploty do kabli 
elektrycznych nie są wyrobem fine­
zyjnym i na świecie od dawna za­
rzucono korzystanie z juty' długo- 
włóknistej przy produkcji tego ro­
dzaju przędzy. Po prostu szkoda dla 
tej produkcji szlachetnego surowca. 
Operacja ta wymagałaby jednak 
pewnych zmian w technologii pro­
dukcji, zainstalowania 2 dodatko­
wych zgrzeblarek (inne urządzenia 
już są). Koszt modernizacji równa 
się — przy obecnej skali produkcji — 
różnicy ceny między jutą dotych­
czas importowaną a jutą którą moż­
na by stosować po zmianach techno­
logii. możliwej do osiągnięcia w cią­
gu 1.5 roku, a jeśli za podstawę przy­
jąć docelowe rozmiary produkcji — 
nawet w ciągu trzech kwartałów!

— Chcemy, krótko mówiąc — 
stwierdza dyrektor Częstochowskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
STANISŁAW KONODYBA — „po­
darować” skarbowi państwa 100 tys. 
dolarów rocznie, a w przyszłości dwa 
razy więcej. I sądzę, że uda nam się 
tę inicjatywę zrealizować, chociaż na 
przeszkodzie stoi obecny system roz­

liczeń przedsiębiorstwa z centralą 
handlową, importującą dla nas jutę. 
Płacimy stawkę zryczałtowaną, nie­
zależną od gatunku stosowanej przez 
nas juty, wynoszącą kilkanaście zło­
tych za kilogram. Rachunek efek­
tywności ekonomicznej przedsię­
wzięcia nie znajduje więc odbicia w 
naszych wynikach finansowych, za­
robiłaby na tym „tylko” centrala 
handlu zagranicznego. Nie mamy 
więc formalnych podstaw do wystą­
pienia o kredyt dewizowy na inwe­
stycje szybko rentujące...

Ostateczny bilans zakończonych 
posiedzeń KSR w zakładach przemy­
słowych woj. 'częstochowskiego za­
myka się m. in. następującymi wy­
nikami: wzrost wartości produkcji 
sprzedanej w roku 1977 o 8,5 proc., 
w tym produkcji rynkowej o 9,1 
proc., eksportowej o 58,4 proc. Po­
krycie wzrostu produkcji wydajno­
ścią pracy: 97,7 proc. Obniżenie u- 
działu kosztów własnych w warto­
ści produkcji z 92,4 proc, w roku 
1976 do 90.6 proc, w roku 1977. w 
tym kosztów materiałowych z 62,5 
do 61.6 proc.

— Nie traktujemy tych postano­
wień KSR — mówi WIESŁAW 
OSTASZEWSKI z wydziału ekono­
micznego KW PZPR w Częstocho­
wie — jako wielkości ostatecznych. 
Nie wszędzie i nie od razu umiano 
w pełni przestawić się na nowe wy­
magania, stawiające na pierwszym 
miejscu poprawę efektywności go­
spodarowania i nowy układ priory­
tetów. Dyskusje na konferencjach sa­
morządów robotniczych na pewno 
jednak rozszerzyły pole widzenia, 
pozwoliły wyjaśnić wiele spraw, nie 
zawsze w przedsiębiorstwach przed 
tą debatą rozumianych jednoznacz­
nie. Dużo podpowiedziały konkret­
ne, produkcyjne doświadczenia z 
pierwszych tygodni realizacji tego­
rocznych zadań. I to lepsze obecnie 
rozumienie wielu spraw powinno 
procentować dodatkowymi, cennymi 
dla gospodarki narodowej, dla nas 
wszystkich Inicjatywami.

KRZYSZTOF KRAUSS
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GŁÓWNE ZADANIA 
W GOSPODARCE 
MATERIAŁOWEJ

JAN ANTOSIK

Rozwój gospodarki narodowej w 1977 r. i w latach następnych u- 
warunkowany jest w znacznym stopniu możliwościami zaopatrzenia 
w energię, paliwa, surowce i materiały, a także tempem poprawy 
efektywności ich zużycia. Możliwości te były jedną z istotnych prze­
słanek przy ustalaniu tempa wzrostu produkcji materialnej w 1977 r. 
i do r. 1980.

W planie rocznym i w planie pię­
cioletnim należało zapewnić 
odpowiednie zrównoważenie 

potrzeb produkcyjnych na energię, 
paliwa, surowce i materiały z wiel­
kościami zaopatrzenia z krajowej 
produkcji i z importu. Zrównoważe­
nie to uwzględnia efekty związane 
ze wzrostem efektywności gospodar­
ki materiałowej, z obniżką nakładów 
materiałowych na jednostkę produk­
cji. Powiązane zostały zatem rozmia­
ry materiałowego zaopatrzenia pro­
dukcyjnego z wielkością produkcji 
i zadaniami oszczędności paliw, ener­
gii, surowców i materiałów w takim 
stopniu, w jakim było to możliwe w 
planie centralnym, który obejmuje 
globalne wielkości i określa głów­
ne proporcje rozwoju.

Wskazać przy tym trzeba, że w 
odróżnieniu od lat poprzednich, w 
trakcie prac nad planem na r. 1977 
i na lata 1976—1980 przygotowano 
i zatwierdzono znacznie większą licz­
bę bilansów paliw, surowców i ma­
teriałów. Na rok 1977 np.. Radą Mi­
nistrów zatwierdziła bilanse 40 
podstawowych paliw, surowców 
i materiałów (w latach ubiegłych 
10—12 bilansów), a Komisja Plano­
wania i Urząd Gospodarki Materia­
łowej dalsze bilanse około 200 
surowców i materiałów importowa­
nych uzupełniając lub wyłącznie (w 
latach ubiegłych nie zatwierdzano 
odrębnie bilansów takich surowców 
i materiałów).

■Wszystkie założeni® w zaopatrze­
niu w paliwa., surowca i materiały 
musiąły brać w rachubę również to, 
że praktycznie w nie będzie
przyrostu importu zaopatrzeniowego 
z krajów kapitalistycznych, a przy­
rost tego importu .w' 1980 r. w sto­
sunku do 1975 r. może wynieść ok. 
10 proc. W 1977 r. około 60 .proc; 
importu towarów poza wyrobami 
przemysłu elektromaszynowego po­
chodzi z tych krajów i dlatego zało­
żenie Wielkości tego importu na po­
ziomie 1976 r. ma istotne znaczenie 
dla oceny sytuacji zaopatrzeniowej.

Większe oparcie się w materia­
łowym zaopatrzeniu -produkcyjnym 
w 1977 r. i dó 1980 r. na własnych 
zasobach paliw, surowców i materia­
łów, a tym samym zmniejszenie 
udziału zaopatrzenia z importu w 
ogólnym zużyciu materiałów do pro­
dukcji — jest istotną cechą koncep­
cji rozwoju produkcji materialnej w 
najbliższych latach. •

INTENSYFIKACJA 
GOSPODAROWANIA

Plan na r 1977 i dp r. 1980 prze­
widuje odpowiednio większe tempo 
wzrostu produkcji kooperacyjnej od 
tempa wzrostu produkcji przemy­

słowej przeznaczonej na cele zaopa­
trzenia produkcyjnego, co wynika z 
konieczności usprawnienia i dalszego 
uporządkowania powiązań koope­
racyjnych w przemyśle. Dostawy 
materiałów z przemysłu przeznaczo­
ne na zaopatrzenie materiałowo- 
-techniczne mają wzrosnąć w 1977 r. 
o 5,3 proc., ale w tym dostawy ko­
operacyjne o 7,4 proc.; w latach 
1976—1980 odpowiednie wzrosty pla­
nuje się o 39,9 proc, i o 49,9 proc. 
Jest to wyraźna preferencja rozwo­
ju produkcji kooperacyjnej przy 
ograniczeniach tempa wzrostu pro­
dukcji wyrobów przeznaczonych na 
cele inwestycyjne i na pozostałe ce­
le zaopatrzeniowe.

Globalne rozliczenie wzrostu do­
staw materiałowych przeznaczonych 
na zaopatrzenie produkcyjne w 1977 
roku (z produkcji krajowej i z im­
portu, wygląda w ten sposób, że na 
założony wzrost produkcji przemy­
słowej o 6,3—7,3 proc, dostawy ma­
teriałów powiększą się o ok. 5 proc., 
a ok. 2 proc, zaopatrzenia powinno 
być wygospodarowane przez obniż­
kę kosztów materiałowych, produk­
cji.

W planie 5-letnim na lata 1976— 
—1980 przy założonym wzroście pro­
dukcji przemysłowej o ok. 48—50 
proc, przyrost zaopatrzenia w paliwa, 
surowce i materiały ocenia się na 
ok. 36 proc, i jednocześnie zakłada 
się 9 proc, (w sumie w ciągu 5 lat) 
oszczędności na kosztach materiało- 
wyctaw przemyśle,,,»)., dąje łącznie 
wzróst zaopatrzenia ó\ ok. 45—46 
proc.

^realizowanie ęądan wzrpstupro- 
dukcji materiałowej w r. 1977 i w 
latach 1976—1980 przy ustalonych 
rozmiarach wzrostu zaopatrzenia w 
energię, paliwa, surowce i materia­
ły jest możliwe przy zachowaniu na­
stępujących warunków:
• zdyscyplinowanie procesu za­

opatrzenia przez lepsze dostosowanie 
asortymentu produkowanych mate­
riałów do potrzeb odbiorców;
• zapewnienie rytmiczności i ter­

minowości dostaw surowców i ma­
teriałów zgodnie z umowami i har­
monogramami dostaw;
• wykonanie przewidzianych pla­

nem zadań oszczędności paliw, ener­
gii, surowców i materiałów;
• lepsze wykorzystanie zapasów 

dła oddziaływania na przebieg za­
opatrzenia przez m. in. poprawę ich 
struktury i zmiany w rozmieszcze­
niu (relatywnie więcej u dostawców 
a mniej u odbiorców).

Oceniając zaopatrzenie w paliwa, 
energię, surowce i materiały do 1980 
roku, należy jednak wskazać na 
trudną sytuację w bilansie paliwo­
wo-energetycznym. Napięcia będą 
łagodzone przez wielostronne przed­

sięwzięcia w dziedzinie racjonaliza­
cji gospodarki paliwowo-energetycz­
nej; łącznie z utrzymaniem limito­
wania zużycia paliw i energii. Ogra­
niczone ,są również możliwości po­
większenia zaopatrzenia w wyroby 
walcowane, co wiąże się z dużymi 
zadaniami obniżki jednostkowych 
wskaźników zużycia tych materia­
łów. Potrzeby eksportu i możliwo­
ści importu wymagają umiarkowa­
nych założeń wzrostu zaopatrzenia 
kraju w tworzywa sztuczne, tarcicę, 
cement, papier i tekturę.

Można ocenić, że w 1977 r. i w 
dalszych latach wystąpią — w sto­
sunku do lat poprzednich — więk­
sze ograniczenia w dostępie do za­
sobów paliw, surowców i materia­
łów. Wymaga to wzmożonych dzia­
łań dla zdyscyplinowania — o czym 
wspomniano — zaopatrzenia i zwięk­
szonych wysiłków na rzecz efektyw­
nego spożytkowania dostarczonych 
materiałów. Jest to jedna z ważnych, 
jakościowych cech planu na 1977 r. 
i planu pięcioletniego związana z 
ogólnym wymogiem zwiększenia 
udziału czynników jakościowych w 
tworzeniu dochodu narodowego.

Konkretne przedsięwzięcia prze­
widziane w planie obejmują m. in.:
• przeprowadzenie, w 1977 r. prze­

glądu zbiorczych i jednostkowych 
norm zużycia paliw, energii, surow­
ców i materiałów w przemyśle, bu­
downictwie i transporcie;
• ustalenie limitów zużycia ener­

gii elektrycznej, węgla kamiennego, 
koksu i oleju opałowego;

0 ustalenie kierunków zużycia 
tworzyw sztucznych, które będą o- 
graniczane dla zaspokojenia potrzeb 
preferowanych;
• udoskonalenie ocen i. analiz 

bieżącej sytuacji w zaopatrzeniu 
materiałowym; chodzi zwłaszcza o 
tryb podejmowania operatywnych 
dećyzjfew*.przypadkach  ^niedoborów 
w zaopatrzeniu grożących, utrzyma­
niu ciągłości produkcji.

• dalsza poprawa relacji między 
tempem wzrostu zapasów i tempem 
wzrostu ' produkcji oraz poprawa 
struktury zapasów z jednoczesnym 
ograniczeniem rozmiarów zapasów 
zbędnych i nadmiernych oraz zao­
strzona kontrola zapasów surowców 
i materiałów;
• dalsze skracanie terminów rea­

lizacji zamówień na materiały, za­
ostrzenie kontroli realizacji zamó­
wień, zgodnie z asortymentowymi 
potrzebami odbiorców. Szczególnej 
uwagi wymaga realizacja zaopatrze­
nia w surowce i materiały nie obję­
te rozdzielnictwem;
• uzyskanie wyraźnego postępu 

w skupie i gospodarowaniu' surow­
cami wtórnymi i w gospodarce opa­
kowaniami, zwłaszcza złomu i ma­
kulatury.

REZERWY

Wszystko to prowadzi do wyko­
rzystania znacznych jeszcze rezerw 
w gospodarce materiałowej. Ilustra­
cją efektów wykorzystania tych re­
zerw mogą być następujące dane:

— 1 tona makulatury zastępuje 
0.7—0,8 t importowanej celulozy o 
Wartości ok. 300 dolarów; intensy­
fikując zbiórkę makulatury ograni­
czamy‘wydatki na import;
. — powiększenie skupu wełny kra­
jowej o 1 tysiąc ton (obecnie sku­
puje się w kraju ok. 5,5 tys., ton, 
a import wynosi 22 tys. ton) przy­
nosi zmniejszenie wydatków na im­
port ó 4 min dolarów;

— udział szmat, wyćzesów i in­
nych odpadów Włókienniczych w 
produkcji przędzy wełnianej zgrzeb­
nej wynosi w ostatnich latach 14—15 
proc., a zwiększenie tego udziału o 
1 punkt pozwala oszczędzić około 
500 ton surowców pełnowartościo­
wych o wartości około 2 min dola­
rów;-

— powiększenie skupu skór suro­
wych bydlęćych o 1 tys. ton pozwa­

la zmniejszyć import ' skór o war­
tości 1 min dolarów.

W- kraju istnieją możliwości 
zwiększonego pozyskania tych su­
rowców i trzeba te możliwości mak­
symalnie wykorzystać.

Zrozumiałe jest, że działanie dla 
obniżenia materiałochłonności pro­
dukcji i uzyskania założonych w pla­
nie oszczędności, paliw, energii,' su­
rowców i materiałów mają znacz­
nie szerszy zasięg, a główne ich 
źródło tkwi w postępie technicznym 
i w zmianach strukturalnych' pro­
dukcji przemysłowej. W r. 1977 ob­
niżka udziału kosztów materiało­
wych w wartości produkcji o 2,1 
proc, w przemyśle i o 0,8 proc, w 
budownictwie powinna przynieść 
oszczędności w kwocie około 33. mld 
zł w przemyśle i około 1,8 mld zł 
w budownictwie. Ilustracją skali 
tych zadań mogą być wielkości osz­
czędności niektórych paliw, surow­
ców i materiałów w 1977 r. liczone 
według jednostkowego zużycia na 
dochód narodowy wytworzony przy 
przyjęciu roku 1975 jako roku -wyj­
ściowego: 1500 tys. ton paliwa 
umownego (w tym 500 tys. ton wę­
gla), prawie 900 tys. ton wyrobów 
hutniczych, blisko 2 min ton cemen­
tu i ponadto 600 tys. m sześć, tarci­
cy iglastej.

W ciągu 5 lat 1976—1980 obniżka 
kosztów materiałowych, (liczona ja­
ko suma oszczędności rocznych) sza­
cowana jest na ok. 193 mld zł w 
przemyśle i ok. 7 mld zł w budow­
nictwie. Oszczędności materiałowe 
w przemyśle w tych rozmiarach 
stwarzają możliwości wzrostu pro­
dukcji przemysłowej 0 ok. 330 mld 
zł. Jeżeli kwotę tę zestawić ż przy­
rostem. produkcji przemysłowej w 
1980 r. w stosunku do 1975 r. to oka- 
że się, że blisko trzecia część tego 
przyrostu uzależniona jest od wyko­
nania zadań oszczędności paliw, 
energii, surowców i materiałów w 
pięcioleciu 1976—1980.

Niewykonanie tych zadań wywo­
łuje automatycznie potrzebę uzupeł­
nienia zaopatrzenia z produkcji kra­
jowej i z importu, co w świetle ogól­
nych proporcji planu 1976—1980 nie 
wchodzi w rachubę. Zmniejszenie za­
tem energochłonności i materiało­
chłonności wytwarzania dochodu na­
rodowego urasta do zadania o za­
sadniczym znaczeniu. Plan pięcio­
letni zakłada, że zużycie produkcyj­
ne w 1980 r. w stosunku do roku 
1975 na jednostkę dochodu narodo­
wego zmniejszy się: węgla o 8,8 proc., 
wyrobów hutniczych o 12,1 proc., ce­
mentu o 26,1 proc., tarcicy iglastej 
o 27,2 proc.

Te założenia znajdują oparcie w 
konkretnych przedsięwzięciach tech­
niczno-organizacyjnych objętych za­
twierdzonymi przez Rząd programa­
mi: efektywnego użytkowania paliw 
i energii, poprawy wykorzystania 
wyrobów hutnictwa żelaza, racjonal­
nej gospodarki drewnem, papierem 
j tekturą, zmniejszenia materjąlp.- 
chłonriości budownictwa.

Ż porównania wskaźników zużycia 
paliw i energii (liczonego w jednej 
stkach paliwa umownego) na dochód 
narodowy wytworzony przy przyję­
ciu roku 1975 jako roku wyjściowe­
go wynika, że w okresie 5 lat 
(1976—1980) oszczędności ■ paliw 
i energii powinny przekroczyć 24 
min ton paliwa umownego. Podob­
ne porównania dla 'zużycia wyrobów 
hutniczych wykazują oszczędności 
ponad 7 min ton tych Wyrobów, a 
dla tarcicy iglastej ok. 5 min m 
sześć. W szczegółowych założeriiach 
przewiduje się np. zmniejszenie- żu- 
żvc a wyrobów walcowanych na jed­
nostkę wartości produkcji w .Mini­
sterstwie pnźemyslii Maszynowego w 
1980 r. o ok. 35 pro»' w. stosunku do 
zużycia w 1975 r., aPvv Ministerstwie 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rol­
niczych o ok. 24 proc.

ZMNIEJSZYĆ OBCIĄŻENIE 
ZAPASAMI

Intensyfikacja gospodarki mate­
riałowej wyraża się także założenia­
mi zmniejszenia obciążenia .dochodu 
narodowego przyrostem • zapasów 
i obniżeniem zapasoćhłonności pro­

dukcji, przemysłowej i budowlanej. 
Przyrost zapasów i rezerw w go­
spodarce . narodowej pochłonął w 

.1976 r. blisko 7 proc, dochodu ; ńa- 
rądowego. W <1980 r. zakłada się 
zmniejszenie' tego udziału do ok. 
5 proc.

Lepsze gospodarowanie zapasami 
w przemyśle . itówinno umożliwić 
zmniejszenie zapasochłpnnośći 1000 
zł produkcji * przemysłowejz 201 zł 
w 1975 r. do 168 zł w 1980. r., a w 
budownictwie z 259 do 253 zł.

Przyrosty zapasów w przemyśle 
i budownictwie " w poszczególnych 
latach 1977—1980 powinny być tak 
kształtowane, by „przyrost. zapasów 
w 1980 r. na 1 proc, przyrostu pro­
dukcji przemysłowej zmniejszył się 
dó 0,71 proc., a w budownictwie do 
0,79 proc. Uzyskanie' takich wskaź­
ników w gospodarce zapasami w 
tyćh dwóch podstawowych działach 
gospodarki narodowej wymaga dal­
szej racjonalizacji i lepszej dyscypli­
ny dostaw surowców i materiałów, 
produkcji wyrobów zgodnej z potrze­
bami odbiorców, a . także wielu 
przedsięwzięć w dziedzinie organi­
zacji i kontroli gospodarki zapasami 
w przedsiębiorstwach produkcyj­
nych. Efektem tych działań powinno 
być m. in. zaspokojenie materiało­
wych potrzeb produkcji przy rela- 
tyWnie mniejszych zapasach.

W latach 1976—1980 zapasy liczo­
ne liczbą dni zużycia powinny obni­
żyć się: Wyrobów walcowanych o 
15 dni, rur stalowych o 23 dni, alu­
minium o 14 dni, tworzyw sztucz­
nych o 9 dni, materiałów płytowych 
o 17 dni. Zmniejszenie to nie powin­
no wpłynąć na pogorszenie rytmicz­
ności produkcji; należy je osiągnąć 
przez poprawę organizacji zaopa­
trzenia i asortymentowej struktury 
zapasów. Chodzi o to, że mimo wy­
sokiego poziomu zapasów odczuwa­
ne są dotkliwe niedobory materiało­
we wynikające przede wszystkim z 
niewłaściwej asortymentowej struk­
tury zapasów materiałowych, co w 
konsekwencji oznacza brak komple- 
tnentarności w zapasach i w zaopa­
trzeniu. Dlatego sprawy normowa­
nia zapasów, bieżącej ich analizy i 
kontroli powinny być. lepiej prowa­
dzone _ m. in. przez upowszechnienie 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej.

ZADANIA OBROTU 
ZAOPATRZENIOWEGO

Problemy rytmicznego zaopatrze­
nia w surowce i materiały, a także 
zadania racjonalizacji gospodarki za­
pasami wiążą się ściśle z funkcjono­
waniem obrotu zaopatrzeniowego 
organizowanego i prowadzonego 
przez jednostki zbytu i centrale han­
dlowe. Założenia rozwoju jednostek 
obrotu zaopatrzeniowego przewidu­
ją wzrost obrotów w latach 1976— 
—1980 o około 45 proc., z tym, że 
sprzedaż składowa (z hurtowni 
i sklepów) powinna Wzrosnąć o około 
58 proc., sprzedaż w formie tranzy­
tu rozliczanego o około 22 proc, • i w 
formie tranzytu organizowanego o 
około 49 proc. Zmiana struktury 
obrotu przez wzrost udziału sprzeda­
ży składowej oznacza lepsze warun­
ki zaopatrzenia przedsiębiorstw w 
mniejsze ilości materiałów nabywa­
ne hurtowo lub detalicznie. Jest to 
ważny problem sprawności zaopa­
trzenia tysięcy przedsiębiorstw w 
stosunkowo nieduże ilości materia­
łów, nabywanych w zasadzie odręcz­
nie i bez potrzeby gromadzenia za­
pasów u- odbiorców.
' „ Wśród wielu zadań jednostek 
obrotu zaopatrzeniowego, które peł­
nią jednocześnie funkcję zbytu i za­
opatrzenia, ria podkreślenie zasłu­
gują następujące:
• skracanie cykli dostaw mate­

riałów przez określanie bardziej, ści­
słych terminów dostawy i skracanie 
okresów wyprzedzeń składania za­
mówień w stosunku do ustalonego 
terminu dostawy. Chodzi tai zwłasz­
cza ó te przypadki, w których ter­
miny ■wyprzedzeń są większe ■ niż 
2 miesiące. W zakresie materiałów 
masowo i powszechnie stosowanych 
przyjęto zadanie skrócenia cykli do­
staw średnio 0’ 15 dni;

, • zwiększanie odręcznej sprzeda­
ży materiałów w ten sposób, by za­
mówienia ' składane w dowolnych 
terminach przez odbiorców realizo­
wane były w krótkich terminach z 
zapasów składowych jednostek obro­
tu zaopatrzeniowego;
• unowocześnienie i zwiększenie 

■Wykorzystania magazynów i skła­
dów, ęo. jest 'szczególnie, ważne w 
związku z , zadaniami wzrośtu. wy­
dajności pracy w jednostkach obro­
tu zaopatrzeniowego.

Plan na rok 1977 i na bieżącą pię­
ciolatkę przewiduje znaczną inten­
syfikację zagospodarowania surow­
ców wtórnych i odpadów. Jest to 
duży' problem. W 1976 r. zagospoda­
rowano np. ok. 150 min ton surow­
ców wtórnych i odpadowych surow­
ców materialnych o wartości około 
42 mld zł, z czego metalicznych su­
rowców wtórnych za około 28 mld 
zł, niemetalicznych surowców wtór­
nych za około 11 mld zł i odpado­
wych surowców mineralnych za 
ok. 3 mld zł.

W 1980 r. należy zebrać i skupić 
około 6,5 min ton złomu stali, 830 
tys. ton złomu żeliwa, 550 tys. ton 
makulatury, 110 tys. ton włókienni­
czych surowców wtórnych. Zakłada 
się zagospodarowanie co najmniej 
40 tys, ton złomu gumowego, 100 tys. 
ton stłuczki szklanej i 50 tys. ton 
kości. Realizacja tych zadań wyma­
ga szeregu przedsięwzięć organiza­
cyjnych, (ale także i inwestycyjnych) 
zwłaszcza w celu . zagospodarowania 
nie w pełni dotąd Wykorzystywa­
nych zasobów surowców' wtórnych.

RÓŻNORODNOŚĆ ZADAŃ

Przegląd ■ głównych zadań w 
gospodarce materiałowej w 1977 r. 
i do 1980 r. wskazuje na różnorod­
ność i wielokierunkowość tych za­
dań. Wynika to z faktu, że liczba 
czynników (technicznych, ekono­
micznych, organizacyjnych) oddzia­
ływujących na poziom efektywności 
gospodarowania materiałami jest 
duża i obejmuje praktycznie wszy­
stkie dziedziny gospodarki. Zadania, 
wokół których należy skupić wysił­
ki można sformułować następująco:
• poprawa efektywności wyko­

rzystania surowców i -materiałów 
przez weryfikację norm, zmniejsze­
nie jednostkowego zużycia oraz rea­
lizację obowiązujących programów 
oszczędnościowych. Efekty realiza­
cji tych zadań powinny być . uwzględ­
niane w założeniach obniżki jedno­
stkowych kosztów materiałowych 
produkcji i w planach oszczędności 
paliw, energii, Surowców i materia­
łów;
• wdrażanie i przestrzeganie obo­

wiązujących zasad bilansowania ze 
szczególnym uwzględnieniem trybu 
sporządzania, zatwierdzania i kon­
troli realizacji bilansów surowców 
i materiałów. Niezbędne jest rów­
nocześnie zwiększenie Odpowiedzial­
ności, jednostek bilansujących za 
opracowanie . ! .„ęealizację bilansów 
materiałów i surowców, a także 
wprowadzenie systematycznej anali­
zy i oceny realizacji bilansów ma­
teriałowych ;
• wzmożenie dyscypliriy w reali­

zacji planowanych dostaw surow­
ców i materiałów z produkcji kra­
jowej i importu, przy zachowaniu 
wymogów rytmiczności zaopatrzenia 
,i warunków zawartych umów dosta­
wy;

„NIE MA CZASU 
NA 
KONTEMPLACJE..."

Krajowa narada aktywu 
PARTYJNO - GOSPODARCZE­
GO (o której przebiegu infor­

mowała bieżąco prasa codzienna, te­
lewizja i radio) nasuwa kilka spo­
strzeżeń, które warte są odnotowa­
nia.

W praktyce narad gospodarczych 
lat poprzednich — od szczebla gmi- 
ny po forum ogólnokrajowe — u- 
trwaliła się niejaka reguła, że wy­
korzystuje się je jako okazję do wo­
łania o środki inwestycyjne. Wy­
stąpienia dyskutantów na naradzie 
akywu w dniu 19 stycznia (zabra­
ło głos 20 działaczy, a 19 złożyło swo­
je uwagi na piśmie) odbiegały pod 
tym względem od tej dąwnej „nor­
my”. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że nagle dokonała się jąkaś cudow­
na . metamorfoza i że wszyscy dzia­
łacze gospodarczy wyzbyli się oby­
czaju" rozwiązywania zadań przez 
zwiększenie nakładów inwestycyj­

nych. Natomiast nie ulega kwestii, 
że kierownictwa kombinatów, branż 
czy resortów przemyślały wnioski 
wynikające z analizy napięć i ich 
źródeł, dokonantej na V Plenum KC, 
że zarzuciły rozumowanie kategoria­
mi „dacie, to zrobimy”, które ozna- 
czałoby nieliczenie się z realiami.

Nie oznacza to, że zagadnienia in­
westycji były na naradzie pomijane. 
Podnosili je m. in. przedstawiciele, 
przemysłu elektronicznego i tran­
sportu. Różnica między stanowi­
skiem dzisiejszym i dawniejszym po­
legała na tym, że źródłem rozwią­
zywania podnoszonych problemów 
inwestycyjnych było podniesienie 
sprawności i efektywności funkcjo­
nowania całej gospodarki, nie zaś 
cząstkowe interesy zakładów czy na­
wet branż.

Na naradzie padło niemało kon­
kretnych danych dotyczących zarów­

no wyników pracy w ostatnich mie­
siącach, jak i zobowiązań na naj­
bliższy rok. Wojewoda lubelski 
mówił na przykład o dostarczeniu 
rolnikom 9700 sztuk loszek, cb ro­
kuje w krótkim czasie znaczną po­
prawę stanu pogłowia trzody chlew­
nej w tym rejonie; minister prze­
mysłu maszynowgo poinformował, 
że jego resort da na rynek więcej 
rowerów, odbiorników, minikalku- 
latorów; wojewoda koniński stwier­
dził, że podjęte zostaną działania, 
aby podwoić w województwie licz­
bę gospodarstw specjalizujących się 
w określonej produkcji rolnej; mi­
nister przemysłu chemicznego zade­
klarował dostawę na rynek 660 ar­
tykułów o charakterze nowości itd. 
itd.

Położenie w tych wypowiedziach 
nacisku na rozszerzenie produkcji 
rynkowej dowodzi, że aktyw gospo­
darczy jest w pełni świadomy iż za­
równo rozmiary produkcji rynko­
wej, jak i jej jakość i zgodność z 
potrzebami odbiorców zdecydują o 
globalnej równowadze ekonomicznej 
kraju. Jednocześnie jednak w szerer 
gu przypadków podniesiona została 
kwestia warunków, które mogą 
wpłynąć ńa tempo wytwarzania i 
wielkość dostaw wyrobów rynko­
wych. Pierwszeństwo przyznano tu 
Sprawom zaopatrzenia i kooperacji.

Zagadnienie surowców, a szerzej 
— cała sfera zaopatrzenia przemysłu 
i rolnictwa w materiały, półfabryka­
ty, energię, pasze, stanowiła jeden z 
zasadniczych nurtów w wystąpie­
niach dyskutantów. Nie bez powo­

du, sytuacja- przedstawia się bo­
wiem tak,-że środki zostały rozdzie­
lone, a ćo.do możliwości otrzyma­
nia „dokładek” są postanowienia 
twarde, jak nigdy chyba dotychczas. 
Tymczasem zadania są niemałe. Ich 
wykonanie, a tym samym ocena 
kwalifikacji odpowiedzialnych ?za to 
ludzi, zależeć więc będzie ód ela- 
stycznegd i efektywnego działania, 
od pełnego wykorzystania tych środ­
ków i tego potencjału, którym się 
dysponuje. Niewykluczone; że ta 
„przymusowa” sytuacja posłuży 
m. in. do złamania szeregu barier 
egzystujących od lat na obszarze za ­
opatrzenia materiałowego i; koope­
racji, między branżami i- poszczegól ­
nymi ' przedsiębiorstwami.. ■ (Patrz 
m. in. artykuł w tym numerze pt. 
„Bariery nieprzekraczalne?”) Jest to 
dziedzina, gdzie rozmiary rezerw na 
dobrą sprawę nie są znane; poza tym, 
że wiadomo, iż są niemałe. Ponadto 
jest to jedyne, obecnie źródło wspar­
cia z „zewnątrz”, jeśli wykorzysta 
się już wszystkie możliwości na wła­
snym podwórku.

W kwestii współpracy komple­
mentarnych działów Ł branż gospo­
darki w wystąpieniach poszczegól­
nych dyskutantów wprawdzie prze­
ważał raczej - taki, Sposób stawiania 
spraw: „narzekacie na brak wago­
nów, a' liczba przetrzymywanych wa­
gonów rośnie”, albo: „(rudno. mówić 
o wyeliminowania ustefek ż' samo­
chodów, jeśli nie poprawią się ma­
teriały ’ dostarczane przez prżemysl 
chemiczny”. Ale fakt, że Sprawy te 
zwracały tyle uwagi, ma swoją wy­

mowę. W ostatnich kilku latach w 
razie. „nawalenia” dostawcy zakupy­
wało się brakujące detale za grani­
cą lub znajdowały się środki na 
zwiększenie mocy produkcyjnych do­
stawcy. ’ Było łatwo. Teraz to „łat­
wo” się skończyło. ■ .

Wreszcie, odnotować należy pod­
jęcie przez kilku dyskutantów tę- 

• matu doskonalenia metod planowa­
nia i zarządzania gospódarką. Mówili 
ó tym, m. in. przedstawiciele budow­
nictwa i przemysłu maszynowego, 
sugerując potrzebę wprowadzenia 
zmian do nowego systemu ekono­
miczno-finansowego, które podsuwa 
praktyka i dotychczasowe doświad­
czenia.

Podsumowując przebieg narady 
premier PIOTR JAROSZEWICZ po­
wiedział m. in.:

„Przebieg dyskusji dowodzi do­
bre j''znajomości i głębokiego prze­
myślenia dokumentów V Plenum 
KC PZPR, które stanowią' zasadni­
czą dyrektywę 'obecnych działań w 
całej sferze ■ społeczno-gospodarczej 
i państwowo-administracyjnej. (...) 
Ani' na chwilę nie wolno nam zapo­
minać, że cała nasza obecna działal­
ność musi charakteryzować się peł­
ną zgodnością działań z ustalonymi 
założeniami, musi- krok za krokiem 
przekształcać idee V Plenum w fakty 
dokonane. Nie ma czasu na kontem­
placje,- na powtarzanie prawd pow- . 
szechnie znanych, na dreptanie w 
miejscu (..£ Zadecyduje to wszyst­
ko, ćo od pierwszych dni i tygodni 
szczególnie- ważnego 1977 roku po­
trafimy zrobić, aby zdecydowanie iść 

w ustalonych przez partię kierun­
kach. (...) Dlatego zasadniczy nacisk 
kładziemy na wysoką dyscyplinę w 
realizacji planów, na pełne prze­
strzeganie ich ducha i litery na 
wszystkich szczeblach. Nie do po­
myślenia jest postawa: nie mogę wy­
konać' zadania, bo nie dano mi do­
datkowych środków. Środki zostały 
przyznane i muszą wystarczyć”.

Krajowa Narada Aktywu Partyj- 
no-Gospodarczego zwołana została 
w celu dokonania przeglądu i kon­
troli zaawansowania prac nad zada­
niami, które zostały określone na V- 
Plenum KC PZPR, a jednocześnie po 
to. żeby już ria początku wykonywa­
nia postanowień V Plenum mieć o- 
rientację; na czym skupione zostały 
wysiłki.

Przebieg narady potwierdził, że ak­
tyw gospodarczy, celnie odczytał in­
tencje zawarte w dokumentach naj­
wyższego forum partyjnego. Cała u- 
waga powinna zatem skierować sie 
teraz na realizację uchwał. Środki 
zostały rozdysponowane, poszczegól­
ne resorty i branże wiedzą jakie ma­
ją zadania, weszliśmy w czas Ich wy­
konywania. Rok 1977 będzie szcze­
gólnie Ważny z tego powodu, że bę­
dzie pierwszym rokiem przegrupo- 
wywania sił i środków na prioryte­
towe kierunki działania w pięciole­
ciu 1976—1980 a mianowicie na roz­
wój rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej, wzrost produkcji rynkowej 
i rozszerzenie eksportu.

J. D.
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recenzje — omówienia
Rezerwy 
w naddatkach

„Ani jedna maszyna nie powinna 
stać bezczynnie” — takie,hasło pow­
tarza się dość często i nie ma w tym 
nic odkrywczego. Po to przecież ma­
szynę postawiono by pracowała, by 
się kręciły, a jeśli jest inaczej, to do­
wodzi to braku gospodarności, zlej 
organizacji pracy. Trudniejsze nato­
miast są takie zjawiska, kiedy wszy­
stkie maszyny pracują i wydawać by 
się mogło, że jest całkiem dobrze — 
a jednak tak nie jest, Maszyny pra­
cują, ale niepotrzebnie. Zdejmują 
nadmierny naddatek materiału. Ma­
teriał walcowany lub kuty ma tyle 
tego naddatku, że często przekracza 
normę kilka razy.

Również w odlewach tolerancje 
rozmiarowe bardzo często znacznie 
przekraczają dopuszczalne normy, co 
pociąga za sobą duże nakłady pracy 
na obróbkę skracaniem — W isto­
cie zbyteczną. 'TĆn^^ińargineB „nad­
miaru” świadczy, że nasze huty, wal­
cownie i odlewnie nie zawsze dyspo­
nują prawidłowymi rozwiązaniami 
technologicznymi, i nie zawsze re­
spektują reżim technologiczny. 
Przede wszystkim należy położyć du­
ży nacisk na przestrzeganie norm, 
które określają wielkości naddatków. 
W tym zakresie istnieje sporo „ra­
dosnej twórczości”, która niepotrzeb­
nie obciąża maszyny, zajmuje ludzi, 
pociąga zużycie energii elektrycznej 
itd. W konsekwencji płaci się, pła­
cimy wszyscy, za dodatkowe godziny 
wiążące się z wykonaniem pracy nie­
produktywnej. W warunkach war­
sztatowych nic darmo się nie robi. 
Wiadomo, że technolog w dokumen­
tacji technicznej przewiduje zgodnie 
z normą naddatek materiału, kalku­
lator warsztatowy też uwzględnia .te 
teoretyczne normy, tylko rzeczywi­
stość do tego wszystkiego nie pasu­
je. A ile przy tej okazji jest spo­
rów, dociekań. Technolodzy chodzą 
l mierzą, i na swoją obronę coś tam 
sygnalizują, że trzeba dołożyć tro- 
:hę czasu. Ale stanowczo za mało 
iest interwencji do dostawców pół- 
abrykatów i odlewów, materiałów 
walcowanych — by te naddatki były 
mniejsze. Z drugiej strony, kiedy fa- 
jryka długo oczekuje na materiał 
c huty czy odlewni, i kiedy wreszcie 
jo otrzymuję, zapomina się o takich 
,drobiazgach”, jakimi są naddatki.

HENRYK KNOP
Elbląg

Foto-retrc
W związku ze zdjęciami zamiesz­

czonymi w „Życiu Gospodarczym” 
ir 49/1976, zatytułowanymi „Spa­
cerkiem po Szczecinie”, pragnę po­
informować, że ambicja moja jako 
szczecinianki, zamieszkałej w gro- 
izie Gryfa od 1949. roku, została 
irażona.

Oprócz tego, że zdjęcia są tech- 
licznie słabe i bez podpisów objaś­
niających, jedno z nich, trzecie z 
rolei. jest zupełnie nieaktualne, 
fdyż przedstawia ruiny kościoła 
fotyckiego sprzed trzech lat. Obec­
nie kościół św. Jakuba jest już od- 
nudowany i stanowi dumę szczeci­
nian. Mamy również sporo innych 
reprezentatywnych dla polskiego 
Szczecina obiektów, godnych obiek­
tywu reportera. Fotografia sprzed 
lat, bez odpowiedniego komentarza 
tnoże być przyjęta przez czytelni­
ków jako aktualna — a byłoby to 
pomniejszeniem osiągnięć całego 
naszego społeczeństwa.

MARIA WIESŁAWSKA 
Szczecin

OD AUTORA ZDJĘĆ; Jest fak­
tem, że fotoreportaż „Spacerkiem 
po Szczecinie” nie był z „ostatniej 
chwili” — choć faktem jest też, że 
trwają jeszcze prace wykończenio­
we oraz budowa budynków towa­
rzyszących kościoła.

Pó wtóre — jako profesjonalista 
dokonuję dosyć surowej oceny włas­
nych zdjęć, niestety, nie mogę jed­
nak b»ać pełnej odpowiedzialności 
za efekt finalny w druku, wynikły 
z niedoskonałości techniki drukar­
skiej, papieru itd.

Mogę natomiast złożyć obietnicę, 
że przy najbliższej okazji więcej 
uwagi poświęcę aktualnemu obrazo­
wo miasta.

STEFAN ZUBCZEWSKI

PROGRAMOWANIE
POPYTU
PRODUKCYJNEGO JACEK RAWSKI

Książka jana mroZka i 
ZDZISŁAWA SARJUSZA-WOL- 
SKIEGO*)  stanowi prezentację 

metod analitycznych i prognostycz­
nych mogących znaleźć zastosowanie 
przy określaniu popytu na środki 
produkcji na szczeblu przedsię­
biorstw i zjednoczeń. Autorzy for­
mułują warunki oraz możliwości za­
stosowania omawianych metod oraz 
podają przykłady ilustrujące i uła­
twiające ich praktyczne wykorzy­
stanie. Nadaje to książce w pewnej 
mierze charakter przewodnika meto­
dologicznego.

*) MATYAS TIMAR: „Reflections on 
the Economic Development of Hungary 
1967—1973”. Akademia! Kiado, Budapeszt 
1975, str. 219.

Uniwersytet Warszawski, z udziałem wy­
bitnych znawców tej problematyki z kra­
ju i z zagranicy. Praca zawiera referaty, 
komunikaty, a także fragmenty dyskusji. 
Problematyka związana z koniecznością 
kształcenia się ludzi przez całe życie — 
co wynika z gwałtownego rozwoju nauki 
i techniki — interesuje zarówno teorety­
ków, jak i praktyków wychowania. Au­
torzy, przedstawiciele różnych dziedzin 
nauki, teoretycy i praktycy kształcenia 
ustawicznego, przedstawiają tę problema­
tykę z różnych punktów widzenia, uka­
zują historyczne źródła tej koncepcji, spo­
soby jej realizacji i znaczenie dla za­
chowania wysokiego tempa rozwoju go­
spodarczego, społecznego i kulturalnego.

Jerzy wołczyk — 
LITYKI OŚWIATOWEJ’ 
bliogr., zl 46. —

Książka stanowi studium w zakresie 
polityki oświatowej. Autor zarysowuje 
obraz aktualnych procesów wychowaw- 
czych oraz główne kierunki rozwoju w 
tej dziedzinie. Charakteryzuje zarówno 
cały system oświaty. Jak i Jego elementv 
(wychowanie przedszkolne, szkołnlctw-o 
podstawowe, szkolnictwo specjalne za- 
wodowe. ogólnokształcące). Praca stano­
wi źródło informacji o organizacyjnym 
stanie systemu oświatowego w Polsce Lu- 
dowej i Jego perspektywach rozwojo- wych.

RYSZARD WROCZYŃSKI — „EDUKA­
CJA PERMANENTNA", Problemy, ner- 
spektywy. Wyd. 2. s. 335, zl 30. —

Autor przedstawia Istotę 1 podstawowe 
problemy edukacji permanentnej oraz ich 
tendencje rozwojowe. Szczególnie pod­
kreśla czynniki warunkujące konieczność 
wprowadzania tej formy kształcenia dla 
rozwoju systemu oświaty i wychowania. 
Książka uwzględnia najnowsze fakty 
1 procesy w tej dziedzinie w Polsce 1 na 
świecie.

W pierwszej części pracy, stano­
wiącej wprowadzenie do omawianej 
problematyki, przedstawiono rolę 
i znaczenie prognoz popytu pro­
dukcyjnego w programowaniu i pla­
nowaniu rozwoju gospodarczego 
i produkcji przemysłowej oraz w 
usprawnianiu procesów obrotu ma­
teriałowego. W tym fragmencie ksią­
żki zawarto też niezbędne kwantum 
wiedzy o samej istocie prognozowa­
nia, co pozwala mniej zaawansowa­
nemu w poruszanej problematyce 
czytelnikowi wyraźnie uzmysłowić 
sobie miejsce omawianych zagadnień 
w całości systemu badań ekonomicz­
nych. Sprzyja temu przejrzysty, po­
party przykładami wykład, co, warto 
podkreślić, nie zawsze jest cechą 
wstępnych rozdziałów książek o po­
dobnym charakterze.

Zasadnicza treść książki rozdzie­
lona została na dwie części. Pierw­

DOŚWIADCZENIA
WĘGIERSKIEJ REFORMY
GOSPODARCZEJ ROBERT KORSAK

PRZEDMIOTEM pracy M. TIMA- 
RA są problemy węgierskiej re­
formy gospodarczej w latach 

1968—1973. *)  Autor trafnie zauważa, 
że reformy gospodarcze dokonywa­
ne w krajach RWPG w latach sześć­
dziesiątych, choć opierały się na 
różnych koncepcjach, miały wspól­
ne istotne cechy, dotyczące wzmoc­
nienia elementów towarowo-pienięż- 
nych, bodźców materialnych, ra­
chunku ekonomicznego, konieczno­
ści łączenia centralnego zarządzania 
z inicjatywą załóg etc.

Zwraca uwagę staranność i grun- 
towność prac przygotowawczych do 
reformy węgierskiej. Autor szkicuje 
przebieg dyskusji nad poszczególny­
mi dziedzinami działalności i pro­
blemami gospodarczymi. Z ogólnych 
problemów reformy szczególną wa­
gę miała sprawa związku między 
tempem wzrostu a równowagą go­
spodarczą. W dyskusji jedni ekono­
miści kładli nacisk na tempo wzro­
stu, inni opowiadali się za zapew- 
'nieniem najpełniejszej równowagi 
gospodarczej. Oponenci reformy 
obawiali się, że zagrozi ona jednemu 
i drugiemu. Jako tezę wyjściową po­

nowości wydawnicze PWN
MIROSŁAW KRZYSZTOFIAK — „STA­

TYSTYKA”, Wyd. 4, s. 354, rys., tabl., 
zł 26.— Dla wyższych zawodowych stu­
diów elektronicznych.

Podręcznik obejmuje w zasadzić zakres 
materiału zawarty w programie naucza­
nia statystyki obowiązującym na wyż­
szych ekonomicznych studiach zawodo­
wych. Autor przedstawia w przystępny 
sposób elementarne metody statystyczne 
oraz wskazuje na korzyści, jakie mogą 
z nich wynikać dla opisu i analizy zja­
wisk ekonomicznych. Z tych względów 
w wielu przypadkach rezygnuje z teore­
tycznego (matematycznego) dowodzenia 
prawdziwości stosowanych rozwiązań na 
korzyść poglądowej formy wykładu, 
opartej na przykładach dotyczących kon­
kretnych zjawisk społeczno-gospodar­
czych.

ŁUCJAN MEISSNER — „PRASA W 
SYSTEMIE POLITYCZNYM RFN”, s. 287, 
bibliogr., zł 28. —

Praca przygotowana na podstawie do­
stępnej literatury przedmiotu, materiałów 
i relacji publikowanych w pismach spe­
cjalistycznych oraz własnych obserwacji 
i informacji autora zebranych w czasie 
pobytu w RFN w latach 1971—1973 Jest 
próbą zarysu informacyjnego. Autor sta­
rał się przekazać główne kierunki 
i współzależności we współczesnej pra­
sie RFN, ze szczególnym uwzględnieniem 
prasy partii politycznych i największych 
organizacji społecznych. Omówione zo­
stały również programy prasowe głów­
nych partii politycznych w RFN oraz ry­
walizacji między nimi o wpływy w ra­
diu i telewizji. Jeden z rozdziałów książ­
ki poświęcony jest organizacjom dzien­
nikarskim i problematyce zawodu dzien­
nikarskiego, w innych rozdziałach pod­
jęta została próba naszkicowania wystę­
pującego w prasie RFN zróżnicowania 
oraz omówienia jej najważniejszych cech

sza dotyczy metod mogących zna­
leźć zastosowanie dla długich okre­
sów, druga poświęconą jest analizie 
i prognozowaniu krótkookresowemu. 
Tego typu podział, a w. szczególności 
wyeksponowanie problematyki prog­
nozowania długookresowego, zasłu­
guje na podkreślenie. Nadanie wła­
ściwej rangi badaniu długookreso­
wego zapotrzebowania na. środki 
produkcji odpowiada wyraźnie od­
czuwalnej potrzebie udoskonalenia 
prac nad perspektywicznymi i wie­
loletnimi programami rozwoju i re­
konstrukcji organizacyjno-technicz­
nej branż i gałęzi przemysłu.

W części poświęconej metodom 
analizy i prognozowania długookre­
sowego popytu na środki produkcji 
omówiono na wstępie czynniki 
określające . podstawowe, autono­
miczne warunki występujące przy 
badaniach popytu w długim hory­
zoncie czasowym. Zaliczono do nich: 
prognozy demograficzne, podstawo­
we proporcje makroekonomiczne, 
modele docelowej konsumpcji 
i oparte na nich prognozy spożycia, 
prognozy produkcji finalnej, postęp 
naukowo-techniczny, istniejące za­
soby grodków trwałych i stopień ich 
zużycia oraz prognozy w zakresie 
międzynarodowego podziału pracy. 
Oddziaływanie wymienionych wiel­
kości ekonomicznych na zapotrzebo­
wanie na środki produkcji omówiono 
przy uwzględnieniu danych ilustru­
jących warunki ekonomiczno-spo­
łeczne kraju, uwypuklając propor- 

lityki gospodarczej przyjęto osiąg­
nięcie szybkiego wzrostu sił wytwór­
czych i ich efektywnego wykorzysta­
nia z jednoczesnym zachowaniem 
równowagi. Przyjęto, że tempo in­
westycji i tempo wzrostu siły na­
bywczej powinny uwzględniać wy­
magania równowagi*  a zreformowa­
ny system zarządzania powinien 
sprzyjać wzrostowi produkcji 
i sprzedaży, lepszemu dostosowywa­
niu się podaży do popytu oraz wyż­
szej efektywności. Przygotowano po­
lityczne warunki niezbędne do wpro­
wadzenia reformy. Miały one zapo­
biegać: obniżeniu tempa wzrostu 
gospodarki, stagnacji lub spadkowi 
produkcji i redukcji zatrudnienia.

Ważnym zadaniem było utrzyma­
nie siły nabywczej pieniądza, gdyż 
obawiano się, że szybkie zmiany cen 
i płac w nowych warunkach zarzą­
dzania mogłyby doprowadzić do in­
flacji. Liczono na pozytywne dzia­
łanie konkurencji między przedsię­
biorstwami. Jak się później okazało, 
konkurencję utrudniały: niedosto­
sowanie podaży do popytu, brak re­
zerw oraz sytuacje monopolistyczne 
w sferze produkcji, z kolei import 
był za niski, aby wywierać skutecz­

charakterystycznych. Autor starał się 
także pokazać klasowy charakter prasy 
RFN jako instytucji życia politycznego. 
Autor z jednej strony sygnalizuje pro­
cesy i zjawiska typowe dla całej prasy 
RFN, z drugiej zaś — przedstawia gazety 
i czasopisma reprezentujące główne kie­
runki w życiu politycznym tego pań­
stwa. które są najbardziej znane i naj­
częściej cytowane oraz odgrywające nie­
poślednią rolę w międzynarodowym dia­
logu prasowym. Przeznaczona dla dzien­
nikarzy, działaczy politycznych.

„WSPÓŁCZESNE DOKTRYNY ANTY­
KOMUNISTYCZNE W ŚWIECIE”, s. 316, 
tabl., zł 28. —

Publikacja zawiera artykuły z drugiej 
sesji naukowej poświęconej problematy­
ce współczesnych doktryn antykomuni­
stycznych w świecie, a zorganizowanej 
przez Wojskową Akademię Polityczną im. 
F. Dzierżyńskiego. Obok nowych tema­
tów z zakresu doktryn antykomunistycz­
nych, jak np. problem kierowniczej roli 
partii komunistycznej jako przedmiot 
ataku współczesnego antykomunizmu czy 
problem odporności psychicznej społe­
czeństwa na propagandę przeciwnika ide­
ologicznego, praca rozwija i pogłębia 
pewne tematy poruszone na pierwszej 
sesji w 1971 r. I tak np. 3. Borgosz po­
święca swój artykuł krytycznej analizie 
tzw. socjalizmu etycznego „szkoły frank­
furckiej”, a także genezie l^mcepcji teo­
retycznych określonych powyższym ter­
minem. 3. Ochocki zajął się szczegółowym 
problemem współczesnego antymarksiz- 
mu. a mianowicie tzw. leninologią, uka­
zując wysiłki jej twórców zmierzające 
do zdezawuowania za wszelką cenę leni- 
nizmu, zneutralizowania jego wpływów w 
dzisiejszym świecie. Problemom zachod­
ni oniemieckiego rewizjonizmu terytorial­
nego skierowanego przeciwko państwom 
socjalistycznym w nowej sytuacji (układ 

cje wyrażające kreatywną rolę oma­
wianych czynników w kształtowaniu 
zapotrzebowania na środki pro- 
dukcjń.

Orń&wianą część pracy zamyka 
rozdział dotyczący prognozowania 
popylu , ną podstawie tzw. „portfe­
la zdmówień”. U podstaw tej metody 
ocen popytu tkwi założenie, że za­
mówienia użytkowników określo­
nych środków produkcji najlepiej 
prezentują ich potrzeby i dlatego też 
na nich właśnie powinno się opierać 
programy produkcyjne dostawców. 
„Metoda portfela zamówień — piszą 
autorzy — właściwa dla nietypo­
wych dóbr produkcyjnych, wy­
twarzanych jednostkowo w krót­
kich seriach, była i jest jesz­
cze stosowana także w przypad­
kach powszechnie używanych środ­
ków produkcji wytwarzanych maso­
wo lub dla anonimowego odbiorcy. 
Nie uzasadnione zbyt długie okresy 
wyprzedzeń w zamawianiu wielu 
środków produkcji dziś jeszcze są 
przyczyną małej przydatności portfe­
la zamówień do ocen zapotrzebowa­
nia, a ponadto jednym z istotnych 
powodów wolnej i mało elastycznej 
reakcji przemysłu na zmieniające się 
potrzeby odbiorców użytkowników 
oraz zbiurokratyzowania i sforma­
lizowania obrotu środkami pro­
dukcji”. Bliższego omówienia, meto­
dy portfela zamówień dokonano na 
przykładzie armatury przemysłowej 
rozważając następnie warunki i moż­
liwości zwiększenia wartości portfe- 

ną presję na producentów krajo­
wych.

Do' szczególnie ważnych i dysku­
syjnych należała sprawa mierników 
działalności przedsiębiorstw jako 
podstawy systemu materialnego za­
interesowania, a także form opodat­
kowania dochodów przedsiębiorstw 
i twórzenia funduszy. Poszukiwano 
rozwiązania systemu regulacji do­
chodów w sposób, który zapobiegał­
by kreowaniu nadmiernej siły na­
bywczej ludności, a jednocześnie 
działał bodźcowo dzięki kojarzeniu 
interesów społecznych i osobistych. 
Zysk znalazł się w centrum syste­
mu motywacyjnego przedsiębiorstw, 
jednakże ze względu na warunki, 
czyniące znaczną część przedsię­
biorstw niskorentownymi, potrzeb­
ne było rozszerzenie zakresu pre­
ferencji i wyjątków od rozwią­
zań ogólnych w dziedzinie płac.

Spełnienie powyższych założeń 
wymagało rozwiązań kompromiso­
wych iv postaci stopniowego re­
dukowania subwencji państwo- 
wych^ utrzymywania znacznych do­
tacji ‘dla stabilizacji cen; popierania 
eksportu niektórych wyrobów tylko 
ze względu na potrzeby bilansu płat-

Polski i ZSRR z RFN) poświęca swój ar­
tykuł T. Walichnowski. Publikacja stano­
wi pogłębioną analizę dzisiejszego stanu 
doktryn antykomunistycznych w świe­
cie. umożliwia Orientację w ich węzło­
wych zagadnieniach.

„WSPÓŁCZESNE DOKTRYNY ANTY­
KOMUNISTYCZNE NA ZACHODZIE”. 
Praca zbiorowa, s. 250, zł 22. —

Autorzy omawiają różne kierunki anty­
komunistycznej działalności ośrodków 
i atitorów zachodnich, m. In. współcze­
sną soWletologię amerykańską, różne kie­
runki antykomunizmu lewicowego, dzia­
łalność Marctise’a czy Bella. Jednocześnie 
poruszono problem przeciwdziałania woj­
nie psychologicznej i dywersji ideologicz­
nej. Przeznaczona dla studentów i wykła­
dowców nauk politycznych, socjologii, fi­
lozofii, ekonoinii, działaczy społecznych 
i politycznych.

FELIKS MŁYNARSKI — „WSPOMNIE­
NIA”. Redaktor naukowy Andrzej Gar­
licki. Przypisy i Indeksy opracowali An­
drzej Chojnowski i Andrzej Notkowski, 
s. 563, zł 25. —

Praca wybitnego działacza politycznego 
1 gospodarczego zawiera Wiele materiału 
faktograficznego, ocen oraz rozważań do­
tyczących okresu I wojny światowej 
i dwudziestolecia międzywojennego. 
Wspomnienia wnoszą wiele nowego do na­
szej wiedzy o kształtowaniu się grup na- 
rodowo-nlepodległośclotrych w czasie po­
przedzającym • wybuch pierwszej wojny 
światowej, wiedzy o Polonii amerykań­
skiej W czasie pierwszej wojny świato­
wej. Wartość wręcz unikalną mają partie 
wspomnień dotyczące rokowań o pożycz­
ki zagraniczne dla Polski. Bardzo inte­
resująca jest relacja o działalności auto­
ra w Komitecie Finansowym Ligi Naro­
dów oraz Banku Emisyjnym. Lektura 
tych wspomnień pozwala lepiej zrozu- 

la zamówień jako nośnika informa­
cji o rzeczywistym zapotrzebowaniu 
odbiorców.

Trzecia część pracy dotyczy metod 
analizy i prognozowania krótkookre­
sowego popytu materiałowego. Ten­
dencja do nadania obrotowi środka­
mi produkcji postaci handlowej 
i stworzenia w ten sposób przesła­
nek dla obniżenia poziomu zapasów 
w przedsiębiorstwach i zapewnienia 
sprawniejszego obrotu materiałami 
oraz rytmiczności zaopatrzenia 
wymaga od jednostek organizacyj­
nych zaopatrzenia umiejętności sa­
modzielnego i możliwie dokładnego 
określania potrzeb odbiorców. Wyni­
ka stąd podstawowa w tej dziedzi­
nie rola krótkookresowych prognoz 
popytu.

Omawianą część pracy zamykają 
dwa krótkie rozdziały dotyczące ko­
lejno prognozowania nieznanego po­
pytu materiałowego oraz zastosowa­
nia elektronicznej techniki oblicze­
niowej dla krótkookresowego prog­
nozowania popytu. W pierwszym 
omówiono przypadki prognozowania 
popytu na nowo wprowadzone na 
rynek materiały. Zastosowanie znaj­
duje tu grupa metod, które można 
określić mianem oceny subiektywnej 
lub intuicyjnej na czele z popularną 
metodą delficką. W drugim rozdzia­
le przedstawiono w skrócie podsta­
wowe przesłanki informatyzacji pro­
cesów analizy i prognozowania pro­
cesów zaopatrzenia produkcyjnego.

Na tle przedstawionej treści poru­
szanych w pracy zagadnień nasuwa 
się ogólna uwaga związana z możli­
wościami praktycznego wykorzysta­
nia prezentowanych metod analizy 
i prognozowania. Wydaje się miano­
wicie, iż wykorzystanie w pracy w 
szerokim zakresie metod matema­
tycznych i statycznych zawęża — 
oceniając rzecz realnie — krąg od­
biorców pracy do komórek badaw­
czo-rozwojowych pionów ekonomicz­
nych zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Warunkiem rozszerzenia kręgu od­
biorców na pracowników bezpośred­
nio zaangażowanych w sterowaniu 
obrotem środkami produkcji — a 

niczego, kontynuowania inwestycji 
nie odpowiadających nowym kryte­
riom gospodarowania etc. Autor 
podkreśla, że stosowane obecnie 
rozwiązania prawie w każdej dzie­
dzinie różnią się od pierwotnie przy­
jętych, gdyż warunki i potrzeby spo­
łeczno-polityczne wymuszały szereg 
kompromisów. Dążono jednak do 
zachowania i konsekwentnego stoso­
wania podstawowych zasad i zało­
żeń reformy.

Jednym z dyskutowanych proble­
mów dotyczących regulatorów eko­
nomicznych była kwestia, czy mają 
one być stabilne czy elastyczne. Zaj­
mowano w tej sprawie nieraz sta­
nowiska skrajne. Przyjęto stabiliza­
cję regulatorów w zasadzie w okre­
sach pięcioletnich. Potrzebę zmiany 
regulatorów wywołują głównie dwa 
zjawiska: zmiany wprowadzane 
przez władze centralne, m. in. dla 
utrzymania równowagi gospodarczej, 
oraz żądania przedsiębiorstw zmia­
ny regulatorów w związku ze zmie­
niającymi się warunkami zewnę­
trznymi. W toku reformy zachodziła 
potrzeba zmiany i korekt w syste­
mie regulatorów. Najważniejsze 
zmiany zachodziły w systemie fun­
duszy dochodowych załóg i przed­
siębiorstw. cen (m. in. dla złagodze­
nia konfliktów związanych z nad­
miernym zróżnicowaniem rentoic- 
ności przedsiębiorstw), w systemie 
regulatorów handlu zagranicznego 
oraz inwestycji. Modyfikowany był 
również system bankowo-kredyto- 
wy.

IV drugiej części pracy omówiono 
cele rozwoju społeczno-gospodarcze­
go Węgier na podstawie planu per­
spektywicznego na lata 1970—1985. 
Omówiono dokładniej przewidywa­
ny rozwój podstawowych gałęzi 
przemysłu, budownictwa, infrastruk­
tury. Poważne zadania stoją w dzie­
dzinie rozwoju regionów, gdyż obec­

mieć skomplikowane koleje losów Polski 
w czasach najnowszych. Praca zawiera 
obszerne przypisy, indeks osób oraz in­
deks nazw geograficznych.

Publikacja zainteresuje działaczy poli­
tycznych. dziennikarzy oraz wszystkich 
czytelników interesujących się historią 
najnowszą.

KAŹMIERZ KRZYŻANOWSKI — „WY­
DATKI WOJSKOWE POLSKI W LA­
TACH 1918—1939”, s. 207, tab., bibliogr., 
zl 45. —

Książka jest poświęcona omówieniu 
wydatków zbrojeniowych II Rzeczypo­
spolitej. Wykorzystanie w niniejszym o- 
pracowaniu budżetów poszczególnych re­
sortów pozwoliło ująć temat całościowo 
na tle stanu gospodarki państwowej w la­
tach 1918—1939.

KARL MANNHEIM — „CZŁOWIEK 
I SPOŁECZEŃSTWO W DOBIE PRZE­
BUDOWY”, przełożył z angielskiego An­
drzej Rażniewski. Wstępem opatrzył Je­
rzy 3. Wiatr, s. XXI 4- 618, bibliogr. 
zł 70. —

Książka jest zbiorem esejów i szkiców 
pisanych pod naporem aktualnych wy­
darzeń, podejmuje problemy wolności 
i planowania demokracji i typów po­
rządku społecznego, genezy wojny i mi­
sji świata powojennego, liberalizmu i to­
talitaryzmu. Książka przeznaczona jest 
dla socjologów, ekonomistów, historyków, 
psychologów, filozofów.

„SZKOŁA I EDUKACJA PERMANENT­
NA” — Pod red. Maksymiliana Maciasz­
ka, Jerzego Wołczyka, Ryszarda Wro­
czyńskiego, s. 474, streszcz. ang. i ros., 
zl 68.—

Wybór materiałów z sympozjum na te­
mat „Szkoła i edukacja permanentna” 
zorganizowanego w czerwcu 1974 r. przez 
Ministerstwo Oświaty I Wychowania oraz 

biorąc pod uwagę specyfikę tematu 
ma to istotne znaczenie — byłaby 
nieco inna forma prezentacji zagad­
nień, obliczona na niewielkie naj­
częściej doświadczenie tej grupy czy­
telników w posługiwaniu się narzę­
dziami ekonometrycznymi. Myślę tu 
przede ‘ wszystkim o konkretnych 
przykładach rozwiązań problemów 
prognostycznych, wyraźnych odsy­
łaczach do literatury uzupełniającej 
w zakresie samej formalnej strony 
proponowanych metod i o bardziej 
wyczerpujących wyjaśnieniach ich 
istoty.

Z tego punktu widzenia znacznie 
korzystniej wypada część pracy do­
tycząca prognozowania krótkookre­
sowego w znacznej mierze spełnia­
jąca właśnie powyższe postulaty. Ta 
część książki ma w dużym stopniu 
charakter przystępnego wykładu 
podstawowych metod statystycznych 
i z tego powodu powinna — jak się 
wydaje — w redakcyjnym układzie 
pracy poprzedzać część poświęconą 
analizie i prognozowaniu popytu w 
długich okresach, pozbawioną tych 
walorów.

Pewne wątpliwości budzić może 
także sam tytuł książki. Rozłożenie 
zainteresowania autorów między 
środki pracy i przedmioty pracy jest 
na tyle nierówne (sekwencja doty­
cząca prognozowania popytu na 
środki pracy jest niemal symboliczna 
i występuje jedynie w części po­
święconej analizom długookreso­
wym), że sygnalizowane w tytule 
pole tematyczne obejmujące całość 
środków produkcji nie znajduje peł­
nego uzasadnienia w treści. Stanowi 
tą naturalnie zarzut jedynie formal­
ny. Z punktu widzenia walorów pra­
cy ograniczenie takie wydaje się ko­
rzystne — powinno być, jak sądzę, 
przeprowadzone do końca — pozwa­
la bowiem potraktować eksponowa­
ną problematykę prognozowania za­
potrzebowania na przedmioty pracy 
w sposób bardziej pogłębiony.

•) JAN MROŻEK. ZDZISŁAW SAR- 
JUSZ-WOLSKI: „Analiza 1 prognozo­
wanie popytu na środki produkcji”. 
PWE, Warszawa 1976, s. 304, cena 40 zl.

nie: występuje nadmierna koncen­
tracja ludności i zatrudnienia w Bu­
dapeszcie i jego okolicy oraz maso­
we dojazdy do pracy na duże od­
ległości; daje się odczuć niedorozwój 
niektórych regionów mimo posiada­
nia korzystnych warunków; dalszy 
rozwój rolnictwa wymaga zajęcia 
pod uprawę gleb słabszych: niedo­
rozwój usług hamuje rozwój turysty­
ki; brakuje terenów uzbrojonych 
dla potrzeb przemysłu i ludności.

Pracę kończą uwagi dotyczące dal­
szego rozwoju nowego systemu za­
rządzania gospodarką. Zasadnicze 
znaczenie ma system rezerw w pla­
nie służących zaspokojeniu nieprze­
widzianych potrzeb i utrzymaniu 
równowagi. Ulepszenia wymaga sy­
stem cen i ściśle z nimi związany 
system regulacji dochodów. Jednym 
z głównych problemów jest regula­
cja popytu inwestycyjnego i zapew­
nienie rezerw dla potrzeb inwesty­
cji. Potrzebne są udoskonalenia w 
systemie kierowania rolnictwem 
i handlem zagranicznym.

Wykształcają się nowe więzi mię­
dzy ministerstwami, przedsiębiorst- 
wami i władzami terenowymi. Jed­
nakże ministerstwa koncentrując się 
na problematyce rozwoju swych ga­
łęzi często zaniedbują problematykę 
ogólnogospodarczą, jak sprawy rów­
nowagi, relacji między siłą nabyw­
czą ludności i jej pokryciem, prob­
lemy handlu zagranicznego — za­
tem w tej dziedzinie potrzebne są 
odpowiednie zmiany.

Lektura tej pracy jest niewątpli­
wie pożyteczna dla czytelników in­
teresujących się zarówno problema­
tyką gospodarki węgierskiej, jak 
i problemątyką funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej w ogóle.

„ELEMENTY PO- 
’■ s. 331, tabl., bi-

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1324) 30.1.1977 r.
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WOKÓŁ

WŚRÓD menedżerów polskiej 
chemii problematyka ekspor­
tu dla nikogo nie jest sprawą 

drugoplanową. Musimy importować 
nie tylko fundamentalne surowce, 
takie jak ropa naftowa, fosforyty, 
lecz również wiele produktów final­
nych. 'Wobec niezwykłego bogactwa 
asortymentowego, współczesnej che­
mii racje ekonomiczne przemawiają 
ża importem tych chemikaliów, które 
zużywamy w niewielkich ilościach, 
lub uruchomienie produkcji których 
wiązałoby się z wysokimi kosztami. 
Ale trzeba eksportować — aby im­
portować, trzeba importować — aby 
się rozwijać.

Przemysł chemiczny już od szere­
gu lat, jako jedno z swych czołowych 
zadań postawił sobie zrównoważenie 
salda zagranicznych obrotów handlo­
wych.

bieżącym pięcioleciu zbliży się za- 
pewne do pułapu 8 mld zł dew.; na­
stąpi więc sześciokrotny wzrost eks­
portu w ciągu dziesięciu lat. W stru­
kturze dostaw towarowych chemii w 
roku 1970 eksport stanowił 13 proc. 
— w roku. 1960 Lądzie wynosi! yiż. 
19 proc. Zdaniem fachowców, sy­
tuację zbliżoną do idealnej osiągnie­
my wówczas, kiedy udział eksportu 
stanowić będzie, ok. 21—22 proc, do­
staw towarowych.

Aby „napięte” zadania eksportowe 
wykonać, aby saldo dewizowe 
zmniejszyć, konieczne jest stosowa­
nie określonej taktyki.

ZWIERANIE NOŻYC

WYJŚCIE Z DOLINY

— Analizując dynamikę chemicz­
nego eksportu i importu, w czasie 
ostatnich piętnastu lat można było 
zaobserwować charakterystyczne fa­
lowania — mówił mi dyr. Departa­
mentu Handlu Zagranicznego 
MPChem. inż. MAREK WĘDOŁOW- 
SKI. — Były lata, kiedy dynamika 
eksportu była wysoka, terms of tra­
de na produkty przez nas eksporto­
wane korzystne i wówczas saldo im- 
port-eksport (pomijając szczególną 
Pozycję, jaką jest import ropy nafto­
wej) zbliżało się do „zera", do „zera” 
dla nas korzystnego. Bywały lata, 
kiedy gwałtownie rosnące potrzeby 
gospodarki narodowej zmuszały nie 
tylko do ograniczania eksportu nie­
których produktów, lecz do równo­
czesnego nasilania importu, kiedy 
terms of trade na surowce, półfa­
brykaty i wyroby finalne przez nas 
kupowane były mniej korzystne, kie­
dy ponadto w związku z rozbudową 
polskiej chemii musieliśmy kupować 
za granicą licencje, technologie, ma­
szyny i urządzenia. I wówczas noży­
ce między wpływami z eksportu, a 
wydatkami na import rozwierały się.

Konsekwencją niezwykle dynami­
cznego rozwoju gospodarczego kra­
ju w ostatnich latach było wzrasta­
jące gwałtownie zapotrzebowanie na 
szeroki asortyment produktów 'che­
micznych. a więc i importu obciąża­
jącego przemysł chemiczny np. w ro­
ku ubiegłym kwotą, in minus, 3,8 
mld zł dew. Obecnie i przemysł, i 
— producenci chemiczni dostarcza­
jący tzw masę towarową, i han­
del zagraniczny — przede wszy­
stkim centrala „CIECH” będą mu- 
siały dokonać poważnego wysiłku, by 
„wyjść z doliny”, by znów saldo eks- 
portu-importu stało się zrównoważo­
ne.

Posiadamy już znaczny i nowocze­
sny potencjał produkcyjny, potencjał 
badawczo-rozwojowy, doświadcze­
nia produkcyjne i handlowe — mo­
żemy zatem oczekiwać pozytywnych 
rezultatów.

Światowa/ koniunktura na produk­
ty chemicżne (po przejściowych za­
hamowaniach w okresie recesji go­
spodarczej na Zachodzie) jest znów 
wysoka, praktycznie „nie ma pro­
duktu godziwie zrobionego, którego 
nie można by opłacalnie sprzedać”. 
Trzeba więc mieć towar, trzeba mieć 
czym handlować; nawet taki banal­
ny produkt jak chlorek wapnia, 
można obecnie wobec mroźnej, śnie­
żnej zimy korzystnie eksportować.

By problematykę salda ukazać we 
właściwym świetle, trzeba jednak 
dodać, że cale obecne dziesięciolecie 
jest okresem wysokiej ekspansji eks­
portowej chemii: w latach 
1970-1975 eksport chemikaliów wzrósł 

z 1245 min zł dew. do poziomu 3675' 
min zł dew., a więc trzykrotnie. W

Przede wszystkim — nie rozpra­
szać się; koncentrować się na wybra­
nych proeksportowych dziedzinach, 
na branżach oferujących wyroby 
wysoko przetworzone; dobrym przy­
kładem są tu przemysły farmaceu­
tyczny i chemii gospodarczej. W o- 
kresie dziesięciolecia 1970-80 eksport 
farmaceutyków wzrośnie ok. pięć ra­
zy (270 min zł dew. — 1290 mld zł 
dew.). Oba wymienione przemysły — 
„Polfa” i „Pollena” — są zarówno 
przemysłami rynkowymi jak i eks­
portującymi; warto podkreślić, że te 
dwie role nie kolidują ze sobą. Prze­
ciwnie, występuje efekt wzmocnie­
nia.. To właśnie wysokie zapotrzebo­
wanie krajowego rynku — znaczna 
ogólna poprawa zdrowotności, higie­
ny osobistej, czystości — zmusiło o- 
bie branże do forsownego rozwoju, 
do szukania dróg zaspokojenia tych 
potrzeb do modernizacji, do wycho­
dzenia z nowościami, tak że stały 
się one również proeksportowymi.

Drugą przesłanką aktualnej takty­
ki jest racjonalne dążenie do wyko­
rzystania i kompleksowego zagospo­
darowania krajowych surowców — 
w szczególności soli, siarki, wapnia, 
węgla. Przykładem klasycznym tej 
tendencji może być zagospodarowa­
nie soli. W Inowrocławiu zbudowa­
liśmy nowoczesną wysoko wydajną 
warzelnię soli; w Brzegu Dolnym, w 
„Rokicie” w oparciu o najnowsze li­
cencyjne rozwiązania — chlorownię, 
elektrolizę soli na chlor i ług. We 
Włocławku w Zakładach Azotowych 
powstaje wielka' wytwó^ńid poli­
chlorku winylu, basująca na krajo­
wym . chlorze — jej. .uruchomienie 
pozwoli przełamać impas na polu 
tworzyw sztucznych, zamiast chroni­
cznego niedoboru gospodarka naro­
dowa zacznie dysponować pewnymi 
nadwyżkami, z importera staniemy 
się eksporterem.

Widać tu. jak różne wytwórnie, 
różne inwestycje i technologie zazę­
biają się o siebie, zgodnie z logiką 
chemicznych (a także ekonomicz­
nych) przemian i powiązań. ’

Trzecią przesłanką powodzenia są 
będące w toku realizacji inwestycje. 
Niektóre mają charakter wybitnie 
proeksportowy, inne antyimportowy; 
w każdym razie jeszcze w bieżącej 
pięciolatce odczujemy ich wpływ na 
saldo. Wymienić tu warto, oprócz już 
wymienionych, takie przedsięwzię­
cia, jak budowę wytwórni melami- 
ny w Puławach, nową wytwórnię 
nawozów fosforowych w Policach, 
również w Policach wytwórnię bieli 
tytanowej, budowę i uruchomienie 
nowej wytwórni opon w Dębicy (dla 
„malucha”).

Wobec szybko narastających — 
wspomnijmy na marginesie — obro­
tów chemikaliami, zarówno w rela­
cjach krajowych jak i zagranicznych, 
rośnie również w tym samym tempie 
masa towarów do przetransportowa­
nia. A są to najczęściej towary u- 
ciążliwe, których przewoźnicy, zwła­
szcza kolej, nie lubią — „towary żrą-

chowe”. Wymagają one podczas 
przewozu traktowania szczególnego. 
Można przyjąć za pewnik, że gwa­
rantem rytmicznej pracy wielu wy­
twórni i instalacji chemięznychu bę­
dących w ruchu ciągłym, jest tran* 
sport. Tymczasem, yiż. dziś pojawia­
ją się sygnały, nakazujące zwrócić 
pilniejszą uwagę na problematykę 
chemicznego transportu.

Jeśli np. między Tarnobrzegiem a 
Policami chcemy przewozić płynną 
siarkę w wagonach-termosach, w 
temperaturze ok. 100 stopni, to efekt 
gospodarczy, obn;żkę kosztów uzy­
skamy wówczas, jeżeli uda nam się 
cały transport „przepchać” z cen­
trum Polski (Tarnobrzeg) na jej kra­
niec (Police) powiedzmy w ciągu 36 

. godzin. Jeśli skład wagonów specjal­
nych, izolowanych, będzie szedł zna­
cznie dłużej, jeśli siarka w nich za­
krzepnie i będzie wymagała ponow­
nego topienia, to zamiast korzyści, 
jakie ta nowoczesna forma transpor­
tu powinna przynosić, powstaną 
straty. Podobne problemy wynikają 
przy przewozie innych, wymagają­
cych substancji chemicznych prze­
wożonych już masowo: chloru, artió- 
niaku, nawozów, różnych kwasów ftp.

Czwartą przesłanką intensyfikacji 
obrotów są rozbudowane już powią­
zania międzynarodowe polskiej Che­
mii. W stosunkach z krajami RWPG 
posiadamy wypróbowany systeni'ti- 
mów wieloletnich, co pozwala na 
stabilizację produkcji, pozwala na 
pogłębioną specjalizację, na dłuższy 
oddech, zwłaszcza w zakresie inwe­
stycji, które powinny zaspokajać po­
trzeby zaprzyjaźnionych partnerów.

W relacjach z krajami kapitali­
stycznymi, w relacjach z wielkimi 
koncernami zdał egzamin system 
wieloletnich porozumień o obrotach 
handlowych, posiadamy wzajemnie 
korzystne porozumienia z takimi 
koncernami jak BASF, BAYER, 
HOECHST, ICI, CIBA SANDOZ, 
SCHELL i innymi. Pozwalają one 
na stałe powiększanie woluminu o- 
brotów przy ograniczeniu do mini­
mum koniunkturalnych czy spekula­
cyjnych komplikacji, jakie na ryn­
ku kapitalistycznym zazwyczaj wy­
stępują, zwłaszcza w latach kryzyso- 
wych.

Wykorzystanie tych przesłanek po­
winno umożliwić naszej .chemii do­
konanie na polu eksportu-importu 
zasadniczego manewru.

Jeśli w ubiegłym pięcioleciu eks­
port wzrastał średniorocznie o 24,2 
proc, to import ostrzej, bo aż o 31,1 
proc. Jeśli zaś dokonamy analizy po­
szczególnych obszarów płatniczych, 
to okaże się, że na obszarze‘obejmu­
jącym wysoko rozwinięte kraje za­
chodnie rozbieżność między dyna­
miką eksportu a importu była jesz­
cze większa.

POCZĄTEK OPERACJI

ce,' cuchnące, łatwo zapalne. wybu-

Temu rozwieraniu nożyc trzeba 
położyć kres. By doprowadzić obroty 
do równowagi, konieczne będzie do­
konanie śmiałego manewru, radykal­
nego odwrócenia proporcji. Uważa 
się, że dynamika importu powinna w 
bieżącym pięcioleciu ukształtować 
się na poziomie ok. 6,2 proc., a eks­
portu — 16,2 'proc. Oczywiście, cała 
trudność operacji polega na tym, by 
przy względnie niższym tempie 
wzrostu dostaw importowych i przy 
względnie wyższym eksportu utrzy­
mać nadal wysoką dynamikę samej 
produkcji. Argumenty wymienione 
poprzednio pozwalają realistycznie 
myśleć o osiągnięciu zamierzonego 
celu.

Warto wspomnieć, że w roku ubie­
głym niektóre branże chemii, np. 
farmacja, przemysł kosmetyczny, 
przetwórstwo tworzyw sztucznych

Bi

Na liście eksportowej chemikaliów, nawozy stanowią znaczącą pozycję Zdjęcia: CAF

Eksport chemikaliów „madę in Poland” w bieżącym dziesięcioleciu wzrasta 
6-krotnie

przemysł farb i lakierów już pra- 
. cowąły ,przy ograniczonym imporcie 

surowców, a mimo to uzyskały przy­
rosty produkcji wyższe, niż założo­
ne w planie. Praktyka potwierdziła 
założenia.

Celem aktywizacji eksportu konie­
czne będzie również dokonanie 
zmian w stylu pracy aparatu handlo­
wego — przede wszystkim centrali 
„CIECH”. Zastępca dyrektora na­
czelnego „CIECHU” TADEUSZ 
OLEKSY wymienił niektóre z nich: 
•. — Lepsze „dopasowanie” branżo­
wych biur handlowych „CIECHU” 
do współpracujących z nimi zjedno­
czeń przemysłowych.

— Wyposażenie poszczególnych 
biur handlowych „CIECHU” w więk­
szą autonomię handlową. Niektóre 
biura są już dość potężne, a ich o- 
broty przekraczają niejednokrotnie 
.obroty wielu innych samodzielnych 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go.

Wobec rosnących zadań powinny 
nastąpić zmiany i w organizacji, i w 
metodach pracy. Przy zwiększeniu 
samodzielności biur branżowych na 
dyrekcję naczelną „CIECHU” w wię­
kszej mierze spadają obowiązki szta­
bowe. W związku z tym wydaje się 
wskazane powołanie do życia Biura 
Polityki Handlowej.

— By zmniejszyć do minimum 
ilość ludzi zajętych przy operacjach 
mechanicznych, .przy ewidencji, sta­
tystyce, wyprowadzaniu sald propo­
nuje się szersze i szybsze wdraża­
nie elektronicznej techniki oblicze­
niowej.

— W obowiązujący przedsiębior­
stwa, bzje$no$zenią i, cały resort sy­
stem ękpnómićżno-łinansowy powi­
nien być wmontowapy i uruchomio- 

- ny: mech anteny proeksportowy. ■■ Obe- 
cnie sprawy eksportu w przedsię* 
biorstwach produkcyjnych częściej 
są sprawami honoru i ambicji niż 
interesu. Na polu eksportu brak spe­
cjalnych sprzężeń zainteresowania 
materialnego, a przecież zwłaszcza 
tu, myślenie i inicjatywa producen­
ta i handlowca ma kolosalną przy­
szłość.

— Weźmy taki przykład — mówi 
dyrektor. — Jeśli jakiś pracownik 
biura dzięki swojej operatywnej 
działalności i inicjatywie potrafił na 
jednej transakcji zarobić dodatko­
wo ponad milion dolarów, powinie­
nem mieć możność dać materialny 
wyraz uznania: ze względów wycho­
wawczych — jako dobry przykład, 
i ze względu na poczucie sprawied­
liwości. Ogólnie mówiąc, jako mot­
to naszej działalności, powinniśmy 
przyjąć następującą dewizę: to co 
opłacalne dla gospodarki, jako ca­
łości, to również powinno być opła­
calne dla resortu, zjednoczenia i 
przedsiębiorstwa i ludzi z tego 
przedsiębiorstwa.

By lepiej poznać zagraniczne ryn­
ki, by zyskać dla nich większą, swo­
bodę działania, założyliśmy, zakłada­
my i chcemy zakładać w różnych 
krajach mieszane spółki handlowe, 
lub handlowo-produkcyjne, będzie­
my poszerzać sieć naszych przedsta­
wicielstw i agentów handlowych. 
Notabene, handel chemikaliami 
przekształca się niejednokrotnie 
w złożone kompleksowe przedsię­
wzięcia gospodarcze: zaczyna się 
od dyskusji na temat ekspor­
tu barwników, potem na temat ob­
niżki kosztów ich transportu, po­
tem buduje się tam, na innym kon­
tynencie instalacje pakujące polski 
wyrób w małe opakowania rynko­
we i z kolei rodzi się myśl aby do­
starczać tylko półprodukty a na 
miejscu zorganizować wytwórnię 
barwników w oparciu- o dostawy 
surowców z Polski.

Bywa, że działając w myśl szeroko 
rozumianego interesu gospodarczego 
kraju — przedsiębiorstwo, zjedno­
czenie czy resort działa „przeciwko 
sobie” pogarszając swoje saldo. Weź- 
my .przykład wymyślony, choć praw­
dopodobny: skoro przemysł motory­
zacyjny inwestuje, rozwija się, sko­
ro z roku na rok produkuje więcej 
samochodów', traktorów, kombaj­
nów — to więcej potrzeba opon. 
Zjednoczenie „Stomil” powinno je 
wyprodukować. Stworzenie nowych 
zdolności produkcyjnych, import su­
rowca (np. kauczuku) obarcza che­
mię. jej saldo ulegnie więc pogor­
szeniu, nie mówiąc już o kłopotach 
związanych z budową i uruchomie­
niem nowej wytwórni. Gdyby .che­
mia nie podjęła tej produkcji, niez­
będny import opon obarczyłby prze­
mysł motoryzacyjny i to on miałby 
gorsze saldo. Powstaje więc pyta­
nie; czy tego typu przedsięwzięcia 
potrzebne i uzasadnione z ogólnego 
punktu widzenia powinny obciążać 
wyłącznie producenta (inwestora), 
czy również korzystających z dostaw 
jego wyrobów odbiorców.

Inny przykład: jeśli chemia budu­
je nową wytwórnię włókien Sztucz­
nych dla przemysłu lekkiego, jeśli 
zyski uzyskane ze sprzedaży i eks­
portu gotowych wyrobów wpływać 
będą na korzyść tego ostatniego i na 
poprawę jego dewizowego- salda — 
to czy jest słuszne, by producent 
półproduktu przez sam fakt podję­
cia budowy nowej wytwórni, impor­
tu maszyn uzupełniającego importu 
materiałowego, swoje saldo pogar­
szał? Są to. sprawy wymagające sy- 
stemow,egQ. dopracowania.

Należałoby wreszcie -podkreślić po­
wołanie w Ministerstwie Przemysłu 

■'Chfemicznegtf W'marcu'db.''-roku De­
partamentu Handlu Zagranicznego. 
Powołano więc na szczeblu resortu 
arbitra — inni powiadają; „oficera
łącznikowego’ między centralą
handlu zagranicznego „CIECH” i 
producentami. Ta niewielka komór­
ka ma możliwość czuwania nad re­
spektowaniem zawartych umów eks­
portowych, czuwania nad efektyw­
nością eksportu, wywierania na pro­
ducentów „po linii administracyjnej” 
stosownych monitów i nacisków.

PARTNER NUMER JEDEN

SALDO PRAWDĘ Cl POWIE

Krótka dygresja na temat rachun­
ku sald. Jak wiadomo, od 1 stycz­
nia ub. roku celem zaktywizowania 
produkcji eksportowej, a także ce-' 

, lem uzyskania większej przejrzysto- 
' ści ewidencji wpływów i wydatków 

dewizowych Minister Handlu Zagra-
nicznego Gospodarki Morskiej
wprowadził dla jednostek biorących 
udział w obrotach zagranicznych ra­
chunek sald. Centralnego planifika- 
tora i dysponenta dewiz mniej teraz 
mogą interesować poszczególne wy­
datki i wpływy, byleby saldo było 
zgodne z zaplanowanym, lub wyższe 
„na naszą korzyść”. Ogólnie biorąc 
system ten zyskał aprobatę przemy­
słu, producentów-eksporterów oraz 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go. Nie znaczy to jednak, by przy 
interpretacji słusznej idei nie poja­
wiały się kolizje interesów.

Przed paru dniami, jak doniosła 
prasa, w Moskwie, w gmachu RWPG 
podpisano kontrakty i protokóły o 
wymianie towarowej w roku 1977 
między „CIECHEM” a pięcioma ra­
dzieckimi zjednoczeniami handlu za­
granicznego, które są jego głównymi 
kontrahentami. Na zjednoczenia te 
przypada ok. 80—85 proc, całego 
handlu produktami i surowcami che- 
micznymi między Polską a ZSRR. 
Związek Radziecki jest w zakresie 
obrotów chemikaliami naszym ‘naj­
poważniejszym partnerem — w roku 
ubiegłym wartość wymiany towaro­
wej „CIECHU” z ZSRR wyniosła 841 
min rubli, w- roku bieżącym przekro­
czy po raz pierwszy miliard rubli. 
Zawarte porozumienie jest najwięk­
szym, jakie do tej pory strona ra­
dziecka zawarła z jedną tylko polską 
centralą handlową.

Na „CIECH” przypadnie więc w 
tym roku prawie jedna piąta ogól­
nych planowanych obrotów towaro­
wych Polski ze Związkiem Radziec­
kim, których wartość wyniesie 5,7 
mld.nibli., 
. Umowy przewidują eksport przez 
„CIECH” do ZSRR m. in. siarki, 

.60 . tys,. ton sody kalcynowanej, 48 
tys. ton karbidu, 52 tys. ten farb 
i lakierów, a także barwników syn­
tetycznych i półproduktów do ich 
wytwarzania na sumę 20 min rubli. 
„CIĘCH” dostarczy kontrahentom 
radzieckim także m. in. obuwie gu­
mowe i tekstylno-gumowe w ilości 
2 min par.

Osobną pozycję stanowią leki war- 
tości 10Ó. min rubli, jak również zna­
ne i cenione na rynku radzieckim 
kosmetyki „Polleny” za 37 min rub­
li.

Największą pozycję w imporcie 
„CIECHU” ze Związku Radzieckiego 
będzie stanowiła ropa naftowa w ilo­
ści 12,5 min ton, nie licząc jej pro­
duktów pochodnych, olejów i sma­
rów. Następnie należy wymienić su­
rowce i półprodukty z zakresu che-
mii organicznej nieorganicznej
wartości 96-^95 min rubli, 250 tys. 
ton apatytów (w przeliczeniu na czy­
sty składnik), służących do produkcji 
nawozów fosforowych, wreszcie wy­
roby perfumeryjne i — po raz pier­
wszy w tym roku — wyroby che­
mii gospodarczej za 2 min rubli.

orzecznictwo
OBOWIĄZEK DOSTAWCY 

PRZEPROWADZENIA
ROZRUCHU 

TECHNOLOGICZNEGO

Fabryka Samochodów N zamówiła 
w Przedsiębiorstwie Projektowania 
i Wyposażenia Odlewni dostawę ma­
szyn i urządzeń dla pełnego wypo­
sażenia wytapialni i wydziałów dla 
niej pomocniczych i strony zawarły 
15'maja 1975 r. umowę w tej sprawie. 

Przy wykonaniu tej umowy pow­
stał spór między stronami co do 
tego, kto ma przeprowadzić rozruch 
technologiczny wspomnianej wyta- 
pialni i innych urządzeń. Spór ten 
został skierowany na drogę postępo­
wania arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła, że rozruchu technologiczne­
go dokona generalny dostawca, tzn. 
■wspomniane wyżej 'Przedsiębiorstwo.

Od tego orzeczenia odwołał się 
jednak generalny dostawca. Odma­
wiając przyjęcia na siebie obowiązku 
przeprowadzenia rozruchu technolo­
gicznego, zapropoinował — na życze­
nie zamawiającej Fabryki — zapew­
nienie udziału swych ekip monta-. 
żowych oraz pracowników inży- 
nier-yjno-technicznych w pracach 
grupy rozruchowej, powołanej przez 
zamawiającego. Zaproponował więc 
zawarcie odrębnej umowy na odpłat­
ny udział jego pracowników w pra­
cach grupy rozruchowej, zorganizo­
wanej przez zamawiającego.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem 
z dnia 27 kwietnia 1976 r. nr. IP — 
— 2235/76 odwołania Przedsiębior­
stwa nie uwzględniała, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Na żądanie inwestora generalny 
dostawco. jest zobowiązany do zor­
ganizowania i przeprowadzenia roz­
ruchu technologicznego dostarczo­
nych przez siebie maszyn i urzą- 
dz«ń do wypc łażenia teehnologiczne- 

. go zakładu przemysłowego.
W uzasadnieniu swego orzeczenia 

GKA zaznaczyła m.in.;
„Rozruch technologiczny dotyczy 

uruchomienia rozbudowywanej wy- 
tapialnń żeliwa szarego i stacji mas 
formierskich, realizowanych w ra­
mach likwidacji „wąskich gardeł” 
w pozwanej Fabryce. Koncepcję tej 
likwidacji, dokumentację technolo­
giczną i branżową oraz dokumentację 
na montaż maszyn i urządzeń opra­
cował powodowy generalny dostaw­
ca jako specjalistyczna jednostka 
w zakresie projektowania i realiza­
cji gotowych obiektów odlewni; 
generalny dostawca zobowiązał się 
także na podstawie przedmiotowej 
umowy do realizacji kompletnej do­
stawy maszyn i urządzeń dla wypo­
sażenia technologicznego wytapialni 
i stacji oraz montażu tych maszyn 
i urządzeń dla ciągów technologicz­
nych.- Przedmiot ■'■•zatem umowy 
o generalną dostawę maszyn i urzą- 
dzeń idlą .rozibudpwywapej wytapialn i 
żeliwa szarego i dla obiektów po­
mocniczych tej wytapialni jest mię­
dzy stronami niesporny. Sporny po- 
zostaje między stronami zakres czyn­
ności dodatkowych powodowego ge 
neralńego dostawcy, wynikających 
z przepisów § 6 pkt 2 ogólnych wa­
runków umów o generalne dostawy, 
stanowiących załącznik do zarządze­
nia Ministra Finansów z 24.XII.1974 
(Mon. Pol. nr 42, poz. 262). Powyż­
szy przepis stanowi, że do zakresu 
czynności dodatkowych generalnego 
dostawcy należy między innymi 
rozruch technologiczny lub nadzór 
nad nim oraz przeszkolenie pracow­
ników zamawiającego, którzy będą 
obsługiwać dostarczone przez gene­
ralnego dostawcę maszyny i urzą­
dzenia.

Okręgowa Arbitrażowa,
mając na uwadze zakres działalności 
powodowego generalnego dostawcy 
jako specjalistycznej jednostki w za­
kresie projektowania i wyposażenia 
odlewni, trafnie — stosownie dc 
dyspozycji przepisu § 6 pkt 2 ogól­
nych warunków umów o generalne 
dostawy oraz stosownie do dyspo­
zycji przepisów § 3 ust. 2 i § 8 
uchwały nr 157 RM z 6.VII.1973 r 
w sprawie rozwoju systemu general­
nych dostaw maszyn i urządzeń oraz 
kompleksowej obsługi inwestorów 
(Mon. Pol. nr 32, poz. 194) — usta­
liła, że rozruch technologiczny roz­
budowywanej wytapialni oraz stacji 
mas formierskich powinien przepro­
wadzać powodowy generalny do­
stawca.

Załącznik nr 1 do umowy 
z 15.V.1975 r. wskazuje, że zaprojek­
towane i dostarczone przez powodo­
wego generalnego dostawcę maszy­
ny i urządzenia wymagają przepro­
wadzenia rozruchu technologicznego, 
warunkującego podjęcie eksploatacji 
rozbudowywanej wytapialni i obiek­
tów jej towarzyszących. Wynikiem 
przeprowadzonego rozruchu — sto­
sownie do wytycznych zawartych 
w pkt 1.2 ramowej instrukcji roz­
ruchu inwestycji, wprowadzonej za­
rządzeniem Ministra Budownictwa 
i PMB z 1.VIII.1975 r (Dz.U.MBiPMB 
nr 5, poz. 14) — powinno być spraw­
dzenie całego procesu technolog:cz- 
nego, zaprojektowanego i zrealizo­
wanego przez powodowego genera 
nego dostawcę oraz ustalenie, że 
zaprojektowane i zrealizowane ciągi 
technologiczne wytapialni pozwala­
ją na uzyskanie zakładowej produk­
cji i innych parametrów, uslalonvch 
w założemach techniczno-ekononrcz- 
nych zrealizowanej inwestycji lub 
w nroiekcie rozruchu.

Wyniki rozruchu technologicznego 
będą zatem stanowiły podstawę pod­
jęcia przez zamawiającego decvzr 
o przekazaniu rozbudowanej wyta-
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piatoi do eksploatacji. Pozwany za­
mawiający zasadnie więc żąda, aby 
rozruch technologiczny zaprojek­
towanych i zrealizowanych ciągów 
technologicznych został zorganizowa­
ny i przeprowadzony przez specja­
listyczną i fachową jednostkę, jaką 
jest powodowy generalny dostawca. 
Powód — stosownie do wytycznych 
pkt 3.9 i 3.10 ramowej instrukcji 
rozruchu inwestycji — powinien 
objąć kierownictwo rozruchu techno- ' 
logicznego i zdecydować o składzie 
fachowym grupy rozruchowej w ce­
lu sprawnego i prawidłowego prze­
prowadzenia'rozruchu. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

NARODOWY PLAN 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

NA 1977 ROK
W nr 43 Monitora Polskiego 

z 1976 r., który właśnie został roz­
powszechniony, ukazała się uchwała 
Sejmu z dnia 18 grudnia 1976 r. 
o narodowym' planie społeczno-go­
spodarczym na 1977 r. (poz. 207).

Jak w latach ubiegłych, plan skła­
da się z kilku rozdziałów ustalają­
cych założenia na 1977 rok: 1) do­
chodu narodowego, 2) poziomu życia 
społeczeństwa, 3) produkcji mate­
rialnej, 4) czynników i środków re­
alizacji zadań planu, 5) społeczno- 
-gospodarczęgo rozwoju woje­
wództw.

ZMIANA PRZEPISÓW 
O WYKONYWANIU

I ORGANIZACJI RZEMIOSŁA
Opublikowana ostatnio ustawa 

z dnia 18 grudnia 1976 r. (Dz.U. nr. 
40, poz. 234) dokonała szeregu zmian 
w dotychczasowej ustawie z dnia 
8 czerwca 1972 r. o wykonywaniu 
i , organizacji rzemiosła (Dz.U. 
z 1972 r. nr. 23, poz. 164 z póź. 
zmianami).

Odtąd osoby wykonujące rzemiosło 
jedynie na podstawie potwier­
dzenia zgłoszenia będą mog­
ły zatrudniać poza członkami swej 
rodziny także jednego pracownika 
oraz dwóch emerytów lub rencistów, 
a w uzasadnionych przypadkach — 
— nawet więcej osób.

Podobnie mogą zwiększyć liczbę 
swych pracowników rzemieślnicy, 
którzy otrzymali zezwolenie na 
wykonywanie rzemiosła (odtąd: 
uprawnienie do wykonywania rze­
miosła).

Organem pierwszej instancji, wła­
ściwym do wydawania uprawnień 
do wykonywania rzemiosła oraz w 
innych sprawach związanych z wy-» 
konywaniem rzemiosła jest tereno­
wy organ administracji państwowej 
stopnia podstawowego, na którego 
obszarze działania mieści się siedzi­
ba zakładu rzemieślniczego.

W celu zapewnienia rzemiosłu wa­
runków do pełnej realizacji jego 
zadań oraz do wszechstronnej reali­
zacji praw i obowiązków rzemieślni­
ków, zasady postępowania w spra­
wach związanych z wykonywaniem 
rzemiosła określić ma Karta Praw 
i Obowiązków Rzemieślnika.

NOWA USTAWA 
O UBEZPIECZENIU 

SPOŁECZNYM 
RZEMIEŚLNIKÓW I OSÓB 

PRACUJĄCYCH ZAROBKOWO 
NA WŁASNY RACHUNEK

Dotychczasowa ustawa z dnia 
8 czerwca 1972 r. o ubezpieczeniu 
społecznym rzemieślników (Dz.U. 
nr. 23, poz. 165) zostanie od 1 marca 
1977 r. zastąpiona nową ustawą 
z dnia 18 grudnia 1976 r. o ubezpie­
czeniu społecznym rzemieślników 
i niektórych innych osób prowa­
dzących działalność zarobkową na 
własny rachunek oraz ich rodizin 
(Dz.U. nr 40, poz. 235).

W myśl nowej ustawy zostają 
poddane obowiązkowemu ubezpie­
czeniu społecznemu osoby prowadzą­
ce działalność zarobkową w zakresie:

1) rzemiosła,
2) handlu i usług, jeżeli z tego ty­

tułu są członkami zrzeszeń prywat­
nego handlu i usług,

3) rybołówstwa morskiego, jeżeli 
są właścicielami lub współwłaścicie­
lami kutrów lub łodzi albo sprzętu 
rybackiego,

4) flisactwa turystycznego, jeżeli 
są członkami Stowarzyszenia Flisa­
ków Pienińskich na rzece Dunajcu.

Ustawa przewiduje jednak również 
określone wyjątki od obowiązku 
ubezpieczenia wymienionych w usta­
wie osób.

Nowa ustawą składa się z 1 kilku 
rozdziałów, w których unormowane 
zostały m.in.: 1) zasady zgłaszania do 
ubezpieczenia oraz uiszczania skła­
dek, 2) świadczenia z tytułu ubez­
pieczenia, 3) ubezpieczenie osób 
współpracujących.

i inwentarza.
Decyzją Ministerstwa Rolnictwa 

opracowano w Dejkaamencie Go­
spodarki Wodnej i Melioracji pro­
gram Zaopatrzenia rolnictwa f-^^w 
wodę w obrębie tzw. płyty lesżćżyń- 
sko-kalisko-poznąńskiej. ObejHiiij e 
ona północno-wschodnią część woj. 
leszczyńskiego, południową część 
woj. poznańskiego i zachodnią woj. 
kaliskiego o powierzchni 2 565 km 
kw. Gminy leżące na terenie tej pły­
ty legitymują się bodaj najwyższą 
w kraju towarowością i minio że 
dysponują odpowiednim potencjałem 
produkcyjnym, jej rozwój ogranicza 
właśnie niedostatek wody.

Wspomniany program uwzględnia 
wykonanie poważnych robót wodno- 
-melioracyjnych, aby stworzyć w ob­
rębie płyty system retencji i zaopa­
trzenia W wodę. Jeśli uwzględni się 
ponadto przyspieszenie budowy 
zbiornika wodnego w Wonieściu, le­
żącego na pograniczu woj. leszczyń­
skiego, poznańskiego i zielonogór­
skiego. wówczas będziemy mieli ob­
raz szeroko zakrojonego programu 
polepszenia gospodarki na trwałych 
użytkach zielonych i gruntach oi- 
nych. Zbiornik ma być gotowy w 
1979 roku; inwestycje w obrębie tzw. 
płyty umożliwią intensyfikację pro­
dukcji rolnęj do 1980 roku w ponad 
12 gminach.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SPROSTOWANIE
W numerze 3 z 16.1. br. omówie­

nie wyroku Sądu Najwyższego pt. 
„Czy członkowie rady oddziałowej 
podlegają ochronie ich stosunku 
pracy” — zostało omyłkowo zamiesz­
czone w dziale „Nowe przepisy i za­
rządzenia” zamiast w „Orzecznic- 

। twie”. Przepraszamy. REDAKCJA

LESZCZYŃSKIE
ROLNICTWO
SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

Województwo leszczyńskie osiqga najwyższe wskaźniki towarowości 
produkcji rolnej. Obniżenie tej produkcji, obejmujące przede wszyst­
kim produkcję zwierzęca, sygnalizowane było już przed lipcowym 
spisem rolnym i wobec tego wcześnie podjęto działania interwen­
cyjne.

WEDŁUG wstępnych szacunków, 
w 1976 roku produkcja rolni­
ctwa zmniejszyła się o około 

750 min złotych. Biorąc pod uwa-
gę podstawowe wskaźniki z
Leszczyńskiego dostarczono w mi­
nionym roku mniej zboża o około 
21 tys. ton, a żywca — przede wszy­
stkim wieprzowego — o 9 tys. ton; 
tyle więc, ile wynosi roczny przy­
dział mięsa i jego przetworów dla 
całego województwa. Jest to spowo­
dowane przede wszystkim spadkiem 
pogłowia bydła o 1800 sztuk i trzody 
o ponad 56 tys. sztuk (jak wykazały 
dane z lipca ub. roku). W czerwcu 
1975 roku pogłowie bydła na 100 ha 
przekraczało już w województwie 
leszczyńskim 84 sztuki, a trzody 
chlewnej 180,5 szt. Natomiast w lip- 
cu 1976 r. odpowiednio — 83,5 i 161,6 
sztuk.

O krokach i decyzjach, opiniach 
rolników oraz przedstawicieli insty­
tucji obsługi i zaopatrzenia wsi, a 
także stanowisku miejscowych
władz partyjnych i administracyj­
nych mogłem dowiedzieć się niedaw­
no, uczestnicząc w grudniu w ple­
narnym posiedzeniu KW PZPR i WK 
ZSL na tematy rolne. Tematyka rol­
na dominowała także na grudniowej 
naradzie aktywu partyjno-gospodar- 
czego woj. leszczyńskiego. Przedsta­
wione tam materiały są podstawą, 
aby twierdzić, że rolnictwo tego re­
gionu — z racji wysokiej kultury 
rolnej, poziomu towarowości, stosun­
kowo sporego, chociaż wciąż zbyt 
skromnego, uzbrojenia technicznego 
— jest w sytuacji korzystniejszej 
aniżeli w wielu innych wojewódz­
twach i łatwiej przyjdzie tu odrobić 
straty i osiągnąć potencjał określony 
w planie pięcioletnim.

KAŻDY METR KWADRATOWY

Podobnie jak w całym • kraju, w 
- Leszczyńskiem każdego; roku / rolni -

ctwo traci. przede wszystkim pod

Fot CAF

NAGRODY DLA NAUKOWCÓW ROLNIKÓW
Minister rolnictwa wyróż­

nił nagrodami 26 prac nauko­
wo-badawczych i wdrożenio­

wych o szczególnie dużym znacze­
niu dla rozwoju rolnictwa. Przyzna­
no 8 nagród I stopnia i 18 nagród 
II stopnia za wybitne osiągnięcia 
indywidualne i opracowania zespo­
łowe.

TECHNIKA POMAGA 
ROLNIKOM

Doniosłym osiągnięciem technicz­
nym jest zastosowanie w pracach 
melioracyjnych bezrowkowego sys­
temu drenowań przy użyciu rur z 
PCW. Technologię tę wiraż z uru­
chomieniem produkcji specjalistycz­
nych maszyn przygotował 12-osobo- 
wy zespół z Centralnego Zarządu 
Budownictwa Wodfiego i Melioracji, 
kierowany przez LUDWIKA MIO- 
DUCHOWSKIEGO, i otrzymał za tę 
pracę nagrodę I stopnia. System 
bezrowkowy umożliwia zmechanizo­
wanie wszystkich czynności i zwięk­
sza 10-krotnie wydajność pracy, a 
ponadto ogranicza straty w upra­
wach. W latach 1972—75 ułożono 
metodą bezrowkową ponad 15 tys. 
km rur drenarskich. W 1980 r. w 
ten sposób będą wykonywane pra­
ce na ok. 100 tys. ha (blisko 50 proc, 
zadań planu 5-letniego).

Dla budownictwa inwentarskiego 
duże znaczenie ma opracowana 

budownictwo, setki hektarów. W 
1975 r. wyłączono z produkcji 848 
hą. Nacisk innych działów gospodar­
ki na przejmowanie ziemi na cele 
pozarolnicze nasila się. A. potem 
przejęta ziemia często leży odłogiem. 
Na przykład Węzeł PKP Leszno 
przejął pod inwestycje z gospodar­
stwa szkolnego Zespołu Szkół Rol­
niczych ziemię uprawną w Grzybo- 
wie, która przez cały minióńy rok 
leżała odłogiem.

— W pierwotnej wersji bieżącej 
pięciolatki — mówi dyrektor Wy­
działu Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu 
UW W Lesznie, inż. FELIKS URBA­
NOWSKI — postulowano wyłączenie 
z produkcji rolnej 1300 hektarów na 
nawę inwestycje budowlane i drogi. 
Po konsultacjach z zainteresowany­
mi uznano ich prawo do 300 ha, a 
i to jest ’ dużo i da się jeszcze coś 
z tego oberwać.

Gospodarstwa indywidualne w 
woj. leszczyńskim zajmują ok. 64 
proc, użytków rolnych. Spośród oko­
ło 40 tys. tych gospodarstw nieomal 
20 tys. ma powierzchnię mniejszą niż 
2 ha. W grupie obszarowej 2—5 ha 
jest ponad 5100 gospodarstw, 5—10 
ha — ponad 8700 gospodarstw, i wię­
cej niż 10 ha —ponad 7300. W 1975 
r. przejęto na rzecz Państwa 401 go­
spodarstw o łącznym areale 3251 ha; 
najwięcej w gminie Góra — 72, Je­
mielno — 37, Szlichtyngowa — 33 
gospodarstwa. Nieprzypadkowo aku­
rat te gminy odbiegają poziomem 
produkcji towarowej od średniej wo­
jewódzkiej. Natomiast w najlepszych 
gminach: Krzemieniewo i Pępowo 
nie przejęto żadnego gospodarstwa, 
w Krobi i Kobylinie — po dwa. W 
minionym roku przejęto z 526 gospo­
darstw prawie 4 tys. ha. I znowu 
najwięcej w południowych gminach 
województwa: .Wąsosz, Jemielno 
i Góra, najmniej w Krzemieniewie, 
Krobi, Pępowie i Kobylinie.
-Przy tak zróżnicowanej strukturze 

i poziomie gospodarowania istnieją 

przez 20-osobowy zespół pod kie­
rownictwem . KAZIMIERZA FALLA 
(nagroda II stopnia) technologia 
produkcji prefabrykowanych ścian 
wielkopłytowych PWW. Zastosowa­
nie tych płyt, przydatnych do uprze­
mysłowionych technik budowania, 
skraca czas wznoszenia budynków 
inwentarskich o 30 proc. Są one o- 
becnie wykorzystywane w licznych 
typowych obiektach inwentarskich 
dla bydła i trzody chlewnej.

9-osobowy zespół pracowników 
■Instytutu Budownictwa, Mechaniza­
cji i Elektryfikacji Rolnictwa, kie­
rowany przez prof. WINCENTEGO 
ZAREMBĘ przygotował opracowa­
nie dotyczące kierunków' rozwoju i 
metod oceny efektywności postępu 
technicznego w rolnictwie (nagroda 
II stopnia). Praca zawiera m. in. \ 
rozwiązania o charakterze organiza­
cyjnym — mechanizacja gospo­
darstw wielkoobszarowych, usługi 
SKR, techniczna obsługa rolnictwa 
— oraz naukowym — m. in. progno­
zowanie rozwoju mechanizacji rol­
nictwa, metody projektowania me­
chanizacji w przedsiębiorstwach . 
rolnych, metody oceny kosztów.

Zespól pracowników Instytutu Sa­
downictwa pod kierownictwem 
ZDZISŁAWA CIANCIARY opraco­
wał i wdrożył do praktyki paleto­
wy system transportu owoców (na­
groda II stopnia). Zastosowany w 
praktyce zestaw transportowy u- 
możliwia przewiezienie z sadu do 

w województwie rejony, gdzie jest 
autentyczny głód ziemi oraz rejony 
nasilonego jej oddawania. Wspom­
nę jeszcze, że według ostatnich sza­
cunków ocenia się, iż 702 gospodar­
stwa indywidualne w województwie 
z areałem 5546 ha wykorzystują swo­
ją zdolność produkcyjną zaledwie w 
30 proc. Na 100 ha przypada tam 27 
sztuk bydła i około 100 sztuk trzody. 
W najbliższym pięcioleciu trzeba bę­
dzie przejąć 790 gospodarstw za ren­
ty, a ponadto 250 wykupić, stosując 
odpowiednią ustawę. Prawie 5 tys. 
leszczyńskich rolników skończyło 60 
rok życia, a 1064 rolników nie ma 
następców.

Z drugiej strony jest prawie 3 tys. 
rolników, spośród których większość 
chce powiększyć swoje gospodarstwa, 
w sumie o około 8 tys. ha. Kierow­
niczka gminnej służby rolnej w 
Krzywiniu, ROMANA ZEBROŃ, 
stwierdza, iż w jej gminie 200 rol­
ników chce powiększyć gospodar­
stwa, a legitymują się oni wysokim 
poziomem gospodarowania, o czym 
pośrednio świadczy fakt zwięk­
szenia w odstępie 6 miesię­
cy . pogłowia trzody o 2580 sztuk 
i krów o 206 sztuk. Tymczasem w 
całym 1976 roku w województwie 
rolnikom indywidualnym nie sprze­
dano więcej ziemi aniżeli 50 ha. W 
dalszym ciągu na najniższych szczeb­
lach administracji, w rozmowach 
bezpośrednich, można odnotować 
sygnały o zahamowaniach i oporach 
w sprzedaży ziemi.

Mówił mi naczelnik wysokotowa- 
rowej gminy Kobylin, JAN WALEŃ- 
SKi, że nieomal wszystkie spośród 
tamtejszych gospodarstw specjali­
stycznych i podejmujących specjali­
zację, a jest ich w gminie prawie 
30, reflektują na powiększenie area­
łu. Jednocześnie w tejże samej gmi­
nie istnieje znikomy obrót ziemią, 
rocznie w granicach 30—40 ha.

REKULTYWACJA

Skoro jiuź mowa o prawidłowym 
wykorzystaniu każdego metra kwa­
dratowego ziemi, to w najbliższych 
lajach woj. leszczyńskiemu przybę­
dzie 200 ha, dodatkowo uzyskanych 
przez zakrycie rowów oraz 600 ha 
ziemi (obecnie zdegradowanej) dzię­
ki rekultywacji. Ponad 22 tys. ha 
trwałych użytków zielonych i grun­
tów ornych systematycznie zalewa­
nych. najwięcej w zlewisku Baryczy, 
jest wykorzystane zaledwie w 30 
procentach. Sposobem gospodarczym 
będzie się regulować stosunki wod­
ne na 3400 ha. Prawie 400 ha przy­
będzie rolnictwu z racji likwidowa­
nia zdziczałych i nieprodukcyjnych 
sadów.

Oczywiście, obszar gruntów wyma­
gających rekultywacji jest tu znacz­
nie większy, prawie 3 tys. ha. Głów­
ną przeszkodą był dotychczas brak 
sprzętu, ciągników o większej mocy, 
spychaczy i środków transporto­
wych... Już. w tym roku — jak twier­
dzi dyrektor Wojewódzkiego Zarzą­
du Inwestycji Rolnvch, FRANCI­
SZEK- HALEC — będą' utworzone 
brygady robocze SKR, które po uzy- 

przechowalni 20 ton jabłek w cią­
gu dnia, przy zatrudnieniu jednego 
traktorzysty. Pełne zastosowanie te­
go systemu transportu mogłoby 
przynieść w sadownictwie roczne 
oszczędności około 450 min zł.

DLA POTRZEB HODOWLI

Nagroda I stopnia została przy­
znana 9-osobowemu zespołowi, któ­
rym kierował prof. HENRYK DU- 
NIEC z Instytutu Zootechniki. O- 
pracował on metody prowadzenia 
pracy hodowlano-selekcyjnej w cen­
trach hodowlanych trzody chlew­
nej. Celem tych prac było wytwo­
rzenie. w stadach zamkniętych, 
zróżnicowanych genetycznie i feno- 
typowo lini produkcyjnych poszcze­
gólnych ras świń. Opracowany mo­
del hodowlany umożliwia uzyskanie 
wysoko produkcyjnych linii różnych 
ras przydatnych do krzyżowania.

Hodowla pstrąga tęczowego, a 
ściślej metoda skrócenia jej cyklu 
była przedmiotem pracy zespołu z 
Instytutu Rybactwa Śródlądowego, 
kierowanego przez • KRZYSZTOFA 
GORYCZKO (nagroda I stopnia). Do­
prowadzenie do zmian okresu tarła 
i częściowy odchów w wodzie pod­
grzewanej (zimą) umożliwiają nie 
tylko skrócenie cyklu produkcyjne­
go, lecz dają także liczne korzyści 
ekonomiczne m. in. rytmiczniejsze 
dostawy na rynek. 

skaniu lepszego wyposażenia podej- 
mą się rekultywacji. Takie brygady 
już powołano w SKR Krzywiń, Sta­
cji Hodowli Roślin w Antoninach 
i Kombinacie PGR Pudliszki, który, 
nawiasem mówiąc, ostatnio zajął we 
współzawodnictwie Zjednoczenia 
PPGR w Poznaniu III miejsce w 
grupie kombinatów do 5 tys. ha.

Gospodarkę ziemią na pewno po­
prawi scalenie i wymiana gruntów. 
W zeszłym, 1976 roku, objęto scala­
niem 43 wsie z areałc-n 29 tys. ha, 
w tym 2500 ha PFZ. Niezależnie od' 
scalania przeprowadzi się wymianę 
gruntów w 7 wsiach. Dzięki scaleniu 
i wymianie zlikwidowano ponad 500 
drobnych parcel. Powstały zwarte 
kompleksy pól uprawnych i są one 
teraz przekazywane dla gospodarstw 
uspołecznionych. W tym roku scale­
niem gruntów objęto 50 wsi, głów­
nie w rejonie Góry, gdzie powstał 
nowy agrokomipleks Kłoda Mała z 
21 tys. ha. Docelowo będzie on go­
spodarował w czterech gminach na 
areale około 50 tys. ha. Jest to w 
województwie rejon największych 
rezerw, jako że obecnie w agrokomp- 
leksie obsada bydła na 100 ha nie 
przekracza 94 sztuk, a trzody wynosi 
zaledwie 70 sztuk.

TROSKA O PASZE

Mimo obniżenia potencjału, lesz­
czyńskie rolnictwo dało w 1976 r. bli­
sko 16 min litrów mleka więcej, jaj 
o ponad 6 min sztuk więcej niż w 
roku poprzednim. Większe były tak­
że zbiory rzepaku i ziemniaków. 
Prognoza w kontraktacji trzody na 
styczeń i luty wykazuje wielkości 
wyższe od średniej krajowej. Tylko w 
drugiej połowie zeszłego roku w woj. 
leszczyńskim rozprowadzono 3 tys. 
loszek hodowlanych, drugie tyle bę­
dzie rozprowadzone jeszcze w zimo­
wych miesiącach. Sondażowe analizy 
informują o zwiększeniu się stada 
macior i ilości pokryć na punktach 
kopulacyjnych. Ponad 3400 macior 
rolnicy zatrzymali we własnych 
chlewniach do dalszego chowu, a 
wzrostu ilości warchlaków należy się 
spodziewać już w lutym i marcu, 
chociaż obecnie cena pary prosiąt 
w wolnym obrocie grubo przekracza 
już 1200 złotych.

Różnorodne działania, podjęte nie 
tylko w gospodarce indywidualnej, 
ale we wszystkich sektorach, zmie­
rzają do odbudowy pogłowia stada 
podstawowego tak. aby uzyskać do­
bry punkt wyjścia do poszerzenia 
produkcji zwierzęcej. Średnioroczne 
tempo wzrostu produkcji zwierzęcej 
w obecnej pięciolatce ma wynosić 
4,2 proc., w tym trzody chlewnej — 
8,4 proc., a krów — 2,5 proc. Człon­
kowie wiejskich kół ZSMP zadekla­
rowali zwiększenie ilości trzody 
chlewnej w swoich gospodarstwach 
— do przyszłorocznego spisu — o 
10 tys. sztuk. Wszystkie komitety 
gminne i urzęd-y gmin udzielają mło- 
dzieżypomocy, ----- ----- -

Zrozumiałe, iż wiodącą grupę sta­
nowią gospodarstwa specjalistyczne. 
Jest ich Już 426, a przybędą dalsze 
542. Może budzić szczere zdumienie 
produkcja takich, które dają np. 6 
ton żywca, bądź 6 tys. litrów mleka 
z 1 ha, a przecież takie właśnie go­
spodarstwa przodowały w ostatnim 
konkursie o tytuł: ..Wojewódzkiego 
Mistrza Produkcji Zwierzęcej ’.

Na tak znaczne zwiększenie towa­
rowości gospodarstw specjalistycz­
nych ma niewątpliwie wpływ wdra­
żanie najbardziej nowoczesnych te­
chnologii produkcji pasz — m. in. 
uprawy kukurydzy na kiszonkę, ziar­
no i „Poli-Pastów”. Przykładem mo­
że być gospodarstwo JANA KWIA­
TONIA z Murkowa w gminie Ry­
dzyna czy przewodniczącego zespo­
łów hodowców bydła, członka Egze­
kutywy KW PZPR, FRANCISZKA 
KORDUSA z Siedmiorogowa.

Mimo wysokiego poziomu produk­
cji roślinnej, w leszczyńskim rolnic­
twie istnieją dalsze możliwości po­
szerzenia uprawy zbóż do 133 tys ha. 
Dobrym prognostykiem było zwięk­
szenie jesienią obszaru uprawy po- 
plonów ścierniskowych o 6 tys. ha,

Nagrodę I stopnia otrzymał rów­
nież zespół kierowany orzez AN­
DRZEJA TOMASIKA (Ośrodek Ba­
dawczo-Rozwojowy Informatyki 
Rolnictwa)- — który opracował i 
wdrożył do praktyki system infor­
matyczny „Symlek” dotyczący oceny 
wartości użytkowej i hodowlanej 
bydła.

W dziedzinie produkcji zwierzęcej 
nagrodami II stopnia zostały wyróż­
nione prace HENRYKA LISA (oce­
na stanu zdrowotności zwierząt gos­
podarskich w Polsce) i zespołu kie­
rowanego przez ZBIGNIEWA BA­
CZYŃSKIEGO (Instytut Weteryna­
rii) który przeprowadził diagnosty­
kę i inwentaryzację schorzeń wiru- 
sowycłi układu oddechowego i prze­
wodu pokarmowego u bydła w ho­
dowli wielkostadnej.

PRODUKCJA ROŚLINNA

Przygotowana przez zespół kie­
rowany przez prof. KAZIMIERZA 
BORATYŃSKIEGO prognoza zapo­
trzebowania rolnictwa na nawozy 
mineralne do 1985 r. (nagroda I 
stopnia) jest podstawą do rozwoju 
przemysłu nawozów mineralnych i 
ich dostaw dla rolnictwa oraz o- 
kreślenia wielkości importu nawo­
zów potasowych.

Prof. OLGIERD NOWOSIELSKI 
(Instytut Warzywnictwa) i STA­

a poiptonów ozimych o 5 tys. ha. 
Leszczyńscy rolnicy we wszystkich 
sektorach byli jednymi z pierwszych 
w kraju, którzy w porę potrafili wy­
korzystać szansę, jaką stwarza upra­
wa kukurydzy na kiszonkę i ziarno. 
Chociaż w minionym sezonie wege­
tacyjnym nie było zbyt dobrych wa­
runków 'dla kukurydzy, średnio w 
woj. leszczyńskim zebrano 55 q/ha na 
ziarno. W tym roku areał jej uprawy 
zwiększy się do 35 tys. ha, z czego 
13 tys. ha będzie przeznaczone na 
ziarno.

Podobnie jak w wielu innych re­
jonach, w woj. leszczyńskim w upra­
wie „piątego zboża” odczuwa się nie­
dostatek maszyn i urządzeń specja­
listycznych. Prawidłową konserwa­
cję kukurydzy ogranicza niedostatek 
mocy w suszarniach. Stąd warte 
upowszechnienia są takie rozwiąza­
nia z kiszeniem kukurydzy na ziar­
no, jakie minionej jesieni stosował 
Państwowy Ośrodek Hodowli Zaro­
dowej w Garzyinie koło Leszna. Du­
żo do życzenia pozostawia jednak 
technologia zbioru kukurydzy. Sza­
cuje się. iż straty te wynoszą obec­
nie około 6 q ziarna kukurydzy z 
hektara.

Zresztą istnieją jeszcze znaczne 
możliwości ograniczenia dalszych 
strat paszowych. Specjaliści widzą 
możliwość lepszego zagospodarowa­
nia traw, bo obecne metody zakisza- 
nia powodują straty w granicach 
40—50 procent. Poszerzenie uprawy 
„Poli-Pastów” do 5 tys. ha da tyle 
masy, ile można otrzymać z 20 tys. 
ha ziemniaków. Odrębnym proble­
mem są niskie plony buraków cukro­
wych. Sytuacja pogarsza się z roku 
na rok, co nie jest bez znaczenia w 
województwie zaliczanym do czoło­
wych producentów buraka cukrowe­
go. Zaledwie 37 tys. ton wysłodków 
produkowanych przez „Cukrownie 
Leszczyńskie” rolnicy otrzymują w 
form’e suchej. Śmielej też trzeba 
sięgać po różnorodne metody ich 
uszlachetniania zapoczątkowane kil­
ka lat temu w cukrowniach Gostyń 
i Miejska Górka które przygotowa­
ły nowe receptury pasz z użvciem 
wysłodków, melasy i osadu dyfuzyj­
nego.

Mocną oozycją w paszowym bilan­
sie województwa są parowane ziem­
niaki. Uoarowano ich ponad 80 tys. 
ton. Zasługo to właściwej organiza­
cji narowan!a oraz upowszechnienia 
tej formy konserwacji pasz.

WODA DLA PŁYTY
Przez całe lata pogłębiał się w tej 

części zachodnio-południowej Wiel­
kopolski deficyt wody. W takich 
gminach jak Krobia, Kobylin, Go­
styń miesiącami u, ?':ątki rolników 
dowozi wodę nieraz z odległości 15 
km zarówno na potrzeby domu, jak

NISŁAW ZIĘBA kierowali zespo­
łem, który zbadał możliwości zasto­
sowania popiołów z węgla brunat­
nego (z zagłębia konińskiego i beł- 
chatowskiego) do odkwaszania i 
nawożenia gleb (nagroda II stop­
nia). Badania wykazały, że możli­
wości takie istnieją zarówno w pro­
dukcji potowej, jak i szklarniowej. 
W 1975 r. powołano przedsiębior­
stwo dystrybucji popiołów dla rol­
nictwa, a do końca ub. roku zasto­
sowano je na powierzchni około 20 
tys. ha.

Wśród nagrodzonych prac obe,- 
mujących różne dziedziny rolnictwa 
— produkcję roślinną (6 nagród), 
zwierzęcą (6), technikę (7), gospo­
darkę wodną i meteorologię (5) — 
dwie dotyczą zagadnień ekonomiki 
rolnej. Prof. ZDZISŁAW GRO­
CHOWSKI (IER) kierował pracanf 
zespołu, który przygotował opraco­
wanie pt. „Rolnictwo polskie w la­
tach 1971—75 i aktualne problem1' 
jego rozwoju” (nagroda I stopnia1. 
Praca ukazała się już w wydaniu 
książkowym.

Również z Instytutu Ekonomii/ 
Rolnej pochodzi opracowanie zespo­
łu kierowanego przez prof. JAN/ 
STELMACHA dotyczące nowyc 
metod opracowywania wyników ra 
chunkowości rolnej (nagroda II 
stopnia).

(Mak.]

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1324) 30.1.1977 r.
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Z SZUFELKĄ 
NA... TONY ZOFIA DŁUGOSZ

TAK oto, jak widzimy, pa zdjęciu, 
odbywa się paczkowanie cukru 
i mąki w społemowskiej hurtow­

ni artykułów spożywczych przy ul. 
Wolskiej w Warszawie. Wprawna 
paczkarka potrafi nasypać do tore­
bek i zważyć w ciągu 8 godzin pra­
cy 1 tonę sypkiego towaru.

Automatyczne wago-paczkarki — 
nie najnowocześniejsze, takie np., w 
jakie wyposażona jest inna hurtow­
nia „Społem” przy ul. Prądzyriskie- 
go w Warszawie — ważą i paczkują 
w tym samym czasie 20 ton. Ale 
handel ma, tych urządzeń niewiele 
i 2/3 towarów musi pakować ręcznie. 
Rozsypuje zaś do jednostkowych o- 
pakowań, jak dotąd (1975 r.), aż 85 
proc. tzw. artykułów sypkich — mą­
ki, kasz, cukru, ryżu, soli itp. W sa­
mych hurtowniach zatrudnionych 
jest przy paczkowaniu 4 tys. osób, 
a w stosunku do potrzeb jest to o 
wiele za mało. W Warszawie np. bra­
kuje ok. 40 proc, osób do pełnej ob­
sady paczkowni.

Kto się do tej pracy przyzwyczaił, 
ten się w niej starzeje, toteż w pacz- 
kowniach dominują osoby starsze — 
pozyskać natomiast nowych pracow­
ników bardzo trudno... We wspom­
nianym na początku magazynie przy 
ul. Wolskiej w Warszawie na 5 zaan­
gażowanych ostaje się jedna; inne 
rezygnują, najczęściej już po paru 
dniach. Jeszcze trudniej jest — w 
całym kraju — namówić ludzi na 
rozlewanie oleju do butelek przy po­
mocy lejka i łyżki wazowej.

W rezultacie tylko ok. 70 proc, pa­
kowanych przez handel towarów pa­
czkuje się w hurtowniach, a pozo­
stałe 30 proc, na zapleczu sklepów.

TOWARU BRAK. BO - 
NIE ZAPAKOWALI

Handel spożywczy cierpi, jak wia­
domo, na szczególnie ostry deficyt 
kadr; wydajność pracy sprzedawców, 
mierzona wielkością obrotów na pra­
cownika, jest tu w porównaniu do 
innych krajów, bardzo wysoka. W 
tej sytuacji wszelkie zalecenia, wy­
tyczne i uchwały zobowiązują kie­
rownictwo placówek handlowych do 
takiego organizowania pracy, które 
pozwoliłoby wygospodarować, jak 
najwięcej ludzi do bezpośredniej ob­
sługi klientów. Zasada arcysłuszna 
ale twarda rzeczywistość pcha aku­
rat w odwrotną stronę. I to aktualnie 
mocno pcha.

Niedostateczna podaż mięsa i nie­
których gatunków tłuszczów powo­
duje bowiem znaczne zmiany w stru­
kturze zakupów artykułów spożyw­
czych — rośnie zapotrzebowanie na 
mąkę, kaszę, makarony, cukier, płat­
ki owsiane, oleje jadalne. Dość po­
wiedzieć, że w listopadzie ub. roku, 
w porównaniu z tym samym mie­
siącem 1975 r., zakupiliśmy o 44 proc, 
więcej kaszy jęczmiennej, o 90 proc. 
— płatków owsianych, o 31 proc, 
makaronów, o 16 proc, cukru i blisko 
trzykrotnie więcej ryżu. Niektóie 
z tych wzmożonych zakupów złożyć 
można na karb obserwowanej w tym 
czasie nerwowości rynku, ale nawet 
biorąc to pod uwagę, trzeba przyjąć, 
że mamy tu do czynienia ze stałą 
tendencją wzrostu (już ją zresztą w 
naszym piśmie analizowaliśmy*),  •) Danuta Zagrodzka „Rynkowe współ­

zależności". „Z. G.” nr 41 z 10.X.1976 r.

Oto swoista „linia automatyczna” do ważenia i pakowania cukru. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

która będzie nam towarzyszyć co 
najmniej kilka lat.

Przemysł spożywczy stara się, jak 
może, Sprostać wzrostowi . popytu 
i zapewnia handlowi dodatkowe do­
stawy towarów, ale — luzem, nie za­
pakowanych. Handel bierze, bo wy- 
znaje zasadę, że najważniejsze to 
zdobyć sam produkt. Oznacza to jed­
nak podejmowanie obowiązków co­
raz bardziej przekraczających siły. 
Są okresy, w których handel nie ma 
w ogóle zapasu towarów zapakowa­
nych odpowiednio do sprzedaży 
i może się zdarzyć, że w sklepach 
sporadycznie zabraknie mąki, czy 
kaszy nie dlatego że był zły urodzaj, 
że nie wyprodukowali, nie dowieźli, 
lecz dlatego, że nie zapakowali.

RACJONALNE ROZWIĄZANIE

Przez wiele lat o żywności myśla- 
ło się u nas niemal wyłącznie pod 
kątem, żeby w ogóle była. Jak tylko 
będzie, to już się ją tam jakoś roz­
wiezie, przechera, przetworzy, zapa­
kuje i sprzeda. W ostatniej pięcio­
latce podejście do tej kwestii gene­
ralnie się zmieniło, czego najdobit­
niejszym wyrazem jest opracowanie 
kompleksowego programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej, który 
wszystkie ogniwa odpowiedniej do 
potrzeb podaży żywności na rynek 
— od produkcji aż do konsumpcji 
— traktuje równorzędnie i stara 
zharmonizować ich rozwój.

Nie trzeba chyba przekonywać, że 
to właśnie podejście jest racjonalne, 
chroni przed marnotrawstwem wy­
produkowanej żywności w przetwór­
stwie, tranporcie, czy w handlu i za­
pewnia największy społeczny poży­
tek z wielkich nakładów, jakich wy­
maga rozwój gospodarki żywnościo­
wej.

Jak to jednak zwykle bywa, re­
alizacja tej koncepcji — rozłożona 
zresztą, jak wiadomo, na wiele lat 
— potyka się nie tylko o obiektywne 
trudności, ale i stare przyzwyczaje­
nia. Przykładem tego jest właśnie 
sprawa paczkowania towarów spo­
żywczych.

Program rozwoju gospodarki ży­
wnościowej powierza to zadanie, głó­
wnie przemysłowi, nie handlowi. O- 
czywiście, przemysł ma je przejmo­
wać stopniowo, w miarę rozwoju 
i modernizacji własnych zakładów, 
ale, jak wiemy, w okresie 1970—80 
rozmach inwestycyjny w przemyśle 
spożywczym jest bardzo duży.

I to rozwiązanie jest ze wszech 
miar racjonalne. W krajach wysoko 
rozwiniętych gospodarczo zastosowa­
no je na ogół już dawno. Wynika 
ono m. in. z marketingowego podej­
ścia do organizacji podaży, nakazu­
jącego lokować środki inwestycyjne 
w tym ogniwie tego procesu, w któ­
rym mogą być najefektowniej wy­
korzystane. Efektywność paczkowa­
nia w przemyśle jest zaś z wielu 
powodów wyższa niż w handlu. Po 
pierwsze dlatego, że przemysł i tak 
musi swoje produkty pakować w 
tzw. opakowania zbiorcze — wor­
ki, torby, beczki itp. 'Wyposażając 
zakłady przemysłowe w urządzenia 
do pakowania jednostkowego, czyli 
nadawania towarom formy gotowej 
do Sprzedaży — unika się podwój­

nego instalowania urządzeń paczku­
jących — w zakładach przemysło­
wych i magazynach handlowych.

Po wtóre — rozproszenie organi­
zacyjne zakładów przemysłowych 
jest z natury rzeczy znacznie mniej­
sze niż placówek handlu. Cukrowni 
np. mamy w kraju kilkadziesiąt, 
hurtowni — kilkaset. Pozostawienie 
paczkowania w handlu wymagałoby 
więc zainstalowania znacznie więk­
szej ilości urządzeń, które na. doda­
tek nie byłyby w pełni wykorzysta­
ne. Tylko część urządzeń paczkują­
cych jest krajowej produkcji, więk­
szość trzeba importować, postęp te­
chniczny w ich konstrukcji wyraża 
się zaś przede wszystkim w zwięk­
szaniu wydajności. W handlu z tej 
zalety agregatów nikły byłby poży­
tek, a wielkie koszty.

W samym handlu otrzymywanie 
z przemysłu artykułów w postaci go­
towej do sprzedaży oznacza praw­
dziwą rewolucję: zmniejszenie licz­
by ludzi potrzebnych na zapleczu, 
ograniczenie roboty papierkowej 
(manewrowanie partiami towarów 
odpowiednio zapakowanych to także 
znaczne uproszczenie rachunkowó- 
ści), a w konsekwencji — więcej 
pracowników za ladą i przy kasach 
rejestracyjnych, czyli akurat to, o co 
chodzi nam, klientom.

Nieco kosztów i prapy przybywa 
producentom, ale kalkulacja w skali 
społecznej, którą operuje gospodar­
ka planowa, wyraźnie przemawia za 
takim właśnie rozwiązaniem.

A KOLEGA ZAWODZI...

Przystał nań zresztą i sam resort 
przemysłu spożywczego. Niestety w 
poprzedniej 5-latce jego zobowiąza­
nie nie zostało w pełni dotrzymane, 
a obecna perspektywa rysuje się nie 
lepiej.

Tymczasem handel, wierny przy­
jętej koncepcji, choć inwestował w 
latach 1971—75 w rozbudowę maga­
zynów, nie tylko nie rozwijał pacz- 
karni, ale zmniejszał nawet — pod 
presją innych potrzeb — przeznaczo­
ną na ten cel powierzchnię w maga­
zynach. Nie kupowano nowych urzą­
dzeń do paczkowania, więc te które 
są, pochodzą z lat sześćdziesiątych i 
coraz częściej zaczynają się wykru­
szać. Opracowując perspektywiczny 
program rozwoju i rekonstrukcji han­
dlu nie uwzględniono w nim potrze­
by rozwijania paczkami, ani nie za­
planowano nakładów na ich techni­
czne wyposażenie. Rezultat — opisa­
ny na początku. A co na to przemysł ?

Przemysł dostrzega przede wszy­
stkim, że mimo utrzymujących się 
w ciągu całego ubiegłego 5-lecia 
trudności w zdobywaniu opakowań 
i materiałów opakowaniowych Osią­
gnął jednak znaczny postęp w kon­
fekcjonowaniu i paczkowaniu swo­
ich produktów. Dostarcza np. obec­
nie w formie gotowej do sprzedaży 
77 proc, dostaw makaronu, ponad 
92 proc, trwałego piedzywa cukier­
niczego, blisko 77 proc, koncentratu 
pomidorowego, 80 proc, masła, 41 
proc, płatków owsianych, 52 proc, 
cukierków, 60 proc, wyrobów czeko­
ladowych, 34 proc, mrożonych owo­
ców i warzyw, 57,7 proc. — mleka 
spożywczego

Kto — jak np. palli FRANCISZKA JAKUBIAK — już się do tej pracy 
przyzwyczaił, ten, w niej trwa, ale pozyskać nowych bardzo trudno.

Niestety, paczkowanie sypkich ar­
tykułów masowych, które ostatnio 
nabrały większego znaczenia na ryn­
ku i przysparzają handlowi szcze­
gólnych kłopotów, jest akurat jego 
słabą stroną. Udział przemysłu w 
paczkowaniu produkowanej mąki 
wynosi 0,7 proc., cukru — 8,1 proc., 
mączki ziemniaczanej — 6,6 proc., 
kasze w całości paczkuje się poza 
przemysłem. Do 1980 roku — przy 
znacznym wzroście produkcji — ma 
się zaś zwiększyć: paczkowanie mąki 
do 5,1 proc., kasz — do 12 proc., 
cukru do 20,4 proc., oleju do 18,7 
proc.— czyli dość znacznie, gdyż ok. 
25 proc, produkowanego oleju do­
starcza się innym przemysłom do 
dalszego przetwórstwa.

Przemysł spożywczy ma rzeczywi­
ście masę trudności i ciągły dylemat, 
na co wpierw wydawać śródki in­
westycyjne. To, że na jego rozwój 
wydaliśmy w ubiegłym 5-lećiu 90 
mld złotych — więcej niż w ciągu 
poprzednich 25 lat — jest nie tylko 
miarą' obecnego postępu, ale i daw­
nego zacofania. Mimo wszystko, tru­
dno się oprzeć przekonahiu, że nikły 
postęp w • dotrzymywaniu 'zobowią­
zań co do paczkowania- niektórych 
artykułów wynika też z różnego sto­
sunku poszczególnych gałęzi przemy­
słu do idei równorzędnego traktowa­
nia wszystkich ogniw gospodarki 
żywnościowej. W latach 1971—75 
wybudowano w/ tym przemyśle 200 
nowych obiektów. Kierując się przy­

jętymi ustaleniami, należało je od 
samego początku tak projektować 
i wyposażać, aby nie tylko produko­
wały, ale zapewniały produktowi 
gładką drogę z zakładu na stół. Nie­
które przemysły tak właśnie postę­
powały — np. przemysł cukrowniczy 
wybudował w tym okresie 2 nowe 
cukrownie — w Łapach i Krasnym- 
stawie — i obydwie są wyposażone 
w. urządzenia' do .nowoczesnego- wa­
żenia i pakowania. Dlaczego nie po­
stępuje tak przemysł zbożowo-mły- 
narśki, który w obecnej dekadzie 
rozwija się szczególnie intensyw­
nie?

Ręczne pakowanie mąki podobnie, 
jak i rozlewanie oleju, jest akurat 
zajęciem, do którego trudno będzie 
znaleźć chętnych, nawet przy bardzo 

' skromnym planie wzrostu zatrudnie­
nia w przemyśle i kierowaniu kan­
dydatów do pracy przede wszystkim 
do usługowych działów gospodarki.

W każdym razie sytuacja, którą 
przedstawiłam, skłania raz jeszcze 
do poważnego zastanowienia się nad 
pytaniem: co dalej? Czy można li­
czyć, że handel podoła i tej kolejnej 
trudności, czy raczej należy dokonać 
korekty w planach przemysłu pamię­
tając, że społeczne zadowolenie z po­
stępu w produkcji osiąga się dopiero 
wtedy, kiedy każdy z nas bez mitrę­
gi może nabyć potrzebny artykuł 
w sklepie.

Z ŻYCIA SSM

MARKETING 
ŚRODKÓW PRODUKCJI

Stowarzyszenie .Socjalistycznego 
Marketingu ’ zorganizowało drugi 
kurs na temat marketingu środków 
produkcji.' Kurs ten trwa dziewięć 
miesięcy, uczestniczy w nim ok. 
60 osób. Ponieważ już kilkakrot- 
hie nasi Czytelnicy zwracali się o 
bliższe szczegóły dotyczące, zajęć or­
ganizowanych przez SMM, więc na 
przykładzie tym pokażemy ramowy 
program kursu.

Program kursu kładzie nacisk na 
zapoznanie słuchaczy z następują­
cymi dziedzinami marketingu:

a) ż podstawami teoretycznymi 
marketingu, z uwzględnieniem spe­
cyfiki jego Stosowania w obrocie 
środkami produkcji w warunkach 
gospodarki socjalistycznej,

b) z marketingowymi technikami 
i metodami badań rynkowych, ze 
szczególnym uwzględnieniem anali­
zy .prognozowania popytu,

c) z marketingowymi zasadami 
i technikami kształtowania produk­
tu — oddziaływania na jakość pro­
jektu i wykopanie, oraz oddziały­
wania na popyt i podaż, z uwzględ­
nieniem potrzeb rynku krajowego 
i eksportu.

Kurs ma charakter stacjonamo- 
-izaoczny. Trwa w okresie od paź­
dziernika 1976 do czerwca 1977 r. — 
po okresie wakacyjnym zorganizo­
wane będą egzaminy. Zajęcia sta­
cjonarne odbywają się raz w mie­
siącu (3 dni po 8 godzin dziennie). 
Około 50 proc, czasu zajęć zajmują 
ćwiczenia seminaryjne, gry symula­
cyjne oraz indywidualne konsulta­
cje. Zajęcia stacjonarne obejmują 
łącznie ok. 216 godzin lekcyjnych.

Program nauczania przewiduje 
następujące przedmioty:

1. Podstawy marketingu (20 go­
dzin).

2. Rynek środków produkcji w 
Polsce (16).

3. Badania marketingowe (18).
4. Produkt jako przedmiot marke­

tingu (28).
5. Planowanie działalności marke­

tingowej i strategia rynkowa (30).
6. Analiza i prognozowanie popy­

tu na środki produkcji (32).
7, Kształtowanie popytu na środ­

ki produkcji i oddziaływanie na ry­
nek (15).'

8. Kształtowanie autorytetu przed­
siębiorstwa, obrazu marki i obrazu 
produktu (10).

9. Metody gromadzenia i przetwa­
rzania informacji marketingowych 
(12).

10. Marketing w transakcjach za­
granicznych (15).

11. Marketingowa gra symulacyj­
na (20).

( Warto dodać, że kurs ma charak­
ter sżikoleniowo-inspiracyjny, a więc 
chodzi ó wprowadzenie reguł i tech­
nik marketingowych do praktyki go­
spodarczej jednostek zatrudniają­
cych słuchaczy. Tak więc ćwiczenia 
seminaryjne polegają na przeprowa­
dzaniu przez uczestników analizy 
aktualnfej działalności marketingo­
wej, prowadzonej przez zatrudniają­
ce ich instytucje. Uczestnik kursu 
wybiera jeden produkt (środek pro­
dukcji) a następnie opracowuje pro­
jekt usprawnienia całej dziedziny 
związanej z jego wytworzeniem.

MARKETING 
PRODUKTÓW SPORTOWYCH

I TURYSTYCZNYCH

Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Socjalistycznego Marketingu zorga­
nizował w dniach 13—14 grudnia ub. 
roku w Świdrach k/Otwocka dwu­
dniowe sympozjum nt. marketingu 
produktów sportowych i turystycz­
nych.

Na • seminarium tym wygłoszono 
następujące referaty:

— mgr Adam Izydorczyk: „Pro­
gram rozwoju-turystyki i sportu oraz 
perspektywy popytu wyrobów tu­
rystycznych i sportowych w kraju;

— mgr Edmund Tomaszewski: 
„Potrzeby młodzieży na artykuły 
sportowe i turystyczne oraz ich ser­
wis”;

— mgr Stefan Bosiacki: „Popyt 
na sprzęt sportowo-turystyczny w 
świetle badań empirycznych”;

— mgr Zdzisław Pawłowskie 
„Kształtowanie produkcji rynku ar­
tykułów sportowych i turystycz­
nych” oraz „Prognozy potrzeb na 
sprzęt turystyczny i sportowy na la­
ta 1977—1990”;

— mgr Emilia Krzeska: „Aktual­
ny stan popytu i podaży oraz per­
spektywy rozwoju wyrobów tury­
stycznych i sportowych w kraju”;

— doc. Danuta Sackiewicz: „Roz­
wój popytu na sprzęt turystyczny 
i sportowy w perspektywie 1990 r.”

KURSY
DLA PRZEDSIĘBIORSTW

Stowarzyszenie Socjalistycznego 
Marketingu od dłuższego już czasu 
organizuje specjalistyczne kursy-se- 
minaria dla kadry pracowników 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlowych i usługowych, którym 
w działalności zawodowej niezbęd­
na jest znajomość badań oraz metod 
i technik marketingowych.

Kursy te obejmują 30—50 godzin 
wykładów oraz ćwiczeń i prowa­
dzone są systemem zaoczno-stacjo- 
namym. Może w nich uczestniczyć 
20—35 słuchaczy.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Socjalistycz­
nego Marketingu: ul. Nowy Świat 
49, 00-042 Warszawa, tel. 27-69-53.

(N)
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JAKOŚĆ WZORU
Dyskusja redakcyjna

W numerze wrześniowym ub. roku („ŻG” nr 36/1976 r.) opublikowa­
liśmy dyskusję redakcyjną pt. „JAKOŚĆ WYROBÓW RYNKOWYCH”. 
Zwrócono tam uwagę, że przywiązujemy coraz większą wagę do ja­
kości w sensie technicznym i produkcyjnym, natomiast zbyt mało in­
teresujemy się całą sferą przedprodukcyjną, tzn. tworzeniem koncep­
cji i wzorów wyrobów rynkowych. Postanowiliśmy więc zorganizować 
kolejne spotkanie, którego celem byłoby szukanie odpowiedzi na 
kilka podstawowych pytań:

Jak funkcjonuje przedprodukcyjna sfera wytwarzania wyrobów ryn­
kowych?

W jakim stopniu decyduje ona o powodzeniu wyrobów na rynku?
Jaki wpływ mają fachowcy z tej sfery na realizację swoich pro­

jektów?

Jakie należy podjąć przedsięwzięcia, by zminimalizować straty eko­
nomiczne i koszty społeczne wynikające z niewłaściwych działań 
w sferze przedprodukcyjnej?

ZNAJOMOŚĆ POTRZEB 
SPOŁECZNYCH

WITOLD ZABOROWSKI: Na po­
czątek przypomnę, że mamy obecnie 
rynek o niezaspokojonym popycie. 
Dlatego trzeba kłaść szczególny na­
cisk na takie doskonalenie struktu­
ry asortymentowej i jakościowych 
cech wyrobów, by jak najlepiej wy­
korzystać określoną bazę surowcową 
i produkcyjną i w efekcie uniknąć 
produkcji nietrafionej.

Obecnie fabryki produkują te tyl­
ko wyroby, na które złożył zamówie­
nia handel. Nie jestem pewny, czy 
można się ■ opierać na wynikach ba­
dania potrzeb prowadzonych przez 
handel, a •'już na pewno nie utożsa­
miałbym opinii handlu z opinią kon­
sumentów. W związku z tym uwa­
żam, że trzeba rzeczywiście wprowa­
dzać w życie systemową działalność 
marketingową. Powinna ona zapew­
nić dopływ do jednostek badawcżo- 
-rozwojowych i projektowych wszel­
kich informacji ze świata i kraju 
niezbędnych do prawidłowego . u- 
kształtowania wzorca danego pro­
duktu. Trzeba zapewnić taką organi­
zację badań rynku, badań .potrzeb 
konsumentów i prognozowania roz­
woju, aby maksymalnie uwzględnić 
preferencję nabywców. Chodzi mi po 
prostu o to, by w momencie myśle­
nia o .tworzeniu wzoru, ten który go 
tworzy, mógł dysponować pełnym 
zestawem niezbędnych wiadomości.

JERZY TROJANOWSKI: To rze­
czywiście bardzo ważne. W momen­
cie gdy przystępowałem do uprawia­
nia swojej profesji, opracowałem so­
bie tryb projektowania polegający 
m. in. na ^porządkowaniu pewnych 
zbiorów informacji, które pozwoliły­
by mi optymalizować projektowa­
nie. Potrzebne mi były informacje, 
którymi powinien dysponować pro­
ducent, gdyby właściwie był usta­
wiony marketing. Niestety, nigdzie w 
kraju nie mogłem tego dostać. Sńm 
musiałem informacje kompletować...

WITOLD ZABOROWSKI: Dodaj­
my, że w zespole informacji musi 
projektant znaleźć też wiadomości, 
jakie możliwości wykonawcze ma 
producent. Przecież nie chodzi o to, 
by tylko projektować piękne wzory, 
ale by mogły one być następnie pro­
dukowane. Wzór oderwany od moż­
liwości produkcyjnych albo nie wej­
dzie do produkcji wcale, albó też zo­
stanie zniekształcony.

„Z.G.*: N,» właśnie. Niedawno na 
pokazie tnody Międzynarodowego 
Sekretariatu Wełny mieliśmy też o- 
kazję oglądać polską kolekcję. Wzory 
były ładne, ale wykonane z mate­
riałów w ogóle w Polsce nie produ­

W dyskusji, którą zorganizowaliśmy wspólnie ze Stowarzyszeniem 
Socjalistycznego Marketingu, udział wzięli: mgr ANDRZEJ BISSENIK 
— specjalista d/s wzornictwa w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
„PREDOM ; mgr STANISŁAW BRYŁKA — wiceprezes Stowarzyszenia 
Socjalistycznego'Marketingu; doc. dr JAN CZARNOCKI - dyrektor 
Instytutu Wzornictwa Przemysłowego; mgr OLGIERD RUTKOW­
SKI - gł. specjalista d/s wzornictwa w Warszawskich Zakładach Tele­
wizyjnych; mgr ROMAN TERLIKOWSKI - projektant architektury 
wnętrz z Instytutu Wzornictwa Przemysłowego; mgr JERZY TROJA- 
NOWSKI — gł. specjalista d/s wzornictwa Branżowego Ośrodka 
Wzornictwa „UNITRA - UNITECH"; dóc. dr. hab. WOJCIECH 
WRZOSEK - pracownik naukowy SGPiS; mgr WITOLD ZABOROW­
SKI - dyrektor Centralnego Biura Wzorniętwą Przemysłu Lękkiego, 
Redakcję reprezentowali red. red.: ZÓFIA DŁUGOSZ, DANUTA 
ZAGRODZKA oraz ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI.

kowanych. Była to typoiva kolekcja- 
-wystawa, pokazówka, beż najmniej­
szych szans wdrożenia do produkcji.

WITOLD ZABOROWSKI: To był 
pokaz organizowany dla fachowców. 
Imprezy takie mają na celu poinfor­
mowanie o ■ tym, co dzieje się na 
świecie. Jest to po prostu jedno ze 
źródeł informacji...

STANISŁAW BRYŁKA: Moim 
zdaniem, projektant powinien uw­
zględniać cele i korzyści jednocześ­
nie i konsumenta, i producenta. A 
więc kompletować informacje za­
równo o potrzebach klientów, jak i 
możliwościach wytwórców.

WOJCIECH WRZOSEK: Pozwolę 
sobie wypomieć, że ilekroć mówimy 
o preferencjach konsumenta i nawet 
staramy się je poznać, gromadzimy 
informacje o zbiorowości nas wszy­
stkich. Wzór powstaje dla ogółu Po­
laków. Tymczasem zbiorowość kon­
sumencka jest bardzo zróżnicowana 
i wzór adresowany dó średniego o- 
bywatela jest wzorem dla nikogo. 
Niestety, projektowanie dla przecięt­
nego, nieokreślonego konsumenta 
wciąż u nas dominuje.

Moim zdaniem, projektować trzeba 
dla pewnych, względnie homoge­
nicznych zespołów ludzi, o określo­
nych zestawach preferencji. Trochę 
zaczęto o tym myśleć w przemyśle 
lekkim, Ale np. w branży radiotech­
nicznej zaniedbano tego typu różni­
cowanie.

A propos uwzględniania informa­
cji o możliwościach realizacji wzo­
rów. Tworzenie wzorów bez oglą­
dania się na możliwości-' producen­
tów, to po prostń produkowanie 
wzorów abstrakcyjnych. Trzeba się 
liczyć z tym, jakimi surowcami dy­
sponuje producent, jaki ma park 
maszynowy, jak Wykwalifikowaną 
załogę itd. Realia gospodarcze trze­
ba po prostu dostrzegać.

ROMAN TERLIKOWSKI: Infor­
macje docierające z handlu mają 
charakter imperatywu. Oświadcza 
on, że określone typy wyrobów od- 
bierze, zamówi/ zakontraktuje — i 
takie muszą być zaprojektowane i 
wyprodukowane. Jestem niemal pe­
wien, że handel opiera. się na po­
wierzchownej obserwacji popytu, 
która na domiar złego może być w 
naszej sytuacji zdeformowana dodat­
kowymi przyczynami, choćby zbyt 
niską podażą.

Ale za daleko istotniejszą sprawę 
uważam brak organizacji instytucjo­
nalnie zobowiązanej do tego, by 
kształtować określony’ model kultu­

ry materialnej, wynikający z założeń 
ideowych kraju socjalistycznego. Bez 
tego modelu samo badanie rynku — 
prowadzone w uproszczonej formie 
zapytywania konsumentów, czego by 
chcieli, czy nie chcieli — nie skon­
frontowane z określoną polityką kul­
tury materialnej, który chcielibyśmy 
kształtować, jest mało przydatne.

W ten sposób dowiadujemy się np., 
że na rynku idą najbardziej meble 
na wysoki połysk, orzech. A więc 
skompromitowane, typowo miesz­
czańskie. Handel twierdzi, że to jest 
najlepsze, bowiem tego wszyscy 
chcą A przecież wiemy, że to nie 
jest model kultury, który chcemy 
kreować w naszym kraju.

Występuje tu więc bardzo istotny 
brak strukturalny. Trochę to zaska­
kuje. W takich dziedzinach jak film, 
teatr, literatura.mamy do czynienia 
z silnym mecenatem państwa, władz 
politycznych, które określają wyma­
gania w stosunku do twórców i dba­
ją ną ogół o wysoki poziom tego, co 
się oferuje odbiorcom. Wobec jakże 
rozległego świata kultury material­
nej nie ipamy praktycznie takiej po­
lityki. Nie chcemy przecież lansować 
modeli naśladujących świat, gdzie 
zabieganie o prestiż w sposób ży­
wiołowy kształtuje model kultury.

Moim zdaniem, najpilniejsze jest 
badanie potrzeb, ale w bardzo spe­
cyficznym ujęciu. Po zbadaniu po­
trzeb konsumentów możemy posta­
wić diagnozy, ale przefiltrowane 
przez nasze założenia ideowe, przez 
model kultury materialnej, który 
chcielibyśmy kształtować. Takie 
właśnie informacje powinny docie­
rać do projektantów wzorów.

JERZY TROJANOWSKI: Jeśli 
chodzi o filozofię projektowania, to 
uważam, że jest dużo projektantów, 
którzy uprawiają swą profesję kie­
rując się celami ogólnohumanistycz- 
nymi. Ito również w krajach kapi­
talistycznych. Można wykorzystywać 
więc wzory, zaspokajające uniwer­
salne potrzeby człowieka mądrze ży- 
jącego,. Poza tym po prostu nasze 
dziewczyny chcą się gustownie ubie­
rać, paryżanki też — i motywacje są 
tu chyba identyczne.

A wzornictwo przemysłowe roz­
wija śię na bgół najlepiej w krajach 
o wysokiej kulturze konsumpcji...

ROMAN TERLIKOWSKI: W In­
stytucie Wzornictwa Przemysłowego 
przeprowadziliśmy kiedyś/ badanie 
dotyczące mieszkań jako całości. Ba­
daliśmy metodami socjologicznymi 
sposób Użytkowania mieszkań. Do­
ciekaliśmy, jak kształtuje się życie 
w rhieszkaniach, jak rzeczywiście lu­

ROLA WZORNICTWA

dzie je użytkują, jak ma się ten spo­
sób użytkowania do założeń archi­
tekta, 'który je programował? Jakimi 
przedmiotami ludzie się otaczają? 
Jakie są przyczyny takiej, a nie in­
nej organizacji życia w mieszkaniu 
— czy są one związane z pochodze­
niem społecznym, tradycją, pracą za­
wodową?

I oto w większości mieszkań za­
staliśmy klasyczny wygląd, tzw. po­
koju dziennego: na środku okrągły 
stół obstawiony krzesłami, dywan, 
palma przy oknie, pod ścianą mały 
kredensik z kieliszkami i bibelota­
mi w kącie telewizor Czy oznacza to, 
że zalecimy projektantom, by pro­
jektowali według tego powszechne­
go modelu? Czy powinniśmy raczej 
wyciągnąć z tych badań wniosek o 
potrzebie stworzenia innej propo­
zycji urządzania wnętrz?

„2.G.” Postawimy zwyczajne pyta­
nie: gdzie jest stół? Dziennikarzowi, 
nauczycielowi, większości inżynierów 
i naukowców potrzebny jest do pra­
cy w domu stół. Nie można praco­
wać, ani jeść obiadu przy tzw. po­
mocniku! Biurka — jako mebla je- 
dnofunkcyjnego — nie wstawimy so­
bie do ciasnego mieszkania. Tym cza­
sem od dłuższego czasu nigdzie nie 
można kupić pojedynczego stołu. Nie 
ma tego mebla również w komple­
tach.

Obecnie handel rządzi (składając 
ściśle określone zamówienia) produ­
centami — i stołów nie ma. Mogę 
się spodziewać, że gdy zespoły pro­
jektantów decydować będą o profilu 
produkcji, to też stołów nie będzie. 
Jak powiedział p. Terlikowski, stół 
na środku pokoju trąci złym sma­
kiem, mieszczaństwem.

JAN CZARNOCKI: Odpowiedź 
jest prosta: poza projektowaniem 
jest jeszcze planowanie asortymen­
tu. Robi się to albo nie znając po­
trzeb, albo — z różnych powodów — 
nie chce się ich respektować. A po­
tem klienci wnoszą pretensje do pro­
jektantów. A oni, panie redaktorze, 
rozwiązują tylko lepiej czy gorzej 
takie zagadnienia, jakie się przed ni­
mi stawia. Nigdzie na świecie nie 
jest tak, że projektanci wymyślają 
sobie sami tematy i do tego narzuca­
ją jeszcze politykę produkcyjną 
przemysłowi. To przemysł przedsta­
wia projektantom określone zadania 
do rozwiązania w ramach swojej po­
lityki produkcyjnej i rynkowej. 
Wzornictwo ma je tylko prawidłowo 
wykonywać, interpretując zadania, 
tzn. kształtując formę produktu.

Przy okazji .poruszę drugą kwe­
stię wywołującą nieporozumienia. 
Występuje w naszym przemyśle o- 
gromny zakres działań, które nazy­
wamy ogólnie projektowaniem wy­
robów. Uprawia się je również w 
fabrykach, gdzie nie ma ani jednego 
specjalisty od wzornictwa przemy­
słowego. Tymczasem wzornictwo 
przemysłowe to kwalifikowane pro­
jektowanie, które spełnia szczególne 
wymagania, daje szczególną jakość 
projektowania. Wzornictwo orzemy- 
słowe i projektowanie w ogóle to nie 
są te same rzeczy.

Często pisze się w prasie, że ja­
kość wyrobów jest zła, bo złe jest 
wzornictwo. Jest to w konkretnych 
przypadkach słuszne, ale nie można 
tego uogólniać Gdybyśmy zaś porów­
nali statystycznie ilość wyrobów, 
które produkuje się w kraju z ilo­
ścią wyrobów opracowywanych 
przez projektantów, natychmiast do­
strzeglibyśmy, że w takim postawie­
niu sprawy nie ma po prostu sensu.

WITOLD ZABOROWSKI: Projek­
tantów w przemyśle jest za mało, a 
na dodatek w złożonym procesie 
produkcyjnym nie zawsze zacho­
wywana jest zgodność produkcji z 
wzorami przedstawionymi do reali­
zacji i zakontraktowanymi. Uważam, 
że konieczne jest -wprowadzenie o- 
bowiązkowego nadzoru autorskiego, 
przy równoczesnym zapewnieniu 
konkretnych uprawnień dla projek­
tanta.

W przemyśle lekkim wprowadzono 
zasadę zrywającą z dotychczasową a- 
nonimowością autora projektu. Au­

tor ma też prawo i Obowiązek pilo­
towania przyjętego do produkcji 
wzpru przez wszystkie jej fazy. Je­
żeli zmiany, które nastąpią w proce­
sie produkcji, nie będą obniżały ja­
kości . wyrobu — to wszystko jest 
w porządku. Jeżeli będą, to projek­
tant ma obowiązek — sygnalizując o 
tym dyrektorowi przedsiębiorstwa i 
wyżej — sprzeciwienia się takiej 
produkcji.

Wydąje się, że pomysł plombowa­
nia wzorów w momencie podejmo­
wania decyzji o ich zamówieniu i 
potem konfrontowania produktów z 
tymi wzorami jest jedną z dróg, któ­
ra może poprawić sytuację. W prze­
myśle lekkim wprowadza się teraz, 
sprawowaną centralnie. kontrolę 
zgodności produkcji z zatwierdzony­
mi wzorami.

WOJCIECH WRZOSEK: Wysoko 
cenię kontrolę — oczywiście trzeba 
pilnować zgodności produkcji ze 
wzorami. Ale kontrola ma sens wte­
dy, gdy te wzory są dobre. W prze­
ciwnym przypadku — jeśli punkt od­
niesienia jest błędny, nie ma ona 
sensu. Kontrola jest według mnie 
sprawą wtórną. Podstawowa rzecz to 
projektowanie dobrych wzorów.

„Z.G.”: Pytanie do przedstawicieli 
przemysłu elektronicznego: jaki 
wpływ mają na wzory wyrobów pro­
dukowanych na licencji? Np. magne­
tofonu kasetowego, telewizora kolo­
rowego itp.? Ulepsza się często czy 
rozwija wyrób licencyjny, albo też 
powstaje potrzeba tzw. podmian ma­
teriałowych. Można też chyba zmie­
niać zewnętrzny wystrój?

OLGIERD RUTKOWSKI: Nie 
znam przypadku, w którym projek­
tanci form przemysłowych mieliby 
wpływ na wybór wyrobu licencyjne­
go. Natomiast uczestniczą w adapto­
waniu wyrobu do potrzeb rynku 
krajowego. Czasem sprowadza się to 
jedynie do wprowadzenia polskich 
napisów.

JERZY TROJANOWSKI: Są moż­
liwe dwie sytuacje. Pierwsza — gdy 
istotnym elementem kontraktu jest 
odwrotna dostawa gotowych wyro­
bów do licencjodawcy (czyli spłaca­
nie kosztów licencji). Druga — gdy 
wyrób ten jest kierowany od razu, 
bądź po pewnym czasie wyłącznie na 
rynek krajowy.

.Jeżeli wyrób dostarczany jest za 
granicę, przestrzega się rygorystycz­
nie wszystkich parametrów określo­
nych w licencji. Natomiast gdy ad­
resowany jest do sklepów krajo­
wych, to w zależności od różnych o- 
kresowych kłopotów materiałowych 
czy organizacyjnych — może ulegać 
zmianom.

W zasadzie służby projektanckie w 
zakładach mają uprawnienie pozwa­
lające im pilnować, by zmiany te nie 
wpłynęły ujemnie na wyrób. Nie- 
mniej, ponieważ projektanci nie są 
autorami wzorów, mają o nich mniej 
wiedzy niż o tych projektach, w któ­
rych powstawaniu uczestniczyli. De­
cyzje mogą więc być podejmowane 
mniej precyzyjnie.

„Ż.G.”: Czyli wniosek z tego Jest 
taki, że lepiej trzymać się pilnie za­
kupionego wzoru, niż go w czymś 
„poprawiać”?

JERZY TROJANOWSKI: Rozu­
miem aluzje. Ale trzeba uwzględnić 
to, iż za pogorszenie się wyrobów li­
cencyjnych nie zawsze można winić 
konkretnego producenta. Kłopoty ze­
wnętrzne powodują określone decy­
zję, np.: niestety, musimy zmienić 
materiał, nie dostaniemy tego dob­
rego. A projektant nie zawsze wie. 
czy jest to prawdziwa informacja...

„Ż.G.”: Chcielibyśmy spytać panów 
i przemysłu czy odczuwacie w swo­
jej branży, że jesteście potrzebni, źe 
jest zapotrzebowanie na to co ro­
bicie? Jest to chyba jedna z kluczo­
wych spraw.

JERZY TROJANOWSKI: Trudno 
mi na to odpowiedzieć wprost. Przed 
rozpoczęciem pracy w obecnym o- 
środku byłem członkiem powołanej 
przez ministra — kilkuosobowej ko­
mórki — Ośrodka Nowoczesnych
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STANISŁAW BRYŁKA: Kobieta 
urządzająca mieszkanie, kupując fi­
ranki i dywany nie tylko nabywa 
rzeczy, lecz estetykę i intymność ży­
cia domowego. Zakup kosmetyków 
łączy się z nadzieją piękna, nadzieją 
powodzenia. I płaszcze nie kupuje się 
teraz tylko dla ochrony przed zim­
nem, lecz po to, by elegancko wy­
glądać. Wszelkie wyroby rynkowe 
powinny więc spełniać ,te właśnie 
pragnienia nabywców. W przeciw­
nym razie wytwarzanie ich mija się 
z celem procesu produkcyjnego^

Mógłby ktoś dziwić się, że dysku- 
ja na temat estetyki wyrobów jest 
nicjowana przez Stowarzyszenie 

Socjalistycznego Marketingu. Przy­
pomnę więc, że węzłowym proble­
mem, którym zajmuje się marketing, 
jest szukanie odpowiedzi na pytanie, 
jaki powinien być produkt, by speł­
niał oczekiwania nabywcy?

Klient kupuje wyrób, kierując się 
swoim indywidualnym gustem , oraz 
własną oceną jakości czy przydatno­
ści wyrobił. Istnieje więc koniecz­
ność zastanowienia, się nad tym, jak 
działać — w ramach organizacji go­
spodarczych — by spełnić oczekiwa­
nia klienta Jednym z ważnych dzia­
łań marketingowych jest tworzenie 
warunków dla narodzin prawidłowej 
koncepcji nowych wyrobów.. Dalej, 
marketing zajmuje się też sprawdza­
niem przydatności pomysłu ,i celu 
wyrobu, które powinny być dokład­
nym odzwierciedleniem wymagań 
klienta.

Uważam, że źródłem koncepcji 
nowego wyrobu nie może być wyłą­
cznie wiedza techniczna i ekono­
miczna, lecz również znajomość psy­
chologii konsumentów. Jeśli nie uw­
zględni się jej dostatecznie wcześnie 
na końcu całego zespołu dziąłań 
produkcyjnych, może po prostu na­
stąpić fiasko. Wyroby, które nie 
przyjmują się. na rynku, nie są pro­
duktami w pojęciu marketingowym.

Marketing różni się od tradycyj­
nego pojmowania roli przemysłu i 
handlu znacznie większym nakiero­
waniem uwagi na sprawy ludzkie. 
Różnorodne potrzeby człowieka sta­
nowią punkt wyjścia dla działań 
marketingowych, mających na celu 
ich zaspokojenie. Różnorodne po­
trzeby' odbiorcy mu^zą też stanowić 
punkt wyjścia dla działań projek- 
tanta. Dlatego też naszej dyskusji 
dopisałbym podtytuł: rola projektan­
ta przemysłowego w działalności 
marketingowej.



* PRZEMYSŁ — HANDEL — KLIENT . R PRZEMYSŁ - HANDEL - KLIENT • PRZEMYSŁ - HANDEL - KLIENT •

Form Plastycznych. To było.przed 11 
laty. Obecnie jest to już Branżowy 
Ośrodek Wzornictwa. Gdyby nie by­
ło zrozumienia, że wzornictwo jest 
potrzebne, nie powstałby ten ośro­
dek.

„Z.G.”: Ale mógł on powstać na 
zasadzie polecenia administracyjne­
go. Chodzi o to, czy zakłady śą eko­
nomicznie zainteresowane dobrym 
poziomem wzornictwa? .

JERZY TROJANOWSKI:; Można 
powiedzieć, że i tak, i ńie. Prżemysł 
odczuwa nasze istnienie różnymi 
swoimi zmysłami. Jeśli w -pewnym 
momencie pojawiają się z czymś kło­
poty, wtedy jesteśmy przydatni. 
Przykład: nie mogli się przemysłow­
cy dogadać we Francji w siprawie 
wzorów naszych wyrobów,’ które 
Francuzi chcieli kupić; myśmy ’ w 
tym pomogli — to projektanci byli 
O.K. Inny przykład: jeśli brakuje ja­
kiegoś materiału, a projektant, da 
wzór umożliwiający ominięcie go w 
technologii — to też jest O.K. Naszą 
przydatność odczuwa się więc w sy­
tuacji zagrożeń.

Gdyby istniał — od strohy formal­
nej — ściślejszy podział' kompeten­
cji, wtedy i projektant miałby swo­
je określone miejśće i ód niego moż­
na 'byłoby lepiej egzekwować obo­
wiązki.

JAN CZARNOCKI: Aby rozumieć 
zależność między sytuacją na rynku 
a działalnością projektantów prze­
mysłowych, trzeba dostrzegać dwa 
bardzo różne elementy. Jednym z 
nich jest dobrze ustawiony system 
projektowania wyrobów. Drugim — 
czynnik indywidualności projektan­
ta, talentu bądź jego braku, intui­
cyjnej interpretacji właściwej dla 
działań twórczych. Jest to szczególna 
zdolność nadawania cech piękna wy­
robowi. Wszystko to daje w efekcie 
wyróżnienie takiego wyrobu spośród 
innych, daje dobry poziom produkcji. 
J est to obszar bardzo delikatny.

Tymczasem w przemyśle — przy­
zwyczajonym do dosyć surowych 
metod działania w warunkach sy­
stemu dyrektywnego, preferowania 
ilości, trudnych sytuacji ekonomicz­
nych — brakuje skłonności do zaj­
mowania się tym delikatnym ele­
mentem. Efekt — wzornictwo nie 
jest traktowane przez nasz przemysł 
jako narzędzie osiągania ekonomicz­
nego sukcesu.

Całkowicie zgadzam się z poglą­
dem, że mamy zbyt małą informację 
o potrzebach społecznych... Jeśli je 
nawet posiadamy, to dotyczą One tyl­
ko charakterystyki ilościowej tych 
potrzeb. Toteż bardzo ważne jest 
stworzenie systemu badań, których 
wyniki powinny stanowić grunt dla 
wzornictwa. ,

Uważam, że sprawa dojrzała do 
tego — może ją podejmie Stowarzy­
szenie Socjalistycznego Marketingu 
— by zorganizować konferencję po­
święconą problemowi badania po­
trzeb dla procesów projektowania. 
Sam talent projektanta to:za mało, 
by trafić w potrzeby rynku z do­
brym produktem.

ANDRZEJ BISSENIK: Odnoszę 
wrażenie, że cały czas mówimy tu 
o luksusach, a nie o codzienhym ży­
wocie projektanta przemysłowego. 
Kontakty, które ja dotychczas mia­
łem z zakładami przemysłowymi, 
są wprost żenujące. Dla ptzykładu. 
przywiozłem do fabryki projekt no­
wej kuchenki turystycznej — jest 
ona lżejsza, łatwiej ją składać itd- 
Główny konstruktor spytał o ilosc 
palników. Powiedziałem, że jest to 
kuchenka dwupalnikowa. Zareago­
wał na to tak: „Ależ my produkujemy 
już kuchenki dwupalnikowe., Gdyby 
pańska wyróżniała się czymś szcze­
gólnym, np. wodotryskiem, to mogli-, 
byśmy się zastanawiać. Jest nawet 
ładna,* ale musielibyśrpy ją próbo­
wać, przebadać jtd.”. Mój rozmówca 
oświadczył mi „prywatnie”,’ że nie 
ma ochoty brać sobie na głowę no­
wych kłopotów, skoro obecnie, pro­
dukowane kuchnie i tak idą jak wę­
da.

„Z.G.”: W fabrykach całego zjed­
noczenia „Fredom” zatrudnionych 

jest tylko kilku projektantów. Więc 
nić1 Specjaliści od wzornictwa robią 
tam nbtve wzory i możemy tu mówić 
tylko o incydentalnych przypadkach 
właściwego projektowania. Interesu­
je'nas* czy w przypadkach, gdy wy­
rób projektował prawdziwy specja­
listą, był ten wyrób lepszy od in­
nych?

ANDRZEJ BISSENIK: Przykła- 
derri dobrze opracowanego projektu 
jest, nowe żelazko turystyczne — au­
torstwa docenta Andrzeja Wróblew­
skiego i mgr. Andrzeja Latosa — 
które będzie produkowane w Nowej 
Dębie.

OLGIERD RUTKOWSKI: W War­
szawskich Zakładach Telewizyjnych 
służba Wzornictwa istnieje już od o- 
koło 15 lat. Świadczy to, że jest po­
trzebna. W przeciągu tych lat wzor­

nictwo telewizorów wyraźnie się po­
prawiło i jest porównywalne pod 
tym' względem 'z wyrobami czoło­
wych firm światowych.

Nie oznacza to jednak wcale, że 
wszystko jest już ,w należytym po­
rządku; Przede wszystkim, nasza 
działalność nie jest wkomponowana 
w, tok przygotowania produkcji. Ist­
nieją tżw1. instrukcje'przygotowania ' 
próidbkcji/ale WńićfhalbO"W ogóle' 
nic1 iflfe-«ina, albo'- ‘jest' lakoniczna 
wzmianka: „należy opracować wzór 
zdobniczy lub przemysłowy”.

Ponadto w pracach projektowych 
odczuwamy niedostatek rzetelnych 
informacji o potrzebach rynku. I nie 
chodzi nam o to, by dostać ścisłe 
wskazówki, ale choćby wiadomość, 
jakie funkcje powinien wyrób speł­
niać. W końcu dochodzimy do tego 
sami. Dodam, że nie mamy też wy­
starczających możliwości kształtowa­
nia gustów społeczeństwa dobrym 
wzornictwem, gdyż często się zdarza, 
iż dobre projekty są rzekomo za no­
watorskie dla naszego rynku.

STANISŁAW BRYŁKA: Chcę po­
przeć wypowiedzianą tu myśl, że 
projekt powinien być przez przed­
siębiorstwo traktowany jako źródło 
sukcesu przedsiębiorstwa w działa­
niu ha rynku. Zależy to nie tylko od 
samego projektanta, ale też i od stra­
tegii, jaką przyjmie producent.

Są różne podejścia do działań na 
rynku. Na Zachodzie jest ono ofen­
sywne. Przygotowuje się najpierw w 
tajemnicy wielkie kreacje, wystrza­
łowe modele, organizuje proces pro­
dukcyjny i kampanię reklamową. I 
gdy wszystko jest przygotowane, u- 
ruchamia się cały mechanizm pro­
dukcji i reklamy. Ta strategia ofen­
sywna wychodzi od projektu jako 
źródła sukcesu.

U nas stosowana jest z reguły stra­
tegia naśladowcza. Ponieważ taka 
jest moda gdzieś tam — róbmy to 
samo. Ą przecież apetyty konsumen­
tów rozbudziły się właśnie na sku­
tek oddziaływania kampanii rekla­
mowych tamtych firm. Efekt jest ta­
ki, że my ciągle się spóźniamy i je­
steśmy rozgoryczeni. Moim zdaniem, 
metoda naśladowcza nie zawsze jest 
szczęśliwym rozwiązaniem. W tej 
metodzie rola naszego projektanta 
jest znikoma.

Ną marginesie: dyrektor Czarnocki 
sugeruje, ,że może SŚM mogłoby pod­
jąć, próbę zorganizowania badań, 
które by wspomogły prace projekto­
we.. Chciałbym tu wspomnieć, że 
SSjit podjęło wysiłki, aby rozwinąć 
działalność, która m. in. wspomaga­
łaby projektowanie i kształtowanie 
wyrobów odpowiednio do wymagań 
rynku. 

MIEJSCE W SYSTEMIE

przytomny, stawiający np. budynek, 
nie wpadnie na pomysł, aby zmienić 
projekt architektoniczny bez udziału 
architekta, czy konstrukcyjny bez 
nadzoru konstruktora, bowiem zwią­
zane jest to z odpowiedzialnością. 
Natomiast projekt wzorniczy może- 
sobie każdy zmieniać. I brudno na­
wet powiedzieć, czy ktoś go zmienił, 
czy nie, bowiem nie ma formalnego 
określenia, co w danym projekcie 
wzorniczym jest cechą istotną, a co 
drugorzędną. I w jaki sposób zmiany, 
mają być dokonywane.

Nie wiadomo też, jakie uprawnie­
nia, projektanta powinny być bez­
względnie respektowane. W rezulta­
cie po drodze od pomysłu do przy­
jęcia wzoru do produkcji następują 
nawet znaczne jego zniekształcenia. 
Uważam więc, że funkcje projektowe 
należy określić jako konkretne pro­
cedury i w tym zrozumieniu sforma­
lizować. Inna sprawa, że przyczyny 
ekonomiczne, materiałowe czy jesz­
cze inne mogą wymagać zmiany 
projektu — i nie należy się tu zbyt­
nio usztywniać — ale dokonywane 
zmiany powinny następować z udzia­
łem projektanta.

Weźmy konkretny przykład z ryn­
ku meblarskiego. Pokazano kiedyś 
np. ćiókawe,7 całkowicie tapicerowa­
ne meble, które powszechnie"się po­
dobały.’Pb jakimś czasie pojawiły Się 
te wzory z zupełnie innym obiciem, 
fatalnie oszpecone. To jest nie do 
przyjęcia.

WITOLD ZABOROWSKI: A ja 
wrócę dó swoich uwag dotyczących 
już sfery produkcyjnej. Moim zda­
niem, należy stworzyć warunki fun­
kcjonowania niezależnej oceny jako­
ści i wprowadzić skuteczne narzę­
dzia stymulacji do poprawy jakości 
produkcji wyrobów rynkowych. Sy­
stem ten powinien być niezależny 
od producenta, a jednocześnie 
sprzężony z ekonomicznym oddzia­
ływaniem na niego. Konieczne są 
również sankcje ekonomiczne za po­
dejmowanie produkcji nietrafionej.

W przedsiębiorstwach powinna być 
też w całej pełni egzekwowana dy­
scyplina produkcyjna z kontrolą na 
wszystkich etapach produkcji. Apa­
rat kontroli nie może oceniać tylko 
wyrobu gotowego, bo wtedy jest już 
za późno na korektę. Projektant po­
winien pilotować wyrób przez cały 
czas i wyławiać odchylenia od wzo­
ru.

Dalej, służby kontroli powinny być 
niezależne organizacyjnie i finanso­
wo od wyników działalności produk­
cyjnej danego .przedsiębiorstwa. Na­
leży je też inaczej nagradzać niż o- 
becnie; choć istnieje zasada uzależ­
niania premii dla tych służb od ilości 
reklamacji, to jednak nie jest to obe­
cnie bodziec dostatecznie silny. Apa­
rat kontroli pracując w przedsiębior­
stwie, którego .głównym celem jest 
zwykle wykonać określoną ilość wy­
robów, jest ekonomicznie związany 
z całą załogą. Przy najlepszych chę­
ciach i uczciwości ulega presjom z 
zewnątrz.

JERZY TROJANOWSKI: Mówi się 
często, że mamy w Polsce projektan­
tów, ale nie mamy wzornictwa prze­
mysłowego. Wydaje mi się, że rze­
czywiście o wzornictwie można mó­
wić dopiero wtedy, gdy istnieje peł­
na pozioma integracja między wszy­
stkimi elementami, które to wzor­
nictwo tworzą. Jeśli wszystkie ogni­
wa zaczną ż sobą wymieniać infor­
macje i współdziałać — będzie moż­
na wtedy zapewnić należyty poziom 
wzornictwu. Obecnie dobre wzory 
trafiają się raczej przez przypadek.

JAN CZARNOCKI: Mówiliśmy do­
tychczas o funkcjach i miejscu wzor­
nictwa w układzie projektant — 
przemysł, a nie wspomnieliśmy o 
funkcjach wzornictwa w stosunku do 
handlu. Nie po to tylko badamy po­
trzeby, by je wykorzystać przy pro­
jektowaniu — trzeba też dostrzegać 
kreatywną funkcję wzornictwa wo­
bec konsumentów

Jak to się ma odbywać .praktycz­
nie? Istotną rolę ma tu do' spełnie­
nia handel. On właśnie .prezentuje 
rezultaty wzornictwa społeczeństwu 
— przez sposób eksponowania wy­

robów, urządzenie witryny i wnętrza 
sklepu, wyselekcjonowanie przed­
miotów sprzedawanych. Jest tó pro­
blem proporcji i stopnia nasycenia 
rynku dobrym wzornictwem. Będzie' 
to zawsze strumień stopniowo roz­
szerzający się. I trzeba dobre wzory 
jak najlepiej promować w handlu. A 
więc promocja w handlu powinna 
być powiązana z działaniem projek­
tantów.

Kolejna kwestia — w jakim stop­
niu powinien handel ingerować w 
procesy projektowania w przemyśle? 
W jakim stopniu handel powinien 
wybierać to, co jest mu, oferowane, 
a w jakim wpływać kształtujące na 
przygotowanie oferty? Wiąże się z 
tym sprawa kompletacji określonych 
wyposażeń. Wyroby do wyposażenia 
mieszkań produkowane są i projek­
towane w około 20 zjednoczeniach 
podległych sześciu różnym resortom. 
A przecież mieszkanie z punktu wi­
dzenia użytkownika jest jedną war­
tością, jedną kompozycją.

Rodzi się więc pytanie: jak w dzia­
łalności projektowej doprowadzić do 
tego, by elementy wyposażenia mie­
szkania dawały możliwość kompo­
zycji? Czy tęgo właśnie nie powinien 
zapewnić hahdel? Powrócę tu do te­
go stołu, który tak trudno kupić-.' 
Stół pozostał nie dostrzeżony, bowiem 
operujemy pewnymi przyjętymi u- 
kładami: zestaw wypoczynkowy, wy­
posażenie kuchni, segmenty itp. I w 
tych szufladkach zniknął stół. Han­
del — reprezentujący konsumenta 
— powinien dostrzec jego brak. 
Powinien więc mieć możliwość — 
jest to logiczne — ingerencji w pro­
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ces produkcyjny i we wzornictwo. 
Tym bardziej że przykładów nagłego 
znikania .pewnych wyrobów z' rynku 
jest niestety sporo...

OLGIERD RUTKOWSKI: Chcemy 
nasze wyroby koordynować z inny­
mi. W pewnym okresie zwróciłem 
się do Zjednoczenia Przemysłu Me­
blarskiego z prośbą o dostarczenie 
mi informacji o wymiarach, kolorze 
sposobach wykończenia pewnych 
grup nowych mebli. Nie otrzymałem 
odpowiedzi.

' JERZY TROJANOWSKI: Tak 
między nami — fabryki nie będą 
chyba zadowolone z dostarczania i 
narzucania wzorów. Wiemy wszyscy, 
że występuje zawsze opór przed in­
nowacjami, które niosą ze sobą wie­
le różnych kłopotów.

■ Wróćmy do stołu —gdybyśmy ka­
zali umotywować poszczególnym fa­
brykom plany produkcji mebli i za­
żądali wyjaśnień na temat struktury 
asortymentowej — to wyszłaby na 
jaw kwestia braku stołów. I nie do­
puszczono by do ograniczenia ich 
podaży.

JAN CZARNOCKI: A kiedy moż­
na się spodziewać systemu cen, któ­
ry będzie uwzględniał wartość wzor­
nictwa-w produkcie?-Wiemy, że sy­
stem cen nowości preferuje często 
zmiany zupełnie niepotrzebne.

Dobrze zaprojektowana rzecz nie 
musi być często zmieniana. Wzor­
nictwo krajów skandynawskich 
prezentuje wyroby, które cieszą się 
powodzeniem od lat kilkudziesięciu.

Są to proste i funkcjonalne rozwią­
zania o wytwornych formach.

Staraliśmy się również stoczyć 
kampanię przeciw niepotrzebnemu 
ozdabianiu np. szklanek,' kieliszków 
itp.- Jednakże skonstatowaliśmy, że 
właśnie z przyczyn ekonomicznych 
wynika ten pęd do prźezdabiania — 
złocenie, pasek podwyższają cenę. 
Natomiast prosty 'kształt — ale bar­
dzo ładny — jest po prostu nieopła­
calny. A przecież czynnik ekono­
miczny powinien sprzyjać kształto­
waniu dobrego wzornictwa.

Trzeba więc stworzyć jednolitość 
kryteriów wspólną dla projektantów 
i dla przedsiębiorstw. Oglądałem 
wzorcownie szkła w różnych hutach 
w Polsce — i były tam bardzo ładne 
wyroby. Dlaczego nie ma tych wzo­
rów w produkcji? Odpowiadano mi, 
że nie opłaci się robić np. cienkiego 
szkła, bo liczy się w planie wskaźnik 
wagowy (w tonach).

Druga sprawa — wzornictwo musi 
być związane z elastyczną reakcją 
producenta na sytuacje rynku. Nie 
odkryję nic nowego, jeśli stwierdzę, 
że nasz system reaguje zbyt wolno 
na zmiany potrzeb.

WITOLD ZABOROWSKI: Rzeczy­
wiście, sprawa elastyczności piano-, 
wania, elastyczności systemu rozli- 
ozęń przedsiębiorstw, rodzaju wskaź­
ników, sprawa cen i przecen, i wszy­
stkich z tym związanych przepisów 
domaga się zrewidowania., Bez tego 
trudno osiągnąć postęp. O tym się
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,jŻ.G.”: Doszliśmy więc do spraw 
systemowych. Jak panowie oceniają 
perspektywę zapewnienia wzomic- 
twp właściwego miejsca w procesie 
przygotowania produkcji artykułów 
rynkowych?

JAN CZARNOCKI: W przemyśle 
występują działania typu architekto­
nicznego, konstrukcyjnego, technolo­
gicznego. Dziedziny te mają określo­
ne, procedury projektowania — pew- 
pe/sposoby, prawa i obowiązki. Nikt
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CZAS
PRZECZEKANY
■■■■■■■■■
W naszej dyskusji na temat jako­

ści wzoru wyrobów rynkowych 
wielokrotnie podkreślano, że 

o prawidłowym funkcjonowaniu tzw. 
przedprodukcyjnej sfery wytwarza­
nia decydują: odpowiednia liczba 
dobrych fachowąpw i właściwa orga­
nizacja ich pracy.

Organizacja ta nieraz już podda­
wana była krytyce. Zwracano uwa­
gę, iż np. w przemyśle lekkim sztyw­
ny i skomplikowany ceremoniał 
opracowywania wytycznych mody, 
przekazywania ich w dół — do zjed­
noczeń i przedsiębiorstw, a następ­
nie złożony system oceny opracowa­
nych wzorów i prezentowania ich na 
giełdach, gdzie są kontraktowane 
przez handel, wydłuża drogę produk­
tów na rynek i często sprawia, że 
ukazują się one na nim już po mi- 

w przemyśle lekkim i wydłużenie w 
ten sposób drogi przepływu informa­
cji o tendencjach mody do przedsię­
biorstw produkcyjnych.

Zwiększenie samodzielności przed­
siębiorstw w tym . zakresie lub skró­
cenie czasu opracowywania wytycz­
nych mody przez jednostki nadrzęd­
ne spowodować by mogło przyspie­
szenie czasu trwania całego przed­
sięwzięcia o 4—5 miesięcy.

Czas, w którym opracowywano w 
przedsiębiorstwie produkcyjnym no­
wy wzór i model wyrobu — jest 
najkrótszy, bo wynosi 21 dni, tj. ok. 
6 proc.

Natomiast zastanowienia wymąga, 
z punktu widzenia możliwości skró­
cenia czasu trwania, etap III, w 
którym zaprojektowany model wy­
robu przechowywany był w maga-

JAKOŚĆ WZORU
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już coraz. Częściej mówi — i chyba 
nastąpią pożądane zmiany...

ROMAN TERLIKOWSKI: Była u 
nas w IWP prezentowana wystawa 
konfrontująca nasze wyroby ze szkła 
i ceramiki z eksponatami zachodnich 
firm; Zwróciliśmy uwagę na kilka 
przykładów. Widać było, że niektóre 
firmy zrobiły z prostych szklanek czy 
kieliszków wprost dzieło sztuki. I 
pytąliśmy wtedy odpowiedzialnego 
za tę produkcję w kraju, co zrobić, 
by hąszym producentom też opłaca­
ło się robić wzory nawet proste, ale 
bardzo piękne? Odpowiadano: po­
trzebne są instrumenty ekonomicz­
ne.

Moim zdaniem, właśnie w wyro­
bach standardowych powinniśmy; dą­
żyć do, osiągnięcia postępu. Wybrać 
najładniejsze, najbardziej funkcjo­
nalne wzory- i powiedzieć: państwo 
właśnie to popiera, tej produkcji 
stwarza korzystne ekonomiczne wa­
runki rozwoju.

■ JAN CZARNOCKI: Szczególnym 
priorytetem w produkcji powinno 
być wytwarzanie dobrego standardu 
na,rynek. Nie jakichś wystrzałowych 
kreacji, ale powszechnych wyrobów 
— i to powinno znaleźć odbicie w 
systemie nagród, premii itp. Dobre 
wzory trzeba świadomie preferować. 
My mamy też dobre wzory szkła 
(Krosno), mebli (Kozienice) i wielu 
innych wyrobów. Tylko giną one w 
masie nieodpowiednich standardów.

Jeśli się zobaczy coś lepiej zapro­
jektowanego, to jest to albo wyrób 
jakiegoś’ domu mody, albo odrzut 
eksportowy. Natomiast to co jest w 
średnich standardach cenowych, dla 
przeciętnego odbiorcy — nie zaw­
sze prezentuje dobry poziom.

Fot. ARCHIWUM

WITOLD ZABOROWSKI: Po­
szedłbym jeszcze dalej. Powinniśmy 
dążyć do tego, by nie było różnicy 
między produkcją na eksport i na 
rynek. Właśnie w naszych ofertach 
na zewnątrz powinniśmy zawierać 
naszą własną, polską myśl wzorniczą.

Wiem, że przygotowuje się pro­
jekty rozwiązań, które by ułatwiły 
to wszystko, o czym tutaj mówiliś­
my. Ale wydaje się, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, by wzorem metody 
DORO przyjąć metodę dobrej woli 
— tzn. robić coś dobrego w istnie­
jących warunkach. Choćby właści­
wie interpretować uchwałę o ce­
nach nowości, co przecież jest cał­
kiem realne i pozwala też uwzględ­
niać w cenie wartość dobrego 
wzoru.

WOJCIECH WRZOSEK: .Chciał- 
bym sformułować jeszcze kilka’ u- 
wag, które. rpoim zdaniem powinny 
znaleźć odzwierciedlenie w naszej 
dyskusji.

Po pierwsze — można stwierdzić, 
że działalność związana z projekto­
waniem i wzornictwem przemysło­
wym ma duże perspektywy rozwojo­
we. Wynika to po prostu z określo­
nych przeobrażeń w naszym życiu 
gospodarczym. Jeżeli ta działalność 
nie jest obecnie doceniana, to praw­
dopodobnie dzieje się to z dwóch po­
wodów: nie występuje dostatecznie 
silny nacisk rynku na działalność 
handlu i przemysłu i w rezultacie 
na działalność projektową i wzorni­
czą, a po wtóre mamy usztywniony 
system kierowania i zarządzania 
przedsiębiorstwami handlowymi 
i przemysłowymi.

Obecnie koncentrujemy uwagę 
przede wszystkim na technice i tech­
nologii wytwarzania. W przyszłości, 
chcąc nadać wzornictwu przemysło­
wemu odpowiednią rangę, musimy 

w naszym własnym interesie zrobić 
niejako „krok wstecz”, tzn. wyeks­
ponować sferę przedprodukcyjną.

Warto też zwrócić uwagę na to, że 
działalność związana z wzornictwem 
przemysłowym powinna być udzia­
łem wszystkich podmiotów gospo­
darczych, które pracują na rzecz 
rynku. To nie może być działalność 
ograniczona tylko do przemysłu, ale 
wciągnięty powinien być w nią han­
del i wszystkie inne instytucje 
współdziałające w całym procesie 
zaopatrzenia rynku, łącznie z kon­
sumentem.

JAN CZARNOCKI: Dodałbym je­
szcze, że wzornictwo przemysłowe 
powinno stać się kategorią ekono­
miczną taką, za którą są korzystniej­
sze wskaźniki, fundusze, premie, 
zysk: czyli to wszystko co stanowi 

’ realia działania...
WOJCIECH WRZOSEK: Sprawa 

cen jest dość skomplikowana. Dyr. 
Czarnocki proponuje tu, by przez 
ceny zapewnić dobre wzornictwo, tak 
jak się pobudza produkcję tzw. no­
wości. Otóż, żeby w ten sam sposób 
preferować jakość wzorów, trzeba 
najpierw wiedzieć, co to jest dobre 
wzornictwo, trzeba mieć odpowied­
nie kryteria oceny.

Należałoby więc najpierw opraco­
wać dobry zespół kryteriów — do 
oceny dobrego wzornictwa. Kto 
mógłby to zrobić? Resorty gospo­
darcze? Żeby właściwie oceniać 
wzornictwo, trzeba wyjść od potrzeb 
konsumenta, ustalić precyzyjnie, 
jakim celom wyrób ma służyć i na­
dawać mu odpowiednie cechy. Pro­
ducent powinien być tym zaś ma­
terialnie zainteresowany.

„Ż.G.”: Zebraliśmy wspólnie sporą 
porcję uwag krytycznych i przypo­
mnieliśmy chyba wszystkie najważ­
niejsze powody pozostawiania wzor­
nictwa przemysłowego na marginesie 
działalności producentów i handlu. 
Zgromadziła się też spora porcja po­
stulatów, których zrealizowanie mo­
głoby się przyczynić do nadania 
wzornictwu odpowiedniej rangi.

Nie ulega wątpliwości — co przy- 
pomnijmy na zakończenie — że jest 
to temat istotny z wielu powodów. 
Po pierwsze — ekonomicznych: w 
sytuacji napięć na rynku jest nie­
zmiernie ważne, by wyroby dostar­
czane do sklepów były jak naj­
bardziej dostosowane do potrzeb na­
bywców. Wyroby nietrafione — po­
za marnotrawieniem surowców, 
niepotrzebnym angażowaniem mocy 
produkcyjnych i siły roboczej — po­
tęgują tylko owe napięcia. I jest o- 
czywiste, że najtaniej byłoby zapo­
biec produkcji nietrafionej właśnie 
przez należyte jej przygotowanie, 
przez prawidłowe działania w sferze 
przedprodukcyjnej.

Przemawiają za tym również ra­
cje społeczne: jakość wyrobów, ich 
funkcjonalność, piękno — w bardzo 
dużej mierze wpływają na poziom 
kultury materialnej społeczeństwa, 
decydują o naszym samopoczuciu w 
życiu codziennym, są więc bardzo 
istotnym elementem jakości życia.

Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ NAŁECZ-JAWECKI

FoL S. ZUBCZEWSKI

nięciu fali największego zapotrzebo­
wania. Podawano wiele przykładów 
dowodzących, że największym powo­
dzeniem wśród klientów cieszą się 
wyroby opracowane, wyprodukowa­
ne i zaprezentowane na rynku z po­
minięciem owego ceremoniału.

Trafność tych sporadycznych 
i amatorskich ocen potwierdzają wy­
niki specjalnych badań. W paździer­
nikowym numerze branżowego mie­
sięcznika „Odzież” z 1976 roku uka­
zał się artykuł Ireny Twardowskiej 
przytaczający wyniki zastosowania 
metody PERT do analizy procesu 
podejmowania produkcji nowego 
wyrobu w przemyśle lekkim. Meto­
da ta pozwala na odpowiednie usze­
regowanie czynności, składaja.cych 
się na analizowane przedsięwzięcie, 
ustalenie występujących między ni­
mi zależności i określenie czasu ich 
trwania.

Oto zaprezentowane przez autorkę 
wyniki i wnioski z badań.

„Działania związane z przygotowy­
waniem i przekazywaniem przez jed­
nostki nadrzędne informacji o wy­
tycznych mody trwają przy obecnej 
strukturze modelu — 165 dni, czyli 
aż 46 proc, czasu całego przedsię­
wzięcia. Oznacza to, że w praktyce 
prace nad projektem nowego wyro­
bu mogły się rozpocząć w przedsię­
biorstwie produkcyjnym dopiero w 
maju, tj. już w trakcie trwania se­
zonu, w którym obowiązywały linie 
mody wymienione w nadesłanej in­
formacji. Wykluczało to tym samym 
możliwość wyprodukowania wyro­
bu w sezonie, w którym był mod­
ny i poszukiwany na rynku.

Sytuację taką spowodowało nad­
mierne scentralizowanie wzornictwa 

zynie przedsiębiorstwa w oczekiwa­
niu na giełdę towarową w Poznaniu.

Etap III trwa 99 dni (ok. 27 proc, 
całego czasu). Jest to Lak długi okres, 
że w praktyce pozwoliłby nie tylko 
na opracowanie tymczasem doku­
mentacji do wyrobu i zatwierdzenie 
ceny detalicznej, ale również wy­
starczyłby na wykonanie wszystkich 
działań etapu IV, tj. kontraktację 
i przygotowanie wyrobu do produk­
cji masowej. Taki sposób wykorzy­
stania czasu byłby możliwy jednak 
tylko wówczas, gdyby zniesiono dy- 
rektywny termin giełdy towarowej 
i umożliwiono przedsiębiorstwu pro­
dukcyjnemu częstsze niż raz w ro­
ku prezentowanie i kontraktowanie 
nowych projektów wyrobów.

Korzyścią płynącą z przyjęcia ta­
kiego rozwiązania byłoby uzyskanie 
możliwości skrócenia czasu całego 
przedsięwzięcia o ok. 3 miesiące.

Jednoczesne skrócenie czasu trwa­
nia etapu I o 4—5 miesięcy i etapu 
III o ok. 3 miesiące, spowodowało­
by przyspieszenie analizowanego 
przedsięwzięcia o co najmniej 7 mie­
sięcy.

Proces projektowania wyrobu 
i wprowadzania go do produkcji, za­
kończyć by można wówczas już w 
kwietniu, co oznacza, że nowy wy­
rób, zgodny z lansowanymi w Pary- 
żu na sezon wiosenno-letni tenden­
cjami mody, miałby szansę ukaza­
nia się na półkach sklepowych aku­
rat w trakcie trwania tego sezonu.

Zastosowanie metody PERT do 
analizy procesu podejmowania pro­
dukcji nowego wyrobu w przemy­
śle lekkim, pozwoliło ustal.ć słabe 
punkty w organizacji przedsięwzię­
cia i wskazać etapy działań, które 
należy usprawnić w celu uzyskania 
optymalnego, z punktu widzenia mi­
nimalizacji czasu ti wania, programu 
realizacji.”

Oprać. Z.D.
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polemiki — dyskusje

ZAWRACANIE GŁOWY

społeczno-gospodarczy,

nych była nawet przedmiotem iritęr-

amerykańskich przedsiębiorstw

transakcjami 
maskowania 
rakteru.

System

sprowadzała, się do za- 
ich rzeczywistego cha-

którego częścią są unormowania 
prawne (w tym w zakresie ochrony 
własności przemysłowej), z góry

STANISŁAW
KOLENDA

TEMAT poruszony przez Ludwika 
Krasuckiego w artykule pt. „Za­
wrót głowy od wynalazczych 

sukcesów” („Życie Gospodarcze” nr 
42) należy do ważkich i na czasie. 
Każde nowe spojrzenie na sprawę 
może być odkrywcze, a więc uży­
teczne, pod warunkiem jednak, że 
prowadzone w oparciu o nie wnio­
skowanie nie będzie mijać się z re­
aliami. Omawiany temat jest jednak 
bardziej złożony, niż przedstawił to 
Autor artykułu. Stąd też, mimo słu­
szności części uwag, główne tezy 
tego artykułu są co najmniej wątpli­
we, szczególnie dotyczące stanu wy­
nalazczości i roli obcych patentów 
dla rozwoju rodzimej gospodarki.

Autor wykpił stosowane wskaźni­
ki oceny stanu wynalazczości, a po­
sługujących się nimi pomówił o po­
padanie w stan euforii. Równocze­
śnie przedstawił swoją teorię „prze­
łomu”, przy pomocy której starał się. 
wykazać, że dobrze jest wtedy, kie­
dy liczba zgłoszeń wynalazków za­
granicznych zaczyna być większa od 
liczby zgłoszeń wynalazków krajo­
wych, a najlepiej jest, gdy ich wza­
jemny stosunek kształtuje Się jak 
3:1. Zdaniem Autora, termin: „blo­
kada patentowa” jest tylko strasza­
kiem. a jego zwolenników charakte­
ryzuje „staroświeckie spojrzenie na 
wynalazek i rolę patentu w stymu­
lowaniu postępu technicznego”. 
Skonfrontujmy te tezy z rzeczywi­
stością.

Teza o stymulującej roli patentu 
w postępie technicznym i rozwoju 
gospodarczym była (i nadal jest) 
podstawową przesłanką wprowadza­
nia systemów patentowych. Ale czy 
systemy patentowe spełniają jednak 
w pełni (i wyłącznie) rolę, dla której 
zostały powołane? Odpowiedź nie 
może być już całkowicie twierdząca. 
Prawdą jest, że systemy patentowe 
spełniły (i spełniają) ważną rolę w 
dokonywaniu wynalazków. Przyczy­
niły się także do rozpowszechnienia 
informacji o nowych wynalazkach 
oraz do rozpowszechnienia stosowa­
nia tych wynalazków.

Pod tym względem zarysowują się 
już jednak pewne niedoskonałości 
tych systemów. Część wynalazków 
o charakterze technologicznym i 
związanych z nim urządzeń produk­
cyjnych nie jest zgłaszana do opa­
tentowania i nadal utrzymywana 
jest w tajemnicy przez poszczególne 
firmy (ich udostępnianie innym na­
stępuje co najwyżej na drodze umów 
licencyjnych typu „knów-how”)r Nie 
jest to jednak ta największa i riaj- ’ 
bardziej dokuczliwa słabość syste­
mów patentowych. Są nimi nato­
miast skutki uboczne, które wynika­
ją z wykorzystywania patentów i sy­
stemów patentowych w sposób nie­
zgodny z celami, dla których zo­
stały one utworzone, tj. nie tylko do 
ochrony prawa do wyłącznego stoso­
wania własnych wynalazków, ale 
także w celach paraliżowania i zwal­
czania konkurentów (co Autor oma­
wianego artykułu neguje).

(dyrektor kancelarii rzecznikowskiej 
„Moutard”) pisząc:1)

„W przeciwieństwie do tego, co 
można by sądzić, patentuje się nie po 
to, by móc produkować. Ce­
lem patentowania jest przede wszy­
stkim uniemożliwienie in­
nym wytwarzania i sprzęt 
dawania tego, co zostało opaten­
towane oraz możliwość korzystania 
z praw wyłączności przysługu­
jących patentującemu.” Inny orga­
nizator i realizator polityki patento­
wej J. Colin (dyrektor Service Cen­
tral de la Propriete Industrielle de 
Thomson — CSF), stwierdza2), że pa­
tent jest już nie tylko „przestarzałą ■ 
linią Maginofa” ale „środkiem od­
wetowym". Obie te wypowiedzi 
(i wiele im podobnych), najbardziej 
kompetentnych w tym przedmiocie, 
można poprzeć licznymi przykładami 
stosowania patentów nie w celach 
ochrony wynalazków, lecz w celach 
agresywnych, w tym w celach „blo­
kady”, określanej przez p. Krasuc- 
kiego — straszakiem i „przestarzałą 
teoryjką”.

W literaturze przedmiotu stwier­
dza się, na ogół jednomyślnie, że 
patent jest współcześnie wykorzy­
stywany, jako skuteczny środek, w 
następujących celach:

a) ochrony własnych wyrobów 
(także technologii wytwarzania) 
przed naśladownictwem oraz uzy­
skiwania korzystnych cen za te wy­
roby;

b) utrudniania konkurentom do­
skonalenia ich wyrobów i techno­
logii oraz wchodzenia z ich wyroba­
mi na określone rynki zbytu (w tym 
przypadku patentuje się wynalazki, 
których uprawniony z patentu nie 
stosuje i nie zamierza stosować);

c) transferu kapitału do przemysłu 
innych krajów (rozwijających się 
i do wysoko rozwiniętych przemy­
słowo),

d) stwarzania przymusowych sy­
tuacji (dla wymuszania ustępstw) 
partnerom, z którymi zamierza się 
podjąć korzystną współpracę (tzw. 
patenty negocjacyjne);

e) reklamy wyrobów:
f) zawierania pozorowanych umów 

licencyjnych (dla zamaskowania 
różnych machinacji finansowych, 
np. przekazania prowizji, ominięcia 
przepisów ograniczających wwóz 
lub wywóz kapitałów, ominięcia 
przepisów podatkowych);

g) pobudzania twórczości technicz­
nej wśród pracowników firmy.

Rola patentu jako forpoczty ek­
spansji gospodarczej widoczna jest 
także w wielu innych przykładach, 
a w związku z tym sprawa przewagi 
zgłoszeń zagranicznych nad krajo­
wymi — wbrew temu, co twierdzi 
Autor artykułu pt. „Zawrót głowy...” 
— wywołuje poważne zaniepokoje­
nie w kołach przemysłowych i, go­
spodarczych (także wśród przedsta­
wicieli rządów.) Tak np. we Francji 
sprawa poprawy struktury zgłośzeń 
wynalazków krajowych i zagranicz-

wnioskowania, że w znacznej części 
tych transakcji chodziło bardziej 
o transfer kapitałów z ominięciem 
barier prawnych liib przepisów po­
datkowych, niż o transfer techniki, 
a rola pątentów związanych z tymi

pelacji poselskiej w czasie debaty’ ’ bądź ogranicza możh-
parlamentarnej w dniu 9 fhaja wośc wykorzystania patentów w 
1972 r ' krajach socjalistycznych do realiza-

Także w USA, aczkolwiek Wystb- niektórych z omawianych wcze- 
puje tutaj znaczna przewaga zgjo- : snlej celów. Konsekwencją tego jest 
szeń krajowych nad zagranicznymi, ZS1?®®11
nie przechodzi się obojętnie obok jasramcznych w tych krajach. Wca- 
tych ostatnich. W literaturze specjał T jednak, nie oznacza, ze przetny- 
listycznej Zachodu przytacza się S, naszych krajów są całkowicie 
- ■ ’ •* ............' • • ■ wolne od wszelkich skutków obcych

patentów, a w tym od skutków okre­
ślanych w całym świecie mianem 
blokady patentowej. Aczkolwiek sy­
tuacja pod tym względem nie jest 
jeszcze alarmująca, należy już dziś 
o tym mówić i odpowiednio przygo­
tować się do prowadzenia działal­
ności badawczo-rozwojowej i prze­
mysłowej w znacznie trudniejszych 
warunkach. W szeregu branż prze­
mysłowych już obecnie obce pa­
tenty przysparzają wiele trudnych 
"problemów, których rozwiązywanie 
wymaga udziału dobrze zorganizo­
wanych służb patentowych (rzecz- 
ników patentowych).

Przejdźmy teraz do teorii „przeło­
mu”, a właściwie do liczb, które

wiele przykładów „wstrętów” (je­
żeli nie dyskryminacji) czynionych 
zgłoszeniom zagranicznym, a m. im 
jak chętnie Urząd Patentowy USA 
zniszczył przedwojenne niemieckie 
zgłoszenia z dziedziny chemii, aby W 
ten sposób zapobiec blokowaniu

ę.ete. wymienione w punktach b~d 
'^^^^yraźnle s^reśywńy (bloku­
jący)" ćHarakt^^afghty uzyskiwane 
w celach reklamowych wywołują 
ubocznie także skutek blokujący.

Analizując proporcje zgłoszeń wy­
nalazków krajowych i zagranicz­
nych w krajach kapitalistycznych 
(i wyciągając wnioski co do ich 
wpływu na gospodarkę danego kra­
ju), nie można nawet na chwilę za­
pomnieć o różnorodności funkcji 
spełnianych współcześnie przez pa­
tent, o strukturze gospodarczej tych 
krajów, wzajemnych powiązaniach

Większość teoretyków prawa pa- kapitałowych, a w szczególności 
■ o istnieniu i rozprzestrzenianiu siętentowego oraz badaczy funkcjo­

nowania systemów patentowych, 
niezależnie od ich poglądów poli­
tycznych i ideologicznych, jedno­
myślnie stwierdza, że sentymentalne 
idee osiemnastego wieku, wg któ­
rych patent miał stanowić zapłatę 
dla twórcy za jego pracę, okazały się 
utopią. Systemy patentowe, stano­
wiące Składnik porządku prawnego 
poszczególnych państw, siłą rzeczy 
musiały mieć klasowy charakter 
i wywyższać interes klasy rządzącej. 
Również posługiwanie się tymi sy­
stemami podporządkowane zostało 
interesom tych klas. Przyznanie ko­
muś wyłączności do czegoś (a taka 
jest treść patentu) oznacza odebra­
nie wszystkim innym możliwości ko­
rzystania z tego. Zbyt wiele możli­
wości kryje się za tym stwierdze­
niem, aby firmy wciągnięte w bez­
pardonową walkę konkurencyjną nie 
dostrzegły ich i nie wykorzystały w 
praktyce. Tę praktykę lapidarnie 
scharakteryzował Francis Marquer

monopoli ponadnarodowych 
zawieranych porozumieniach 
towych (tworzenie tzw.
i związków patentowych)

oraz o 
paten- 
karteli 
między

monopolami w celach wymiany pa­
tentów i licencji oraz podziału pro­
dukcji i rynków. Pewną ilustrację 
tych funkcji patentu stanowić mogą 
następujące przykłady.

Z publikacji zamieszczanych w 
prasie brytyjskiej3) wynika, że do­
puszczenie w tym kraju możliwości 
patentowania leków doprowadziło do 
szybkiego wzrostu udziału na rynku 
leków chronionych prawami wy­
łącznymi (w 1960 r. — 50 proc., a w 
1966 r. — już 90 proc, leków znaj­
dujących się w sprzedaży było chro­
nionych patentami). Rynek leków te­
go kraju został w 3/4 opanowany 
przez koncerny zagraniczne (w 50 
proc, przez koncerny amerykańskie, 
w 14 proc, przez szwajcarskie), a ce­
ny leków i zyski koncernów farma­
ceutycznych niepomiernie wzrosły.

przez niemieckie zgłoszenia w USA. 
Działania obronne przeciwko obcym 
zgłoszeniom podejmują jednak w 
pierwszym rzędzie bezpośrednio 
interesowani (tj. miejscowe firmy)'

Wyjątek od tej zasady występie 
jedynie w krajach słabo rozwinięć 
tych gospodarczo, które z uwagi 
brak warunków do prowadzema 
własnych badań i prac rozwojowych 
są i tak skazane na przywóz wyro­
bów przemysłowych i zakup zagra­
nicznych licencji. Kraje te nie muszą 
więc obawiać się skutków obcych 
zgłoszeń i mogą je traktować jedynie 
jako źródło dopływu dewiz.

Przejdźmy teraz do innego przy­
kładu, który stanowi ilustrację stop­
nia wykorzystania patentów w ce­
lach wymienionych w punktach c i f. 
W latach 1966 — 1974 w USA zgło­
szono do ochrony 613.5 tys. wyna­
lazków krajowych, na które doko­
nano także ponad 1 min zgłoszeń za 
granicą, z czego ponad 15 proc, w 
Kanadzie, będącej na czele listy 
krajów objętych przez firmy ame­
rykańskie penetracją patentową. Z 
każdych 100 wynalazków zgłoszo­
nych we własnym kraju 26 było 
zgłaszanych do ochrony także w Ka­
nadzie.

W rezultacie w Kanadzie wytwo­
rzyła się sytuacja, która nie ma 
łjiiejs^,^ Żądnym innymi, up^erpy- 
słowionym Icrąju świata;., na jedno 
zgłoszenie' własne przypadało ponad 
f^Ż^ife^ź^ń zSgranicznyćHr^^tym 10 

. zgłoszeń z USA. W tym samym cza­
sie firmy kanadyjskie z 16,2 tys. 
wynalazków zgłoszonych w kraju 
zgłosiły do ochrony w USA 15,9 tys. 
wynalazków. Zgłoszenia kanadyj­
skie w USA stanowiły zaledwie 5,8 
proc, ogółu zgłoszeń zagranicznych 
w tym kraju, a na jeden kanadyjski 
wynalazek zgłoszony w USA przy­
padało prawie 40 wynalazków wła­
snych, tj. amerykańskich.

W tej sytuacji na paradoks za­
krawa czołowe miejsce Kanady w 
bilansie płatniczym USA za zaku­
pione licencje zagraniczne. Wyja­
śnień można szukać jedynie w do­
datkowych informacjach, z których 
wynika np:. że na ogólną sumę 169

posłużyły Autorowi „Zawrót gło­
wy...” do jej zbudowania. .Autor, po­
wołując się na liczne wydawnictwa 
zagraniczne publikujące dane sta­
tystyczne z zakresu wynalazczości, 
stwierdza kategorycznie: „Wyniki 
uzyskałem jednoznaczne. Natomiast 
nie wszędzie udało mi się dokładnie 
określić moment powstania nad­
wyżki zgłoszeń wynalazków zagra­
nicznych, skierowanych do opaten­
towania w danym kraju, nad krajo­
wymi." A oto wyniki tych „badań”, 
zawarte w równie kategorycznych 
stwierdzeniach: „W ilości zgłoszeń 
zagranicznych wpływających do 
urzędów w danym kraju od ponad 
10 lat dystansuje nas Jugosławia.” 
I dalej: „Zupełnie podobnie ma się 
sprawa na Węgrzech i Jugosławii. 
Wszystko wskazuje na to, że na­
wet ic NRD istnieje prawidłowa 
tendencja wzrostu ilości zgłoszeń 
wynalazków zagranicznych. Nieste­
ty, tendencji tej*'nie dostrzega się 
w Polsce”.

Wreszcie ostatnia sprawa, a mia­
nowicie Ocena obecnego stanu roz­
woju wynalazczości w Polsce. Ńie 
podlega dyskusji,. że czynimy w tym 
zakresie stałe postępy. W minionym . 
pięcioleciu wpłynęło dó Urzędu Pa­
tentowego, ponad 28 lys. wniosków 
o udzielenie patentów na wynalazki 
pracownicze, tj. o 30 proc, więcej niż 
w poprzednim pięcioleciu i 2,6 razy 
Więcej niż w latach 1961—1965. Przy­
rost ten był jeszcze szybszy w jed­
nostkach bazy naukowej i badaw­
czo-rozwojowej, gdyż wynosił odpo­
wiednio: 50 proc, i 4 razy’, w wyniku 
czego udział tych jednostek w zgło­
szeniach wynalazków pracowniczych 
wzrósł z 41 proc, w latach 1961— 
—1965 do 63 próc. w minionym pię­
cioleciu.

. Uwzględniając WdVbzSua’ wyna- 
lazków nie tylko w1 pierwszej jed-

LICZBA ZGŁOSZONYCH DO OCHRONY WYNALAZKÓW KRAJOWYCH 
i Zagranicznych w wybranych krajach, w łatach,i96t—iś74«>

Rok
Liczba zgłoszeń krajowych ’ Liczba aglogteń zagranicznych

CSRS NRD PRL WRŁ SFRJ CSRS NRD PRL WRŁ SFRJ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

1966
1967
1968
1969
1970
1971
1972
1973
1974

6469 
6887
5879
5236
5702 
6016
5930
5948 
6123

5413
5479
5441
5444 
4881 
4570 
4817
4512 
451.3

4518
4535
4585
4896
5493
5422
5693
6672

1448 
1443
1555
1516 
1241 
1214
1343
1184

865
881 

'1006 
1004

917 
922 
859
928 

1058

1976 
2437 
-3042 
3384 
3251 
.3172 
3138 
3247 
310»

1456 
1826 
2319 
tai 
2613
3091 
3290 
3074

1441 
1641
1931 
2050
1987 
1903 

.2124
2043 
23.58

1315 1631
1398 
1662
1924 
1981' 
2088 
2149,

1697 
2144 
2291 
2297 
2406 
2442 
2462

2033 2470
’) dane za rok 1975 nie zostały jeszcze opublikowane (w FUL zgloszóno do ocfir'-- 

n>’ 'Y.19?® raku 9991 wynalazków krajowych i -2493 za^ranlcżhych). .-
zrodlo: wg danych publikowanych przez Światowa Organizację’ Własności Intelek­

tualnej (OMPT) w La Propriete Industrielle w latach 1967—1975. . .

mln doi. wypłaconych w latach 
1969 — 1972 przez firmy amerykań­
skie w Kanadzie aż 154 min doi. staŁ 
nowiły wpłaty za licencje nabyte 
przez te firmy od ich przedsię­
biorstw filialnych zlokalizowanych 
w Kanadzie.

Dane dotyczące obrotów licencyj­
nych innych krajów rozwiniętych 
przemysłowo wskazują również na 
to, że duża część kontraktów licen­
cyjnych zawierana jest między 
przedsiębiorstwami macierzystymi 
i ich zagranicznymi filiami. Np. ok. 
75 proc, wpływów ze sprzedanych li­
cencji amerykańskich pochodzi z
filii tych firm (przykładowo: w 
r. na ogólną sumę 2 760 min 
wpływy z filii wynosiły 2 090 
doi.). Istnieje wiele podstaw

1972 
doi. 
min

do

W tablicy zestawiono dane sta­
tystyczne, na których oparł się 
Autor, formułując cytowane stwier­
dzenia. Wniosek jest oczywisty: trze­
ba mieć bardzo dużo odwagi, aby 
głosić takie twierdzenia. Liczby 
określające ilości zgłoszeń wynalaz­
ków zagranicznych w poszczególnych 
krajach mają niewiele różniącą się 
wartość, a z bardziej szczegółowych 
zestawień wynika, że dotyczą one na 
ogól tych samych wynalazków, tzn„ 
że większość zgłaszających zabiega 
o ochronę dla swojego wynalazku 
jednocześnie we wszystkich krajach 
RWPG i w Jugosławii. Różnice w 
proporcjach pomiędzy zgłoszeniami 
krajowymi i zagranicznymi wynika­
ją więc jedynie z różnic w liczbach 
zgłoszeń wynalazków krajowych, 
a nie powodów, które chciał wmówić 
Autor „Zawrotu głowy...”.

nostce stosującej, ale. także' i vV na-- 
stępnych —- łącznie wdrożono po­
nad 19 tys; wynalazków. Prze­
ciętny efekt roczny z jednego za­
stosowania wyńalazku wzrósł' z 760 
tys. zł w 1971 Y do prawie 1,5 min 
zł w 1975 "r.
■' W- latach 1971—1975 dokonano W 
zakresie wynalazczości także- wiele 
innych .-korzystnych •zmi&n,- także 
o charakterze-jakościowym; Dó nich 
należy zaliczyć między innymi 
skrócenie średniego czasu wdraża­
nia, wynalazków do praktyki gospo­
darczej; bardziej dojrzałe jest' też 
zgłaszanie wynalazków do ochro­
ny (np. w 1974 r. f w 1975 roku dla 
ók. 500 zastosowanych' Wynalazków 
wybrano inną formę ochrony niż w 
drOdze patentowania). Wśród wyna­
lazków zgłasźaiiyćh do ochrony jest 
także coraz' więcej wynalazków li-

czących się nie tylko w kraju, ale 
i za granicą, o czym świadczą mię­
dzy innymi różnego rodzaju wy­
różnienia uzyskiwane w konfronta­
cji z wynalazkami zagranicznymi.

Postęp uzyskany w omawianym 
okresie jest więc widoczny’. Nie daje 
on jednak podstaw do popadania w 
stan euforii, o co Autor „Zawrotu 
głowy...” pomawia wszystkich, któ­
rzy fakt ten podkreślają. Nie może 
on bowiem przesłaniać wielu słabo­
ści występujących jeszcze w zakre­
sie wynalazczości, podobnie jak sła­
bości te oraz obserwowane na co 
dzień różnego rodzaju mankamenty 
i wypaczenia nie powinny przesła­
niać wielkości uzyskanych wyników 
i wkładu pracy wniesionego w szcze- 
g/Hności prżeż SańiyćW Wynalazców, 
rzeczników patentowyćh i ’ działaczy 
WynalażcżcSĆi. ‘

Skoro już mowa o słabościach na­
szej wynalazczości, to przede wszy­
stkim wymienić należy niedosta­
teczną ochronę naszych wynalazków 
za granicą oraz niewykorzystywa­
nie patentów w stosunkach z innymi 
krajami. W tym zakresie nie widać 
też żadnych wyraźnych postępów 
i od lat zajmujemy pod tym wzglę­
dem bardzo dalekie miejsce, nie po­
zostające w żadnym stosunku do na­
szych osiągnięć technicznych i po­
trzeb wynikających z. międzynarodo­
wej ■ współpracy naukowej, i gospo­
darczej, Z uwagi na szybkie „starze­
nie” się wszelkich nowości i związa­
ną z tym szybką dewaluacją tech­
niczną i ekonomiczną wynalazków, 
konieczne jest także bardziej wyraź­
ne przyspieszenie procesów wdroże­
niowych. Zgodzić się też należy z 
p. KraSuckim, że struktura wyna­
lazków zgłaszanych do ochrony nie 
jest także najlepsza, tzn„ że zbyt mały 
jest jeszcze udział wynalazków, któ­
rych przedmiotem są wyroby produ­
kowane masowo i seryjnie na kra­
jowy i zagraniczne rynki zbytu. Nie 
jest td jednak powód, aby tak non­
szalancko oceniać nasz dotychczaso­
wy dorobek, jak to ma miejsce w 
artykule „Zawrót głowy...".

• 1) F. Marquer: Zgłaszanie patentu jest 
działaniem strategicznym, „Management, 
France". Nr 6/1971.

2) tamże.
3) Np. „Financial Times” z dnia 29.IX. 

1967 r.

NOMINACJE PROFESORÓW
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RADA PAŃSTWA NADAŁA TY­
TUŁY PROFESORÓW ZWYCZAJ­
NYCH 36 OSOBOM I PROFESO­
RÓW NADZWYCZAJNYCH 63 OSO­
BOM. Uroczystość wręczenia aktów 
nominacyjnych odbyła się 19 stycz­
nia w Belwederze. Wśród nowo mia­
nowanych profesorów znalazło się 7 
ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

ELŻBIETA LISSOWSKA — Insty­
tut Transportu Samochodowego. Głó­
wnym nurtem zainteresowań nau­
kowych profesor Lissowskiej są: me­
tody analizy zjawisk transportowych 
i ich współzależności ze zjawiskami 
społbczno-gaspodarczymi, podstawy 
kształtowania systemu transporto­
wego, metody produkcji usług tran­
sportowych. Do najważniejszych o- 
publikowanych prac należą: „Bada­
nia analityczne w transporcie samo­
chodowym” — WKL 1975 — (wspól-

autorstwo). „Analiza działalności 
transportu” — Skrypt SGPiS 1976 r. 
(współautorstwo), „Transport w in­
frastrukturze techniczno-ekonomicz­
nej” — „Zeszyty Naukowe” SGPiS 
1974 r.; „Transport. Rozwój, inte­
gracja” (współautorstwo) — WKL 
1975 r.

ZBIGNIEW MESSNER — Akade­
mia Ekonomiczna w Katowicach, 
profesor nadzwyczajny od 1972 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
koncentrują się wokół problematyki 
teorii rachunkowości, rachunku ko­
sztów oraz systemu informacji eko­
nomicznej w przedsiębiorstwie. Do 
najważniejszych opublikowanych 
pozycji należą: „Rachunek kosztów 
jako instrument operatywnego za­
rządzania przedsiębiorstwem prze­
mysłowym” — PWE 1972 r., „Ra­
chunkowość kosztów normatywnych 
jako instrument zarządzania przed­
siębiorstwem” — PTE 1975 r„ „Or­

ganizacja przetwarzania informacji 
ekonomicznych dla potrzeb zarządza­
nia przedsiębiorstwem” — PTE 1976 
r„ „Rachunkowość a zarządzanie 
przedsiębiorstwem” (współautor­
stwo) — PWE 1976 r.

EDWARD WIECZOREK — Aka­
demia Ekonomiczna w Katowicach, 
profesor nadzwyczajny od 1972 r. 
Zainteresowania naukowe profesora 
skupiają się na funkcjonowaniu me­
chanizmu walutowego, kierunkach 
przebudowy systemu monetarnego w 
krajach kapitalistycznych,, kredyto­
waniu gospodarki narodowej i po­
trzeb ludności. Do najważniejszych 
opublikowanych prac należą: „Szyb­
kość obiegu pieniądza i metody jego 
obliczania” — Zeszyty Naukowe AE w 
Katowicach 1972 r., „Pieniądz i kre­
dyt w Polsce” — „Studia Finanso­
we” 1974 r., „Finansowanie budow­
nictwa mieszkaniowego w Polsce 
Ludowej na tle wybranych państw

socjalistycznych i kapitalistycznych” 
— Instytut Finansów 1975 r., „Osz­
czędności i kredyt ludności” — In­
stytut Finansów 1975 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

KLEMENS RATAJCZAK — Aka­
demia Rolnicza w Poznaniu, docent 
od 1972 r. Zainteresowania naukowe 
profesora skupiają się na ekonomi­
cznych aspektach produkcji rolnej 
i postępu technicznego w rolnictwie. 
Dó najważniejszych opublikowanych 
prac należą: „Usługi produkcyjne dla 
rolnictwa indywidualnego” — TNOiK 
1972 r., „Wkład rolnictwa Wielkopol­
ski w rozwój gospodarczy kraju” — 
„Poznańskie Roczniki Ekonomiczne” 
1972 r„ „Analiza stanu zaplecza nau­
kowo-badawczego w dziedzinie eko­
nomiki rolnictwa i przemysłu rolno- 
-spożywczego województwa poznań­
skiego w świetle założeń nowej po­
lityki rolnej” — Roczniki Akademii 
Rolniczej Poznań 1973 r., „Rolnictwo 
jako stymulator rozwoju gospodar­
czego” — „Ruch Prawniczy, Ekono­
miczny, Socjologiczny” 1974 r.

IRENA RUTKOWSKA — Poli­
technika Szczecińska, docent od 1969 
r. Zainteresowania naukowe profesor 
Rutkowskiej skupiają się wokół eko­

nomicznej . problematyki rolnictwa, 
i Wyżywienia oraz obrotii artykułami 
rolniczymi ,na‘ rypku wewnętrznym 
i . światowym. Do najważniejszych 
opublikowanych pozycji należą: „In­
terwencjonizm w rolnictwie Stanów 
Zjednoczonych, ą prpblem .parytetu 
dochodów’’ — „Ruch Prawniczy. Eko­
nomiczny, Socjologiczny” 1971, r„ 
„Wpływ zielonej rewolucji na świa­
tową. gospodarkę .Zbożową”’— „Eko­
nomista” 1972.. f., „Polityka , rolna 
państw skandynawskich a. ich pozy­
cja ha światowym iyńku zbóż” — 
„Przegląd. Zachodnio-Pomorski” 1972 
r„ „Analiza i ocena poprawy stanu 
wyżywienia ludności świata” — 
„Przegląd Zachodnio-Pomorski” 1976 
rok.

FRANCISZEK TOMCZAK — 
Szkoła Główna Planowania j Staty­
styki, docent ód: 1971 f. Zaintereso­
wania naukowe profesora, skupiają 
się na teoretycznych i praktycznych 
problemach ' rolnictwa,' ekonomice 
gospodarki żywnościowej w Polsce 
oraz produkcyjnej obsługi rolnictwa. 
Dó najważniejszych publikacji nale­
żą: „Rolnictwo Polski Ludowej. Za­
rys ekonomiki* — PWRiŁ I97Ź r., 
„System obsługi produkcyjnej rol­
nictwa’’ — PWRiL 1974 r., „Poziom 
intensywności rolnictwa polskiego w

1970 r. w skali powiatów” (współ­
autorstwo) — Instytut Racjonalizacji 
Gospodarki SGPiS 1975- r„ „Procesy 
zmian w poziomie i w strukturze za­
trudnienia w rolnictwie polskim” 
(współautorstwo) — PWRiL 1974 r.

ZYGMUNT ZIELIŃSKI — Poli­
technika Szczecińska, docent od 1968 
r. Zainteresowania naukowe profeso­
ra dotyczą zagadnień transportu w 
ujęciu statystycznym oraz problema­
tyki modeli ekonometrycżnych i v 
transporcie. Do najważniejszych 
Opublikowanych pozycji należą: 
„Ekonometryczny opis zależności sa­
mochodowych przewozów ładunków 
z produkcji do obrotu jako podstawa 
planowania przewozów” — Zeszyty 
Naukowe Politechniki .Szczecińskiej 
1972 r., „Ekonometryczha analiza 
wydatków na przejazdy PKP na pod­
stawie budżetów domowych” — 
ZNPSZ 1972 r„ „Modele ekonome- 
tryczne kolejowych przewozów’ waż­
niejszych grup ładunkowych” — 
ZNPSZ 1973 r., „Ekoriometryczna 
analiza popytu na usługi kolejowe 
w zakresie przewozu osób” — ZNPSZ 
1973 r.

Wszystkim profesorom składamy 
serdeczne gratulacje i życzenia dal­
szej owocnej pracy naukowej i dy­
daktycznej.
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SPOTKANIA Z INDIAMI

Zakłady Elektroniczne w Hajdcrabadzie (Indie) zatrudniają 5 tys. pracow­
ników. Współpracują one z krajami RWPG. Obecnie prowadzi się tu prace 
nad maszyną liczącą III generacji. Fot. CAF

PARTNER LU=
ZNAD GANGESU

NIEMAL u podnóża Himalajów, 
w górnym biegu Gangesu leży 
Hardwar. Jedno ze świętych dla 

liindusów miejsc. Każdego roku 
zjeżdżają tu miliony pielgrzymów, 
aby . kąpielą w rzece uwolnić się od 
grzechów i zaskarbić sobie przychyl­
ność bogów. W pobliżu świętego 

■ miejsca jeszcze dwadzieścia lat temu 
panoszyła się dżungla. Zanim czło­
wiek ją wykarczował i zanim, tuż 
pod nosem kapłanów, stanęła jedna 
z największych w Azji fabryka tur­
bin energetycznych. Jeszcze parę lat 
temu na terenie budowy zastrzelono 
tygrysa.

W zakładach, które zatrudniają 
dziś 10 tysięcy ludzi, a w których 
pracowali przez pewien czas polscy 
specjaliści, produkuje się turbiny o 
mocy 200 megawatów. Hindusi przy­
mierzają się nawet do kolosów 500- 
-megawatowych. Niewiele krajów 
robi takie turbiny.

Postęp, jakiego dokonały i doko­
nują Indie w dziedzinie uprzemysło­
wienia, rozpływa się, być może, w 
ogólnym obrazie kraju. Ale jeśli 
szukać w tym ogromnym kraju nie 
tylko egzotyki, to znaleźć można 
również, i to bez trudności, nowo­
czesny przemysł. Ktoś, kto chce 
sprzedać ^n^us.onv.ji^M^pR .p^- 
nien pamiętać, że są takie gałęzie 
przemysłu,, w. których. Inóie. nie.ustę­
pu ją najlepszym. Hindusi rozróżnia­
ją. wydaje się słusznie, biedę i zaco­
fanie: zacofany jest bogaty Kuwejt, 
biedne Indie są nowoczesne. I tylko 
w ten sposób można patrzeć na ten 
kraj, jako na nartnera handlowego.

Dla Polski Indie są największym 
partnerem gospodarczym wśród kra­
jów rozwijających się. Obroty z In­
diami stanowiły w 1975 r. 15,6 proc, 
całości naszej wymiany z krajami 
Trzeciego Świata. Pierwszą między­
narodową umowę handlową podpisa­
liśmy w 1949 roku, a całe ówczesne 
obroty warte były mniej, niż dziś 
kupowane przez nas w Indiach 
przyprawy korzenne. Ożywienie wy­
miany przyniosło podpisanie w 1960 
roku clearingowego systemu rozli­
czeń w rupiach transferowych.

W pierwszej połowie lat sześćdzie­
siątych Polska udzieliła Indiom wie­
loletniego kredytu na łączną sumę 
ok. 90 min dolarów. Za te pieniądze 
zbudowaliśmy m. in. elektrownie w 
Barauni, fabrykę obrabiarek w Haj­
derabadzie, kopalnie węgla w Moni- 
dih i Sudamdih. W 1959 roku w In­
diach zjawiły się polskie ciągniki. 
Parę lat później firma Escorts, indyj­
ski przedstawiciel Massey Ferguso- 
na, związała się z Ursusem nie tylko 
w sferze handlu, ale również i pro­
dukcji. W Faridabadzie zaczęto mon­
tować Ursusy. W innej fabryce Es­
corts Ltd. ruszyła, także na licencji 
polskiej, produkcja motocykli. Dwa 
lata temu natknąłem się na taką re­
klamę towaru firmy Escorts: „Trze­
ba silnika potężnego jak URSUS, 
aby zbudować niezawodny traktor — 
ESCORTS 335”. Nie wspomniano co 
prawda, że to bliźniaczy brat nasze­
go Ursusa-335, ale można to wyba­
czyć.

Ostatnie kilka lat to czas bardzo 
pomyślny dla rozwoju handlu mię­
dzy naszymi krajami. Średnioroczne 
tempo wzrostu obrotów wyniosłO.23,3 
proc. Jak pisaliśmy dwa tygodnie te­
mu, („ZG”nr 3/76), podstawową przy­
czyną tak wysokiej dynamiki obro­
tów był wzrost cen tzw. artykułów 
biegowych, szczególnie po stronie' 
naszego eksportu. Główną pozycją w 
polskim eksporcie do Indii jest/mo­
cznik, który począwszy od 1973 roku 
gwałtownie zdrożał. Wzrost ceny mo­
cznika przy rosnącym jednocześnie 
zapotrzebowaniu Indii na nawozy 
sztuczne sprawił, że wartość naszego, 
eksportu zwiększyła się ponad dwu­
krotnie. Z kolei wpływy eksportowe 
umożliwiły szybki wzrost zakupu ta­
kich towarów indyjskich, jak pasze 
treściwe, rudą żelaza, tekstylia, her­
bata, pieprz.

Choć na mocy umowy płatniczej 
z 1974 roku obie strony przyznały so­
bie nieograniczony kredyt technicz­
ny, to handel polsko-indyjski, - jako 
wymiana clearingowa, z samej swej 
natury wykazuje tendencję do zbi­
lansowania. Oznacza to, że nasze 

możliwości importowe zależą od 
wielkości naszego eksportu. Toteż 
wydaje się, że na dłużsżą metę szyb­
ki rozwój tego handlu wymagać bę­
dzie zmiany jego struktury. W 1975 
roku przeszło połowa, bo 56,2 proc, 
naszego wywozu do Indii, przypada­
ła na mocznik. Po, stronie importu 
aż, 42,5 proc, stanowiła wartość za­
kupionych w Indiacii pasz treści­
wych.

Świadomość potrzeby odchodzenia 
od tej swoistej monokultury w han­
dlu polsko-indyjskim znalazła wyraz 
w podpisanym jesienią ubiegłego ro­
ku protokole o wzajemnych dosta­
wach najważniejszych towarów w 
latach 1977—1980. W myśl ustaleń te­
go protokołu udział wyrobów prze­
mysłu chemicznego w całości nasze­
go eksportu wyraźnie się obniży: z 
56,6 proc, w roku 1977 do 31,3 proc, 
w roku 1980. Wzrośnie natomiast 
gwałtownie udział wyrobów przemy­
słu elektromaszynowego i ciężkiego: 
z 27,3 proc, do 60,3 proc. Poważną 
pozycję w tej grupie towarowej sta- I 
nowić będą dostawy naszych stat- I 
ków. Po stronie importu natomiast [ 
zmniejszy się (z 62 proc, do 56 proc.) I 
udział towarów pochodzenia rolnego.

Jedną z wytycznych swej polityki 
eksportowej uczynili Hindusi postu­
lat wzrostu udziału towarów nie- 
tradycyjnych,o wyższym stopniu 
przetwófźeńia.’ Ż naszej strony spdty- 
kają się w tym względzie z pełnym 
zrozumieniem, nie tylko deklarowa- : 
nym, ale również realizowanym. Ja- [ 
ko jedni z pierwszych zaczęliśmy ku­
pować wyroby ich przemysłu. Przede 
wszystkim tekstylia i artykuły elek­
tromaszynowe, później również obra­
biarki. Obecnie w Indiach surowo ; 
jest egzekwowana polityka oparcia , 
się na własnych siłach. Ten atrak- ‘ 
cyjny rynek staje się coraz trudniej­
szy. Ale zabiegać o niego warto.

Badaniem możliwości dalszej 
współpracy, inicjowaniem nowych 
jej form zajmuje się utworzona czte­
ry lata tęmu polsko-indyjska komi­
sja mieszana d/s współpracy gospo­
darczej, naukowej i technicznej. 
Strona polska widzi znaczne możli­
wości współdziałania produkcyjnego 
w dziedzinach, gdzie już obecnie ist­
nieje duży stopień komplementarno- 
ści. Jest to przede wszystkim pro­
dukcja ciągników i maszyn rolni­
czych, urządzeń chłodniczych, kabli 
energetycznych i telefonicznych. Je­
śli chodzi o wspólne przedsięwzięcia 
(joint ventures), to uzgodnione zo­
stały wstępne porozumienia w dzie­
dzinie rybołówstwa i przetwórstwa 
ryb oraz przetwórstwa ziemniaków 
na alkohol, płatki ziemniaczane, 
krochmal. W obu przypadkach w grę 
wchódżi zarazem eksport na rynki 
trzecie przy wykorzystaniu sieci dy­
strybucji obu partnerów. Przedmio­
tem joint ventures stać się może 
również hodowla i przetwórstwo 
mięsa oraz produkcja niektórych 
chemikaliów i farmaceutyków.

Oba kraje zainteresowane są rów­
nocześnie w kontynuacji i rozszerza­
niu współpracy w tych dziedzinach, 
gdzie sporo już wspólnie zrobiono 
dotychczas, a więc przede wszyst­
kim w górnictwie węgla, hutnictwie 
metali nieżelaznych, w przemyśle 
stoczniowym, w chemii, energetyce 
i elektronice.

Myślę, że na niekorzyść handlu 
polsko-indyjskiego działały i wciąż 
jeszcze działają pewne mechanizmy 
natury psychologicznej. Hindus z 
przyzwyczajenia większym zaufa­
niem: darzy obrabiarkę brytyjską niż 
polską. A przeciętnemu polskiemu 
inżynierowi Indie bardziej kojarzą 
się ze slumsami Kalkuty aniżeli z 
nowoczesnym przemysłem. Krótko 
biorąc, óbu stronom brakuje infor­
macji, rozeznania wzajemnych moż­
liwości,

Praktyka stosunków - międzynaro­
dowych dostarcza raz za razem do­
wodów na to, że spotkania przywód­
ców państw i narodów tworzą nowe 
impulsy dla rozwoju współdziałania 
w wielu strefach. Dlatego można 

’ przyjąć za pewnik, że wizyta Edwar­
da Gierka w Indiach, rozmowy, jakie 
I Sekretarz przeprowadził z Panią 
Indirą Gandhi, przyczynią się także 
do rozszerzania polsko-indyjskiej 
współpracy gospodarczej.

PODRÓŻOWANIE
KOLEJĄ
ZBIERAJĄC w Warszawie in­

formacje o warunkach podró­
żowania w Indiach, dowiedzie­

liśmy się, że kolej, jako środek tran­
sportu, odpada, a jeśli .już, to tylko 
I klasą. Dworzec w Amritsarze za­
skoczył nas rozmiarami i czystością. 
O czystość nie jest w Indiach łatwo.

Hindusi nie. przykładają nadmier­
nej wagi do czystości wokół siebie, 

. natomiast pedantycznie dbają o czy­
stość własnego ciała i noszonej o- 
dzieży. Dość powszechnie znany ob­
razek pielgrzymów kąpiących się w 
Gangesie kojarzony jest przede 
wszystkim z obyczajami religijny­
mi. Nawet po krótkim pobycie w In­
diach nietrudno zauważyć, że pole­
wanie się wodą i pranie szmatek, je­
śli tylko nadarza się po temu okazja 
— jest wpisane w charaktery Hindu­
sów, jak ssanie piersi w życie nie­
mowlaka.

Któregoś dnia świtem wylądowa­
liśmy w miejscowości Hajipur, gdzie 
przesiada się na pociąg do Sanpu- 
ru, a stamtąd ładuje się na legendar­
ne już parostatki i Gangesem płynie 
do Patny. Z pociągów wysypało się 
mrowie ludzkie i oblepiło wolne 
miejsca na peronach. W tej samej 
chwili wśród nowo przybyłych po­
jawili się chłopcy oferujący patycz­
ki rozmiarów ołówka. Nim nadjechał 
pociąg ci, których stać było na kil- 
kugroszowy wydatek, nabyli paty­
czek, rozgryźli go i dokładnie wy­
czyścili zęby. Kilkaset osób czysz­
czących w milczeniu zęby na peronie 
w oczekiwaniu na pociąg nie jest z 
pewnością czymś, co się normalnie 
spotyka. •

Zanim zapoznaliśmy się z geogra­
fią urządzeń dworcowych w Amrit­
sarze, upłynęło nieco czasu, który nie 
bez obaw o czekającą nas przyszłość 
spędziliśmy koczując na placykach 
pod kasami. Pierwsza klasa okazała 
się ze względów finansowych mało 
zachęcająca (chyba że okroilibyś­
my znacznie program podróży). Hin­
duskie koleje oferują pasażerom po­
dróż wagonami pierwszej, drugiej i 
trzeciej klasy oraz jednostki klima­
tyzowane. Cena biletu w klimatyzo­
wanym sleepingu odpowiada cenie 
biletu lotniczego linii krajowych. Ce­
ny pozostałych biletów kolejowych

Fot. AUTORGanges pod Patną

za granicą piszą

ZAMIERZENIA 
CARTERA

Amerykański tygodnik, „US 
NEWS AND WORLD REPORT” 
zamieścił artykuł pt. „Ambitious 
plan to pep up economy”, relacjonu­
jący przygotowany przez doradców 
prezydenta Cartera program pobu­
dzenia działalności gospodarczej. W 
artykule tym czytamy m.in.:

Wóbec osłabienia ponownego oży­
wienia gospodarczego, doradcy pre­
zydenta Cartera doszli obecnie zgod­
nie do wniosku, że na czele listy 
spraw do załatwienia nowa admini­
stracja musi umieścić program pobu­
dzenia aktywności gospodarczej. W 
rezultacie można oczekiwać, że no­
wy prezydent po przejęciu władzy 
zaproponuje:

— szybką rundę ulg podatkowych 
dla osób indywidualnych i dla-przed­
siębiorstw z obietnicą dalszych Ulg w 
przyszłości;

— program zwiększenia zatrudnie­
nia w sektorże publicznym, uzupeł­
niony programem bezpośredniego 
subsydiowania przedsiębiorstw przyj­
mujących do pracy bezrobotnych;

— zwiększenie subsydiów wypła­
canych przez władze federalne pia­
stom przeżywającym kłopoty ekono­
miczne;

— subsydiowanie czynszów i inne 
środki pobudzające budownictwo 
mieszkaniowej r

Doradcy Cartera twierdzą, że nowy 
prezydent przedstawi propozycje 
mające doprowadzić do ponownego 
wzrostu gospodarczego w dwóch se­
riach;

Najpierw zwróci się do Kongresu 
o zatwierdzenie pakietu posunięć 
■mających kosztem 15 mld dolarów 
udzielić natychmiastowego wspar­
cia słabnącej aktywności gospodar­
czej. Najprawdopodobniej pakiet ten 
obejmować będzie jednorazową ob­

JERZY REJ NI AK

podwajają się wraz z klasą. Nie­
mniej w porównaniu ze stawkami w 
pociągach w Europie, są tanie. Za 
miejsce leżące w wagonie drugiej 
klasy na trasie długości 1000 km pła­
ci się około 6 dolarów.

W pierwszej klasie są miejsca wy­
ściełane, rozkładające się do spania, 
w przedziałach podobnych jak w po­
ciągach europejskich, w drugiej kla­
sie są drewniane ławy z podnoszo­
nymi oparciami i półkami do spania, 
w trzeciej klasie są też drewniane 
ławy, ale część miejsc nierezerwo- 
wana. Żeby informacja była w mia­
rę kompletna, pociągi dzielą się na: 
ekspresowe, tak zwane „mail ex- 
press”, „ordinery” i „janata”, czyli 
lokalne, złożone tylko z wagonów 
trzeciej klasy i zatłoczone bardziej 
niż nasze koleje podmiejskie w go­
dzinach szczytu. Jeśli Polacy dowia­
dują się od czasu do czasu, że jeż­
dżą w tłoku, bo mają nadmierną 
skłonność do podróżowania, to jest 
to kaszka manna w porównaniu z 
potrzebą krążenia po subkontynen- 
cie wykazywaną przez Hindusów. 
(Indie liczą sobie wprawdzie blisko 
20 razy więcej mieszkańców niż Pol­
ska, ale i obszar jest dziesięciokrot­
nie większy). Na głównych dworcach 
trwa przez 24 godziny na dobę natę­
żony ruch i jedyne, co w tym ruchu 
się zmienia, to skala jego natężenia.

Po dotarciu przed oblicze kasjera, 
który jest z reguły człowiekiem zmę­
czonym i niezbyt skłonnym do kon­
wersacji, otrzymuje się druczek for­
matu kartki ze szkolnego zeszytu, na 
którym trzeba wypisać numer po­
ciągu, jego nazwę, datę podróży, sta­
cję, z której się wyjeżdża i miejsce 
przeznaczenia, klasę, liczbę miejsc 
siedzących lub do spania oraz ich 
rodzaj, nazwisko, płeć, wiek, adres, 
numer telefonu oraz złożyć podpis. 
W ten sposób spełniony zostaje pier­
wszy akt w procesie podróżowania, 
złożone zostaje podanie o rezerwa­
cję. Na miejsce do spania w drugiej 
klasie w sezonie, na uczęszczanych 
trasach, czeka się kilka dni.

Dotarcie do urzędnika w okienku 
nie jest rzeczą prostą. Zwykle stoi 
przed nim długa kolejka oczekują­
cych, a kilka osób z reguły postara 
się o to, żeby wepchnąć się od razu 

niżkę podatków (o 8—10 mld dola­
rów), program robót publicznych (na 
który przeznaczy się 3—5 mld dola­
rów) i podwyżkę (o 2—3 mld dola­
rów) subsydiów dla władz miejskich, 
wypłacanych w ramach programu u- 
działu władz niższych szczebli w 
dochodach budżetowych rządu fede­
ralnego. i

Później Prezydent zwróci się do 
Kongresu o zatwierdzenie czterolet­
niego programu szkolenia zawodo­
wego, różnych innych programów 
zwiększenia wydatków państwowych 
oraz planu zasadniczych zmian w sy­
stemie podatkowym. Wszystkie te 
środki powinny zacząć działać w mo­
mencie, w którym przestaną działać 
wcześniejsze środki krótkotermino- 

■ we, i w rezultacie aktywność gospo­
darcza nadal powinna wzrastać aż do 
momentu osiągnięcia przez gospo­
darkę w jakimś późniejszym okresie 
stanu pełnego zatrudnienia.

Doradcy Cartera są niemal jedno­
myślni co do tego, że aby znów 
wprawić gospodarkę w ruch, trzeba 
najpierw możliwie szybko przepro­
wadzić obniżkę podatków. Najpraw­
dopodobniej obniżka ta przyjmie 
formę ulg od podatków za rok 1976, 
wypłacanych w pierwszych miesią­
cach 1977. Ulgi te zostałyby przyzna­
ne w ten sposób, że wypłacono by 
każdemu podatnikowi po 50 dolarów 
na każdego członka rodziny, a po­
nadto wypłacono by 50 dolarów każ­
dej osobie nie płacącej podatków i 
korzystającej z zasiłków z tytułu o- 
pieki społecznej. Natomiast przedsię­
biorstwa uzyskają niewielkie ulgi 
.podatkowe, których suma wyniesie 
ok. 2 mld dolarów : Ulgi te mogą 
mieć formę podwyżki na pewien czas 

pod okienko. Hindus, jeśli omija ko­
lejkę,- robi to bez cienia zażenowania 
i nie obraża się, kiedy zwraca mu 
się uwagę. Zanim odstoi się swoje w 
kolejce do kasy, dobrze jest wiedzieć, 
że po formularze rezerwacyjne nie 
trzeba stać, bo są wykładane w wi­
docznych miejscach. Przed kaśjerem 
stoi stos przyszpilonych formularzy 
i leży kilka grubych ksiąg, w któ­
rych on stale coś pkze. Poza tym 
rozmawia z kimś za plecami, wydaje 
bilety i odpowiada niechętnie na py­
tania. Mimo to bilety są wystawiane 
tam, gdzie trzeba, na właściwą go­
dzinę i do odpowiedniego pociągu. 
Połapać się w tym wszystkim od ra­
zu jest dość trudno.

Koleje w Indiach zasługują w peł­
ni na szersze potraktowanie. Przy 
całym biurokratyzmie związanym z 
nabywaniem biletów (hinduskie ko­
leje zatrudniają ponad milion pra­
cowników) jest to instytucja o wy­
kształconej organizacji, oferująca li­
czne i dogodne połączenia oraz dba­
jąca o to, żeby pociągi się nie spóź­
niały. Po 30 godzinach jazdy loko­
motywa wtacza się na peron z do­
kładnością do minuty i jest to raczej 
norma niż wyjątek. Przejazd na tra­
sie takiej, jak z Gdańska do War­
szawy jest w warunkach Indii wy­
cieczką podipiejską. Podróżuje się z 
materacami (śpiwory wzbudzają ży­
we zainteresowanie) i przygotowany­
mi posiłkami. Ubrani w czerwone 
turbany tragarze wnoszą walizy, ro­
dzina mości się na zarezerwowanej 
ławie, potem następuje uroczyste po­
żegnanie z krewnymi lub przyjaciół­
mi, którzy gromadnie przybywają na 
dworzec, konduktor sprawdza jeszcze 
raz. czy wszystko się zgadza na li­
stach, lokomotywa gwiżdże i przez 
dobę czy dwie przedział w pociągu 
staje się sypialnią, jadalnią i klubem 
towarzyskim. Hindusi rzadko wspie­
rają pomocą swoich kalekich roda­
ków i żebrzące dzieci, ale kiedy 
przystępują do posiłku po wspólnie 
spędzonych dwóch, trzech godzinach 
w pociągu — proponują w nim u- 
dział.

Wożenie ze sobą wałówki nie jest 
niezbędne. Rozkład jazdy jest tak o- 
pracowany, że pozostawia dostatecz­
ną ilość czasu, żeby w czasie posto­
ju na dworcach zjeść normalny o- 
biad, wypić herbatę, kupić owoce, a 
także, jeśli ma się na to ochotę, umyć 
się pod prysznicem. Poza tą ostatnią 
czynnością wszystkie inne można 1 
załatwić nie wstając z miejsca. O- 
biady podawane są na metalowych 
tackach z licznymi przegródkami, 
wypełnionymi menu dostosowanym 
do gustów Hindusów wegetarianów, 
Hindusów nie-wegeterianów ora-?

shm, jakie przedsiębiorstwa mogą 
potrącać z należności podatkowych, 
jeśli dokonują inwestycji, albo też 
formę chwilowej obniżki stawek 
podatku od dochodów spółek akcyj­
nych.

Zdaniem doradców, druga, długo­
terminowa seria posunięć obejmie 
stałą obniżkę podatków zarówno w 
stosunku do osób indywidualnych, 
jak i w stosunku do przedsiębiorstw.

Częścią przygotowywanego przez 
Cartera programu pobudzenia ak­
tywności gospodarczej będzie przez­
naczenie 3 mld dolarów na zatwier­
dzone już przez Kongres zwiększenie 
zatrudnienia w sektorze publicznym. 
Doradcy nowego prezydenta twier­
dzą, że mógłby on też wystąpić o 
przyznanie na ten cel dalszych 5 

-mld dolarów, które zostałyby szybko 
rozdzielone między władze stanowe 
i władze miejskie z przeznaczeniem 
na zatrudnienie bezrobotnych. Carter' 
może też dążyć do zwiększenia wy­
datków na szkolenie zawodowe: w 
trakcie pracy i na subsydiowanie 
wzrostu zatrudnienia w sektorze 
prywatnym. W czasie kampanii wy­
borczej oświadczył on m.in., że w 
ramach tego programu należałoby 
finansować nie 300 tys. stanowisk 
pracy, jak to jest obecnie, lecz licz­
bę dwukrotnie większą.

Jednakże główne środki zwiększe­
nia zatrudnienia zawierać będzie 
czteroletni program gospodarczy. 
Doradcy Cartera przewidują, że za­
proponuje on, by rząd wypłacał 
bezpośrednie subsydia przedsiębior­
com przyjmującym do pracy bezro­
botnych lub powstrzymującym się od 
zwalniania robotników w okresie 
spadku popytu. Subsydia takie moż­
na by też wypłacać firmom szkolą­
cym młodych robotników w trakcie 
pracy. Jeden z czołowych doradców 
Prezydenta określa ten plan subsy­
diów mających zwiększyć zatrudnie­
nie w sektorze prywatnym jako „oś 
programu czteroletniego”.

W najbliższych latach zostanie roz­
szerzony podstawowy program 
udziału władz niższych szczebli w 
dochodach władz federalnych, któ­

przybyszów z Zachodu. Cena tych 
posiłków złożonych z kilku jarzyn, w 
tym ryż, ewentualnie kawałeczka 
kury lub mięsa kozłów oraz sosów z 
dodatkiem placków z mąki, skalku­
lowana jest na poziomie 5—6 rupii, 
czyli dwóch trzecich dolara. Opróż­
nione tace wrzuca się pod ławę i nie 
zajmuje się nimi więcej. Roznosiciel 
posiłków zabierze je na kolejnym 
większym dworcu.

Układ i rozmieszczenie urządzeń 
dworcowych są tak podobne do sie­
bie, jak „czerwone forty” — wystar­
czy jeden poznać, żeby wiedzieć, jakie 
będą następne. O ile jednak w przy­
padku starych fortów (nazwa „czer­
wone” wzięła się od koloru cegieł, 
z których stawiane były mury i bu­
dowle) ich powtarzalność nie sprzy­
ja atrakcyjności, to ta sama geogra­
fia pomieszczeń dworcowych i ofe­
rowane w nich usługi nie tylko u- 
łatwiają podróżowanie, lecz i poz­
walają po prostu żyć wokół dworca. 
Na dworcach można się nie tylko 
wykąpać, ogolić, zdobyć butelkowane 
napoje, kupić owoce po cenach u- 
rzędowych czy odpocząć w tak zwa­
nych „rest room”, ale także przespać 
się za kilka rupii w zbiorowych po­
kojach. Dworzec jest również miej­
scem, gdzie zasięga się języka o o- 
płatach za riksze do określonego 
miejsca czy o tanich hotelach. Kole­
jarz hinduski nie gardzi napiwkiem, 
podobnie jak kelner czy sprzedawca 
orzeszków, udzieli jednak rzetelnej 
informacji co do wysokości płaco­
nych stawek za przewozy rikszą na 
ustalonych dystansach.

Kolej w Indiach to nie jest tylko 
środek transportu. To jest w równej 
mierze instytucja, która na co dzień 
oddziałuje na wyobraźnię szerego­
wych obywateli, pokazując im, na 
czym polega działanie uporządkowa­
ne, gdzie przestrzegany jest ustalo­
ny z góry ład i zasady zachowania.

Na większych stacjach do wago­
nów z podróżnymi wchodzą ludzie 
z miotełkami w rękach i zgarniają 
z podłogi skórki po bananach, łuski 
od orzeszków, nieczystości. Za kilka 
godzin zrobią znowu to samo. Bez 
zwracania na siebie uwagi, bez na­
pisów „plucie wzbronione”, bez słów. 
Po prostu zrobią i pójdą. Czy wpły­
nie to na przestrzeganie zasad zbio­
rowej higieny i czystości w miej­
scach publicznych? Na razie wiado­
mo, że dworce i wagony są to miej­
sca, gdzie uprząta się śmieci. Kto 
sądzi, że metody skutecznie oddzia­
ływające na postawy społeczne oby­
wateli w Europie czy Ameryce moż­
na by przenieść na ziemię Hindusów 
i mieć podobne rezultaty — ten mu- 
siałby doznać rozczarowania.

rego realizacja zapewni w 1977 roku, 
6,7 mld dolarów władzom miejskim 
i stanowym. Również te fundusze 
wykorzystane zostaną przede wszyst­
kim na pomoc dla miast.

Kiepski poziom budownictwa mie­
szkaniowego jest najsłabszym punk­
tem obecnego ponownego ożywienia 
gospodarczego i Carter spróbuje do­
prowadzić do wzrostu tego budow­
nictwa. Jednakże doradcy jego przy­
znają, że niewiele można zdziałać 
dla natychmiastowego ożywienia bu­
downictwa.

W związku z tym wszystkim nasu­
wają się dwa pytania: czy środki te 
zdołają wprawić gospodarkę w ruch 
oraz czy nie jest z nimi zwia.zane 
niebezpieczeństwo tak silnego wzro­
stu deficytu budżetowego, że nale­
żałoby obawiać się wzrostu inflacji?

Przeciwnicy tych programów 
twierdzą, że jednorazowe ulgi po­
datkowe tylko chwilowo zwiększają 
dochody konsumentów i że w związ­
ku z tym konsumenci raczej dołożą 
uzyskane w ten sposób pieniądze do 
oszczędności niż je wydadzą, i że w 
rezultacie ulgi te nie doprowadzą do 
ożywienia aktywności gospodarczej. 
Doradcy prezydenta twierdzą jednak, 
że już jednorazowa obniżka podat­
ków przyniesie zamierzony efekt. Ich 
zdaniem. konsumenci potraktują 
taką obniżkę jako pierwsze stadium 
realizacji czteroletniego programu 
gospodarczego, zapewniającego im w 
późniejszym okresie stale zmniejsze­
nie podatków i stały wzrost docho­
dów.

Doradcy Cartera nie uważają też, 
by cały ten program mógł działać 
proinflacyjnie. Podkreślają oni,, że 
prezydent zobowiązał się. że do roku 
1981 doprowadzi budżet federalny do 
stanu równowagi. Bowiem jeśli 
Kongres zaakceptuje przedstawione 
propozycje, to program zwiększenia 
zatrudnienia zostanie częściowo sfi­
nansowany w drodze odciągnięcia 
funduszy od innych, mniej efektyw­
nych projektów, a także w drodze 
pokrycia części tego rachunku przez 
sam sektor prywatny.
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FUNKCJE ZBIGNIEW CHODOWSKI 
WIACZESŁAW A. SOŁOWIOW

KOORDYNACYJNE 
MIĘDZYNARODOWEJ 
ORGANIZACJI 
GOSPODARCZEJ RWPG
Organizowanie wszechstron­

nej, właściwie ukierunkowanej, 
usystematyzowanej współpracy 

krajów członkowskich w konkret­
nych branżach sfery produkcji ma­
terialnej — oto podstawowy sens 
i treść działalności Międzynarodo­
wej Organizacji Gospodarczej (MOG) 
RWPG. Poprawne wypełnianie tego 
zadania pociąga za sobą konieczność 
efektywnego wiązania w działalności 
MOG funkcji koordynacyjnych 
i gospodarczych.

Można wyróżnić następujące etapy 
rozwoju MOG: organizacja działal­
ności koordynacyjnej, organizacja 
wspólnego działania gospodarczego 
członków zrzeszonych w MOG; orga­
nizacja własnej działalności gospo­
darczej, w tym działalnóści produk­
cyjnej. ' .

Należy nadmienić, że funkcje ko­
ordynacyjne odgrywają szczególnie 
ważną rolę w początkowym stadium 
kształtowania działalności' MOG.

KOORDYNACJA WIELOLET­
NICH PLANÓW ROZWOJU BRAN­
ŻY I WSPÓŁPRACY KRAJÓW 
CZŁONKOWSKICH. Funkcję tę 
należy zaliczyć do nadzwyczaj 
ważnych form pracy MOG. Pozwa­
la ona określić kierunki Współpra­
cy, zakresy prac prowadzonych 
przez zainteresowane kraje W ra­
mach dwustronnej lub wielostron­
nej współpracy, a także bezpośre­
dnio przez MOG. Metody koordy­
nacji wieloletnich planów obejmują 
wspólne prognozowanie, opracowy­
wanie wieloletnich programów 
kompleksowych, korelowanie naro­
dowych planów pięcioletnich rozwo­
ju branży, wspólne opracowywanie 
założeń planów i umów dotyczących 
współdziałania gospodarczego. ' Jest 
rzeczą zrozumiałą, że wykonywanie 
takich opracowań może być, prowa­
dzone' wyłącznie pod kierunkiem 
centralnych organów planowania 
i właściwych branżowo resortów za­
interesowanych krajów oraz odpo­
wiednich organów RWPG.

Trudno sobie wyobrazić jakiś inny 
organ międzynarodowy, który mógł­
by w sposób kompleksowy zajmówać 
się tak różnorodnymi, zadaniami, 
obejmującymi pełną problematykę 
rozwoju branży, łącznie z pracami 
naukowo-badawczymi oraz ' prójek- 
towo-konstrukcyjnyihi, rozszerza­
niem i odnową zdolności produkcyj­
nych, przygotowywaniem produkcji 
i opanowywaniem nowych technolo­
gii, wdrażaniem ulepszonych kon­
strukcji, szkoleniem kadr, jak rów­
nież organizowaniem własnej pro­
dukcji (wykonywanej przez filie), 
organizacją i koordynacją dostaw 
wraz z zapewnieniem obsługi tech­
nicznej gotowych urządzeń. '

WSPÓLNA DZIAŁALNOŚĆ GOS­
PODARCZA. • Wielostronne-, porozu­
mienie rządów zainteresowanych 
krajów powołujące do życia ' MOG, 
nałożyło na nią obowiązki zajmowa­
nia się nie tylko perspektywiczną 
problematyką rozwoju branży, ale 
również organizacją wsnólnej dzia­
łalności gospodarczej, koordynacją 
wykonania podpisanych umpw do­
tyczących produkcji i dostaw oraz 

innymi operatywnymi zagadnieniami 
bieżącymi.

Aktywny udział MOG we wszyst­
kich stadiach koordynacji prac okre­
ślających perspektywy rozwoju 
branży i związanej z tym współpra­
cy zainteresowanych krajów, pozwa­
la jej znaleźć swoje miejsce w orga­
nizacyjnym systemie współpracy. 
Może ona przyjąć na siebie obowiąz­
ki aktywnego uczestnictwa w reali­
zacji wieloletnich programów współ­
pracy na równi z narodowymi orga­
nizacjami gospodarczymi. W ten 
sposób może zachodzić sprzężenie 
zwrotne między pracami koordyna-. 
cyjnymi a realizacją tych planów już 
w wersji obowiązującej. Dla MOG 
specjalną rolę odgrywa możliwość 
uczestniczenia W koordynacji naro­
dowych planów pięcioletnich oraz 
w opracowywaniu uzgodnień będą- 
ćyćh ich wynikiem.

KOORDYNACJA NAKŁADÓW 
INWESTYCYJNYCH. W toku reali­
zacji pl.anów wieloletnich, opracowań 
programów- i. uzgodnień nie można 
uniknąć problemu rozszerzenia czy 
modernizacji mocy produkcyjnych 
danej gałęzi przemysłu. Rozwiązy­
wanie tych spraw należy do wyłącz­
nej kompetencji każdego ze wspól- 
prącująćyćh krajów, który uwzględ­
nia ; zobowiązania, wypływające 
z przyjętych wspólnie uzgodnień 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych.

Mimo braku uzgodnień dotyczą­
cych wielostronnej koordynacji 
przedsięwzięć inwestycyjnych i zwią­
zanych, z. nimi nakładów, często do 
niej" dochodzi w praktyce, bowiem 
w licznych branżach nakłady inwe­
stycyjne mają charakter wieloletni, 
wykraczający poza uzgodnione okre­
sy .współpracy. Przede wszystkim do­
tyczy to rozwoju wysoce kapitało­
chłonnych. gałęzi produkcji. Na tym 
odcinku współpracy MOG powinna 
być-w' stanie nie tylko opracowywać 
propozycje i projekty inwestycji 
branżowych, ale również. aktywnie 
org$mzoWkć koordynację polityki 
w dziedzinie technicznej, technologi- 
cznfej 1 ekonomicznej w trakcie re­
alizacji- uzgodnień (umów) z tym 
związanych.

ÓFgąnizacja wielostronnych kon­
sultacji.. dotyczących problematyki 
projektowania i budownictwa prze­
mysłowego, montażu, rozruchu pro­
dukcyjnego, wyboru technologii 
produkcji, a także metod i sposobów 
kontroli jęj jakości — stanowi 
aktywną pomoc MOG w tworzeniu 
racjonalnych mocy produkcyjnych. 
Do tej giupy działań MOG należało­
by zaliczyć też opracowywanie ek­
spertyz gotowych projektów, organi­
zację i załatwianie wspólnych zaku­
pów niektórych rodzajów urządzeń 
technologicznych, „know-how” i li­
cencji W krajach trzecich, organizo­
wanie szkolenia kadr specjalistów 
dla nowej produkcji itd.

Potrzeba konsultowania się 
i uzgadniania dotyczy przede 
wszystkim produkcji kooperacyjnej, 
nowych rodzajów skomplikowanych 
technicznie urządzeń, kiedy uzyska­
nie .. potrzebnych urządzeń wymaga 
wykonania różnych systemów, wę­
złów i detali, produkowanych przez 
przedsiębiorstwa kilku krajów.

KOORDYNACJA DOSTAW PRO­
DUKCJI SPECJALIZOWANEJ 
I KOOPERACYJNEJ. Funkcja MOG 
jako koordynatora realizacji wzajem­
nych zobowiązań, dotyczących do­
staw produkcji specjalizowanej i ko­
operacyjnej. staje się najbardziej 
skuteczna w przypadku, kiedy do­
tyczy wytwarzania i dostaw kom­
pletnego zestawu urządzeń w oparciu 
o wielostronne umowy. MOG może 
wziąć na siebie obowiązki organizo­
wania realizacji tych wielostronnych 
umów.

Oczywiście, powierzenie tych 
spraw MOG wiąże się z potrzebą 
konkretyzacji jej obowiązków, za­
kresów działania i sposobu odpłat­
ności z tego tytułu — bezpośrednio 
przy podpisywaniu przez zaintere­
sowane kraje wielostronnych 
umów o specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Mogące czasowo ujawniać 
się wolne moce produkcyjne i od­
wrotnie — ich niedostatek u po­
szczególnych partnerów, niemożność 
zrealizowania dostaw kompletnych 
urządzeń lub nadwyżki produkcji 
jakiegoś elementu — wszystkie tego 
rodzaju problemy mogą być opera­
tywnie rozwiązane w warunkach 
wielostronnej współpracy chyba 
tylko przez MOG.

KOORDYNACJA POLITYKI 
TECHNICZNEJ I TECHNOLOGICZ- 
CZNEJ W ZAKRESIE KOOPERA­
CJI. Funkcje koordynacyjne doty­
czące polityki rozwoju technicznego 

,i technologicznego branży wiążą się 
ściśle z prowadzeniem koordynacji 
jej rozwoju w skali perspektywicz­
nej, koordynacją nakładów inwe­
stycyjnych, a także z koordynacją 
programów techniczno-technologicz­
nych będących podstawą działalności 
wytwórczej. Zasługują one na wy­
odrębnienie, w; .samodzielny, kieru­
nek działania’'." Potrzeba zapewnienia 
omawianego kierunku koordynacji 
wsk^r^j^-^ okresowego
odbywania stałych spotkań tub po­
woływania grup roboczych. Powinny 
one także zajmować się szerokim 
kręgiem form organizacji produkcji, 
które są już przestarzałe z punktu 
widzenia dzisiejszych potrzeb współ­
pracy międzynarodowej.

Problemy ekonomiki i organizacji 
produkcji, rozpatrywane w ścisłym 
związku z techniką i technologią 
produkcji, kwalifikacją kadr — 
— wywićrają bezpośredni wpływ na 
najbardziej złożone sprawy współ­
pracy międzynarodowej, jak tworze­
nie cen, wyrównywanie poziomów 
technicznych wytwarzania, zbliżanie 
metodologii rozliczeń kosztów pro­
dukcji itd. Ważne miejsce w pracy 
narad roboczych i spotkań powinny 
zająć sprawy unifikacji, typizacji 
i standaryzacji dokumentacji techni­
cznej produkcji specjalizowanej 
i koordynowanej, metod kontroli, 
cyklów produkcji a także opracowy­
wania wspólnych przedsięwzięć 
zmierzających do podwyższania ja­
kości produkcji.

Dla MOG najbardziej celowa staje 
się koncentracja wysiłków na ko­
ordynacji prac naukowo-badawczych 
oraz proj ekto wo-konstrukcy j nych. 
Mogłaby ona nie tylko koordynować 

te prace, ale również przejmować 
nad nimi protektorat — łącznie 
z finansowaniem i występowaniem 
w charakterze zamawiającego i dy­
sponenta. Nadane MOG funkcje go­
spodarcze dają pełną rękojmię za-- 
pewniania przez tę jednostkę wdro­
żeń do produkcji wyników prac nau­
kowo-badawczych czy projektowo- 
-konstrukcyjnych, które uprzednio 
zostały pozytywnie rozpatrzone przez 
międzynarodowych partnerów. Dzia­
łając na podstawie rozrachunku ̂ go­
spodarczego nie może ona okazywać 
zainteresowania sprawami nie mają­
cymi perspektywy wdrożenia do pro­
dukcji.

☆

MIĘDZYNARODOWE organi­
zacje GOSPODARCZE RWPG zo­
stały powołane w nowoczesnych, bę­
dących nośnikami postępu ogólno­
gospodarczego branżach, jak ener­
getyka jądrowa, przemysł maszy­
nowy i chemiczny. W takich bran­
żach, charakteryzujących się szybki­
mi zmianami technicznymi i techno­
logicznymi, istnieje potrzeba dyspo­
nowania wysoko kwalifikowanymi 
kadrami, dlatego szczególnej wagi 
nabiera sprawa kształcenia i dok­
ształcania kadr. Przygotowanie wy­
soko kwalifikowanych, a zarazem od­
powiadających aktualnym potrzebom 
kadr, a jeszcze bąrdziej — racjonal­
ność toku ich przygotowania — wy­
magają koordynacji organizacyjno- 
-wykonawczej na szczeblu między­
narodowym oraz ujednolicenia pro­
gramów szkolenia dla potrzeb spec­
jalizacji i kooperacji międzynarodo­
wej. Koordynacją szkolenia i do­
szkalania kadr w skali międzynaro­
dowej mogłaby się z powodzeniem 
zająć MOG.

W procesie rozwoju i pogłębiania 
specjalizacji i kooperacji produkcji, 
kiedy w skład kompletnego obiektu 
czy linii technologicznej wchodzi du­
ża ilość systemów i węzłów techno­
logicznych, wykonywanych przez 
dziesiątki poddostawców z różnych 
krajów, zapewnienie obsługi techni­
cznej, remontów i przygotowania 
kadr staje się nadzwyczaj złożonym 
zadaniem, w niektórych przypadkach 
praktycznie rtie do wykonania dla 
organizacji narodowych. MOG na­
tomiast dysponuje możliwościami 
zajęcia się koordynacją współdziała­
nia partnerów w tych dziedzinach, 
optymalizacji wykorzystania ich mo­
cy produkcyjnych oraz tworzenia 
międzynarodowych ośrodków obsłu­
gi technicznej, w tym własnych filii 
opierających swoją'- działalność na 
zasadach rozrachunku gospodarcze­
go.

Szczególna rola przypada MOG 
w przypadku wspólnego wychodze­
nia krajów RWPG na inne rynki. 
Może ona stać się wysoce kompeten­
tnym instrumentem koordynowania 
i jednoczeni^ przedsięwzięć narodo­
wych na tych rynkach, zapewniają­
cym maksymalizację^ zysków .m^ąz 
minimalizację kosztów. W zależności 
od upoważnienia statutowego organi- 

wystąjńć w rolugę7 
ńeralnego dostawcy eksportera, 
generalnego dostawcy, koordynatora 
dostaw na plac budowy, wykonawcy 
różnego rodzaju usług, w tym 
consulting’u, nadzoru budowy, tech­
niczno-ekonomicznego rzeczoznawcy 
dostarczanych na plac budowy urzą­
dzeń oraz świadczonych usług, do­
stawcy części zamiennych i usług 
remontowych w okresie pogwaran­
cyjnym.

☆

Jest sprawą oczywistą, że przed­
stawiona w niniejszym artykule 
rozpiętość funkcji koordynacyjnych 
i gospodarczych nie wyczerpuje peł­
nych predyspozycji tego typu organi­
zacji międzynarodowej. Kierunki 
profilowania jej działalności i zak­
resy kompetencji będą zawsze deter­
minowane formami procesów inte­
gracyjnych, kształtowanych przez 
kraje członkowskie RWPG. Uzgod­
nione przez rządy tych krajów 
wspólne cele i sposoby realizacji 
współdziałania gospodarczego stają 
się motoryczną siłą rozwoju ich go­
spodarek, wpływającą także na 
kształt struktur organizacyjno-eko­
nomicznych ich współpracy wielo­
stronnej.

W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN

STANISŁAW 
STRUMILIN 
- KLASYK 
RADZIECKIEJ 
NAUKI 
EKONOMICZNEJ
A. M. RUMIANCEW

nn stycznia mija setna rocznica 
/M urodzin jednego z najwybit- 

niejszych radzieckich uczo- 
nych-rewolucjonistów, akademika 
STANISŁAWA STRUMILINA.

Strumilin to człowiek nam współ­
czesny, nie tylko dlatego, że minęły 
zaledwie trzy lata od jego śmierci. 
Jego śmierć, choć przerwała życie 
tak długie, wydała się nam czymś 
nieoczekiwanym. Jego wieloletnia 
twórczość nie traciła z wiekiem na­
wet wówczas, gdy wkroczył w lata 
uważane powszechnie za okres sza­
cownej starości. Strumilina uważamy 
za człowieka nam współczesnego, ja­
ko że jego twórczość żyje i rozwija 
się, należy nie tylko do historii i nie 
tylko do teraźniejszości; należy do 
jutra i dalszych dni naszego rozwoju 
gospodarczego, społecznego i polity­
cznego.

Czasem o ludziach wchodzących do 
historii powiada się, że ich epoka 
była szczęśliwa, bowiem na lata ich 
życia przypadały wielkie wydarzenia 
historyczne. Można to powiedzieć i o 
Strumilińie, dodając jednak, że o 
kształt swych czasów sam walczył, 
jako bojownik rewolucji i nauki. Już 
w początkach marksistowskiego ru­
chu rewolucyjnego w Rosji, S. G. 
Strumilin — aktywny uczestnik go­
rących sporów, dyskusji i pełnych 
namiętności wystąpień, uczestnik re­
wolucyjnej demonstracji przed Ka­
zańskim Soborem przeciwko carskiej 
samowoli — wkroczył na drogę, nie-' 
legalnej . działalności rewolucyjnej, 
żg W8?ystkiniv „rozkpsjązńi^ jakie 
dla takich ludzi szykował rząd car­
ski. Zesłania, emigracja — tego za- 
kosztowafe łSffeumiiiń-^ 
młodzieńczych.

Jego droga do partii boleszewików 
nie była prosta. Były lata, gdy Stru­
milin, choć nie wiązał się organiza­
cyjną przynależnością z mieńsżewi- 
kami, to jednak znajdował się w 
mieńszewickiej grupie delegatów na 
czwartym Zjeździe zjednoczeniowym 
i w niektórych kwestiach organiza­
cyjnych nie zgadzał się z W. Leni­
nem. Lecz nawet wówczas Lenin po­
zytywnie ocenił wystąpienie Stru- 
milina w sprawie projektu programu 
Partii i poparł jego propozycje do­
tyczące kwestii agrarnej. Później, po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycz­
nej, kiedy Strumilin oddał się bez 
reszty zagadnieniom rozwoju gospo­
darczego, Lenin wysoko cenił jego 
talent organizacyjny i ekonomiczną 
erudycję, wychodzącą z pozycji 
marksistowskich. Przy tworzeniu 
Gospłanu ZSRR Strumilin został 
włączony w jego skład na osobiste 
polecenie Lenina, który niejedno­
krotnie sam zlecał mu niektóre waż­
ne zadania.

Cechą wyróżniającą naukową 
twórczość S. Strumilina było to, że 
nawet wtedy, gdy chodziło o proble­
my, na pierwszy rzut oka, natury 

czysto teoretycznej, u podstaw pre­
zentowanych przez Niego idei zaw­
sze leżały potrzeby praktyki, nie tyl­
ko chwili bieżącej, ale również prak­
tyki przyszłości. Strumilin stworzył 
podwaliny dla rozwoju teorii plano­
wania gospodarczego, zwłaszcza bi­
lansowej metody planowania, którą 
rozwijano i nadal się rozwija nie tyl­
ko w Związku Radzieckim, lecz i za 
granicą, w krajach socjalistycznych 
(wiadomo, że również w krajach ka­
pitalistycznych burżuazyjni uczeni 
i praktycy próbują zaadaptować idee 
Strumilina do swych potrzeb).

Strumilin obdarzony był niezwy­
kłą przenikliwością; Jego spojrzenie 
w przyszłość było z reguły bardzo 
śmiałe i sprawdzało się w życiu. Gdy 
np. powstała potrzeba określenia 
perspektyw rozwoju ludności ZSRR, 
Strumilin w latach dwudziestych 
sporządził prognozę ludności i zaso­
bów pracy Związku Radzieckiego na 
lat dwadzieścia, które to prognozy 
niemal całkowicie się sprawdziły. 
Jego odwaga wyraziła się w pracach 
nad takimi kluczowymi problemami 
rozwoju, jak działanie prawa war­
tości, kierunki postępu technicznego, 
rola nauki ekonomicznej i oświaty 
itd. Strumilin był twórcą podstaw so­
cjalistycznej statystyki i bilansowej 
metody planowania, ekonomiki oś­
wiaty i nauki, ekonomiki pracy i za­
sobów pracy. Fundamentalnego zna­
czenia jego prac nie sposób przece­
nić i dziś, jako że wie'e idei tych 
prac jeszcze do dz'ś nie doczekało 
si(ę należytego, rozwi.nięęia.

S. Strumilin ..nigdy nie pretendo­
wał do , bezgrzeszności”, wyznawał 
wj wielu przypadkach poglądy, któ­
rych inni nie podzielali. (Warto jed­
nak zauważyć, że historia z reguły 
przyznawała rację Strumilinowi. Do­
tyczy to np. problemu działania pra­
wą wartości w socjalizmie i niektó­
rych innych zagadnień).

Strumilin nie szczędził swego, cza­
su. aby „dokopać” się do rzeczywi­
ście pełnego, rozumienia faktów 
i prawidłowej ich interpretacji. I ni­
komu nie wybaczał powierzchowne­
go stosunku do pracy naukowej.

Wciąż niewiele o Nim wiemy jako 
o człowieku i jako o koryfeuszu nau­
ki. Jego obszerna korespondencja za­
wiera cenne myśli poświęcone kwe­
stiom, których znaczenie zaczynamy 
w pełni pojmować dopiero dziś (za­
gadnienia ekologii; rodziny i.małżeń­
stwa, społeczno-ekonomiczne skut­
ki alkoholizmu, stosunki między 
ludźmi w społeczeństwie komunisty­
cznym).

Kończąc, chciałoby się powiedzieć, 
że Strumilina trzeba nie tylko czy­
tać, trzeba go studiować i naślado­
wać, w najlepszym ‘tego słowa zna­
czeniu.

A. M. RUMIANCEW jest członkiem 
Akademii Nauk ZSRR

z krajów socjalistycznych
„ŁADY” NA RYNKU 

ŚWIATOWYM
Zapotrzebowanie na radzieckie, sa­

mochody osobowe „Łada” stale ro­
śnie. Są one już eksportowane do 
ponad 40 krajów, w tym do takich 
rozwiniętych przemysłowo państw 
kapitalistycznych, jak Anglia, Bel­
gia, Francja, Holandia, Norwegia, 
Finlandia i wielu inny-h. W RFN, 
na przykład, w 1975 r. zakupiło .'„Ła­
dy” 9 tysięcy osób, a w roku bieżą­
cym — prawie 14 tysięcy. Łączny 
eksport samochodów „Łada” osiągnie 
w tym roku 230 tysięcy pojazdów.

Ogólna wielkość produkcji radzie­
ckiego przemysłu motoryzacyjnego 
doszła do 2 milionów samochodów 
rocznie. W 1975 r. wypfodukpWano 
1964 tysiące pojazdów, z czego wię­
kszość stanowiły samochody osobo­
we. Tylko Wołżańskie Zakłady Sa­
mochodowe w Togliatti opuśzcza co­
dziennie 2200 samochodów „Łada”. 
Łącznie w 1976 r. zostało Wyprodu­
kowanych około 700 tysięcy .tych sa­
mochodów. Wszechzwiązkowe Zjed­
noczenie „Avtoeksport” utrzymuje 
kontakty handlowe z ponad 200 fir­
mami i organizacjami w 175 krajach 
świata. Tylko w 1975 r. jego, obroty 
handlowe przekroczyły wartość 1,5 
miliarda rubli. '

PRZEMYSŁ LEKKI RUMUNII
Wszystkie 18 branż rumuńskiego 

przemysłu lekkiego otrzymały opra­

cowane ostatnio rozległe programy 
rozwojowe, odpowiadające rządo­
wemu programowi produkcji na lata 
1976—1980, który ma zapewnić wy­
datne zwiększenie dostaw towarów 
powszechnego użytku na rynek we­
wnętrzny.- Program przewiduje za­
stosowanie najnowszych metod te­
chnologicznych, zgodnie z tendencja­
mi panującymi obecnie na rynkach 
światowych.

Przewiduje się, że w roku 1980 do­
stawy tkanin mają powiększyć się 
o 28,7 proc., w porównaniu z rokiem 
1975, konfekcji i trykotaży — o 74,4 
proc., obuwia o ok. 46 proc., zaś wy­
robów z metali, szkła i tworzyw 
sztucznych — o 32,8 proc. Program 
zakjada również, że do końca bieżą­
cego dziesięciolecia udział nowych 
i unowocześnionych wyrobów ru­
muńskiego przemysłu lekkiego wy­
niesie 62 proc, całej produkcji.

PRASOWANIE ŚMIECI

Do niedawna śmieci z Moskwy 
wywożono poza jej granice, po ja­
kimś cżasfe przysypywano ziemią 
i sadzono drzewa. Zaczęto szukać do­
skonalszych rozwiązań. Przykładem 
ich .zastosowania jest dzielnica 
Czertanowo Północne, pierwszy 
zwiastun- budownictwa mieszkanio­
wego wieku XXI.

Dla tej dzielnicy właśnie zaproje­
ktowano system pneumatyczny, dzię­

ki czemu śmieci ze wszystkich do­
mów będą wciągane przez giganty­
czny odkurzacz. Po czym „śmiecio- 
ciągiem” przekazywane do specjal­
nej „fabryki”, gdzie zostaną dokład­
nie sprasowane. Brykiety ze śmieci 
posłużą następnie między innymi do 
produkcji nawozów sztucznych.

Pierwsza fabryka-automat — prze­
twarzająca podatne na utyliza­
cję odpadki już działa. Przerabia ona 
co roku 500 tysięcy metrów sze­
ściennych odpadów i śmieci. Wkrót­
ce w różnych dzielnicach miasta po­
wstanie kilka nowych tego rodzaju 
przetwórni, z których każda będzie 
przerabiać rocznie ponad milion me­
trów sześciennych śmieci.

KOMPLEKS 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

Utworzenie Krajowego Kompleksu 
Rolniczo-Przemysłowego nie jest w 
Bułgarii zjawiskiem odosobnionym. 
Krajowe kompleksy gospodarcze 
powstały już w budownictwie, tran­
sporcie, chemii i innych gałęziach 
gospodarki narodowej. O powoła­
niu ich do życia zdecydowała ko­
nieczność zastosowania wielostron­
nego podejścia przy rozwiązywaniu 
problemów z dziedziny rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, wprowadze­
nie wymogu maksymalnego efektu 
końcowego produkcji.

Krajowy Kompleks Rolniczo- 
-Przemysłowy stanowi największy 

kompleks gospodarczy w Bułgarii. 
Zapewia on około 29 proc, dochodu 
narodowego,-27 proc, globalnego pro­
duktu społecznego, 82 proc, eksportu 
i 45 proc, funduszy towarowych. 
Kompleks obejmuje gospodarkę rol­
ną w sektorze społecznym'! prywatr 
nym; przemysł spożywczy; gałęzie i 
działalności -ze sfery usług (usługi 
agrochemiczne, gospodarka wodna, 
stacje maszynowe, remont sprzętu 
rolniczego, przemysł pasz i in.); ob­
sługę naukową; szkolnictwo (wyższe, 
średnie i ' zawodowe); państwową 
kontrolę ponadresortową (fitosani­
tarną, weterynaryjno-sanitarną, o- 
chrony ziemi i in.); projektowanie 
obiektów dla gospodarki rolnej i 
przemysłu spożywczego. -Między ty­
mi wszystkimi zakresami działania 
istnieje związek produkcyjny, tech­
nologiczny i techniczny, oparty na 
zasadzie „ziemia — produkt końco­
wy”.

TURYSTYKA CSRS - ZSRR

W Moskwie podpisany został pro­
tokół o współpracy turystycznej 
między CSRS i ZSRR. Protokół na 
lata 1976—1980 przewiduje zwięk­
szenie ruchu turystycznego między 
obu krajami o 50 proc. W roku 1976 
Związek Radziecki odwiedziło ok. 
300 tys. obywateli czechosłowackich. 
Biuro Podróży INTURIST przygoto­
wało dla nich wycieczki do 135 miast 

radzieckich, pobyty wypoczynkowe 
nad morzem i w górach, wczasy my- 
śliwskie i wędkarskie itp.

LUDNOŚĆ SŁOWACJI

Słowacka Republika Socjalistycz­
na charakteryzuje się pomyślnym 
rozwojem procesów demograficz­
nych. Świadczy o tym dalszy wzrost 
liczby zawieranych małżeństw i uro­
dzeń dzieci. W ciągu dziewięciu mie­
sięcy ub. r. zawarto na obszarze SRS 
blisko 33 tys. małżeństw i odnoto­
wano prawie 76 tys. urodzeń żywych. 
Pierwsza liczba jest o 2,1 proc, wyż­
sza w stosunku do analogicznego o- 
kresu 1975 r., druga o 2 proc. W dniu 
1 października 1976 r. Słowacja li­
czyła 4 min 804 tys. mieszkańców, z 
czego 50,75 proc, stanowią kobiety.

W ROKU SZEŚĆDZIESIĄTYM

ZSRR w roku 1977, a Rosja w roku 
1917 to dwa całkowicie różne kraje. 
Ogromne imperium rosyjskie wy­
twarzało zaledwie 0,03 światowej 
produkcji przemysłowej, natomiast 
Związek Radziecki daje obecnie 20 
proc, tej produkcji, mimo iż na je­
go terytorium mieszka tylko 6 proc. 
4-miliardowej ludności naszego glo­
bu.

Sześćdziesięciu ubiegłych lat nie 
można uznać za łatwe. Ludzie ra­

dzieccy przeżyli dwie straszliwe woj­
ny, blokadę ekonomiczną, trudny po­
wojenny okres odbudowy. A mimo 
to realne dochody robotników wzro­
sły w tych latach przeszło 9-krotnie, 
a chłopów — 13-krotnie. W 1977 ro­
ku realne dochody zwiększą się w 
porównaniu z 1976 r. o 3,8 proc.

Rękojmią tego wzrostu jest pro­
wadzona stale przez ZSRR polity­
ka podnoszenia realnych plac przy 
utrzymaniu stabilnych cen oraz 
przeznaczenie coraz większych kwot 
ze społecznego funduszu spożycia na 
zaspokajanie potrzeb obywateli. 
Dzięki tej polityce realne dochody na 
głowę ludności podwajają się co 15 
lat. A w bieżącej pięciolatce wzrosną 
one łącznie o 21 proc.

CHARKOWSKIE METRO

Pełną parą ruszyły prace przy bu­
dowie siódmego z kolei w ZSRR me­
tra: szybką kolej miejską otrzyma 
Charków, drugie co do wielkości 
miasto na Ukrainie. W tej chwil 
kończy się prace podziemne przy bu­
dowie 5 stacji metra. Ponad milio­
nowe miasto, jakim jest obecnie 
Charków, rozwiąże wkrótce swój 
największy problem komunikacyj­
ny. Z'części starych uliczek wycofa­
ne zostaną autobusy, najdalsze dziel­
nice miasta otrzymają wygodną ko­
munikację i połączenia ze śródmie­
ściem i strefą przemysłową.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 5 (1324) 30.1.1977 r. str. 13



koniunktura na świecie.

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA

14.1. . 17.1. 18.1. - :21.1.

Londyn $31,5 131,6 132^7 132,2

„Zurych 131,4. 131,4 132,6 132,9

Paryż 134,0 134,7 135,5 136,1

Tabela 2
KURSY WALUT

14.1. 17.1. 18.1. 21.1.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,71Q 1,714 1,718 1,716
Gulden.holendetski (w guld. za doi.) 2,511 2,515 2,520 2,513
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,94 36,82 37,01 36,87
Marka RFN (W mk za doi.) 2,393 2,392 2,410 2,40:
Lir wioski (w liracb za dól.) 878,0 882,0 882,0 881,9
Frank francuski (we frank, za 'doi.) 4,986 4,982 4,985 4,974
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,492 2,491 2,507 2,501
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,226 4,222 4,250 4,243
Jen Japoński (w- Jenacb za doi.) — 291,6 288,8 290,3

W trzecirri tygodniu stycznia sy­
tuacja na rynku złota rozwinała się 
nadal dość spokojnie. Mimo' zbliża­
jącego się terminu nowej aukcyjnej 
sprzedaży złota organizowanej przez 
MFW nie zanotowano ożywienia ob­
rotów, lecz tylko nieznaczne wzmoc­
nienie jego ceny, która w Londynie 
wzrosła ze 131,5 doi. za uncję w dniu 
14.1. .do 132,2 doi. za uncję w dniu 
21.1. (por. tabela nr 1 i wykres).

Również na rynkach walutowych 
sytuacja rozwijała się dość spokoj­
nie,. zgodnie z tendencją, która za­
znaczyła się już wcześniej.

Znalazło to wyraz przede wszyst­
kim w dalszym wzmocnieniu kursu 
funta szterlinga, za którego w dniu 
14.1. płacono jeszcze 1,710 dolara, 
podczas gdy w dniu 21.1. już 1,716 
dolara. Jeśli uwzględnić, że rów­
nolegle z tym miało miejsce wzmoc­
nienie kursu dolara w stosunku do 
walut innych rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych (o czym niżej), 
zwyżka kursu funta szterlinga w sto­
sunku do tych walut była, większa.

Wzmocnienie kursu funta szterlin­
ga rdżpoczęło się w związku z uzy­
skaniem prżez- W. Brytanię dwóch 
wielkich pożyczek, z IMF i BIS .(por. 
poprzedni przegląd). Wśród czynni­
ków działających na / wzmocnienie 
kursu funta szterlinga w trzecim ty­
godniu stycznia na podkreślenie za­
sługuje przede wszystkim informa­
cja, że w grudniu ub. roku bilans 
handlowy W. Brytanii wykazał wy­
raźną poprawę, zamknął się bowiem 
saldem ujemnym w wysokości 179 
min f. szt., podczas gdy w listopadzie 
wynosiło ono jeszcze odpowiednio 
509 miń f. szt. (por. poprzedni prze­
gląd). Tak znaczna poprawa salda w 
ciągu miesiąca wiąże się z tym, że 
listopadowy deficyt był wyrazem an­
tycypacyjnych zakupów ropy w 
związku z oczekiwaną podwyżką- jej 
cen na grudniowej sesji OPEC. W 
skali całego ubiegłego roku bilans 
handlowy W. Brytanii zamknął się 
deficytem w wysokości 3,611 mld f. 
s?tj co oznacza jego wzrost w sto­

sunku do roku 1975 o 13 proc. War­
to jednak zwrócić uwagę, że wartość 
eksportu brytyjskiego liczonego w 
cenach bieżących zwiększyła się w 
ub. roku o 30 proc, w stosunku do 
roku 1975.

W związku ze wspomnianą wyżej 
poprawą bilansu handlowego oraz 
pożyczkami z MFW i BIS, Bank An­
glii kontynuował rozpoczęte już w 
grudniu zakupy dolarów, w celu od­
budowy poważnie nadszarpniętych 
rezerw dewizowych. Czynnik ten, po­
dobnie zresztą jak i obniżka stopy 
pożyczkowej Banku Anglii o 0,75 
(do 13,25 proc.), przeciwdziałał sil­
niejszej zwyżce kursu funta, nie na 
tyle jednak, by zmienić jego ogólną 
tendencję wzrostu.

.Również kurs dolara wykazał' w 
trzecim tygodniu stycznia dalsze 
(por. poprzedni przegląd) wzmocnie­
nie w stosunku do walut innych roz­
winiętych krajów kapitalistycznych, 
a przede wszystkim marki RFN 

drugim o 4,5 proc., a w trzecim o 3,9 
proc. Dalsze osłabienie , wzrostu do-‘ 
chodu narodowego USA W IV kwar­
tale ub. roku wiąże się jednak ze 
strajkiem w koncernie Forda oraz 
spadkiem produkcji związanym z re­
dukcją zapasów. Ten ostatni czynnik 
uważany jest jednak zarazem za za­
powiedź poprawy koniunktury. Oce­
nia się bowiem, że zapasy obniżyły 
się już do, poziomu, który wymagać 
będzie ich odbudowy, co przyczynić 
się powinno do pobudzenia aktyw­
ności gospodarczej.

Mniej optymistyczne okazały się 
natomiast następne oceny zamierzeń 
nowej administracji amerykańskiej 
w zakresie pobudzenia koniunktury 
gospodarczej (o pierwszych z nich 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie). Szereg poważnych komen­
tatorów, zarówno w USA, jak rów­
nież poza jej granicami uważa, że 
zamierzenia tę mogą okazać się nie­
wystarczające, szczególnie z punktu 
widzenia wpływu poprawy koniunk­
tury USA na pobudzenie aktywności 
gospodarczej w innych krajach. Tego 
typu obawy zawarte były na przy­
kład w wypowiedziach: L. Krause 
z Brookings Instutution, byłych prze­
wodniczących rady doradców ekono­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.V1.1952 r. = 100)

Tabel? ?

Data Wskaźnik

13.1. 254,3
17.1. 258,05

20.1. 257,04
Przed miesiącem 249,23

Przed rokiem 175,34

W trzecim tygodniu stycznia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę osią­
gając w dniu 17.1. nowy, rekordowo 
wysoki poziom 258,05. Wprawdzie w 
następnych dniach obniżył on się, w 
całym omawianym okresie oscylo­
wał jednak na poziomie wyższym niż 
w poprzednim tygodniu (por. tabela 
3 i Wykres). Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

O Ceny zbóż i pasz nie wykazały 
poważniejszych zmian w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Wzmocnienie 
ceń sbi związane było głównie z ostrą 
zimą-ńw USA i wynikającym stąd 
zwiększonym zapotrzebowaniem na 
pasze. Ceny innych zbóż utrzymały 
się jednak na poprzednim poziomie 
(pszenica) lub wykazały lekkie osła­
bienie (jęczmień i kukurydza), co 
związane było zarówno z oceną, że 
możliwości eksportowe będą w br. 
mniejsze, jak również z deklaracją 
ministra rolnictwa USA, z której 
wynika, że nowa administracja ame­
rykańska nie przewiduje zmian w 
obowiązujących warunkach zakupu 
zbóż przez Commodity Credit Cor­
poration. Na podkreślenie zasługuje 
zwłaszcza osłabienie cen kukurydzy, 
z uwagi na jej znaczenie jako paszy 
treściwej konkurencyjnej w stosun­
ku dó mączki sojowej.

W sytuacji na rynku mięsa nie 
nastąpiły zmiany, a nadwyżka poda­

micznych, konserwatywnego Paula 
Mc.ęraćkeńa oraz liberalnego Wal­
tera Hellera, czy wreszcie R. Jones’a, 
prezesa Generat Electric.

Z innych zmian w rozwoju sytua­
cji na rynkach walutowych na od­
notowanie zasługuje istotne osłabie­
nie kursu lira włoskiego, które w.ią- 
że się z dalszym złagodzeniem ogra­
niczeń dewizowych wprowadzonych 
w tym kraju w maju ub. roku, w 
związku z utrzymującą się presją na 
zniżkę kursu waluty włoskiej. Decy­
zja ta związana jest ze staraniami 
rządu włoskiego o uzyskanie poży­
czek zagranicznych w celu odbudo­
wy rezerw dewizowych, które uległy 
znacznemu ’ obniżeniu w związku z 
obroną kursu lira w ubiegłym roku. 
Wydaje się jednak, że na osłabienie 
kursu waluty włoskiej oddziałało 
również' wzmocnienie kursu funta 
szterlinga, który podobnie jak lir, 
a także frank francuski, należał do 
grupy walut „słabych”. O tym, że 
kurs lira nie wykazał, podobnie zre­
sztą jak kurs franka francuskiego, 
większego spadku w stosunku do do­
lara, niż to wynika z danych tabeli 
nr 2; zdecydowała interwencja władz 
finansowych podjęta w celu obrony 
kursów walut obu wspomnianych 
wyżej krajów.

ży nad popytem na wołowinę utrzy­
muje się nadal. Wyrazem tego była 
presja Australii na zwiększenie przez 
Japonię kwot importowych, która 
ujawniła się w trakcie rozmów han­
dlowych między obu tymi krajami. 
Pewne nadzieje na poprawę sytuacji 
wiążą eksporterzy mięsa wołowego 
dopiero z zapowiedzianym przez 
EWG zniesieniem zakazu importu 
wołowiny do krajów zrzeszonych w 
tej organizacji, poczynając od kwiet­
nia br. O tym, czy nadzieje te się 
sprawdzą, zdecyduje jednak rozwój 
sytuacji na rynku mięsa wołowego 
w EWG. Jeśli bowiem w krajach 
tych utrzyma się nadwyżka podaży 
nad popytem, dostęp na rynek EWG 
dla eksporterów z krajów trzecich 
móże być nadal zamknięty, choć 
przyjmie to formę nie zakazu im­
portu, lecz ceł ochronnych.
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych są od pewnego już czasu 
bardzo istotnym czynnikiem działa­
jącym na zwyżkową tendencję ru­
chu ogólnych wskaźników cen su­
rowców. Główną tego przyczyną jest 
utrzymująca się zwyżka cen kawy 
i kakao. W trzecim tygodniu stycz­
nia tendencja ta utrzymała się nadal, 
choć ceny kawy i kakao wykazywały 
dość znaczne wahania. W zakresie 
kawy na odchylenia od ogólnego 
trendu działały w tym okresie takie 
czynniki, jak: zapowiedź bojkotu ka­
wy przez organizacje konsumentów 
w USA, a także zaoferowanie znacz-

Tabela 4

Jedn. 
pieniężna 201.

Przed 
tygid- 
nlem

Przed 
miesią­

cem
Przed 

rokiem
W ciągu 

roku
W proc.

zboZe i pasze 363,25 
235,5 
267,25

167,5 
194,25

73,8
81,7
93,5

1514

pszenica centy/buszel
jęczmień „
kukurydza „
owies „
ziarno soi dol/tona

268,35 
191,4 
249,0
293,5

268,75 
193,5 
250,0
284,25

264,0 
197,75
239,5 

125,0
265,5

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa 
kakao

centy/Ib 
f/szt/tona 2272,5 2313,0 2056,5 734,5 

13,85
309 4
66,8cukier centy/Ib 9,25 8,3 7,35

WŁÓKNA I SKORY
^62,0 115,3 

145,7bawełna centy/Ib 71,5 69,0 76,25
wełna pensy/kg 303,0 303,0 303,0
skóry ciężkie • 
(krowie) centy/lb 36,5 39,0 35,0 28,0 130,3

METALE 
złom metali dol/tona 72,17 72,17 70,5 71,5 100,9
miedź- elektr. 
(wire bars) 
cyna

f/szt/tona 827,0 
5695,0

798,0 
5335,0

782,5 
5000,0

593,0 
3053,0

139,5 
186,5

cynk 406,0 398,0 385,0 339,0 119,8
ołów 342,0 315,0 294,25 164,75 207,6

INNE 147,7kauczuk penny/kg 56,5 54,5 52,25 38,25

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowiej; Winnl- 
peg _ jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
stali; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedz elektroli­
tyczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

nych jej ilości przez Angolę (30—50 
tys. worków po 60 kg); w zakresie 
kakao — wypowiedź przedstawiciela 
„Sojuzimportu”, że jeśli wysokie ce­
ny tej używki utrzymają się, ZSRR 
obniży jej import. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje jednak istot­
ne wzmocnienie cen cukru. Do koń­
ca ub. roku jego ceny wykazywały 
bowiem zniżkową tendencję. Ich 
wzmocnienie zaznaczyło się już w 
poprżednim tygodniu w związku z 
informacjami, że ChRŁ dokonała po­
ważnych zakupów Cukru. W trzecim 
tygodniu stycznia na dalsze wzmoc­
nienie cen cukru wpłynęły informa­
cje o poważnych jego zakupach przez 
ZSRR, przede wszystkim jednak o 
wycofaniu się Kuby z rynku, w 
związku ze spadkiem produkcji cu­
kru związanym-z bardzo silną suszą, 
która obniżyć może produkcję z 5,7 
min ton do 5—4,5 min.
0 W zakresie surowców dla prze­

mysłu lekkiego: ceny wełny nie wy­
kazały poważniejszych zmian, ceny 
bawełny lekko się wzmocniły przy 
równoczesnym osłabieniu cen skór.
• Zróżnicowany był nadal roz­

wój sytuacji na rynku metali. Przy 
utrzymującej się dekoniunkturze w 
przemyśle stalowym i słabych no­

wskaźniki 
Tabela S 

BEZROBOCIE
a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.

Grudzień 
1976-

Listopad 
1976

Październik 
1976

Grudzień 
, 1975

USA a . 7600. 7169 .7569 7735
b 7,9 8,1 7,9 8,3

RFN a 1089,9 984,7 943,7 1223,3
b 4,8 4,3 4,1 5,3

W. Brytania a 1330 1306,J 1163
b 5,6 5,4 5,0

Holandia a 231 220 218 240
b 5,6 5,4 5,3 5,9

Listopad Październik Wrzesień Listopad
1976 1976 1976 1975

Francja a 1040 1025 955 1020
b 4,7 4,6 4,3 4,6

Belgia a 251 231 223 217
b 9,6 8,8 8,5 8,3

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1976 1976 1976 1975

Japonia a 
b

1000 
1,8

1010 
14

1030 
1*9

1030 
1*9

Włochy
b

777 
4,0

776«) 
4,0

6932) 
3,5

699
3,6

lipiec, ’) kwiecień

towaniach cen wyrobów hutniczych, 
na rynku metali nieżelaznych zazna­
czyła się dalsza zwyżka cen, która 
jest drugim, obok kawy i kakao 
czynnikiem bardzo silnie oddziałują­
cym na zwyżkę ogólnych wskaźni­
ków ruchu cen surowców. O roli, ja­
ką w tej zwyżce odegrała cyna, 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach. Nowym zjawiskiem na ryn­
ku metali nieżelaznych, które ujaw­
niło się w trzecim tygodniu stycz­
nia, jest silniejszy niż dotąd wzrost 
cen miedzi oraz fakt,- że nie była to 
tylko reakcja na wzrost cen innych 
metali nieżelaznych. Samodzielnym 
czynnikiem, który zaczął działać na 
wzrost popytu na miedź oraz zwyżkę 
jej cen stały się zakupy zabezpiecza­
jące, w związku z wygaśnięciem w 
Lipcu br. umów zbiorowych w prze­
myśle miedziowym USA i wpływem, 
jaki to może mieć na jej produkcję. 
W związku z tym Asarco, a w ślad 
za tym i inne wielkie koncerny mie­
dziowe USA podwyższyły wewnętrz­
ne ceny miedzi z 65 centów/ za Ib do 
67 centów za Ib. Warto jednak przy­
pomnieć, że jest to poziom niższy na­
dal od 1 doi. za Ib, który uznaj e się 
za granicę, po osiągnięciu której 
opłacalne stają się nowe inwestycje 
w przemyśle miedziowym.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
SUSZARKA DO NASION

W .skierniewickiej ., pracowni ogrodu 
botanicznego1. PAN skonstruowano su­
szarkę, która będzie przygotowywała 
zboże do powstałego tu banku nasion. 
Suszarka mieści ok. 50—70 kilogramów 
nasion; pozwala także na przechowy­
wanie ‘w celach badawczych' popular­
nych, a także ginących roślin przez okres 
kilkunastoletni. Nowe urządzenie suszy 
jednocześnie tyle ziarna, ile można po­
mieścić, w 20 . suszarkach próżniowych 
zużywających jednak kilkunastokrotnie 
więcejenergii elektrycznej. (NiT)

i franka szwajcarskiego. Jedynie w 
stosunku do trzeciej „mocnej” walu­
ty krajów kapitalistycznych, jaką od 
pewnego już czasu jest jen japoński, 
kurs dolara nie wykazał zwyżki, lecz 
nawet przejściowe osłabienie.

Za główną .przyczynę w-zm.ocnipnią 
kursu dolara użńaje się' podwyżkę 
prime fate-- ptżez- Wielkie 'amerykań­
skie bahki handlowe (Morgan Gua- 
ranty Trust, First National Bank of 
Chicago) z 6 na 6,25 proc. Uznano 
to bowiem za pierwszy realny sygnał 
zwyżki stopy procentowej w USA, 
która — jak wspomniano w poprzed­
nim przeglądzie — działa na wzmoc­
nienie kursu dolara, wzrost oprocen­
towania depozytów dolarowych na 
Eurorynku oraz zmniejszenie atrak­
cyjności lokat w obligacje. Działanie 
tego czynnika okazało się silniejsze 
niż opublikowane ostatnio dane cha­
rakteryzujące rozwój koniunktury 
gospodarczej w tym kraju.

Z danych tych wynika, że w IV 
kwartale ub. roku dochód narodowy 
w cenach stałych zwiększył się o
3 proc., podczas gdy w pierwszym 
kwartale odpowiednio o 9,2 proc., w

i profilaktyki weterynaryjnej, ży­
wienia zwierząt gospodarskich, za­
rządzania gospodarstwami rolnymi 
itp.

Równocześnie za pośrednictwem 
FAO Polska także korzysta z pomo­
cy zagranicznej. I u nas pod egidą 
FAO realizuje się od 1972 r. — ko­
sztem 1,5 min doi. wyasygnowanych 
przez FAO — program rozwoju prze­
twórstwa i hodowli drobiu, obejmu­
jący okres do 1990 r. W wyniku do­
tychczasowej realizacji programu 
dorobiliśmy się kilku nowoczesnych 
ośrodków hodowli wyposażonych w 
najnowocześniejsze urządzenia i apa­
raturę oraz mamy kadrę wyszkoloną 

w czasie stypendiów w najlepszych za­
granicznych ośrodkach drobiarskich. 
Ten program ułatwia przestawienie 
produkcji jaj i drobiu rzeźnego w 
naszym kraju na tory przemysłowe.

„GLINIK” DLA 24 KRAJÓW

Fabryka Maszyn i Sprzętu Górni­
czego „Glinik” w Gorlicach jest 
najstarszym zakładem produkującym

OPTYMALIZATOR 
RECEPTUR

W Centralnym Laboratorium Przemy­
słu Paszowego przy współpracy ze Zjed­
noczeniem .„Bacutil” zbudowano we wła­
snym zakresie , elektroniczną maszynę 
analogową, tzw. ..optymalizatora receptur 
paszowych; jyykonawcą koncepcji oraz 
założeń był Instytut Biocybernetyki i In­
żynierii Biometrycznej PAN — -dawniej 
Instytut .Organizacji i Kierowania PAN. 
Wszystkie .wytwórnie pasz podległe Zjed- 
noćzeniU; Przemysłu Paszowego „Bacutil” 
produkują obecnie mieszanki i koncen­
traty paszowe według receptur warian­
towych; . bilansowanych za pomocą tego 
optymaliiratora. (Interpress)

AUTOMAT
ŁĄCZY ZE STATKIEM

Już w przyszłości z każdego lądowego 
telefonu., w Polsce będziemy mogli auto­
matycznie — po wykręceniu odpowied­
nich nuiuerów kierunkowych — łączyć 
się, Z marynarzami lub pasażerami stat- 
ków znajdujących . się w dowolnych re­
jonach globu. Zapewni to satelitarny sy­
stem łączności' radiowej i telegraficznej, 
który w ramach międzynarodowych po­
rozumień zostanie .wkrótce, zainstalowa­
ny na, orbicie ókołoziemskiej. (PAP)

DO UPRAW ROLNYCH
W Bułgarii produkowane są różne ma­

szyny i urządzenia służące do deszczo­
wania. Między innymi maszyna Marica 
DM-31M przeznaczona jest do deszczo­
wania upraw rolnych. Zawieszana jest 
pila na ciągniku Białoruś i. wyposażona 
w zraszaćż o zasięgu 60 m; Wydajność 

zraszacza wynosi 31,5 litrów na sekun­
dę. Do' obsługi maszyny potrzebny jest 
jeden operator. Stosowana jest także do 
rozsiewania rozpuszczonych nawozów 
mineralnych. (PAI)

MECHANIZACJA ROLNICTWA 
BELGIJSKIEGO

Według danych z 1975 roku, ha każde 
100 gospodarstw belgijskich przypadło: 
82 dojarki, 49 chłodzonych zbiorników na 
mleko, 8 sieczkarni, 2 kombajny ziemnia­
czane, 6 kombajnów buraczanych, -25 
zbiorników próżniowych na ' gnojowicę, 
63 maszyny do rozlewania, gnojowicy,, 10 
kombajnów zbożowych, 140 ciągników. W 
ciągu ostatnich pięciu lał średnia moc 
ciągników wzrosła w Belgii z 42 do 45 
KM. (Interpress)

NIEZALEŻNIE OD POGODY
Spory sukces na drodze. do uniezależ­

nienia komunikacji lotniczej od pogody 
mają British Airways. Chodzi o zainsta­
lowany na londyńskim* lotnisku Heathr 
row w pełni zautomatyzowany nowy ?y- 
stem lądowania. System pozwala samor 
lotom Trident III, zaopatrzonym w od­
powiednie urządzenia pokładowe, na lą­
dowanie w bardzo trudnych warunkach 
pogodowych, przy znacznie ograniczonej 
widoczności. (Interpress)

STRAŻAK 
PRZY KOMPUTERZE

Służba przeciwpożarowa w Hamnurgu 
zostanie wyposażona w przyszłym, roku 
w komputer, który będzie przyjmował 
meldunki związane z pożarami. Na. pod­
stawie otrzymanych informacji o zasię­
gu pożaru i przestrzeni, którą ogień ob­
jął, komputer będzie .wydawał polecenia 
dotyczące liczby i rodzaju samochodów 
oraz stanu osobowego ekipy, strażaków, 
jaka weźmie udział w akcji, ratowni­
czej. (PAI)

ŚCIANA - NA KLEJ
W biurach, hotelach itp. obiektach sto­

suje się często, lekkie ściany działowe. 
Mocuje się je zwykle za pomocą listew 
przytwierdzonych 'do podłogi i sufitu 
gwoździami lub wstrzeliwanymi kołka­
mi, uszczelnia podkładkami itd. Inź._ An­
drzej Skowroński-' z Centralnego Ośrod­

ka Badawczo-Projektowego Budownictwa 
Ogólnego w Warszawie zaproponował — 
aby zamiast tej pracochłonnej metody — 
używać, specjalnych prostych w kon­
strukcji uchwytów; podwójnych klinów, 
mocowanych do sufitu i podłogi klejem. 
Największa zaleta wynalazku, to moż­
liwość zmiany pomieszczeń. Ścianę moż­
na łatwo wysunąć z uchwytu, a ślady po 
klejeniu — zmyć odpowiednim rozpusz­
czalnikiem. Pomysł został opatentowany 
pod nr 84 534. (PAP)

„OKRĄGLAKI”
Na osiedlu Prądnik w Krakowie pow- 

śtaje — drugi w Polsce (po Poznaniu) 
— „Okrąglak” przypominający kształtem 
basztę lub komin przemysłowy. Obiekt 
zaprojektowali 1 budują pracownicy 
przedsiębiorstwa montażu i dostaw pie­
ców tunelowych w Krakowie. Wypróbo- 
wują w ten sposób i sprawdzają w prak­
tycznym Zastosowaniu nowe urządzenie 
ślizgowe przeznaczone do wznoszenia 
obiektów dla energetyki. „Okrąglak” na 
Prądniku w Krakowie jest przedsięwzię­
ciem doświadczalnym, - realizowanym na 
zlecenie Ministerstwa Budownictwa 
I Przemyślu Materiałów Budowlanych. 
(PAP)

CISZEJ I TANIEJ
W angielskim- instytucie Badań Dźwię­

ku i Drgań uniwersytetu w Southamp- 
ton przeprowadzono doświadczenia nad 
wpływem bardziej dokładnego rozpyla­
nia. paliwa, wtryskiwanego' do silników 
wysokoprężnych, na pracę tych silników. 
Okazało się, źe można w ten sposób 
zmniejszyć emisję toksycznych składni­
ków spalin, obniżyć zużycie paliwa i na­
tężenie hałasu. Przy' redukcji wymiarów 
kropli wtryskiwanego paliwa z 40 na 30 
mikronów, natężenie hałasu- zmniejsza 
się o 4,5 decybela,

SZYBY Z „KARY”

«V Hucie Szkła Okiennego. „Kara” w 
Piotrkowie Trybunalskim trwają końco­
we prace - związane z rozpoczęciem pro­
dukcji dwu nowych rodzajów szyb okien­
nych — .antisolowych i refleksyjnych. 
Szyby antisolowe pochłaniają promienie 
świetlne, a refleksyjne pokryte są cien­
ką warstwą aluminium lub miedzi. Dzię­
ki temu promienie słoneczne odbijają się 
w nich — jak w lustrze. (PAP)

EKSPORT I IMPORT 
PRZY POMOCY FAO

Przy finansowej i fachowej po­
mocy Organizacji do spraw Wyży­
wienia i Rolnictwa (FAO) realizuje 
się w wielu krajach liczne progra­
my rozwoju. W realizacji tych pro­
gramów uczestniczy kilkudziesięciu 
wybitnych polskich specjalistów. 
Eksperci nasi pracują w kilkunastu 
państwach Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej, gdzie pomagają w roz­
woju tak ważnych dziedzin, jak 
przemysł mleczarski, rybołówstwo 
dalekomorskie, przetwórstwo rybne, 
budownictwo wodne i melioracje 
oraz przyczyniają się do podniesie­
nia na wyższy poziom lecznictwa 

narzędzia dc prac wiertniczych. 
W tym roku wyjdzie stąd np. kilka­
naście kompletów obudowy kroczą­
cej dla ścian wydobywczych, 52 
wiertnice, 7500 świdrów gryzowych, 
36 tys. stojaków hydraulicznych 
oraz wiele innych urządzeń, które 
przyspieszają wydobycie węgla 
i ułatwiają pracę geologom. „Glinik” 
produkuje głównie dla krajowego 
górnictwa, ale z części tej produkcji 
korzysta zagraniczny przemysł wy­
dobywczy. Maszyny i urządzenia 
marki „Giinik” pracują w 24 krajach.

EKSPORT PROJEKTÓW 
ZAKŁADÓW SPOŻYWCZYCH

W ub. r. powstało w Poznaniu 
Biuro Projektowania i Kompletacji 
Dostaw „Bekadex-Spomasz”, które 
projektuje kompletne obiekty prze­
mysłu spożywczego. Poza odbiorca­
mi krajowymi „Bekadex-Spomasz” 
realizuje zamówienia kontrahentów 
z całego niemal świata. Np. dla 
Czechosłowacji i NRD przygotowuje 
krochmalnie, dla Hiszpanii — fab­
rykę osłonek białkowych, dla Turcji 
— fabrykę mączki rybnej. Następ­
ne zadania — to zakład przemysłu 
tłuszczowego w Brazylii, fabryka 
mączki rybnej, olejarnia i silosy 
zbożowe w Tajlandii, zakład prze­
twórstwa owoców cytrusowych na 
Kubie oraz fabryka osłonek białko­
wych i gorzelnia w Jugosławii.

DZIĘKI URODZAJOWI JABŁEK

Ostatni urodzaj owoców wpłynął 
nie tylko na obfitsze zaopatrzenie 
rynku krajowego, lecz odbił się 
także korzystnie na eksporcie, 
szczególnie jabłek. W roku gospo­
darczym 1975/76 wyeksportowaliśmy 

w sumie ok. 24 tys. ton świeżych 
jabłek. Z tegorocznych zbiorów na­
tomiast eksport do końca sezonu, 
czyli do kwietnia 1977 r., wyniesie 
prawdopodobnie ' ok. 45 tys. ton 
jabłek. Głównymi rynkami zbytu na 
jabłka świeże są tradycyjnie kraje 
sąsiednie — Związek Radziecki, 
NRD i Czechosłowacja. Do trady­
cyjnych rynków — ale już w mniej­
szym zakresie — należą również 
Finlandia, Berlin Zachodni, Wielka 
Brytania', RFN. Kraje sąsiadujące 
kupują u nas wszelkie odmiany 
jabłek, a więc i wczesne. Natomiast 
rynki kapitalistyczne reflektują je­
dynie na gatunki późniejsze, dające 
się przez dłuższy czas przechowywać.

DEWIZY ZA ZABAWKI

Co roku półtora miliona lalek 
polskiej produkcji sprzedaje się w 
kilkudziesięciu krajach świata. Eks­
portujemy również takie wyroby, 
jak stroje indiańskie, wigwamy i 
tam-tamy. „Coopexim” wykorzystu­
je też przemysł muzyczny, który c- 
feruje bogaty wybór instrumentów. 
Samych harmonijek ustnych sprze- 
dajemy pół miliona rocznie do 50 
krajów. Eksportujemy również 
wszelkiego rodzaju piłki. W różne 
strony świata wysyłamy też setki 
tysięcy misiów, kotów i małpek, 
drewnianych klocków, samochodzi­
ków Największymi odbiorcami za­
bawek wśród krajów socjalistycz­
nych są Związek Radziecki i Cze­
chosłowacja. Natomiast w grup!e 
krajów kapitalistycznych największe 
dostawy z Polski trafiają do Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, RFN, 
Francji, Anglii, Włoch i państw 
skandynawskich. W sumie roczne 
wpływy z eksportu naszych zaba­
wek wynoszą ok. 40 min zł dew. 
(nie licząc ozdób choinkowych).
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aktualności w ubiegłym tygodniu
SKUP ZBÓŻ 

I ZIEMNIAKÓW

Wzrost skupu 4 zbóż i ziemniaków 
w okresie od lipca do grudnia 1976 r. 
(zbóż o 5,5 proc, i ziemniaków o po­
nad 15 proc.) wskazuje, że dysponu­
jemy w br. większymi rezerwami 
pasz objętościowych (ziemniaki) niż 
wysokóbiałkowych. Potwierdza to 
słusznosc załozen dotyczących zwięk­
szenia importu pasz treściwych.

Przy ogólnym wzroście skupu zbóż 
zanotowano większy spadek ich sku­
pu w woj. zielonogórskim (o ok. 21 
proc.) i bydgoskim (o 16 proc.). Na 
tych terenach liczyć się, więc praw­
dopodobnie należy ze szczególnym 
wzrostem zapotrzebowania na do­
stawy pasz treściwych z zasobów 
państwowych.

Szczególnej uwagi wymaga także 
sytuacja paszowa w woj. gorzow­
skim, gdzie znacznie spadł skup za­
równo ziemniaków (o ok. 18 proc.) 
jak i zbóż (o ok. 20 proc.). To samo 
dotyczy zaopatrzenia w ziemniaki 
województwa włocławskiego i płoc­
kiego, gdzie skup ziemniaków spadł 
o ponad 20 proc, i suwalskiego, gdzie 
skup ten spadł o 40 proc. (Sb)

SKUP ŻYWCA

Podsumowanie wyników skupu 
żywca rzeźnego w ub. roku wska­
zuje, że nastąpiło obniżenie jego po­
ziomu o ponad 7 proc. Zdecydował 
o tym wysoki, bo ok. 17-procentowy 
spadek skupu trzody chlewnej (w 
tym w grudniu o ponad 30 proc.).

W najbliższych miesiącach nie 
można oczekiwać wzrostu skupu 
żywca. W styczniu br. zarówno skup 
bydła jak i trzody chlewnej kształ­
tują się znacznie poniżej poziomu z 
analogicznego okresu ub. roku, a 
kontrakty zawarte na luty br. każą 
się liczyć z ok. 40 proc, niższym niż 
w ub. roku skupem trzody chlewnej 
i o kilka procent niższym skupem 
bydła. (Sb)

SPADEK SPRZEDAŻY 
NAWOZÓW

Podsumowanie sprzedaży nawo­
zów sztucznych przez jednostki han­
dlowe CZSR „Samopomoc Chłopska” 
w okresie lipiec-grudzień 1976 r. 
potwierdziło wcześniejsze sygnały 
wskazujące na tendencje zniżkowe 
w ich sprzedaży. Była ona bowiem 
o ok. 7 proc, niższa niż w analogicz­
nym okresie poprzedniego roku. Ko­
nieczne okazuje się więc pilne pod­
jęcie zabiegów zmierzających do ak­
tywizacji sprzedaży nawozów.

Odnosi się to zwłaszcza do woje­
wództw, w których spadek sprzedaży 
był szczególnie duży, tj. w woj. łom­
żyńskim (o ok. 22 proc.), tarnobrze­
skim (o 20 proc.), suwalskim (o ok. 
20 proc.) zamojskim (o ok. 19 proc.), 
siedleckim, warszawskim, lubelskim 
i skierniewickim, radomskim i ostro­
łęckim (o ok. 17 proc.) oraz pę^emy- 
skim i płockim (o ok. 15 proc.). Na 
tych więc terenach specjalnej anali­
zy wymagają przyczyny spadku 
sprzedaży nawozów, w celu ustalenia 
najbardziej skutecznych środków 
działania. Jedną z przyczyn tego 
spadku sprzedaży jest prawdopodob­

na rynku
DUCH KRÓLOWEJ BONY

Organizatorzy konkursu „Srebrna 
Patelnia — IMT Światowida” zapro­
sili nas na uroczyste wręczenie na­
gród. Spotkanie odbyło się w pięk­
nym klasztorze pofranciszkańskim 
w Chęcinach, gdzie przed laty mie­
szkała królowa Bona. W klasztorze 
tym Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne „Łysogóry” prowadzi 
hotel i restaurację I kat. „Chęciny”, 
która jest jedną z 16 laureatek „SP- 
-76”.

— Do zdobycia „Srebrnej Patel­
ni” przyczynił się najbardziej fakt 
— mówi kierowniczka restauracji 
MARIA IWANOWSKA — żeprzy­
gotowujemy dla konsumentów u- 
rozmaicone i oryginalne dania. Na­
leżą do nich m.in. żurek święto­
krzyski (12 zł), zraz franciszkański 
(55 zł), kotlet królowej Bony (ok. 70 
zł), jabłko po chęcińsku (20 zł) — 
nadziewane migdałami z koniakiem, 
polewane bitą śmietaną i czekoladą, 
napitek pana Zagłoby (44 zł) _— 100 
gramów spirytusu z miodem i odro­
biną cytryny, itd. itd. Do konkursu 
zgłosiliśmy' równy tuzin dań. Za­
smakowały jurorom.

Restauracja „Chęciny” uzyskała ze- 
zezwolenie (przed czterema laty) za­
opatrywania się w surowce u dowol­
nych dostawców, m. iń. na bazarach, 
u prywatnych ogrodników itp. Sze­
fowie kuchni — TEODOZJA EUCH- 
MAŃSKA i JANUSZ MACIEJCZAK 
— mogą więc wymyślać oryginalne 
przepisy kulinarne. Konsumenci 
chwalą też sobie świeżutkie surówki.

_Trudno w naszym rejonie — 
dodaje MARIA IWANOWSKA — 
zdobyć pracowników z dyplomem 
szkoły gastronomicznej. Zatrudnia­
my więc niby' niewykwalifikowa­
nych (teoretycznie), ale za to umie­
jących po prostu gotować. Może i to 
przyczyniło się do sukcesu?

Wokół Chęcin jest sporo lasów 
i górek — okolica nadaje się dosko­
nale na zimowiska. Z ciekawości py­
tam, ile będzie kosztować cztero­
osobową rodzinę doba w chęcińskim 
klasztorze. Wynajęcie pokoju — 250 
zł, wyżywienie po 150 zł na osobę. 
Razem 850 zł dziennie. Za zimowi­
sko dwutygodniowe zapłacić by 
przyszło około 12 tysięcy złotych. 
Cóż, nie jest to suma, na którą stać 

nie nieprawidłowa struktura zapa­
sów. Na koniec grudnia ub. roku 
spadły bowiem o ponad 40 proc, za­
pasy nawozów azotowych, a wzrosły 
zapasy nawozów potasowych (o 43 
proc.). (Sb)

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
ROLNICZEJ

Grudzień ub. ‘roku przyniósł wy­
datne przyspieszenie tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności z 
tytułu skupu produktów rolnych (z 
13,7 proc, w okresie 11 miesięcy do 
ponad 22 proc, w grudniu). Na nie­
których terenach grudniowy przyrost 
tych przychodów był znacznie więk­
szy. Odnosi się to zwłaszcza do woj. 
chełmskiego (gdzie wzrosły one o 
ponad 60 proc.), nowosądeckiego (o 
ok. 58 proc.), zamojskiego (ok. 50 
proc.) oraz katowickiego i łomżyń­
skiego (o ponad 46 proc.).

Skala tego wzrostu przychodów 
jest tak znaczna, że nie można zakła­
dać, iż znalazł on pokrycie w prze­
prowadzonej w połowie ub. roku re­
gulacji cen artykułów zaopatrzenia 
rolnictwa. Wskazana okazuje się 
więc kolejna weryfikacja międzywo­
jewódzkiego podziału masy towaro­
wej przeznaczonej na zaopatrzenie 
handlu wiejskiego, uwzględniająca 
ukształtowanie przychodów ludności 
rolniczej w ostatnich miesiącach ub. 
roku. (Sb)

REGIONALNE CENY 
PROSIĄT

W organizacji dostaw prosiąt na 
potrzeby hodowli szczególnej uwagi' 
wymaga zapewnienie ich dostaw dla 
rolników z województw: bielskiego, 
jeleniogórskiego, katowickiego, kra­
kowskiego, krośnieńskiego, lubel­
skiego, nowosądeckiego, tarnobrze­
skiego, tarnowskiego, wałbrzyskiego 
i zamojskiego. Na tych bowiem tere­
nach ceny prosiąt w obrotach po­
między rolnikami w grudniu 1976 r. 
przekroczyły już 1000 zł za 1 sztukę, 
a wskaźniki wzrostu ich cen w po­
równaniu z grudniem 1975 r. sięgają 
200 proc. (Sb)

PRODUKCJA 
W BUDOWNICTWIE

Uspołecznione przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe w 1976 r. 
przekroczyły planowany na ten okres 
przyrost produkcji i usług (obrotu 
globalnego) przyrost planowano na 
6,2 proc., a zrealizowano 8,5 proc. 
Nie wykonały one jednak planów 
produkcji podstawowej (do wykona­
nia planu na tym odcinku zabrakło 
3 proc.).

Szczególnie słabo wykonały plany 
produkcji podstawowej przedsiębior­
stwa zlokalizowane ńa terenie woj. 
skierniewickiego (w"87 próc.), go- 
rzowskiego (w 88 proc.), kaliskiego 
(w 88,5 proc.) oraz krośnieńskiego, 
łódzkiego, płockiego, wałbrzyskFegd, 
bielskiego i elbląskiego (w granicach 
93—94 proc.). Specjalnej uwagi wy­
maga przy tym praca przedsię­
biorstw na terenach województwa 
gorzowskiego, elbląskiego i kroś­
nieńskiego, gdzie nie tylko nie wyko­

przeciętnie zarabiającą rodzinę. Kie­
sa królowej Bony może zniosłaby 
takie koszty.

Główną pozycję stanowi tu koszt 
wyżywienia — aż 600 złotych. Nie 
jestem przeciwnikiem wysokich cen 
w gastronomii, bowiem ogólnie 
rzecz biorąc, atrakcyjne dania nie 
mogą być tanie — gdyby wprowa­
dzić zbyt dalekie oszczędności w 
składzie surowców, to danie już nie 
byłoby to, straciłoby smak „zeszczu­
plałoby”, itd. Ale obok wykwintnych 
dań powinny też znaleźć się takie 
potrawy, które byłyby dostępne dla 
przeciętnego konsumenta.

Wydaje się więc, że nawet naj­
bardziej ekskluzywny lokal (zwła­
szcza hotelowy) powinien uwzględ­
niać możliwości różnych swoich kli­
entów, a nie tylko najzasobniejszych 
w złotówki.

Pewnym „pocieszeniem” jest to, 
że „Chęciny” stosują marżę „tylko” 
150-procentową, choć mogłyby sto­
sować ją w wysokości 200—300 
proc. Byłoby ciekawe, kto zamówił­
by kotlet królowej Bony za 140 zło­
tych? Chyba duch królowej...

„TAXI"!

Naczelna Rada Zrzeszeń Prywat­
nego Handlu i Usług otrzymała w 
IV kwartale ub. roku przydział 500 
samochodów „Polski Fiat 125p”. Ten 
nowy zastrzyk taksówek przeszedł, 
np. w Warszawie, prawie niezau­
ważalnie. W stolicy nadal jest za 
mało taksówek — wyczekuje się na 
nie nieraz po kilkadziesiąt minut.

Brak taksówek szczególnie daje 
się we znaki podróżnym wysiada­
jącym z pociągów (objuczonych wa­
lizami) i stojącym przed dworcem 
po godzinie i dłużej. Zwłaszcza te­
raz, w zimie, jest to wątpliwa przy­
jemność.

Niewystarczająca ilość taksówek 
— to jedna sprawa, natomiast or­
ganizacja ich pracy — druga. Wy­
daje się, że organizując właściwie 
pracę taksówkarzy można by złago­
dzić nieco sytuację.

Podam tu przykład Kielc. 17 sty­
cznia po przyjeździe ekspresem ż 
Warszawy ustawiło się na postoju 
przed dworcem 58 osób. Byłem 28 
w kolejce. Mróz ok. 11° C, przejmu­
jący wiaterek. I oto — pasażerowie 

nano planów produkcji podstawowej, 
ale spadła ona poniżej poziomu z po­
przedniego roku. (Sb)

ZMIANY VII POLITYCE 
ZATRUDNIENIA

Mniejszy niż w poprzednim pięcio­
leciu przyrost siły roboczej oraz pil­
na potrzeba intensyfikacji produkcji 
rolnej znalazły się u podstaw poli­
tyki zatrudnienia, która zmierza 
obecnie do rozwiązywania potrzeb 
związanych z przyrostem produkcji 
przemysłowej i budowlano-montażo- 
wej głównie w oparciu o wzrost wy= 
dajności pracy, a nie wzrost zatrudr 
nienia. W związku z tym w br. nale­
ży się kierować następującymi zator 
żeniami przy ro2:strzyganiu proble­
mów zatrudnienia: . ,v
• Przyrost zasobów pracy kiero­

wać należy przede wszystkim na za- 
spokojenie potrzeb rolnictwa i roż* 
woju usług oraz zatrudnienia w pra­
cy ajencyjnej i nakładczej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem potrzeb rz&- 
miosła i obsługi rolnictwa, transpor- 
tu kolejowego i samochodowego.
• Rekrutację załóg dla potrzeb 

nowych zakładów przemysłowych 
oprzeć na przepływie pracowników 
z innych, podobnych zakładów, gdzie 
można ograniczyć zatrudnienie -w- 
wyniku usprawnień organizacyjnych; 
drugie źródło — to absolwenci szkół 
zawodowych. (Sb)

POŚREDNICTWO PRACY

Wzmocnienie dyscypliny pracy 
sprawiło, że na koniec grudnia ub, 
roku zgłoszone do urzędów zatrud­
nienia zapotrzebowanie na nowych 
pracowników wynosiło tylko 83 tys, 
osób i było o 12 tys. niższe niż przed 
rokiem. Średnio w kraju na 1 męż-j 
czyznę poszukującego pracy przypa­
dało jednak 6 miejsc wolnych, a na 
1 kobietę 2 miejsca wolne.

Mniej wolnych miejsc pracy dla 
kobiet niż liczba kobiet poszukuj ą- 
cych pracy zanotowano w wojewódzr 
twie konińskim, rzeszowskim i kro­
śnieńskim. W br. rozwój usług, prze­
mysłu lekkiego i rolno-spożywczego 
powinien i w tych województwach 
przyczynić się do wydatniejszego 
zwiększenia liczby miejsc pracy dla 
kobiet. (Sb)

RACJONALIZACJA IMPORTU

Potrzeba zwiększenia efektywno­
ści obrotów zagranicznych sprawia, 
że jednym z pilnych zadań mini­
sterstw, zjednoczeń i central handlu 
zagranicznego jest zaktywizowanie 
przedsięwzięć zmierzających do po­
głębienia racjonalizacji importu. 
Chodzi tu zwłaszcza o podejmowa­
nie działań zmierzających do elimi­
nowania importu towarów, które są 

ipfbĄukoTjiąńe^w kraju órąz^ó'elimj- 
ńowanię importu towarów ż krajów 

^eślł 
byc* w państwach socjalistycznych. 
Potrzebne jest również zwrócenie 
większej uwagi, aby przy projekto­
waniu inwestycji nie zakładać im­
portu maszyn i urządzeń, które są 
lub mogą być produkowane w kraju. 
(Sb) 

mieli największy kłopot ze... spraw­
nym wsiadanirn. Taksówki nad­
jeżdżały falami. Dokładnie po 12 
minutach jechałem już w dobrze 
ogrzanej „Warszawie”.

Jak widać, ktoś w Kielcach po­
myślał i — w jakiś sptzsób skłonił 
taksówkarzy do zajeżdżania na dwo­
rzec w czasie przybycia ważniej­
szych pociągów. Może stołeczne 
władze komunikacyjne udałyby się 
na konsultację do Kielc?

„POLONEZ" - TO JEST TO?

W jednym z zakładów „Stomil" 
w Łodzi podjęto produkcję rakiet 
tenisowych „Polonez”, wykonanych 
ze specjalnego stopu. Kształtem 
przypominają rakiety używane przez 
Wojciecha Fibaka. Pierwszą partię 
pokazał producent na kiermaszu w 
łódzkiej Hali Sportowej. Chętnych 
do ich nabycia było wielekroć wię­
cej niż rakiet, mimo że nowość ta 
kosztuje ponad tysiąc złotych.

Chwaląc inicjatywę „Stomilu”, 
który wszak zajmuje się produk­
tami gumowymi, warto poruszyć 
pewną delikatną kwestię. „Polonez” 
za tysiąc złotych jest dobrą rakietą 
dla zaawansowanego tenisisty. Ale 
nie stać będzie na taki wydatek 
nastolatków, którzy jak nigdy do­
tąd zaczęli się garnąć do tenisa. 
Może więc należałoby pomyśleć nad 
podjęciem produkcji rakiety w wer­
sji młodzieżowej, tańszej?

MASZYNKI DO MIĘSA

Od p. LEOKADII ZARZYCKIEJ 
z Warszawy otrzymaliśmy krótki 
list:

„Jestem emerytką i dużą trud­
ność sprawia mi mielenie mięsa, 
ziemniaków, sera itp. ręczną ma­
szynką. Przez pół roku składałam 
pieniądze na kupno elektrycznej ma­
szynki. Przez dwa tygodnie szukam 
jej po sklepach bezskutecznie. Mo­
że redakcja wie, gdzie można ją 
dostać i pomoże mi?..."

Niestety, nie znaleźliśmy tego ar­
tykułu- w żadnym ze stołecznych 
sklepów. Brakuje i nikt z handlow- 
ćów nie wie dlaczego. Pytanie to 
kierujemy więc do producenta...

(A. N-J.)

w kraju
• VI PLENUM KC PZPR, po­

święcone sprawom rozwoju rolnic­
twa i poprawy warunków życia 
i pracy na wsi, odbyło się w War­
szawie 21 bm. W obradach uczestni­
czyli członkowie Prezydium NK ZSL. 
Po przemówieniu I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, referat Biu­
ra Politycznego „Zadania w dziedzi­
nie rozwoju produkcji roślinnej i ho­
dowli oraz lepszego wykorzystania 
rezerw gospodarki rolnej” przedsta­
wił minister rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski. (P. art. str. 1: „W krę­
gu spraw najważniejszych). Komitet 
Centralny zalecił rządowi opracowa­
nie projektów ustaw o funduszu e- 
merytąlnym dla rolników oraz o sy­
stemie kontraktacji.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR i PREZYDIUM RZĄDU na 
wspólnym posiedzeniu 25 bm. rozpa­
trzyły m. in. informację ministra ko­
munikacji o przedsięwzięciach po­
dejmowanych dla poprawy spraw­
ności pracy transportu w 1977 r. Do­
konano oceny zadań transportu w 
zakresie przewozu ładunków, zwła­
szcza przewozów węgla kamiennego, 
towarów na zaopatrzenie rynku we­
wnętrznego i towarów handlu, za­
granicznego. Stwierdzono, że napięte 
zadania przewozowe kolei Wymaga­
ją wzmożonych działań organizacyj­
nych niezbędnych dla prawidłowego 
jej funkcjonowania. Biuro Polityczne 
zaakceptowało przedstawione przez 
Ministerstwo Komunikacji kierunki 
działania sprzyjające poprawie sytu­
acji w transporcie. Ministerstwo Ko­
munikacji zobowiązane zostało 
szczególnie do poprawy przewozów 
pasażerskich, w tym do wydatnego 
usprawnienia dojazdów do pracy i 
młodzieży do szkół.

• ZAOPATRZENIE RYNKU WE­
WNĘTRZNEGO. Podstawowe pro­
blemy związane z rozwojem produk­
cji rynkowej, poprawą jakości to­
warów i zaopatrzenia ludności w 
1977 r. były 26 bm. tematem narady 
aktywu partyjno-gospodarczego od­
bywającej się w Urzędzie Rady Mi­
nistrów. Była to pierwsza z cyklu 
narad problemowych poświęconych 
wybranym, węzłcwym zagadnieniom 
naszej , ekonomiki — po naradzie: o- 
gólnokrajówej, na której omówiono 
całokształt zadań związanych z rzą­
dowym programem realizacji U- 
chwały V Plenum KC PZPR. (P. str. 
3: „Nie ma czasu na kontempla­
cje...”).

• WIDZIANE W GMINIE. Mię­
dzywojewódzkie narady I sekretarzy

za granicą
■ I Sekretarz KC PZPR Edward 

Gierek przebywał z wizytą oficjal­
ną w Indiach. Jest to pierwsza wi­
zyta Edwarda Gierka w kraju azja­
tyckim.

■ Przed opuszczeniem Białego - 
Domu USA Gerald Ford zatelefo­
nował do Leonida Breżniewa, 
G. Ford oświadczył w czasie rozmo­
wy, że przez oaly okres pełnienia 
funkcji prezydenta USA zawsze Wy­
soko cenił dialog, jaki nawiązał się 
między nim a Sekretarzem General­
nym KC KPZR. W odpowiedzi L. 
Breżniew powiedział m. in. „Ceni­
my wszystko to, co udało nam się 
wspólnie uczynić dla poprawy sto­
sunków między naszymi krajami 
oraz ogólnej poprawy klimatu w 
ś wiecie.

■ Jimmy Carter zaprzysiężony 
został jako 39 prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki.

■ Centralny Urząd Statystyczny 
ZSRR ogłosił komunikat o wynikach 
gspodarczych Związku Radzieckiego 
w 1976 roku. Komunikat informuje, 
że dochód narodowy wzrósł w po­
równaniu z rokiem 1975 o 5 proc, 
i wyniósł 380 miliardów rubli. Oko­
ło 80 proc, przyrostu dochodu 
narodowego osiągnięto dzięki pod­
niesieniu wydajności pracy. Produk­
cja przemysłowa wzrosła o 4,8 proc., 
w tym produkcja grupy „A” o 5,5 
proc, zaś grupy „B” o 3 proc.

Produkcja rolnictwa zwiększyła się 
o 4 proc. Uzyskano najwyższe w 
dziejach Związku Radzieckiego zbio­
ry zboża, które wyniosły 224 min 
ton. ,

Realne dochody na jednego miesz­
kańca zwiększyły się o 3,7 proc. 
Średnia miesięczna płaca robotni­
ków i urzędników wzrosła o 3,6 proc, 
zaś opłata pracy kołchoźników o 
6 proc.

Obroty radzieckiego handlu zagra­
nicznego zwiększyły się w ciągu ro­
ku o 10 proc, i wyniosły ok. 56 mld 
rubli.

■ Były premier Francji Jacques 
Chirac, który od grudnia 1976 rokit 

komitetów gminnych PZPR i naczel­
ników gmin—; poświęcone realizacji 
nakreślonych przez VI PlenUm KC 
PZPR tegorocznych zaaan roimctwa 
— odbyły się -już .w Lublinie (z .u- 
działem Piotra Jaroazewiczsi), Rze­
szowie, Płocku i Białjńnfitoku.

• ZADANIA GÓRNIKÓW. 20 bm. 
odbyła się--w Katowicach - krajowa 
narada aktywu partyjno-gospodar­
czego przemysłu węglowego. W br. 
wydobycie węgła kamiennęgó wy- 
ńiesie 186 min ton — o 7 min toń 
więcej ńiż w ub.T. Szczególna uwaga 
Zwrócona zostanie na działalność in­
westycyjną. Dzięki fuej zdolność wy­
dobywcza, kopalń wzrośnie o prze- 
szło 9 min toń węgla. Realizowane 
będą: nowe obiekty w kbpalniach: 
„Brzeszcze”, „Piast”,,, Julian”, „1 
Maja”, „Ziemowit” „Gottwald” i in- 
nych. Rózpocznie się poza, tym bu­
dowę kolejnej kopalni węgla — 
„Czeczot"—o planowanym wydoby­
ciu 24 tys. ton węgla na dobę, a 19 
„starych” kopalń zostanie całkowicie 
zmodernizowanych. W br. kopalnie 
otrzymają 135 zmechanizowanych o- 
budów ścianowych, blisko 190 korą? 
ba j nów ściano wyć& i chodniko wych, 
a także wiele innych; nowoczesnych, 
wysoce sprawnych maszyn i . urzą­
dzeń. W bieżącej pięciolatce górnicy 
mają otrzymać 95 tys. nowych miesz­
kań.

• zespoły Aktywizacji za­
wodowej I SPOŁECZNEJ mają 
być powołane we wszystkich zakła­
dach przemysłu maszynowego. Za­
daniem ich. będźie tworzenie i do­
skonalenie programów, adaptacji 
społeczno-zawodowej, opracowywa­
nie zasad współpracy mistrzów z ze­
społami robotniczymi, tworzenie pra­
cowniczych zespołów eksperymen­
talnych do wdrażania nowatorskich 
rozwiązań techniczno-organizacyj­
nych, a także troska o prawidłową 
organizację' szeroko rozumianych 
warunków pracy. Zespoły prowadzić 
będą również systematyczne analizy 
poziomu płac ' w powiązaniu . z sy­
stemem ocen pracowniczych.

• KADRY ADMINISTRACJI TE­
RENOWEJ. Ponad 6 proc, pracow­
ników urzędów gminnych ma wy­
kształcenie wyższe, a ponad 80 proc, 
wykształcenie średnie. Między poszr 
cżegolnymi województwathi' wystę­
pują , tu znaczne różnicę. Dość znacz­
na jest fluktuacja kadr (m. in. z po­
wodu, braku mieszkań w, miejscu 
pracy). Aparat administracji tere­
nowej odczuwa niedobór pracownią 
ków niektórych specjalności, np. ar­
chitektów, budowlanych, specjali­
stów z.zakresu; melioracji i finan­
sów, prawników. Planuje Się, że do 
1989 r. w administracji terenowej 

pełni obowiązki prezydenta gaulli- 
stowskiej. partii RPR oświadczył, że 
będzih śię ublegać o stanowisko me­
ra w maroowych wyborach muni­
cypalnych. -

■ W związku z, pogorszeniem się 
wariatków bytowych ludzi pracy, w 
Kairze i Aleksandrii doszło ,do gwał­
townych demOffetracji i zamieszek, w 
których' uczestniczyli studenci,; ro­
botnicy i biedota^ miejska. Jak Wyni­
ka z doniesień agencji ‘ prasowych, 
policja' rozpędzała . demónstrantów 
bijąc ich'palkami i rzucając w tłum 
granaty z gazami łzawiącymi. .Użyto 
broni. Według ^Ąl-Ahram”,w czasie 
stare zginęto 6a osób, a ponad 800 
odniosło rany.W/ęałym Egipcie 
aresztowano ponąd lysiąc osób. W 
Kairze zamknięto ' sżkciły iwyżśze 
uczelnie, pildobnie jak większość 
sklepów i przedsiębiorstw. Rząd 
egipski zwróci! się do USA oraz do 
państw Europy 'Zachodniej i bliśko- 
wschpdnich' krajów, naftowych; z 
apelem jo; u,dzielenie md specjalnej 
pomocygospodarczej.

■ W Hswmnip obiadował Komitet 
Wykonawczy RWPG;

■ W wieku 78 lat zmarł honoro- 
wy.przewodhicząćy Niemieckiej Par­
tii Komunistycznej (DKP)Max Rei- 
mann.

■ Rżąd hiszpański 'zezwolił na 
używanie ptzez Basków ich 'narodo­
wej flagi, która zaczęła powiewać na 
ratuszach baskijskiej prowincji Gui- 
puzcoa.

■ W Madrycie w Wynikli akcji 
terrorystycznych bojówkarzy faszy­
stowskich zginęło kilka -osób. .

■ Oyłosrónó, lę W 1976 roku do­
chód haródoWy ŃRD ‘ wzrósł o 3,7 
piroc. ^Produkcja . przemysłu zwięk­
szyła się o 5,9 próć, budownictwa 
o 5,3'proc. Nie wykonało, założonych 
zadań rolnictwo, którego produkcja 
była o 9,8 proc, niższa aniżeli w ro­
ku poprzednim. .'

Dochód realny na 1 mieszkańca 
wzrósł o 5" proc; Podaż tnięsa i wy- 
robów mięsnych zwiększyła się o 
3,7 proc., drobiu o 2,9 proc„ masła o 
8,7 proc., mlćka spożywczego o 2,2 
proc., serów tłustych ó 5,1 proc.

powinno wzrosnąć zatrudnienie pra­
cowników z wyższym wykształce­
niem ó ok. 2,5 tys. osób.

• KIERUNKI ROZWOJU SPO­
ŁECZEŃSTWA POLSKIEGO — tym 
problemom poświęcony był V ogól­
nopolski zjazd socjologów w Krako­
wie.

• „CZAS LETNI” wprowadzamy 
od 3 kwietnia br. (do 25 września), 
m. in. z powodu napiętego bilansu 
energetycznego. (W ub. r. „czas let­
ni” Wprowadzono już we Francji. O- 
becnie myśli się o tym również w 
Belgii, Holandii, Luksemburgu, RFN 
i w Szwajcarii. W 1974 po kryzysie 
naftowym '„czas letni” wprowadzono 

■.także w USA).

• 1600 MEGAWATÓW. Pracują 
już wszystkie bloki Elektrowni „Dol­
na Odra” o łącznej mocy 1600 MW. 
„Dolna Odra” wyprodukowała do­
tychczas blisko 11 miliar.dów kilowa- 
togodzin energii, z tego blisko 2 mi­
liardy ponadplanowo. Uzyskano to w 
rezultacie wcześniejszego niż plano­
wano przekazywania bloków do eks­
ploatacji.

W Elektrowni .^Jaworzno III” 
przygotowuje się rozruch drugiego 
bloku energetycznego o mocy 200 
MW. Włączenie do sieci państwowej 
przewidziano na początek marca br. 
W tym roku mają być też urucho­
mione bloki trzeci i czwarty.

• POŁOWY KRYLA. Statek nau­
kowo-badawczy Morskiego instytutu 
Rybackiego r/v „Prof. Siedlecki” i 
trawler-przetwórnia „Dalmorii” mZt 
„Gemini” — stanowiące, czołówkę 
polskiej wyprawy krylowej, w któ­
rej uczestniczą jeszcze trzy inne jed­
nostki — znalazły się już na wodach 
Antarktyki. Rozpoczęto połowy kryla 
i realizację bogatego programu ba­
dań.

• RAFINERIA ROPY W „BLA­
CHOWNI”. W Zakładach Chemicz­
nych „Blachownia” rozpoczęto przy­
gotowania do budowy rafinerii ro­
py, o rocznej zdolności przerobowej 
3 min ton. W rafinerii zastosowane 
zostaną najnowsze osiągnięcia tech­
niczne, m. in. całą produkcją, która 
ruszy w 1980 roku, sterować będzie 
zespół maszyn cyfrowych. Obiekt bęr 
dzje wyposażony w. nąjpowsze urzą- 
dzehia ochrony środowiska.

36»-KOMNAT ZAMfej KRÓ­
LEWSKIEGO w Warszawie od '26 
bm. udostępniono już publiczności.

• TURYSTYKA POLSKA-ZSRR. 
W ub.r. w zorganizowanych wyjaz­
dach do ZSRR uczestniczyło ponad 
107 tys. polskich turystów. Turystów 
radzieckich gościliśmy w Polsce ok. 
60 tys.

■ Brytyjski minister rolnictwa 
i rybołówstwa John Siikin zapowie­
dział w Izbie Gmin, że W. Brytania 
w ciągu miesiąca wprowadzi rady­
kalne środki ograniczające połowy 
ryb w obrębie swej nowej, 200-milo- 
wej strefy rybołówczej. Zapowie­
dziane ograniczenia to m. in. całko­
wity zakaz połowu śledzia w tej 
strefie na Morzu Północnym, ściślej­
sza kontrola wszystkich kutrów ope­
rujących na łowiskach oraz zakaz 
korzystania przez rybaków w tym 
samym rejsie z sieci o różnej wiel­
kości oczek.

.Pi Kryzys parlamentarny w Da­
nii doprowadził do rozpisania przed­
terminowych wyborów na dzień 15 
lutego.

■ Rumunia i Hiszpania postano­
wiły- przywrócić stosunki dyploma­
tyczne na szczeblu ambasad.

■ Jak informuje agencja MTI, 
pod koniec 1976 r. liczba porozu­
mień kooperacyjnych między przed­
siębiorstwami węgierskimi a firma­
mi z rozwiniętych państw kapitali­
stycznych sięgała prawie 250. Około 
70 proc, porozumień przypada na 
przemysł maszynowy.

Tak np. fabryka „Raba” z Gyer 
zawarła' kontrakt z amerykańską fir­
mą „Steiger”. na mocy którego w 
latach 1976—1980 dostarczy partne­
rowi amerykańskiemu ponad 30 tys. 
mechanizmów napędowych za 85 min 
dolarów. Jednocześnie w zakładach 
„Raba” w oparciu o licencję Steigera 
będzie się produkować rocznie 600 
ciężkich traktorów, przy czym zespo­
ły dla tych traktorów dostarczać bę­
dzie partner amerykański.

Węgierskie przedsiębiorstwo han­
dlu zagranicznego Electroimpex za­
warło z japońską firmą Toshiba po­
rozumienie o produkcji maszyn do 
sortowania listów. Japończycy udo­
stępnią węgierskiemu partnerowi li­
cencję i dokumentację, a następnie 
zakupią 40 proc, produkowanych 
urządzeń oraz będą współdziałać w 
sprzedaży tych maszyn na rynkach 
trzecich.

Budapeszteńskie zakłady „Orion” 
nabyły w zachodnioniemieckiej fir­
mie Standard Electric Lorenz licen­
cję na produkcję telewizorów kolo­
rowych.
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roku były wykonywane przy więk­
szym, niż dotychczas, wykorzysta­
niu intensywnych czynników gos­
podarowania. Widać to chociażby 
po stosowanej w tym okresie poli­
tyce zatrudnienia. Przyrost zatrud­
nienia był ponad 2,5 raza niższy w 
1976 r. niż rok wcześniej. W 1976 r. 
95 proc, przyrostu produkcji prze­
mysłowej i cały przyrost produkcji 
budowlanej — to wynik wzrostu 
wydajności pracy.

W roku' bieżącym, zgodnie z po­
stanowieniami V Plenum KC PZPR 
i uchwałą Sejmu, nastąpią w gos­
podarce zmiany, mające na celu 
umocnienie równowagi rynkowej, 
poprawę salda handlu zagraniczne­
go, rozwój rolnictwa i przemysłów 
związanych z kompleksem żywnoś­
ciowym.

Do realizacji tych zadań niezbęd­
na jest odpowiednia polityka za­

trudnienia. Pisze o tym minister 
pracy, płac i spraw socjalnych — 
TADEUSZ RUDOLF w 20 numerze 
„TRYBUNY LUDU” z 25 stycznia 
br. „Istota polityki zatrudnienia 
w 1977 r. — pisze min. T. 
Rudolf — polega na nieco innym 
niż dotychczas rozmieszczeniu siły 
roboczej. Chodzi przede wszystkim 
o zwiększenie dopływu kadr kwali­
fikowanych do rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, do transportu 
i całej sfery usług. Koncepcja taka 
jest zgodna z oczekiwaniami i po­
trzebami społeczeństwa, wynika z 
realnej oceny obecnej sytuacji.”

Polityka zatrudnienia w najbliż­
szych latach będzie także determi­
nowana dużym zapotrzebowaniem 
na pracowników ze strony nowo 
uruchamianych zakładów pracy a 
także malejącym przyrostem zaso­
bów pracy. Musi to znaleźć swoje 
odbicie w polityce rozdziału przy­

rostu zatrudnienia i dalszej jego 
racjonalizacji.

Tak istotne dla gospodarki za- 
■ pewnienic kadr dla rolnictwa i 
usług będzie realizowane przez 
działanie w trzech kierunkach. 
Pierwszy — to kierowanie absol­
wentów szkół rolniczych lub repre­
zentujących zawody przydatne w 
obsłudze rolnictwa i w gospodarce 
żywnościowej wyłącznie do tego 
sektora. Drugi — to stwarzanie ab­
solwentom szkół rolniczych możli­
wości pracy w indywidualnych go­
spodarstwach rolnych. Trzeci wresz- 
qie — to stwarzanie realnych mo­
żliwości rozwoju pracy nakładczej, 
prowizyjno-ajeńcyjnej, rzemiosła i 
usług przez przydzielanie odpowied­
nich lokali, organizowanie szkole­
nia. Do wykonania tych zadań nie­
zbędna jest gruntowna analiza sta­
nu zatrudnienia w każdym woje­
wództwie, ustalenie niezbędnych 
priorytetów w zakresie potrzeb ka-

-............ ■ ■

drowych i konsekwentne przestrze­
ganie tych ustaleń.

W nowo oddawanych do . eksplo­
atacji zakładach pracy i wydzia­
łach produkcyjnych w przemyśle, 
budownictwie i transporcie, potrze­
by kadrowe w 1977 r. szacuje się 
na ok. 100 tys. osób. Zaspokojenie 
tych potrzeb nie będzie łatwe, z 
uwagi na niższy niż w latach u- 
biegłych planowany przyrost zatru­
dnienia w tych działach. Konieczne 
jest więc opracowanie dla każdego 
nowo uruchamianego zakładu pro­
gramu kompletowania i szkolenia 
załogi. Obowiązkiem takiego pro­
gramowania objęte zostały wszyst­
kie inwestycje, w których przyrost 
zatrudnienia będzie większy, niż 
200 osób.

jednym z głównych zadań w po­
lityce zatrudnienia będzie zapew­
nienie maksymalnych preferencji w 
przyjęciach do pracy absolwentów 

szkół ponadpodstawowych. Powin­
no to być uwzględniane w progra­
mach przyjęć do pracy nowych 
pracowników. Programy te, pow­
stające na podstawie uchwały Rady 
Ministrów z sierpnia ub. roku, po­
winny uwzględniać potrzeby pro­
dukcyjne poszczególnych zakładów 
oraz zapewnić abso.wentom naj­
większą liczbę miejsc pracy w o- 
kresach, kiedy kończy się rok szkol­
ny. Przeprowadzone dotychczas 
kontrole realizacji zadań wynikają­
cych z tej uchwały wskazują, że 
nastąpił w tej dziedzinie pewien 
postęp, nadal jednak jest on nie­
dostateczny.

Dynamicznemu rozwojowi gospo­
darczemu będzie odpowiadać ak­
tywna polityka płac, której podsta­
wą stanie się wzrost wydajności 
pracy. W każdym zakładzie pracy 
powinno się w’ięc zwracać więcej 
uwagi na przestrzeganie zaszerego- 
wań pracowników zgodnie z obo­

wiązującymi taryfikatorami kwali­
fikacyjnymi' i rodzajem wykonywa­
nej pracy, na stosowanie akordo­
wych form wynagradzania tylko do 
tych robót, których efekty ilościo­
we i jakościowe są wymierzalne.

„Ważńym zadaniem — pisze min. 
T. Rudolf — warunkującym w du­
żym stopniu efektywność polityki 
plac, powinno być doskonalenie 
form wynagradzania w kierunku 
zwięks. ania ich bodźcowej roli w 
dziedzinach mających aktualnie 
najważniejsze znaczenie społeczne. 
Obecnie szczególnie ważna jest 
produkcja na rynek i eksport oraz 
podnoszenie jakości produkcji. Nie­
zbędna jest więc ocena stosowa­
nych w przedsiębiorstwach form 
wynagradzania, sprawdzenie, czy w 
dostatecznej mierze motywują one 
wykonawców w tym kierunku.”

J.Z.

żywocik gospodarczy
0 Prezes GS w Darłowie zarzą­

dził, że dostawcy złomu metalowego 
.przed sprzedaniem -go, w punkcie 
skupu obowiązani są sami dokonać 
zgniecenia przedmiotów przeznacza? 
nych na złom. „Gazeta Olsztyńska*

• Psychiatrzy orzekli, że rzekomy 
inż. Jan Jattorsky, rzekomy absol­
went Uniwersytetu Karola w Pra­
dze i AGH w Krakowie, zamieszkały 
w opuszczonych szopach, nie cierpi 
na • zaburzenia psychiczne. Rzekomy 
inżynier Jaworśky, który kierował 
arcysprawnie budową w Lublinie, 
sprawował kierownicze funkcje w 
Bolesławcu, występował jako głów­

ogłosiła konkurs na hasło zachęcają­
ce do zbiórki złomu. Wyróżniono 
m. in. wierszyk:

„Niech się z młodych nikt nie
wymiga

Bo nawet stara babcia złom do
skupu dźwiga.” 

ny specjalista Chełmskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego itd., w rze­
czywistości ma ukończone tylko czte­
ry klasy szkoły podstawowej i'od­
siadywać już;: osiem, ■ wyroków za 
oszustwa,' kradzieże oraz-, bigamię. 
Fałszował dokumenty. Naciągał ko­
biety na pieniądze. Z czterema po 
kolei wziął ślub nie starając się' 
uprzednio o rozwód. Hochsztapler na 
budowie: „...dokonywał cudów ope­
ratywności, nadzwyczaj sprawnie or­
ganizował pracę, sprowadzał niedo­
stępne na lubelskim rynku maszyny 
i urządzenia” — wspomina „Kurier 
Lubelski”. Czy takiego człowieka nie 
można ułaskawić i mianować inży­
nierem honoris causa?

• Zakład Gastronomii WSS „Spo­
łem” nadesłał do „Głosu Szczeciń­

skiego” sprostowanie podanej tam 
informacji, z którego wynika, że pra­
cownica kawiarni Zamkowa”, ob. 
Maria L. nie została pobita przez mę­
ża w kawiarni, jak podała gazeta. 
W ^rzeczywistości -mąż hiF Ob: Marię 
L. w domu.

• Z afisza reklamowego „Flore- 
na-bio-kosmetyki”: „Przyroda w 
pierwotnej formie — czysta i nieza­
kłócona: poranna rosa na zielonej 
łące, kwiaty pomarańczy otoczone 
rojem pszczół w słonecznym blasku, 
w cieniu okazałych drzew — zioła. 
A we wszystkim tym najlepsze, na­
turalne składniki przyrody. Siły 
ochraniające i zachowujące (przy­
wracające) zdrowie. Składniki te są 
dziś podstawą serii kosmetyków słu­
żących upiększającej pielęgnacji 
skóry (cery), serii nazwanej: Florena 
Bio-Kosmetik. Reklama o tyle sku­
teczna, że po lekturze każdy dostaje 
wysypki na skórze (cerze), więc pa­
trzy jakiegoś mazidła.

# Są skargi na to, że dawno już 
temu zbudowano wyciąg narciarski 
na Blachówkę (Zakopane), jednakże 
nie może on być uruchomiony, gdyż 
zaszwankowała dostawa krzesełek. 
Jeśli krzesełka zostaną dostarczone 
wyciąg ruszy, tylko, że ten krzyk 
o krzesełka był niepotrzebny i nie­
odpowiedzialny. Akurat, kiedy na­
silały się starania o dostarczenie 

krzesełek mających jechać na linie 
w górę, skreślono kredyty na budo­
wę tras narciarskich z góry ną dół, 
tak, że tylko samobójcy korzystać 
będą z wyciągu, kiedy on ruszy i je­
śli ruśzy.!

0 W Poznaniu pięciokrotnie po­
drożały opłaty za jazdę samochodzi­
kami elektrycznymi w lunaparku. 
Obecnie opłata za jazdę wynosi 600 
zł za godzinę. Aby to dzieci nie od­
stręczało, sprzedaje się bilety po 10 
zł, uprawniające do jeżdżenia przez 
jedną minutę.

Kierownictwo sklepu z Przybo­
rami artystycznymi przy ulicy Jatki 
we Wrocławiu — prowadzonego 
przez Związek Polskich Artystów

Plastyków — wystąpiło do Woje­
wódzkiego Urzędu Telekomunikacji 
o założenie telefonu. Prośba została 
spełniona, ale kierownictwu sklepu 

i tego było mało. Zwróciło się o przy­
łączenie założonego już telefonu do 
sieci. Prośba ta uznana została przez 
WUT za wygórowaną, ale idąc na 
rękę plastykom pragnącym dowia- 

'dywać się przez telefon, czego iv 
sklepie nie ma, wysłano ekipę z za­
daniem zainstalowania w sklepie 
drugiego telefonu, mającego inny 
numer, lecz również nie przyłączone­
go do sieci.

W domu przy ul. Sikorskiego 20 
'w Zielonej Górze zawalił się komin, 
powstała dziura w dachu, o co mniej­
sza oczywiście, ale komin ten zawisł 
nad ulicą grożąc przechodniom tym, 
że na nich spodnie. „Gazeta Lubu­
ska” wyjaśnia, że ZGM dlatego nie 
mógł usunąć zagrożenia, ponieważ 
komin zawalił się w nieodpowied­
nim czasie. Był to czas, w jakim od­
powiedni fachowcy odbywali akurat 
zebranie.

W 1974 roku Kombinat Budow­
nictwa Ogólnego w Lubinie pobił re­
kord. Wybudował w ciągu pół roku 
szkolę w Polkowicach. Były stosow­
ne uroczystości i pisała o tym prasa. 
Wadliwie zbudowany kolektor po­
woduje, że fekalia co pewien czas 
wybuchają jak wulkan i zalewają 
szkołę. Doszło do wybuchu żółtaczki 
zakaźnej. Wobec tej niedoróbki dro­
biazgiem są szpary między futryna­
mi okiennymi a murem i drzwi wy­

padające ze ścian. Sali gimnastycz­
nej nie zdążono zrobić, żeby pobić 
rekord, a miał być także basen.. Na 
razie jego budowa posunęła się o ty­
le, że spychacz zniszczył zieleń po­
sadzoną wokół szkoły przez młodzież. 
Na przerwach wypada na jedno 
dziecko kilkadziesiąt centymetrów 
kwadratowych przestrzeni. „No i na 
koniec szkoła przez cały dzień jest 
zamknięta. Zdecydowały względy 
bezpieczeństwa” — pisze „Gazeta Ro­
botnicza”.

giełda samochodowa
Pomysłowość właścicieli samocho­

dów trudno zbywalnych (głównie dro­
gie wozy zagraniczne) wystawianych 
na giełdzie warszawskiej jest nie­
ustannie doskonalona. W celu zwa­
bienia klientów wsadzano dotych­
czas ładne dziewczyny do wnętrza 
pojazdów lub podawano informacje 
o dodatkowym wyposażeniu. Ostat­
nio pojawiła się jeszcze jed­
na forma reklamy — utwór pi­
sany o pojeździe. Jego po­
czątek brzmiał: „Urodziłem się w 
Wolfsburgu w 1971 roku. Nazywam 
się Volkswagen, a na imię dano mi 
K70L. W tym roku w miesiącu wrze­
śniu zarejestrowano mnie w Mona­
chium i od tamtej pory prowadzo­
ny jestem po szosach Europy...” 
I jeszcze cała strona w tym stylu 
o wnętrznościach pojazdu. „Wiersze 

powinien pisać, a nie sprzedawać 
samochody” — skomentował jakiś 
kibic. Niestety, giełda samochodowa 
nie jest miejscem, gdzie lepsza stro­
na natury ludzkiej znajduje szcze­
gólne warunki rozwoju.

Oferowano samochody po nastę­
pujących cenach: FIAT 125p (1500) 
z 1975 roku, po 24 tys. km — 220 tys. 
zł. Za egzemplarz z października tegoż 
roku żądano 224 tys. Inne notowa­
nia: 178 tys. i 172 tys. Za Fiaty 125p 
produkcji z 1972 roku życzono so­
bie 130 tys. zł i 158 tys. zł 
(ten ostatni po 55 tys. km). Była 
także m. in. oferta kupna Fiata 125p 
(1500) z grudnia 1976 roku po 400 km 
z rejestracją tegoroczną za cenę 
270 tys. zł. Nie była to rekordowa 
cena. Za fabrycznie nowego Fiata 
125p (1500) z ogrzewaną tylną szybą, 
mostem że 132p, oponami Dunlopa, 

dodatkowo zabezpieczonego antyko­
rozyjnie żądano 280 tys. zł;

Ceny „maluchów" kształtowały 
się następująco: FIAT 126p z 1976 
roku wersja RFN — 140 tys. zł. Eg­
zemplarz z ubiegłego roku bez eks­
portowych dodatków — 129 tys. zł. 
Wóz z 1975 roku po 15 tys. km — 
115 tys. zł, „maluch” z 1974 roku — 
98 tys. zł;

Właściciele „Skód” proponowali: 
SKODA S-100 z 1976 roku 226 tys. 
zł. Inny egzemplarz z tegoż roku — 
220 tys. zł za fabrycznie nowe „Sko­
dy” życzono sobie również 230 i 240 
tys. zł;

Cena nowego TRABANTA model 
601S osiągnęła poziom 150 tys. zł. 
Poza tym były do nabycia egzempla­
rze z listopada 1976 roku — za 145 
tys. zł, z 1971 roku — za 73 tys. zł, 
z 1965 roku — za 43 tys. zł;

Nowych „Wartburgów” 353 od 

pewnego czasu nie widuje się na 
giełdzie. Za WARTBURGA 353 z 
końca 1972 roku żądano 155 tys. zł, 
ale też 180 tys. zł — tyle co za 
egzemplarz z 1974 roku;

WARSZAWA 226 ma ciągle swych 
przysięgłych zwolenników. Oferowa­
no egzemplarze za 120 tys. zł (rocz­
nik 1972), 87 tys. zf (rocznik 1971) 
i 60 tys. złotych z 1968 roku;

VOLKSWAGEN 1300 z 1970 roku, 
po 60 tys. km — 150 tys. zł, „garbus” 
z 1965 roku — za 43 tys. zł;

SYRENY 105 były do nabycia: z 
1974 roku — za 85 tys. zł, z początku 
tegoż roku — 82 tys. zł, z lutego 
1976 roku (wersja luksusowa) — 
115 tys. zl‘,

PONTIAC-TEMPEST — 185 tys. 
zł. Właściciel, był gotów pertrakto­
wać w sprawię zamiany na wóz kra­
jowej produkcji. (jod) ...giełda giełdą, a dzieci trzeba pilnować! Fot. S. ZUBCZEWSKI
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